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Zarys walk 21. eskadry 
niszczycielskiej 
podczas wojny 
polsko-bolszewickiej 
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POLSKIE ESKADRY 1918-1920 


Plan rozbudowy lotnictwa w Poznaniu po pierwszych sukcesach powstania wielkopolskiego 
na początku 1919 roku przewidywał utworzenie ogółem pięciu eskadr lotniczych, w tym jednej 
niszczycielskiej (bombardującej). Zamierzano wykorzystać do tego celu kilka ciężkich samolotów 
bombowych (typu Gotha, Friedrischafen) pozostawionych przez Niemców na Ławicy oraz w hali 
Zeppelina na Winiarach. 1 Z bliżej nieznanych przyczyn plan stworzenia tej eskadry w 1919 roku 
nie został zrealizowany. Możliwe, że spowodował to względny spokój na wielkopolskim froncie 
po zawieszeniu broni podpisanym w lutym 1919 oraz brak dostatecznej Ilości personelu lotniczego 
potrzebnego do obsadzenia tworzonych w Ławicy eskadr lotniczych. 


ŁUKASZ ŁYDŻBA 



podczas wojny 
polsko-bolszewickiej 


R ealizacja tego programu nastąpiła dopiero 
wiosną 1920 roku, gdy por. Ludomił Rayski, 
ówczesny dowódca Wyższej Szkoły Pilotów 
wŁawicy, zapoznawszy się ze stanem samo¬ 
lotów, wysunął projekt utworzenia eskadry 
niszczycielskiej. Miała ona zostać częściowo wyposażo¬ 
na w samoloty dwusilnikowe Gotha lub Friedrischafen 
oraz częściowo w samoloty A.E.G C.IV, które były trud¬ 
ne do lądowania, ale posiadały duży udźwig bomb 
i zwrotność. 

15 kwietnia 1920 roku projekt uzyskał aprobatę 
władz wojskowych i por. Rayski przystąpił do formowa¬ 
nia eskadry. Wybrał do niej najlepszych pilotów z tych, 
którzy ukończyli Wyzszą Szkołę w Ławicy. 2 Większość 
pilotów eskadry nie posiadała doświadczenia bojo¬ 
wego. Dowódcą eskadry został por. pil. Ludomił Rays¬ 
ki. Formowanie eskadry przebiegało bardzo szybko. 3 
30 kwietnia 1920 roku 21. eskadra niszczycielska 
odeszła z Ławicy do Koziatynia do dyspozycji Szefa 
Lotnictwa 6. Armii w następującym składzie: sześciu 
oficerów, jedenastu podoficerów, 112 szeregowców, 
10 koni, 10 wozów, sześciu samochodów i innym ko¬ 
niecznym wyposażeniem. 4 Eskadra została wyposażo¬ 
na w siedem samolotów: jeden zdobyczny dwusilniko¬ 
wy bombowiec Gotha G.IV i sześć jednosilnikowych sa¬ 
molotów wywiadowczych A.E.G C.IV. Samoloty te zo¬ 
stały zmontowane na Ławicy. Po podróży pociągiem 
15 maja jednostka dotarła do na lotnisko w Rachny 
Lesowyja na odcinku 6. Armii i weszła w skład III dywi¬ 


zjonu lotniczego. 5 Została ona przydzielona do dyspo¬ 
zycji 12. Dywizji Piechoty. 

W tym samym dniu, w którym eskadra przybyła 
na front, rozpoczęła swoją działalność bojową. Jej po¬ 
czątek nie był zbyt udany. Z pierwszego lotu bojowe¬ 
go eskadry nie powróciła załoga ppor. pil. Stanisław 
Skarżyński—sierż. obs. Gogulski, która na skutek de¬ 
fektu silnika została zmuszona do lądowania na tery¬ 
torium zajętym przez oddziały bolszewickie. Lotnicy 
uniknęli niewoli. 6 Po kilku tygodniach przedarł się do 
jednostki sierż. Gogulski, a ppor. Skarżyński powrócił 
po dwóch miesiącach przez Rumunię. W pierwszych 
dniach pracy bojowej eskadra wykonywała głów¬ 
nie dalekie loty wywiadowcze sięgające po Humań, 
Olwiopol, Baltę, Hajsyn na rzecz 12. Dywizji Piechoty.i 
Lotnicy wykonywali też loty na bombardowanie. Na 
przykład 24 maja 1920 roku przy pomocy samolotu 
bombowego Gotha G.IV eskadra zbombardowała po¬ 
ciąg pancerny na linii kolejowej Krzyżopol—Popieluchy. 
21. eskadra niszczycielska razem z innymi jednostka¬ 


mi III dywizjonu prowadziła liczne akcje bojowe, któ¬ 
rych intensywność wzrosła w końcu maja. 8 Wynikało to 
z tego, że oddziały sowieckie, wykorzystując kilka po¬ 
ciągów pancernych, zablokowały działania 12. Dywizji 
Piechoty w rejonie stacji Malewnaja. Sztab 6. armii po¬ 
stanowił użyć przeciw pociągom pancernym samolo¬ 
tów III dywizjonu, a w szczególności 21. eskadry nisz¬ 
czycielskiej. Dowództwo armii postanowiło użyć lot¬ 
nictwa do walki z pociągami po tym, jak na jednym ze 
zwiadowczych zdjęć lotniczych zauważono, że nie po¬ 
siadają one uzbrojenia przeciwlotniczego. Akcja prze¬ 
ciw sowieckim pociągom trwała kilka dni. Liczba lo¬ 
tów rosła, tak że załogi III dywizjonu wykonywały trzy- 
-cztery loty dziennie. Eskadry podzieliły pomiędzy sie¬ 
bie zadania. Eskadra por. Rayskiego bombardowa¬ 
ła ciężkimi bombami z samolotu Gotha G.1V i samo¬ 
lotów A.E.G. C.IV. pociągi pancerne oraz tory kolejo¬ 
we. 5. i 15. eskadry (z III dywizjonu lotniczego) ostrze¬ 
liwaniem z karabinów maszynowych oraz bombar¬ 
dowaniem uniemożliwiały załogom pociągów napra- 
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wianie zerwanych szyn. 9 Tę kilkudniową akcję prze¬ 
ciw pociągom pancernym rozpoczęto 24 maja. Pociągi 
pancerne były atakowane przez samoloty od godzi¬ 
ny szóstej rano, co zmuszało je do ustawicznego po¬ 
ruszania się po torze tam i z powrotem oraz do obro¬ 
ny przed samolotami. Zadanie trzymania w szachu so¬ 
wieckich pociągów pancernych zostało w pełni wyko¬ 
nane. Swój udział miała w tej akcji 21. eskadra nisz¬ 
czycielska. Między innymi samolot bombowy Gotha 
bombardował pociąg pancerny na linii Krzyżopol- 
-Popieluchy. Samolot ten był najczęściej pilotowany 


Eszelon kolejowy 21. eskadry 
niszczycielskiej 

7 camnlntami A F G f IV 


wowała ich eksplozje. O godzinie 7.40 Wiedeń wraz 
z Jałoszyńskim wystartował do kolejnego lotu bojowe¬ 
go. O godzinie 8.30 zrzucili trzy 18-kilogramowe bom¬ 
by na pociąg pancerny na stacji Malewnaja, z których 
jedna nie wybuchła. Poza tym załoga wykryła na stacji 
Popieluchy pociąg towarowy stojący pod parą. Podczas 
drugiego lotu załoga Gothy (Rayski—Filipowicz) zrzu¬ 
ciła o 8.25 sześć bomb po 50 kg. 11 To bombardowa¬ 
nie okazało się bardzo skuteczne. Nieprzyjacielski po¬ 
ciąg pancerny Bela Kun został zrzucony z torów. Jeszcze 
tego samego dnia sztab 6. armii zorganizował akcję, 
w wyniku której polska piechota zdobyła zaciekle bro¬ 
niony pociąg pancerny Bela Kun. W czasie tego same¬ 
go wypadu przy pomocy eskadry por. Rayskiego zdo¬ 
byto również pociąg pancerny KrasnyjKriestianin. Było 
to możliwe dzięki temu, że załogi zniszczyły tory przed 
i za pociągami. W lotach tego dnia uczestniczyła m. in. 
załoga ppor. pil. Jerzy Wieniawa-Długoszowski-ppor. 
obs. Olgierd Tuśkiewicz, która wykonała trzy loty bo¬ 
jowe. Podczas jednego ppor. obs. Tuśkiewicz zrzucił 
bomby na własny pociąg pancerny Iwaszkiewicz , mi¬ 
mo ze wcześniej wykonali nad nim trzy okrążenia, 
a pociąg był oznakowany jako „swój" białymi płachta¬ 
mi na dachach wagonów. Następnego dnia 21. eska¬ 
dra wzięła udział w zmasowanym nalocie jedenastu 
samolotów z lii dywizjonu na pociągi pancerne na sta¬ 
cji Malewnaja. 12 

28 maja doszło do niecodziennego wydarzenia. 
Załoga ppor. pil. Jerzy Wieniawa Długoszowski-ppor. 
obs. Olgierd Tuśkiewicz po wykonaniu dwóch lotów 
bojowych wylądowała na lotnisku 15. eskadry my¬ 
śliwskiej wraz z inną załogą por. obs. Tadeusz Jarina 
{z 5. eskadry wywiadowczej)-pil. plut. Józef Ryba 
(z 21. eskadry). Tutaj obydwie załogi otrzymały wia¬ 
domość, że odbędą kolejny lot zwiadowczy. Podczas 
oczekiwania na telefoniczny rozkaz startu samoloty 
obu załóg były tankowane i uzbrajane. W momencie, 
gdy telefonicznie nadszedł rozkaz do lotu, ppor. obs. 
Tuśkiewicz odmówił wykonania rozkazu. Identycznie 
postąpił jego pilot. Towarzyszącym im oficerom, którzy 
próbowali nakłonić ich do lotu, mówili, że są zmęcze¬ 
ni, od rana nic nie jedli i w takim stanie nie mogą wy¬ 
konać zadania. Pilot drugiej załogi powiedział, że wy- 


przez por. Ludomiła Rayskiego. Razem z nim latał obs. 
ppor. Czesław Filipowicz. Obserwator ppor. Olgierd 
Tuśkiewicz wykonał tego dnia trzy loty bojowe wraz 
z nieznanym pilotem. Dokładna liczba lotów jednostki 
w tym dniu nie jest znana, ale nie mogła być zbyt du¬ 
ża, ponieważ eskadra posiadała w tym okresie jedną 


sprawną Gothę i dwa A.E.G. C. IV, które były zdolne do 
lotów. W dniach 25 i 26 maja akcja ta została przerwa¬ 
na z powodu deszczu, który spowodował rozmoknięcie 
nawierzchni lotnisk. W kolejnym dniu akcji - 27 maja 
- załogi III dywizjonu lotniczego wykonały 40 samolo- 
tolotów, zrzucając 2350 kg bomb w sześciu nalotach. 
Dzięki załogom eskadry niszczycielskiej większość ata¬ 
ków okazała się niezwykle skuteczna. Wynikało to 
z tego, że samolot Gotha będący na stanie jednost¬ 
ki zabierał jednorazowo na pokład siedem bomb po 
50 kg. Wówczas była to duża masa ładunku bojowe¬ 
go. W lotach tej eskadry brały udział m.in. załogi por. 
pil. Franciszek Wieden-sierż. obs. Jałoszyński i por. pil. 
Ludomił Rayski-ppor. obs. Czesław Filipowicz. 10 Rano 
około godziny 5.00 załoga Gothy pod dowództwem 
por. pil. Rayskiego zbombardowała pociągi nieprzy¬ 
jacielskie na stacji Malewnaja. W czasie lotu od godz. 
5.20 do 6.40 załoga por. pil. Franciszek Wieden-sierż. 
obs. Jałoszyński na A.E.G. C.IV zrzuciła o 6.00 czte¬ 
ry bomby po 10 kg na stację Malewnaja i zaobser¬ 
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Arsenał bomb używanych przez bombowiec Gotha G.IV. 

kona zadanie, ale jest zmęczony i z tego powodu w ra¬ 
zie złego stanu psychiczno-fizycznego wyląduje, gdzie 
popadnie. Ta druga załoga (Ryba, Jarina) wystartowa¬ 
ła na daleki lot wywiadowczy nad Umań, ale po krót¬ 
kim czasie od startu pil. plut. Ryba zawrócił na bazowe 
lotnisko 21. eskadry Rachny Lessowyja z powodu awa¬ 
rii silnika. 

Następnego dnia podczas porannego lotu por. pil. 
Ludomił Rayski i obs. ppor. Czesław Filipowicz pomył¬ 
kowo zbombardowali zdobyty przez nasze wojska po¬ 
ciąg pancerny Krasnyj Kriestianin na stacji Malewnaja. 
Zginęło sześciu żołnierzy. Przyczyną tego incyden¬ 
tu było to, ze naziemne oddziały nie oznaczyły biały¬ 
mi kwadratami z płótna dachów pociągu. Na przeło¬ 
mie maja i czerwca eskadra nadal wykonywała lo¬ 
ty bojowe. 13 Oto przykładowy raport z lotu załogi pil. 
por. Jerzy Wieniawa Długoszowski-por. obs. Tomasz 
Turbiak (z 5. eskadry wywiadowczej): 

Lot 1.VI.20 r. pil. por. Długoszowski i obs. ppor. Tur - 
biak, lot 6.45-9.20, zadanie - wywiad na przestrzeni 
Gubnik-Ludzyn-Monastyriszcze, lot wykonano po na¬ 
kazanej trasie, ogólnie na całej przebadanej przestrzeni 
nieprzyjaciel żadnych sił nie posiada ; 14 

Walki w rejonie stacji Malewnaja, Krzyzpola i pod 
Wapniarką powtórzyły się na początku czerwca 1920 
roku W dniach 3,4 i 7 czerwca nadal skutecznie dzia¬ 
łała tam 21. eskadra. Podczas ataków na pozycje so¬ 
wieckie wyróżnił się pil. plut. Józef Ryba. 15 10 czerw¬ 
ca eskadra odesłała samolot Gotha G.IV, do III Parku 
Lotniczego we Lwowie, mimo że był on sprawny. W ten 
sposób eskadra straciła swój najlepszy samolot. 

Pomimo sukcesów początkowa działalność eskadry 
nie była zbyt udana. Mówi o tym raport Szefostwa 
Lotnictwa 6. armii z 4 czerwca 1920 roku do Szefa 
Lotnictwa przy Naczelnym Dowództwie. Na początku 
swojej działalności eskadra straciła jeden samolot, 
dwa następne zostały rozbite na lotnisku w Rachny. 


W ciągu tego okresu jednostka posiadała najwy¬ 
żej trzy sprawne samoloty (oprócz Gothy) w jednym 
dniu. Piloci niechętnie wykonywali loty na samolotach 
A.E.G C.IV, ponieważ sprawiały one kłopoty przy lądo¬ 
waniu, a ich silniki były zużyte. Piloci z wyjątkiem do¬ 
wódcy nie mieli wielkiej chęci do latania. A la dalsze lo¬ 
ty posyłać ich nie można, bo z jednej czwartej drogi wra¬ 
cają, mówiąc stale że motor źle chodzi. Przypuszczalnie 
obawiają się, nie dowierzając swym obserwatorom, że 
zbłądzą.' 6 Obserwatorzy tej eskadry z wyjątkiem ppor. 
obs. Czesława Filipowicza również nie mieli wykazy¬ 
wać ochoty do latania. Na dodatek mieli chyba braki 
w wyszkoleniu, ponieważ dowództwo stwierdziło, ze 
nie mają żadnych danych do tego, by jako obserwato¬ 
rzy latać na front.' 7 Wynikiem tego były pomyłki przy 
rozpoznawaniu wojsk, a nawet pomyłkowe zbombar¬ 
dowanie własnego pociągu pancernego Iwaszkiewicz 
przez ppor. obs. Olgierda Tuśkiewicza. 18 Inny obser¬ 
wator rozpoznał własny pociąg pancerny jako boi- 



W drugiej połowie września 21. eskadra otrzymała 
jako uzupełnienie bombowiec Friedrichshafen G.lll 
(na zdjęciu pierwszy z prawej). 


szewicki i byłby z pewnością obrzucił bombami, gdy¬ 
by miał rozkaz bombardowania nieprzyjacielskich po¬ 
ciągów pancernych , 19 W tym miejscu wypada podjąć 
się obrony lotników 21. eskadry. Piloci zostali na rzu¬ 
ceni na front prosto ze szkoły, a w szkole przeszli in¬ 
tensywny, ale przyśpieszony kurs pilotażu w warun¬ 
kach wojennych. Czas formowania eskadry był bardzo 
krótki. Nie mieli czasu doszlifować świeżo nabytych 
umiejętności ani przetrenować dobrze tych zadań, któ¬ 
re mieli wykonywać na froncie. To samo dotyczyło za¬ 
pewne obserwatorów. Nie wiadomo, czy piloci i obser¬ 
watorzy mieli czas na zgranie się w lotach treningo¬ 
wych. Ponadto większa część lotów polegała na wy¬ 
konywaniu dalekich zwiadów nad obszarami Ukrainy. 
Jak wcześniej wspomnieliśmy, stan techniczny samo¬ 
lotów, zwłaszcza silników, nie był zbyt dobry. To zwięk¬ 
szało prawdopodobieństwo awarii podczas lotu bojo¬ 
wego, co mogło się skończyć przymusowym lądowa¬ 
niem. Jeśli to wydarzyło się na terenie kontrolowa¬ 
nym przez Bolszewików można było trafić do niewoli, 
a nawet zginąć z rąk wroga. Ryzyko było tym większe, 
ze w czasie dalekich lotów zwiadowczych można by¬ 
ło łatwo zabłądzić na stepami z powodu braku punk¬ 
tów orientacyjnych, braku doświadczenia obserwato¬ 
rów eskadry, niedokładnych map oraz lądować z po¬ 
wodu braku paliwa. 20 Pośród personelu wyróżniał się 
dowódca eskadry. Oto fragment opinii o nim wyda¬ 
nej przez Szefa Departamentu IV Żeglugi Powietrznej 
w 1922 roku: 
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Major Rayski jako dowódca eskadry niszczycielskiej 
(...) wykazywał wybitne zdolności jako lotnik bojowy. 
Podejmował się i przeprowadzał osobiście najtrudniej¬ 
sze zadania kierując całą akcją bombardowania prze¬ 
ciwnika. Jako dowódca wykonywał największą ilość lo¬ 
tów w ten sposób porywając podległych mu lotników? 

Pomimo problemów z personelem i sprzętem es¬ 
kadra nadal walczyła na froncie. W połowie czerw¬ 
ca pod wpływem naporu jednostek Armii Czerwo¬ 
nej na froncie południowym rozpoczął się odwrót 
i jednostka przeniosła się na lotnisko w Płoskirowie. 22 
15 czerwca 1920 roku eskadra przeniosła się na lą¬ 
dowisko w Płoskirowie. Tam kancelista odnoto¬ 
wał, że posiadała dwa samoloty, w tym jeden spraw¬ 
ny. Po przebazowaniu się lotnicy wznowili dalszą 
akcję lotniczą, szczególnie w dniach 18-22 czerwca 
1920 roku, czyli w czasie kolejnych walk III dywizjo¬ 
nu lotniczego z pociągami pancernymi wroga w re¬ 
jonie Baru i Żmerynki. Decydującego o efekcie akcji 
lotniczej dnia - 22 czerwca - eskadra wykonała sie¬ 
dem lotów bojowych, zrzucając ponad 450 kg bomb. 23 
Tego dnia rano podczas lotu bojowego trwające¬ 
go dwie godziny trzy załogi eskadry (plut. pil. Ryba— 
-sierż. obs. Gogulski, por. pil. Długoszowski-sierż. 
obs. Jałoszyński, por. pil. Wieden-sierż. obs. Rylski) 
wykonały grupowe bombardowanie pociągu pancer¬ 
nego koło stacji Czerniatyń. Załogi zrzuciły w tym lo¬ 
cie 150 kg bomb (trzy samoloty z czterema 12,5-ki- 
logramowymi bombami), które wybuchły z widocz¬ 
nym skutkiem? Załogi wykonywały również loty wy- 



Montaż Albatrosa C.XV na płycie jednego z lotnisk. 
We wrześniu 1920 roku eskadra otrzymała 
10 takich maszyn jako uzupełnienie strat. 



wiadowcze. Na przykład 25 czerwca wieczorem zało¬ 
ga pil. por. Ludomił Rayski-ppor. obs. Filipowicz na 
A.E.G. C.IV wykonała lot zwiadowczy na trasie Pło- 
skirów-Latyczew-Wojtowcy-Huta Szkła—Budny—Cin- 
ki—Wołkowińcy—Płoskirów. W czasie lotu zauważy¬ 
li oni mały ruch (...) po kilka wozów w kilku miejscach 
(...) we wsi Budny kilkunastu pojedynczych ludzi, któ¬ 
rzy ostrzeliwali samolot 15 Rano tego samego dnia za¬ 
łoga pil. plut. Józef Ryba i obs. pchor. M. Dylski prze¬ 
rwała wykonywanie zadania z powodu awarii silnika. 
W dniach 26 i 27 czerwca załogi 21. eskadry zwalcza¬ 
ły kawalerię i artylerię wroga w rejonie Starej Sielawy, 
50 km od lotniska jednostki. 26 W tych dniach niektóre 
załogi wykonywały po kilka lotów bojowych dziennie. 
Na przykład 27 czerwca załoga pil. plut. Ryba-ppor. 
obs. Tuśkiewicz przeprowadziła dwa zadania bojo¬ 
we. 27 Eskadra operowała z lotniska Płoskirów do 3 lipca 
1920 roku. Jeszcze tego samego lipcowego dnia eska¬ 
dra przeprowadziła dwa loty przed ewakuacją lądowi¬ 


ska. Podczas pierwszego z nich nawiązano łączność 
z oddziałami gen. Szymańskiego w rejonie Borysowa, 
a podczas drugiego ta sama załoga por. pil. Wieniawa- 
-Długoszowski-ppor. obs. Tuśkiewicz rozpoznawała 
rejon Miropola i Szepietówki. W okolicy Izysławia pi¬ 
lot został ciężko ranny w brzuch i wówczas obserwator 
pomógł mu doprowadzić postrzelany samolot do wła¬ 
snych linii. Po opuszczeniu Płoskirowa eskadra prze¬ 
niosła się na lotnisko Hołoby koło Kowla. Samoloty po¬ 
konały tę trasę z międzylądowaniem w Tarnopolu. 28 

Konieczność przeciwstawienia się kawalerii Budion¬ 
nego doprowadziła do utworzenia przez naczelne do¬ 
wództwo lotniczej grupy szturmowej, zwanej dywiz¬ 
jonem Faunt-le-Roya, składającej się z 7. eskadry my¬ 
śliwskiej im. Kościuszki i 21. eskadry niszczycielskiej. 
Obydwie eskadry zaczęły działać razem od 5 lipca 
z lotniska Hołoby koło Kowla przeciwko kawalerii 
Budionnego. Kawaleria sowiecka skoncentrowała się 
w tym czasie w trójkącie tuck-Dubno-Równe. Pols¬ 


kie jednostki lotnicze stosowały następującą taktykę: 
21. eskadra rozpoznawała miejsca postoju i posuwa¬ 
nia się kawalerii bolszewickiej oraz zawiadamiała 
o tym dowódcę dywizjonu, a następnie obydwie eska¬ 
dry razem przeprowadzały wspólną akcję szturmową 
przeciwko kawalerii. 29 Stan ilościowy personelu eska¬ 
dry nie był wystarczający, więc w lotach bojowych bra¬ 
li udział oficerowie amerykańscy z 7. eskadry. W tym 
okresie kawaleria Budionnego wzmocniła siłę ognia 
własnej obrony przeciwlotniczej. Organizowała za¬ 
sadzki z ukrytymi karabinami maszynowymi na ta- 
czankach, w które małe oddziały kawalerii jako przy¬ 
nęta ściągały polskich lotników. 30 W wyniku tego oraz 
intensywnych działań eskadra zaczęła ponosić straty. 
15 lipca załoga polsko-amerykańska ppor. pil. Stani¬ 
sław Skarzyński-kpt. pil. Arthur Kelly (jako obserwa¬ 
tor) zaatakowała na rozkaz Szefa Lotnictwa 6. armii 
płk. Faunt-le-Roya kolumnę nieprzyjacielskiej kawale¬ 
rii przechodzącą przez wieś Zwierowce. W czasie ataku 
kpt. pil. Kelly z ogniem karabinu obserwatora po kil¬ 
kukrotnych atakach rozproszył oddział nieprzyjaciela. 
Jednak ich samolot został trafiony i lotnicy przymu¬ 
sowo lądowali. Na ziemi jednak obaj zginęli w walce 
z oddziałem jazdy sowieckiej koło wsi Zwierowce. Tego 
samego dnia została trafiona nad frontem inna zało¬ 
ga eskadry ppor. pil. Zdzisław Jakubowski—ppor. obs. 
Olgierd Tuśkiewicz, lecz tym razem pilotowi udało się 
dolecieć do własnych pozycji. W końcu lipca 21. eska¬ 
dra niszczycielska prowadziła działania przeciwko od¬ 
działom sowieckim w rejonie Młynowa, Demidówki 
i Beresteczka. 31 27 lipca na skutek zagrożenia lotni¬ 
ska w Hołobach obie jednostki po raz kolejny zostały 
zmuszone do odskoku. Podczas przelotu na nowe lot¬ 
nisko do Uściługa ppor. pil. Jakubowski lecący ze swo¬ 
im mechanikiem st. szereg. A. Antoszczakiem wylądo¬ 
wał z powodu awarii silnika na terenie bolszewickim. 
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POLSKIE ESKADRY 1918-1920 



Lotnicy eskadry na lotnisku w Tarnopolu 

- wrzesień-październik (?) 1920 roku. 

Obaj lotnicy zginęli w walce na ziemi. 32 Awaria wyni¬ 
kała najprawdopodobniej z tego, że sprzęt eskadry był 
bardzo zużyty, o czym wspominał wcześniej opisany 
raport z czerwca 1920 roku Dowodem na to jest tele¬ 
gram Szefa Lotnictwa 6. Armii z 15 lipca 1920, w któ¬ 
rym zapytuje on, kiedy nadejdą zamówione cztery sil¬ 
niki lotnicze i osiem obiecanych samolotów A.E.6. C.IV 
dla 21 eskadry. 33 

29 lipca por. Rayski wykonał ostatni lot bojowy 
w składzie swojej jednostki, po czym zdał dowódz¬ 
two por. pil. Franciszkowi Wiedenowi, w związku z po¬ 
zbawieniem go dowództwa eskadry za niesubordyna¬ 
cję podległego mu oficera. 34 Strata dwóch załóg w cią¬ 
gu lipca zmusiła eskadrę do ograniczenia działań lot¬ 
niczych. Prowadziła ona jedynie loty rozpoznawcze 
dla 7. eskadry myśliwskiej. 35 Po kilku dniach od prze- 
bazowania się obu eskadr do Uściługa przyszedł roz¬ 
kaz przenoszący obie eskadry na lotnisko Korczów pod 
Sokalem. Tutaj nastąpiło zakończenie współpracy obu 
eskadr. 7 eskadra została wycofana do Lwowa. 36 

W tym czasie stan eskadry był żałosny. Brakowało 
uzupełnień personelu i sprzętu, w eskadrze panowa¬ 
ła epidemia czerwonki. 37 Trapiona tymi problemami 
eskadra wykonała z lotniska Korczów w pierwszej 
połowie sierpnia zaledwie kilka lotów bojowych. 38 
Rozkazem Szefa Lotnictwa z 11 sierpnia 1920 roku 
21. eskadra została podporządkowana 3. armii. Kiedy 
12 sierpnia 6. Armia wysyłała eskadrę do 3. Armii, po¬ 
siadała ona trzy samoloty. Po tym, jak 16 sierpnia nie¬ 
znana załoga rozbiła jeden samolot podczas powro¬ 
tu z lotu bojowego, jednostce pozostał juz tylko je¬ 
den samolot. 39 Po stracie ostatniego samolotu w koń¬ 
cu sierpnia eskadrę skierowano do rezerwy Naczel¬ 
nego Dowództwa WP do Dęblina celem uzupełnienia 
strat w sprzęcie i personelu. 40 Rozkazem z 12 wrześ¬ 
nia 1920 roku szef lotnictwa przydzielił 21. eskad¬ 
rze 10 samolotów Albatros C.XV z zapasów lotniska 


w Ławicy. 41 21 września eskadra otrzymała wysłany 
z Poznania ciężki dwusilnikowy bombowiec Fried- 
richshafen G.lll. 42 

Wkrótce jednostka wyruszyła w kierunku linii fron¬ 
tu. 20 września przybyła do Lwowa w składzie dwóch 
oficerów, sześciu podoficerów i 101 szeregowych, 
gdzie zatrzymała się na kilka dni. W końcu września 
przybyło jeszcze kilku pilotów i 21. eskadra wyruszy¬ 
ła dalej na front. 4 października przybyła do Tarnopola, 
wchodząc w skład grupy operacyjnej gen. Lawezana. 
Po szybkim zorganizowaniu lotniska w Starokon- 
stantynie rozpoczęły się wyprawy bombowe na ka¬ 
walerię Budionnego oraz dalekie loty rozpoznawcze 
na korzyść zagonu kawalerii płk. Rommla. 43 Jednostka 
ponownie była dowodzona przez mjr. Rayskiego, któ¬ 
ry wykonywał loty bojowe na Friedrichshafenie G.lll 
wraz z por obs. Czesławem Filipowiczem i kpr. mech. 
Adamem Śmigielskim. 11 października 1920 roku po¬ 
wyższa załoga zbombardowała stację kolejową w Żme- 
rynce. Zrzucono na nią 400 kg bomb, które rozbiły 
i zapaliły łącznie kilkanaście wagonów kolejowych. 44 
W październiku eskadra operowała najdłużej i najin¬ 
tensywniej spośród wszystkich polskich jednostek lot¬ 
niczych. Wykonała ponad 20 lotów bojowych. Ostatnie 
loty bojowe eskadra wykonała ostatniego dnia wojny 
polsko-bolszewickiej - 8 października 1920 roku. 45 

W czasie wojny działalność 21. eskadry wyraziła 
się liczbą 117 lotów bojowych wykonanych w czasie 
270 godzin, w czasie których strariła trzech poległych 
członków personelu latającego i jednego ciężko ranne¬ 
go. Z lotów zwiadowczych lotnicy przywieźli zapew¬ 
ne wiele cennych informacji, które pomagały działa¬ 
niach w wojsk naziemnych. Pociski karabinów obser¬ 
watorów i zrzucane przez nich bomby zadały bliżej nie¬ 
określone straty oddziałom bolszewickim. Lotnicy wal¬ 
nie przyczynili się do zdobycia dwóch pociągów pan¬ 
cernych wroga. Historia eskadry niszczycielskiej wyda¬ 
je być odległa, może i mglista, ale jest ona częścią na¬ 
szej większej i mniejszej historii. 


Lotnicy sfotografowani w czasie towarzyskiej 
rozmowy podczas przerwy w transporcie koleją. 
Pierwszy z prawej, siedzący przodem do aparatu 
- por. pil. Ludomił Rayski-dowódca 21. eskadry. 
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magaiyn miłośnikom lotnictwa uioiSHowego. 
cywilnego i KosmonautvHi 


W wydaniu kwietniowo-majowym znajdę Państwo: 

Aktualności wojskowe, cywilne i kosmiczne 

Program T-X. Samolot szkolny dla USAF 

F-35 podbija świat 

Nowości w rodzinie Mi-28 

Sity Powietrzne Wioch 

Nowe „wierzchowce" serbskich rycerzy. 

Serbia uzupełnia swoją flotę MiG-29 
Shon $kyvan/330/36C 
Vultee P-66 Vangu&rd 
C.K, Lotnictwo w działaniach nad Galicją, 
październik-grudzień 1914 r. - cz. II 




lo tnictwo - profesjonalny magazyn poświęcony historii, współczesności i perspek¬ 
tywom lotnictwa wojskowego, cywilnego oraz kosmonautce. Ukazuje się od 1998 ro¬ 
ku. W czasopiśmie prezentowane są obszerne i bogato ilustrowane monografie samo¬ 
lotów wojskowych i cywilnych statków powietrznych, artykuły poświęcone węzłowym 
problemom lotnictwa i kosmonautyki, opisy sił powietrznych poszczególnych krajów, 
najciekawszych kampanii, operacji i bitew iotriiszych, historie jednostek, sylwetki ludzi 
lotnictwa, sprawozdania z najważniejszych imprez lotniczych w kraju i na świecie 
oraz aktualności i ciekawostki lotnicze. Silną stroną czasopisma jest doborowy zespół 
autorów, który gwarantuje rzetelność, różne punkty widzenia na omawiane tematy oraz 
wysoki poziom merytoryczny prezentowanych treści. Każdy numer liczy 100 stron. 

Więcej na naszej stronie internetowej: www.magnum-x.pl 
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KRZYSZTOF CIEŚLAK 


1939-1940 


Tajny załącznik do paktu Ribbentrop"Mofotow oprócz 
rozbioru Polski przewidywał także zgodę na wszelkie 
agresywne działania wobec Litwy, Łotwy, Estonii i Finlandii, 
mające przywrócić granice sprzed 1917 roku. Rządy 
trzech republik nadbałtyckich nie przejawiały woli oporu. 
Inaczej przedstawiała się sprawa Finlandii, której władze 
byty gotowe bronić niepodległości. W Związku Sowieckim 
zaczęto tworzyć atmosferę zagrożenia ze strony państwa 
o niewielkich możliwościach militarnych. Jednocześnie 
domagano się rezygnacji z neutralności oraz ustępstw 
terytorialnych na Przesmyku Karelskim. 


Z Polikarpów 1-16 typ 5 (numer taktyczny „228") 
należy do 26. IAP, który przymusowo lądował 
26 grudnia 1939 roku i został zdobyty przez Finów. 
Rysował: Sławomir Zajączkowski 




R ejon ten od momentu pokonania fińskich 
bolszewików miał poważne znaczenie dla 
obronności Finlandii. Znajdujące się tam 
umocnienia zamykały dostęp do zaludnio¬ 
nej części kraju. Rezygnacja z tego rejo¬ 
nu w przyszłości ułatwiałaby podbój całej Finlandii. 
Natarczywe żądania Moskwy przedstawione 12 paź¬ 
dziernika spotkały się ze zdecydowaną odmową. W od¬ 
wecie Sowieci zerwali wszystkie rozmowy. 26 listopa¬ 
da artyleria sowiecka ostrzelała własne terytorium, 
obarczając winą za incydent stronę fińską. Pretekst do 
agresji juz był. Ponieważ Finlandia odrzuciła sowiec¬ 
kie ultimatum, Stalin wypowiedział pakt o nieagresji 
i wydał rozkaz o rozpoczęciu ataku. 30 listopada Armia 
Czerwona bez wypowiedzenia wojny rozpoczęła dzia¬ 
łania wojenne na Przesmyku Karelskim. Jednocześnie 
rozpoczęto naloty bombowe na fińskie miasta. 

Sowieckie dowództwo i sam Stalin mieli błędne in¬ 
formacje o faktycznym stanie armii fińskiej i o nastro¬ 
jach panujących wśród ludności. Siły inwazyjne liczyły 
około 400 000 ludzi wspieranych przez 1476 czołgów, 
1915 dział i około 1200 samolotów. Przeprowadzona 
operacja zakończyła się olbrzymią kompromitacją. 
Wojna zamiast kilku dni trwała ponad trzy miesiące. 
Armia Czerwona ostatecznie uzyskała zwycięstwo, ale 
za cenę kolosalnych strat w ludziach i sprzęcie. Istnieją 
różne szacunki strat. Niektóre źródła podają, że przy¬ 
puszczalnie zginęło lub zaginęło nawet 230 000 so- 
oficjalne z ostatnich lat to: 


lERWIEC 2017 


71 214 zabitych, 39 369 zaginionych, 16 292 zmar¬ 
łych, 188 671 rannych, 58 370 chorych a 7867 mia¬ 
ło odmrożenia. Stracono także 3178 czołgów, z czego 
1903 w walkach, reszta to straty z przyczyn technicz¬ 
nych. Finowie w zabitych stracili 26 662 ludzi. 

W ciągu całej wojny lotnictwo sowieckie użyło łącz¬ 
nie co najmniej 4400 samolotów, w tym 852 Floty 
Bałtyckiej. Do zorganizowania tak potężnej powietrz¬ 


nej armady wykorzystano prawie całe lotnictwo Lenin- 
gradzkiego Okręgu Wojskowego (LW0), części lotnic¬ 
twa Białoruskiego 0W (B0W0) i Kijowskiego 0W oraz 
1. Specjalną Armię Lotniczą (A0N-1 - awiacjonnaja 

Z Starszy lejtnant Szinkarienko z 7. IAP przy swoim 
samolocie 1-16 typ 10. Pilot ten 7 kwietnia 1940 
roku otrzymał tytuł Bohatera Związku Sowieckiego. 































armija osobogo naznaczienija) stacjonującą na lotni¬ 
skach Monino, Iwanowo, Woroneż, Kursk, Orzeł. Siły te 
były przydzielone do poszczególnych armii. 

Najsilniejsze były oddziały lotnicze przydzielone 
do 7. Armii. Z dostępnych zestawień wynika, że użyły 
one łącznie co najmniej 1532 samolotów. W wykazie 
jednostek przydzielonych do tej armii przy niektórych 
eskadrach brak liczby użytych samolotów, łącznie ar¬ 
mia mogła mieć do dyspozycji i około 1600 samolotów. 

Myśliwce 1-16 znajdowały się w następujących puł¬ 
kach i eskadrach: 

■ 4. IAP (LWO); klucz dowodzenia - 5 1-16 typ 17 
(I-16P); 1. eskadra (AJe) -151-16P; 4. eskadra -15 
1-16P; do tego pułku włączono 2. i 3. eskadrę z 20. 
lAP(BOWO) 

■ 19. IAP (LWO); 561-16 i 21-16P 

■ 26. IAP (LWO); klucz dowodzenia - 51-16,451-16 

■ 44. IAP; 311-16; w 2. eskadrze 101-16 i 61-16P 

■ 25. IAP; początkowo 301-16, później jedną eskadrę 
przekazano do 149. IAP 

■ 38. IAP; klucz dowodzenia - 41-16; 1 eskadra -15 
1-16 

Łącznie 2111-16 i 281-16P. Wymienione pułki znaj¬ 
dowały się na froncie od pierwszego dnia wojny. 19., 
26. i 44. IAP były przeznaczone do obrony Leningradu. 
Od 1 lutego 1940 roku w ramach lotnictwa tej ar¬ 
mii działał 149. IAP przysłany z Kijowskiego Okręgu 
Wojskowego. 

Lotnictwo 7. Armii miało aktywnie wspierać dzia¬ 
łania wojsk lądowych poprzez bombardowania obiek¬ 
tów wojskowych i cywilnych, ataki na transport i ko¬ 
munikację oraz korygowanie ognia artylerii. 

Podczas całej kampanii lotnictwo lądowe i morskie 
używało następujących wersji: typ 5, typ 10, typ 17, 
typ 18 i typ 27 (także określany jako 1-16P). Kłopoty 
z silnikami M-63 spowodowały, ze nie użyto najnow¬ 
szych wersji typ 24 i typ 28. Użyto natomiast pojedyn¬ 
czych egzemplarzy typu 27 z zamontowanym silni¬ 
kiem M-63. 

Oddziały lotnicze 13. Armii były znacznie skromniej¬ 
sze i liczyły tylko 318 samolotów, w tym zaledwie 35 
1-16. Samoloty te wchodziły w skład 68. IAP, który na 
froncie pojawił się 27 grudnia 1939 roku. Pułk miał być 
wykorzystywany do walki z lotnictwem przeciwnika 
i atakowania jego lotnisk. 

Do przeprowadzania ataków w zachodniej części 
Finlandii i prowadzenia rozpoznania na dystansie 
do 800 km od linii brzegowej utworzono Specjalną 


Grupę Lotniczą Wojsk Lotniczych Frontu Północno- 
Zachodniego. Liczyła ona 349 samolotów myśliwskich 
i bombowych. W składzie tych sił znajdował się tylko 
jeden klucz I-16P liczący trzy samoloty. Klucz ten zo¬ 
stał oddelegowany z 7. IAP. 

Oddziały lotnicze przydzielone do 15. Armii także 
nie stanowiły imponującej siły, ale składały się głów¬ 
nie z bombowców (155 SB, 15TB-3,56 R-Z) i myśliw¬ 


ców 1-153 (121). 21 myśliwców 1-16 stanowiło część 
wyposażenia 49. IAP (BOWO). Samoloty przydzielo¬ 
ne do tej armii rozpoczęły działalność dopiero 18 lute¬ 
go 1940 roku. Oprócz tego armia dysponowała eska¬ 
drą korygowania ognia artylerii 15 KAO (LWO) liczącą 
7 maszyn. Lotnictwo tej armii miało niszczyć umocnie¬ 
nia przeciwnika i jego linie komunikacyjne oraz prowa¬ 
dzić rozpoznanie do 150 km od linii frontu. Samoloty 
myśliwskie, w większości 1-153, miały zapewniać osło¬ 
nę bombowcom i maszynom rozpoznawczym oraz 
bezpośrednie wsparcie wojsk lądowych. Później doszło 
jeszcze zaopatrywanie okrążonych oddziałów. 

Do 8. Armii przydzielono około 420 samolotów, 
w tym 2. i 3. eskadrę z 49. IAP (BOWO). 2. eskadra 
20 stycznia 1940 roku została czasowo oddelegowana 
z pułku na inne lotnisko, 18 lutego razem z 3. eskadrą 
weszła w skład sił lotniczych 15. Armii. 

Lotnictwo 8. Armii miało niszczyć linie komunika¬ 
cyjne, walczyć z samolotami przeciwnika, niszczyć je 
także na lotniskach i zapewniać osłonę własnym bom¬ 
bowcom. Oprócz tego miało zapewniać wsparcie wła¬ 


snym oddziałom i prowadzić rozpoznanie do 100 km od 
linii frontu. W trakcie kampanii musiało tez zaopatrywać 
oddziały wojsk sowieckich walczące w okrążeniu. 

Lotnictwo 9. Armii miało na stanie łącznie 369 sa¬ 
molotów, w tym około 40 transportowych i sanitar¬ 
nych. Jak z tego wynika, oprócz zaopatrywania włas¬ 
nych wojsk prowadzono też ewakuację rannych. Samo¬ 
loty 9. Armii miały niszczyć szlaki komunikacyjne, za¬ 
pewniać osłonę własnym bombowcom i samolotom 
rozpoznawczym, wspierać wojska lądowe i prowadzić 
rozpoznanie na głębokości do 300 km od linii frontu. 
Wśród samolotów myśliwskich znajdowała się 4. eska¬ 
dra z 80. SAP (mieszany pułk lotniczy) wyposażona 
w 15 1-16, która rozpoczęła działalność 30 grudnia 
1939 roku. Oprócz tego od 4 lutego 1940 roku w skła¬ 
dzie lotnictwa tej armii znajdowała się kombinowana 
eskadra przysłana z Moskiewskiego Okręgu Wojsko¬ 
wego wyposażona między innymi w 81-16. 

Podobną strukturę miało lotnictwo przydzielone do 
14. Armii. Ilościowo nie było ono zbyt duże, stan bo¬ 
wiem nieznacznie przekraczał 200 samolotów. Niepeł¬ 
ny wykaz sprzętu bez 4 eskadr myśliwskich na 1-153 
i 1-16 zawiera 149 maszyn. Myśliwce 1-16 stanowiły 
wyposażenie tylko 2. eskadry 5. SAP. W styczniu 1940 
roku ta eskadra została włączona do nowego 147. IAP. 
Oprócz zadań podobnych jak w przypadku poprzedniej 
armii dochodziło jeszcze patrolowanie Morza Barentsa, 


rejonem jej działania były bowiem tereny za Kręgiem 
Polarnym. 

Łącznie lotnictwo lądowe użyło ponad 330 my¬ 
śliwców 1-16. W wykazie oddziałów biorących udział 
w wojnie figurują takie, przy których brakuje wylicze¬ 
nia sprzętu. Łącznie samolotów 1-16 mogło być nawet 
więcej niz 400. 

W działaniach aktywny udział brało też lotnictwo 
Floty Bałtyckiej (KBF), które 1 grudnia 1939 roku mia¬ 
ło na stanie 469 samolotów bojowych (w tym 22 nie¬ 
sprawne). W chwili rozpoczęcia działań bojowych 
większość z 246 samolotów myśliwskich znajdowa¬ 
ła się 61. Brygadzie Lotniczej (AB). Oddziały i po¬ 
doddziały brygady miały mieszany skład, stosowano 
w nich bowiem jednocześnie 1-16,1-15, l-15bis i 1-153. 
Lotnictwo morskie było chyba jedynym użytkowni¬ 
kiem myśliwców 1-15 wycofanych z lotnictwa wojsk 
lądowych. 

W skład brygady wchodziły wyposażone w 1-16: 

■ 5. AP złożony z czterech eskadr wyposażonych 

głównie w 1-16 i częściowo w l-15bis 



51-16 typ 5 na podwoziu ze stałymi płozami. Samoloty w takiej konfiguracji zużywały znacznie szybciej zapas 
paliwa, co ograniczało ich promień działania. Wykorzystywano je głównie do walki z fińskimi myśliwcami. 
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■ 13. AP z trzema eskadrami prawie całkowicie wypo¬ 
sażonymi w 1-16 

■ grupa specjalna wyposażona w 1-153 i l-15bis oraz 
mająca w składzie 5. eskadrę z 13. AP wyposażoną 
w 1-16 

■ 11. samodzielny dywizjon myśliwski (AJe) wyposa¬ 
żony w 1-16 i l-15bis 

■ 13. samodzielny dywizjon myśliwski (AJe) wyposa¬ 
żony w 1-16 i l-15bis 

• 3. samodzielny dywizjon myśliwski (AJe) wyposa¬ 
żony tylko w 1-16. Ten dywizjon pojawiła się na fron¬ 
cie w lutym. 

Także w lutym w ramach 10. AB utworzono grupę 
myśliwską wyposażoną we wszystkie trzy typy my¬ 
śliwców. 


z czego 18 (10 Hurricane, 6 Buffalo i 2 Lysander) dostar¬ 
czono zbyt późno i użycie kilku z nich nie miało wpły¬ 
wu na przebieg walk. Wiadomo, że ani jeden Buffalo 
nie trafił na front. Z użytych maszyn pełną wartość bo¬ 
jową przedstawiało jedynie 35 myśliwców Fiat G.50, 
30 myśliwców Morane Saulnier MS.406,42 myśliwce 
Gloster Gladiator i 22 bombowce Bristol Blenheim. 

Dysproporcja sił była olbrzymia. Jeszcze większa 
była wiara sowieckiego aparatu partyjno-wojskowe- 
go w niezwyciężoną moc Armii Czerwonej. Wojna 
z Finlandią miała być krótka i łatwa jak wcześniejszy 
podbój Polski. Byłjuż przygotowany „nowy" fiński rząd 
złożony z komunistycznych renegatów. Nie brano pod 
uwagę determinacji fińskiego społeczeństwa, co zmu¬ 
siło napastnika do działania w warunkach wyjątkowo 


TABELA POKAZUJĄCA STAN SAMOLOTÓW 1-16 
W POSZCZEGÓLNYCH MIESIĄCACH: 
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Według innych statystyk 1 stycznia 1940 roku lotnictwo Floty Bałtyckiej miało na stanie 146 sztuk I-16, a 1 marca 178 sztuk 
W tym przypadku chodzi chyba o wszystkie posiadane samoloty, łącznie z niesprawnymi 


A jakie siły powietrzne mógł przeciwstawić prze¬ 
ciwnik? W chwili rozpoczęcia wojny, czyli 30 listopada, 
Finowie posiadali 321 samolotów wojskowych, jed¬ 
nak wartość bojową podobną do sprzętu sowieckie¬ 
go reprezentowało tylko 36 myśliwców Fokker D.XXI 
i 17 bombowców Blenheim Mk I. Z pozostałych pew¬ 
ną wartość bojową przedstawiały przestarzałe myśliw¬ 
ce Bristol Bulldog (12), Gloster Gauntfet (24) i rozpo- 
znawczo-bombowe Fokker C.X (31). W trakcie działań 
Finlandia otrzymała z różnych źródeł 196 samolotów, 
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srogiej zimy. A do takich działań Armia Czerwona nie 
była przygotowana. W Finlandii wojna sowiecko-fiń- 
ska nosi nazwę wojny zimowej. 

ZATRZYMANA OFENSYWA 

Pierwszy dzień wojny przebiegał pod znakiem nalo¬ 
tów na duże fińskie miasta i szlaki komunikacyjne. 
Spowodowały one poważne straty w miejskiej zabu¬ 
dowie. Z kolei szlaki komunikacyjne i obiekty wojsko¬ 
we praktycznie pozostały nietknięte. Pierwsze działa¬ 


nia sowieckiego lotnictwa pokazały, jaki jest jego praw¬ 
dziwy stan. Poziom wyszkolenia pozwalał jedynie na 
atakowanie rozległych obszarów miejskich, a o pre¬ 
cyzyjnych nalotach dowództwo mogło jedynie po¬ 
marzyć. Spadek poziomu wyszkolenia w całym lot¬ 
nictwie rozpoczął się w 1938 roku, kiedy zredukowa¬ 
no liczbę lotów o połowę przy jednoczesnym dwukrot¬ 
nym wzroście godzin poświęconych na indoktrynację. 
Natychmiast tę zmianę odczuto w dwukrotnym zwięk¬ 
szeniu się katastrof i awarii. Trzeba też dodać, że w ra¬ 
mach ogólnych represji wobec sił zbrojnych w latach 
1937-1941 rozstrzelano lub wysłano do łagrów około 
5000 lotników, w znacznej części doświadczonych ofi¬ 
cerów. Produkowano masowo samoloty i organizowa¬ 
no coraz to nowsze pułki lotnicze, dla których brakowa¬ 
ło personelu latającego. 

Szybko okazało się, że lotnictwo myśliwskie nie 
może spełniać postawionych przed nim zadań. Każdy 
z czterech typów samolotów myśliwskich miał swo¬ 
je wady. Nieliczne 1-15 były zbyt powolne do roli sa¬ 
molotu eskortującego czy przechwytującego. W efek¬ 
cie przeznaczono je zadań szturmowych. Nieco now¬ 
sze 1-15bis miały podobne wady, ale mimo to używano 
ich do typowych zadań myśliwskich. Fińskie Fokkery 
D.XXI i Blenheimy były od nich znacznie szybsze, na¬ 
wet dwupłatowy Gladiator mógł im uciec bez proble¬ 
mu. Jedyną ich zaletą była możliwość bardzo szybkie¬ 
go startu w razie alarmu. Z tego powodu część z nich 
przeznaczono do obrony lotnisk. Dwupłatowe 1-153 
i jednopłatowe 1-16 były szybsze, ale z kolei ich pro¬ 
mień działania (dla 1-16 około 170 km) nie pozwalał 
na eskortowanie bombowców na całej trasie ich lotu. 
Próbowano temu zaradzić przez podwieszanie dodat¬ 
kowych zbiorników pod skrzydłami, ale wtedy znacz¬ 
nie zmniejszała się prędkość przelotowa, aby dotrzy¬ 
mać kroku bombowcom, musiano latać na wyższych 
obrotach, co automatycznie zwiększało zużycie pali¬ 
wa. W przypadku starych l-16typ 5 stosowano podwo¬ 
zie ze stałymi płozami ograniczającymi prędkość prze¬ 
lotową do 260 km/h. Dla samolotów bombowych ta¬ 
ka prędkość była zbyt mała, a utrzymywanie normal¬ 
nej prędkości przelotowej powodowało natychmia¬ 
stowe pozostawanie eskorty z tyłu. Z kolei utrzymy- 
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S1-16 typ 5 z 13. Samodzielnego Dywizjonu 
Myśliwskiego Floty Bałtyckiej. Na samolocie z napisem 
„Za konstytucję SSSR" latał starszy lejtnant Nowikow. 
Ten egzemplarz jest wyposażony w ruchomą osłonę 
kabiny z celownikiem lunetowym. 

wanie prędkości równej bombowcom wymagało lo¬ 
tu na maksymalnych obrotach. Problem taki nie wy¬ 
stępował przy samolotach z silnikami M-62, w których 
stosowano składane podwozie płozowe. Na froncie po¬ 
jawiły się też dwie eskadry wyposażone w samoloty 
z silnikami M-63 (typ 24 i 28), ale w walkach ich nie 
użyto. Potwierdzone jest jedynie użycie bojowe klu¬ 
cza samolotów typu 19 uzbrojonego w dwa karabiny 
maszynowe SN kalibru 7,62 mm umieszczone w pła¬ 
cie. Przechodziły one testy w 59. Brygadzie Lotnictwa 
Myśliwskiego (IABR - istriebitielnaja awiabrigada). 
Chociaż w brygadzie samoloty te znalazły się już latem 
1939 roku w celu odbycia prób wojskowych, to na fron¬ 
cie pojawiły się dopiero w grudniu. Używane były chy¬ 
ba dość intensywnie do końca walk, z karabinów SN 
wystrzelono bowiem około 35 000 pocisków. Efektem 
było całkowite zużycie luf. Główny inżynier brygady 
usiłował zamówić nowe lufy w Moskwie, ale wszystkie 
pisma urzędowe w tej sprawie zostały zignorowane. 

Początkowo równorzędnym przeciwnikiem 1-16 by¬ 
ły tylko nieliczne Fokkery D.XXI. Były to samoloty pro¬ 
dukcji holenderskiej wyposażone w stałe podwozie. 
Ich piloci byli lepiej wyszkoleni, ale przy tak wielkiej 
sowieckiej przewadze ilościowej musieli stosować tak¬ 
tykę niemal partyzancką. W celu uniknięcia strat ata¬ 
kowali z zaskoczenia i unikali walk grupowych. Jeżeli 
atak nie gwarantował szybkiego sukcesu, wycofywa¬ 
li się. Lecące bez eskorty bombowce były natomiast 
prześladowane tak długo, na ile pozwalał zapas pali¬ 
wa i amunicji. Osiągi Fokkerów D.XXI nieznacznie po¬ 
garszały płozy stosowane na większości egzemplarzy. 
Finowie stosowali także stosunkowo nowy zwyczaj la¬ 
tania w parach. Zapewniało to znacznie większą sku¬ 
teczność w walce, ponieważ samoloty nie przeszka¬ 
dzały sobie przy jednoczesnym wzajemnym ubezpie¬ 
czeniu. Oprócz tego manewrowanie parą było znacznie 
łatwiejsze niz kluczem liczącym trzy samoloty. Chociaż 
taki szyk stosowali podczas hiszpańskiej wojny domo¬ 
wej zarówno Niemcy, jak i Rosjanie, to w WWS upar¬ 
cie trzymano się formacji trójkowej. Piloci rosyjscy nad 
Finlandią z własnej inicjatywy latali parami podczas 
akcji tzw. swobodnego polowania, czyli penetrowa¬ 
nia przestrzeni przeciwnika w poszukiwaniu jego sa¬ 
molotów. Jednak kiedy wprowadzenie par do takty¬ 


ki użycia lotnictwa myśliwskiego zaproponowano do¬ 
wództwu WWS, nadeszła dość kuriozalna odpowiedź. 
Sprowadzała się ona mniej więcej do stwierdzenia: 
S koro nasi piloci latając trójkami mogą zestrzeliwac fiń¬ 
skie samoloty latające dwójkami, to nasz szyk jest lepszy 
i jakichkolwiek zmian nie będzie . 

Wśród użytych 1-16 znajdowały się samoloty uzbro¬ 
jone w działka, których pierwotnym przeznaczeniem 
było zwalczanie bombowców. Ponieważ Finowie po¬ 
siadali bardzo skromne lotnictwo bombowe, samolo¬ 
ty z działkami były stosowane jako maszyny szturmo¬ 
we. Używano ich głównie do ataków na szlaki kolejo¬ 
we w celu sparaliżowania transportu szynowego. Piloci 
tych 1-16 bardzo chętnie atakowali pociągi sanitarne 
i ewakuacyjne stanowiące duży i wyraźnie oznakowa¬ 
ny cel. Nie przeszkadzał im w tym znak Czerwonego 
Krzyża, na szkoleniach ideologicznych tłumaczono im 
bowiem, że podstępni Finowie w ten sposób przewo¬ 
żą materiały wojskowe. 

W okresie bezpośrednio poprzedzającym początek 
wojny wszystkich pilotów wojskowych poddawano 
systematycznej indoktrynacji. Między innymi utwier¬ 
dzano ich w przekonaniu o własnej wyższości zarów¬ 
no w wyszkoleniu, jak i w technice lotniczej. Fińskie 
samoloty miały być tak przestarzałe i powolne, ze nie 
byłyby w stanie zagrozić sokołom stalinowskiego lot¬ 
nictwa. Niestety konfrontacja z rzeczywistością juz 
w pierwszych dniach była bardzo bolesna. 

Problemem całkiem innej natury była pogoda. Zima 
1939-1940 była bardzo mroźna. Temperatury w stycz¬ 
niu spadały do -42°, a w lutym do -38°, oczywiście 
nad gruntem. Na pułapie 5000 m temperatura spada¬ 


ła do -65°. Sowieckie lotnictwo nie posiadało odpo¬ 
wiednich do takich temperatur kombinezonów, heł¬ 
mów lotniczych, butów i rękawic. Posiadane instala¬ 
cje tlenowe nie działały przy tak niskich temperatu¬ 
rach. Nie wszyscy piloci otrzymali odpowiednie okula¬ 
ry. Ponieważ większość użytych 1-16 miała odkrytą ka¬ 
binę, częste były odmrożenia twarzy. Aby ich uniknąć, 
przed lotem pokrywano skórę grubą warstwą tłuszczu. 
Osobnym problemem była niska jakość stosowanych 
w zimie olejów silnikowych i smarów. 

Kolejnym błędem sowieckiego dowództwa był brak 
zimowego kamuflażu dla samolotów myśliwskich i roz¬ 
poznawczych. Oliwkowa barwa górnych powierzchni 
doskonale odcinała się od bieli śniegu. Dopiero po wie¬ 
lu tygodniach część 1-16 została pomalowana na gór¬ 
nych powierzchniach białą zmywalną farbą. 

Ofensywa 7. Armii już na samym początku nie prze¬ 
biegała zgodnie z planem. Chociaż na jednym odcinku 
osiągnięto główną linię fińskiej obrony na Przesmyku 
Karelskim już 2 grudnia, i tak trwało to dwukrotnie 
dłużej niż zakładano. Pozostałe elementy 7. Armii do¬ 
szły do głównej linii obrony zwanej Linią Mannerheima 
w dniach 8-12 grudnia i zostały na niej zatrzymane. 
Podobnie było i na innych odcinkach frontu, na któ¬ 
rych mimo pewnych zdobyczy terytorialnych nie uzy¬ 
skano przełamania linii obrony. Jedynie na północ od 
jeziora Ładoga sowieckie oddziały weszły w głąb fiń¬ 
skiego terytorium, ale i one po kilku dniach zostały po¬ 
wstrzymane. Sukcesem zakończyły się jedynie działa¬ 
nia 14. Armii w rejonie Petsamo, ale tam Finowie prak¬ 
tycznie nie stawiali oporu. Działania sowieckiego lot¬ 
nictwa były utrudnione przez złe warunki pogodowe. 

Do pierwszych walk z udziałem 1-16 doszło 1 grud¬ 
nia, kiedy grupa pilotów z LLv 26 (LLv to eskadra) na 
przestarzałych myśliwcach Bristol Buildog zaatakowa¬ 
ła bombowce SB, niszcząc dwa z nich. Na pomoc bom¬ 
bowcom ruszyła szóstka 1-16 z 7. IAP. Podczas walki 
sierżant! Uttu na BU-64 zestrzelił jednego 1-16,zanim 
sam został zestrzelony przez F. Szinkarienko. 

Już 2 grudnia został utracony pierwszy 1-16 ze skła¬ 
du lotnictwa floty, który rozbił się podczas startu. Pilot 
przezył wypadek. 


S Widok na prawą burtę samolotu I-I 6 typ 5 
(numer taktyczny 11), na którym latał dowódca 
13. Samodzielnego Dywizjonu Myśliwskiego 
mjr G.P. Gubanow. Na tym zdjęciu dobrze widać 
gumowe sznury utrzymujące we właściwym 
położeniu płozy podwozia. 
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zwycięstw miał być Kelpo Virta z LLv 24 latający na 
Fokkerze D.XXI o numerze FR-84. Strona sowiecka po¬ 
twierdza tę stratę bombowców, ale utratę dwóch przy¬ 
pisuje artylerii przeciwlotniczej, a przy kolejnym nie 
ma konkretnej przyczyny straty. Przyznaje się też do 
utraty 1-16 nr 521A292 z 68. IAP, ale zestrzelenie przy¬ 
pisuje karabinom maszynowym obrony przeciwlot¬ 
niczej. Tego dnia został utracony jeszcze jeden 1-16 
o numerze 5219B ze składu 49. IAP, ale w wypad¬ 
ku z przyczyn technicznych. Pilot tego samolotu S.P. 
Abramów zginął. 

Na liście strat fińskich tego dnia znalazły się dwa sa¬ 
moloty: Fokker C.X FK-95 zestrzelony przez Borisowa 
z 25. IAP, a pułk ten latał na 1-16, i Fokker D.XXI FR-111 
zestrzelony przez myśliwce, być może także przez 1-16. 
Zestrzelenie rozpoznawczego FK-95 początkowo przy¬ 
pisywano Wiktorowi Talalichinowi, także z 25. IAP. 

20 grudnia artyleria przeciwlotnicza zestrzeliła 1-16 
z 7. IAP. Pilotem był P.A. Pokryszew. Inny 1-16 o nu¬ 
merze 1021458 z 49. IAP rozbił się podczas lądowa¬ 
nia. Następnego dnia odnotowano awarię dwóch 1-16 
z lotnictwa 7. Armii. Pierwszy z nich należący do 26. 
IAP lądował awaryjnie po zużyciu całego paliwa, a dru¬ 
gi z 7. IAP rozbił się podczas startu. Tego samego dnia 
dwa 1-16 z 49. IAP o numerach 1021471 i 1021570 


Z 1-16 typ 5 z 13. Samodzielnego Dywizjonu 
Myśliwskiego Floty Bałtyckiej. Na samolocie 
latał G.P. Gubanow. Na lewej burcie napis 
„Za WKP(b)"i Order Czerwonego Sztandaru. 
Większość samolotów tego dywizjonu 
miała podobne napisy. Ten egzemplarz 
ma stały wiatrochron i starego 
typu celownik lunetowy. 



Chociaż pogoda znacznie utrudniała wykonywanie 
lotów bojowych, całkowicie ich nie ograniczała. Wia¬ 
domo, ze 4 grudnia utracono w locie bojowym 1-16 
nr 1021588 z 49. IAP, jednak dokładna przyczyna utra¬ 
ty samolotu nie jest znana. 6 grudnia na lotnisku Gors- 
kaja pilot Gozejew z 5. AP rozbił swojego 1-16 z po¬ 
wodu słabej widoczności. Tego samego dnia doszło 
nad jeziorem Ładoga do omyłkowego ataku na wła¬ 
sny samolot. Atak klucza 1-16 z 49. IAP na łódź latającą 
MBR-2 został w porę przerwany. W przypadku ata¬ 
ku czterech 1-16 z tego samego pułku na inny MBR-2 
z 41. AJe finał był tragiczny. Samolot został zestrze¬ 
lony; tylko jeden członek załogi zdołał się uratować. 
8 grudnia podczas lotu bojowego zderzyły się dwa sa¬ 
moloty z 49. IAP. Były to 1-16 o numerach 1021592 
i 1021601.10 grudnia natomiast podczas wykonywa¬ 
nia zadania bojowego zaginęły kolejne dwa samoloty 
z tego pułku o numerach 1021607 (pilot Ławrenczuk) 
i 1021371 (pilot Gołowin). 

Od 10 do 17 grudnia pogoda uniemożliwiła loty bo¬ 
jowe i dopiero 18 i 19 tego miesiąca rozpoczęto opera¬ 
cje lotnicze na znaczną skalę. 19 grudnia sowieckie lot- 

E Grupa pilotów 1. eskadry 13. Samodzielnego 
Dywizjonu Myśliwskiego pozuje 
do pamiątkowego zdjęcia przy ł-16 typ 17. 


nictwo straciło w lotach bojowych łącznie 22 samolo¬ 
ty, w tym 19 SB. Były to najwyższe dzienne straty pod¬ 
czas całej wojny. Podczas nalotu na fort Vaarenpaa pi¬ 
loci eskadr LLV 24 i LLv26 głosili zestrzelenie 12 SB 
i DB-3 (w rzeczywistości były to tylko bombowce SB) 
oraz dwóch 1-16 bez własnych strat. Autorem obu 


z przyczyn technicznych lądowały na jeziorze Ładoga. 
Obydwa samoloty udało się ewakuować i przekazać do 
bazy remontowej. 

23 grudnia utracono 21-16 z 7. IAP. Pierwszy z nich 
pilotowany przez B.A. Grigoriewa zderzył się pod¬ 
czas walki z innym samolotem, a drugi, którego pilo¬ 
tem był W.W. Zołotarjow, został zestrzelony przez fiń¬ 
skie myśliwce. Tego dnia Urho Nieminnen z LLv 24 le- 
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cący na Fokkerze FR-96 zgłosił zestrzelenie jedne¬ 
go 1-16. Być może to on był pogromcą Zołotarjowa. 
Oprócz tego Pentti Tilli z LLv 26 lecący na Fokkerze FR- 
103 zgłosił zestrzelenie dwóch 1-16. Tego dnia Finowie 
zgłosili Tącznie zestrzelenie czterech 1-16. Oficjalna li¬ 
sta strat sowieckich potwierdza tylko stratę samolotu 
Zołotarjowa. Wiadomo, że po stronie fińskiej został ze¬ 
strzelony przez 1-16 z 4. eskadry 7. IAP Fokker C.X o nu¬ 
merze FK-96. Samolotem tym leciał porucznik I. Salo 
dowódca liczącej zaledwie cztery samoloty specjalnej 
jednostki złożonej z 2. klucza pochodzącego z LLV 12 
i 3. klucza LLv 14. Te cztery samoloty bombardowały 
sowieckie pozycje w rejonie miejscowości Boboszyno 
na Przesmyku Karelskim. 

25 grudnia lotnictwo floty wysłało 12 1-16 w celu 
zniszczenia obrony przeciwlotniczej na wyspie Bjor- 
ko. W formacji znalazły się też samoloty uzbrojone 
w działka. Tego samego dnia doszło do starcia dużej 
grupy bombowców SB osłanianych przez około 201-16 
z myśliwcami z LLv 26. Po zestrzeleniu jednego 1-16 
bombowce miały się rozproszyć Zwycięzcą miał być 
Valio Porvari pilotujący Buildoga nr BU-68, tyle tylko, 
że tego dnia w sowieckich statystykach strat nie ma ani 
jednego utraconego w walkach samolotu typu 1-16. 

26 grudnia przeciwlotniczy karabin maszynowy ze¬ 
strzelił 1-16 nr 521A399, którym leciał pilot Mansu- 
renko. Ponadto straty niebojowe tego dnia były dość 
poważne. Pilot Cyganienko z 26. IAP podczas kołowa¬ 
nia stracił kontrolę nad swoim 1-16 i wpadł na parku¬ 
jące samoloty swojego pułku. Skutkiem tego błędu zo¬ 
stały zniszczone cztery 1-16 i jeden UTI-4. W czterech 
zniszczonych przez Cyganienkę maszynach nie było za¬ 
łóg. Kolejny 1-16 nr 1021409 został rozbity przez pi¬ 
lota Jakubowicza z 49. IAP. Przyczyną katastrofy by¬ 
ła awaria samolotu. Chociaż warunki atmosferyczne 
w ostatnich dniach grudnia mocno ograniczyły aktyw¬ 
ność lotnictwa obu stron, to jakieś loty wykonywano. 
7. IAP stracił tego dnia w wypadkach dwa 1-16. Pilot 
Smirnow rozbił się z tzw. powodów technicznych, czyli 
poważnej awarii w locie. Pilot Kostikow popełnił nato¬ 
miast błąd w pilotażu. 

Ostatniego dnia roku Eino Juutilainen z LLv 24 lecą¬ 
cy na Fokkerze D.XXI numer FR-106 zgłosił zestrzelenie 
jednego 1-16, jednak według danych sowieckich takiej 
straty nie poniesiono. 


SS Polikarpów 1-16 typ 5 (numer taktyczny 
„11"), na którym latał mjr. G.P. Gubanow, 
dowódca 13. Samodzielnego Dywizjonu 
Myśliwskiego Floty Bałtyckiej. 

Rysował. Sławomir Zajączkowski 


i w konsekwencji zniszczeniem jego oddziałów. Cena 
za powstrzymanie ofensywy była po stronie Finów 
bardzo wysoka. Poważne straty w ludziach i bra¬ 
ki w uzbrojeniu, a szczególnie w artylerii i czołgach 
zmusiły fińskie dowództwo do zaprzestania dalszych 
działań zaczepnych. Z kolei Armia Czerwona po cięż¬ 
kich stratach musiała zregenerować siły przed kolejną 
ofensywą. W takiej sytuacji obie strony nie prowadzi¬ 
ły w styczniu większych operacji lądowych. Lotnictwo 
obu stron prowadziło intensywne, o ile pozwalała po¬ 
goda, rozpoznanie poczynań przeciwnika lub bombar¬ 
dowało jego pozycje. Ta wojna była ze strony sowiec¬ 
kiej toczona głównie siłami lotnictwa bombowego. 
Tu w praktyce miano sprawdzić założenia wojny bły- 


nictwa fińskiego jest tego dnia przyznane zestrzelenie 
tylko jednego SB. Także w wykazie strat sowieckich nie 
ma utraconych tego dnia w walce 1-16, Jedyny stra¬ 
cony samolot tego typu nr 155 (znana tylko końców¬ 
ka numeru fabrycznego) z 80. SAP został rozbity pod¬ 
czas startu. 

Warunki atmosferyczne ograniczały możliwość uży¬ 
cia sowieckich myśliwców, co natychmiast wykorzy¬ 
stali Finowie, niszcząc lecące bez eskorty bombowce. 
Tylko 5 i 6 stycznia zestrzelono 3 SB i 6 DB-3.6 stycznia 
zostały też utracone dwa 1-16. Pierwszy pochodzący 
z7. lAPniepowróciłzzadania bojowego. Pilot Kulbacki 


STYCZNIOWY IMPAS 
Grudniowa ofensywa Armii Czerwonej została pow¬ 
strzymana na całym froncie. Na Przesmyku Karelskim 
utknęła na głównej linii obrony. Na wielu odcinkach 
frontu powyżej jeziora Ładoga fińska armia przepro¬ 
wadziła szereg kontrataków, które zakończyły się albo 
częściowym odrzuceniem najeźdźcy, albo okrążeniem 



S5 Grupa pilotów z 7. Lotniczego Pułku Myśliwskiego przy 1-16 typ 17. W środku stoi dowódca pułku F.l. Szinkarienko. 
Drugi pilot od lewej to P.A. Pokrysziew, któremu w tej kampanii przyznano jedno zestrzelenie. Później, w latach 
wojny z III Rzeszą, miał uzyskać 36 zwycięstw. Dwukrotnie przyznano mu tytuł Bohatera Związku Sowieckiego. 


skawicznej w sowieckim wydaniu. Myśliwce z czerwo¬ 
nymi gwiazdami pełniły jedynie rolę pomocniczą. 

Mimo ze nowy 1940 rok zaczął się złą pogodą, lot¬ 
nictwo obu stron nie pozostało na ziemi. Do pierw¬ 
szych walk doszło już w Nowy Rok. Viktor Pyotsia 
z LLv 24 lecący Fokkerem D.XXł o numerze FR-110 w re¬ 
jonie Tolvajarvi samotnie zaatakował grupę myśliw¬ 
ców 1-16 osłaniających bombowce SB. Po walce zgło¬ 
sił zestrzelenie dwóch z nich, jednak na liście asów lot- 


został uznany za poległego. W warunkach złej widocz¬ 
ności piloci często tracili orientację i zderzali się z zie¬ 
mią lub latali do wyczerpania paliwa i znikali bez śla¬ 
du. Drugi samolot o numerze 5210517 ze 145. IAP zo¬ 
stał utracony w walce. Tego samego dnia na liście strat 
fińskich znalazł się Blenheim BL-112 zestrzelony przez 
dwóch pilotów 49. IAP Murazanowa i Gorjunowa. Pułk 
ten używał zarówno 1-16, jak i 1-153. Niestety nie ma 
informacji, na jakich samolotach ci piloci latali. 
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Zła pogoda utrzymywała się do 10 stycznia. Tego 
dnia utracono, przypuszczalnie z powodu warunków 
meteorologicznych, dwa 1-16 z 25. IAP. Następnego 
dnia z lotu bojowego nie powrócił 1-16 z 25. IAP. Jego 
pilot Bogomołow został uznany za poległego. 

12 stycznia pogoda poprawiła się na tyle, że lotnic¬ 
two floty wysłało myśliwce przeciwko celom naziem¬ 
nym. W ciągu dnia kilka grup liczących łącznie 23 sa¬ 


B Jedyny sprawny 1-16, który wpadł w fińskie ręce. 
Samolot ten pozbawiony uzbrojenia w płacie 
początkowo był opisywany jako typ 18, jednak 
bardziej prawdopodobny jest typ 27. Początkowo 
latał z numerem VH-201. Po uszkodzeniu 10 kwietnia 
1940 roku był remontowany. 12 marca 1941 roku 
został przydzielony do LLv 24.15 kwietnia został 
wysłany do Niemiec. Do tego momentu w fińskich 
barwach latał przez 6 godz. 20 min. 

moloty 1-16 przeprowadziło atak na stację Koivisto. 
Zużyto przy tym 2000 pocisków do działek i 11 500 po¬ 
cisków do karabinów maszynowych. Według relacji pi¬ 
lotów rozbito dwie lokomotywy, zniszczono radiosta¬ 
cję połową i spalono magazyn. Tego samego dnia trzy 
1-16 z powodu zużycia całego paliwa musiały lądować 


przymusowo na zamarzniętej zatoce pod Narwą. Inny 
klucz z 5. IAP (piloci Gołosow, Wołoszin i Samusienko) 
stracił orientację i musiał lądować na terytorium 
Estonii. Samoloty te wróciły do pułku. 

14 stycznia został utracony z powodu złych warun¬ 
ków atmosferycznych samolot myśliwski z 7. IAP. Nie 
wiadomo, czy na pewno 6yłtfrl-16. Pilotem byłTroszin. 
Następnego dnia z tego samego powodu został utraco¬ 


ny 1-16 nr 521A286 z 68. IAP. Kolejny samolot 1-16 za¬ 
ginął 17 stycznia. Była to maszyna z 80. SAP z końców¬ 
ką numeru 439. Prawdopodobną przyczyną zaginięcia 
była utrata orientacji. Z kolei następnego dnia utraco¬ 
no kolejny myśliwiec z 7. AIP, który uszkodzony w wal¬ 
ce rozbił się podczas lądowania. Jednak nie ma pewno¬ 
ści, czy był to 1-16. 

18 stycznia myśliwce 1-16 należące do Floty Bał¬ 
tyckiej ponownie zaatakowały Koivisto. Oprócz tego 
atakowano osadę Humalijoki i stację kolejową Pentilja. 
W akcji użyto 19 1-16, z których kilka miało podwie¬ 
szone bomby. Łącznie zrzucono 10 bomb burzących 
FAB-50 o masie 50 kg i 10 małych bomb burzących 
FAB-8 o masie 8 kg oraz wystrzelono 1400 pocisków 
z działek i 9800 pocisków z karabinów maszynowych. 


Według relacji pilotów zniszczono kilka budynków 
w centrum Koivisto, jeden samochód i stanowisko ka¬ 
rabinu maszynowego na wieży cerkwi w Humalijoki. 
Trzy samoloty odniosły uszkodzenia od ognia obrony 
przeciwlotniczej. 

19 stycznia został zestrzelony Blenheim BL-121 
z LLv 44. Padł on ofiarą myśliwców z 49. IAP częścio¬ 
wo wyposażonego w 1-16. Tego samego dnia lotnic¬ 
two fińskie przeprowadziło kilka nalotów na prowizo¬ 
ryczne lotnisko na zamarzniętym jeziorze Kirkkojarvi. 
Zlokalizowano na nim kilkanaście 1-16, jednak ataki 
zakończyły się fiaskiem i wszystkie sowieckie myśliw¬ 
ce pozostały całe. Podobnie zakończyły się kolejne ata¬ 
ki na prowizoryczne lądowiska przeprowadzone tego 
samego i następnego dnia. 

20 stycznia myśliwce 1-16 z 38. IAP zestrzeliły Fok- 
kera D.XXI nr FR-107 z LLv 26. Jego pilotem był Pentti 
Tilli (niektóre źródła podają, że był pilotem LLv 24), 
który w 60 lotach bojowych miał zestrzelić 5 i 1/6 sa¬ 
molotu. Tego dnia pilot ten wyjątkowo leciał innym 
samolotem, zwykle bowiem latał na FR-103. Po stro¬ 
nie sowieckiej został utracony 1-16 z 44. IAP, który roz¬ 
bił się po zużyciu całego paliwa. Oprócz tego dwa 1-16 
z 13. IAP i jeden z 5. IAP musiały lądować przymuso¬ 
wo. W przypadku samolotów z 13. IAP (piloci Wołodin 
i Kałasznikow) przyczyną takiej sytuacji były trudne 
warunki atmosferyczne. Obydwa 1-16 zostały rozbite, 
a ich wraki dostarczono do macierzystego pułku. Trze¬ 
ci samolot (pilot Gołosow) miał awarię silnika i musiał 
lądować na lodzie, skąd został ewakuowany. 

W tych dniach armia fińska przeprowadziła na pół¬ 
nocny wschód od jeziora Ładoga udaną kontrofensy¬ 
wę zakończoną okrążeniem pod Tolvajarvi znacznych 
sił sowieckich. 21 stycznia Armia Czerwona próbowała 
przełamać opór Finów, ale natarcie zostało powstrzy¬ 
mane. Od tego dnia aż do 1 lutego warunki atmosfe¬ 
ryczne znacznie ograniczyły możliwości użycia lotnic¬ 
twa. Latały głównie samoloty bombowe, w których 
jednym z członków załogi był nawigator. Złe warunki 
atmosferyczne były przypuszczalnie powodem utraty 
21 stycznia samolotu z 49. IAP. Pułk ten miał 1-16 na 



25 Fiński 1-16 widziany od tyłu. Widać niewielką 
asymetrię owiewki za kabiną. Chociaż lotki są krótsze 
niż w typie 5, i tak mają znaczną rozpiętość. 
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wyposażeniu 2. eskadry. Kolejny samolot z tego pułku 
zaginął w dniu następnym. 

23 stycznia dwa poważnie uszkodzone 1-16 ze 145. 
IAP o numerach 5210600 i 1721184 zostały odesła¬ 
ne do bazy remontowej. Tego samego dnia pojedyn¬ 
czy fiński bombowiec zaatakował lotnisko Rjeskjarvi. 
Podczas trzech przelotów zrzucił 12 bomb, których 
odłamki uszkodziły 121-16 ze składu 7. IAP. 26 stycz¬ 
nia utracono dwa 1-16. Pierwszy o numerze 1721166 
ze 145. SAP został utracony w locie bojowym, ale do¬ 
kładna przyczyna nie jest znana. Drugi o nieznanym 
numerze ze 147. IAP byłstratąniebojową.Tego samego 
dnia na konto W. Pieszkowa z 49. IAP zapisano Fokkera 
C.X FK-81. Dwa dni później w locie bojowym został utra¬ 
cony 1-16 nr 1721138 ze 145. SAR Pilot tego samolo¬ 
tu I.L Iszczenko zginął. We wcześniejszych opracowa¬ 
niach 28 stycznia pilot I, Geibo miał zestrzelić Blen - 
heimo BL-108. Obecnie za przyczynę utraty samolotu 
uważa się wejście maszyny w korkociąg na małej wy¬ 
sokości. 

WALK) W LUTYM 
I SOWIECKA OFENSYWA 
Przed rozpoczętą 11 lutego nową ofensywą na Prze¬ 
smyku Karelskim Armia Czerwona znacznie wzmocni¬ 
ła swoje oddziały lotnicze. Zmusiło to lotnictwo fińskie 
do poważnego ograniczenia aktywności. Między inny¬ 
mi fińskie bombowce mogły operować wyłącznie no¬ 
cą. Intensyfikacja działań lotnictwa obu stron widocz¬ 
na jest w wykazie strat fińskich. Chociaż luty jest mie¬ 
siącem nieco krótszym (rok 1940 był przestępny), to 
w ciągu 29 dni aż 19 charakteryzowało się złą pogo¬ 
dą. Mimo to łączne straty fińskie wzrosły prawie dwu¬ 
krotnie. Jeżeli w do końca 1939 roku i w ciągu stycznia 
wyniosły one po 16 samolotów, to w lutym lista strat 
zawiera 30 pozycji. W uzupełnieniu tej statystyki trze¬ 
ba dodać, że w marcu Finowie stracili 13 samolotów. 

Mimo złej pogody 1 lutego stoczono szereg walk. 
W starciu z Fokkerami D.XXI został zestrzelony 1-16 
z 7. IAP, którym leciał pilot A.l. Kalinin. Finowie stra¬ 
cili jednego Fokkera D.XX1 o numerze FR-115 zestrze¬ 
lonego przez parę Mołocziek i Antonow, także pocho¬ 
dzących z 7. IAP. 

Pogoda poprawiła się 2 lutego i natychmiast nad 
Finlandią pojawiły się liczne bombowce z czerwonymi 
gwiazdami. Tego dnia po raz pierwszy weszły do ak¬ 
cji fińskie Gladiatory , które stanowiły część wyposa¬ 
żenia LLv 26. Chorąży Oiva Tuominen tego dnia leciał 
Gladiatorem o numerze GL-258. W rejonie Elimaa za¬ 
atakował parę bombowców SB osłanianą przez sześć 
1-16, udało mu się uszkodzić jeden myśliwiec i zmu¬ 
sić do odwrotu bombowce. Następnie zaczął ścigać 
wycofujące się myśliwce. Po powrocie z lotu zgło¬ 
sił zestrzelenie dwóch 1-16, jednego w rejonie miej¬ 
scowości Kotka, a drugiego nad Suursaaari. Tego dnia 
149. IAP rzeczywiście stracił dwa 1-16 należące do ty¬ 
pu 27. W pierwszym z nich o numerze 27P21... zginął 
pilot Kisieljew. Pilot Pindjukow lecący samolotem nr 
27P21D54 zdołał się uratować Z numerów tych samo¬ 
lotów wynika, że były one dostosowane do podwiesza¬ 
nia dodatkowych zbiorników paliwa. Przypuszczalnie 
testowano możliwości tej dość nowej wersji w warun¬ 
kach bojowych. Z kolei pilot Iwaszkin z 25. IAP lecący 
I-I 6 zestrzelił Fokkera D.XXI o numerze FR-81. Pilot fiń¬ 
skiego samolotu porucznik Rasmussen z LLv 26 zginął. 
W tej walce ze strony sowieckiej wzięło udział 9 1-16 
i 61-153, a ze strony fińskiej chyba cała eskadra LLv 26. 
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Sowieccy piloci zgłosili zestrzelenie az 12 Fokkerów, 
chociaż w rzeczywistości uzyskali tylko to jedno zwy¬ 
cięstwo. Tego samego dnia 1-16 nr 1021195 należący 
do 4. IAP został rozbity podczas lądowania. Przyczyną 
prawdopodobnie były uszkodzenia w walce. Ten samo¬ 
lot został zakwalifikowany do remontu. 

3 lutego na jeziorze Kopienskoje po zużyciu całego 
paliwa lądował przymusowo 1-16 pilota Sawczenko 
z 13. IAP. Samolot został ewakuowany i powrócił do 
służby. Następnego dnia na lotnisku Koporie przymu¬ 
sowo lądował cały klucz 1-16 z tego samego 13. IAP. 
Przyczyną tego wydarzenia były bardzo złe warun¬ 
ki atmosferyczne. Samoloty odniosły tylko niewielkie 
uszkodzenia i po remoncie w pułku powróciły do służ¬ 
by. Wśród pechowców był ten sam Sawczenko. Ten pi¬ 
lot miał w lutym wyjątkowego pecha, kolejne przymu¬ 
sowe lądowanie zaliczył bowiem 17 dnia tego miesią¬ 
ca na lotnisku Góra Wałdaj. Tym razem sytuacja była 
o tyle poważna, że Sawczenko był ranny. Samolot po 
naprawie przywrócono do służby. 

Kolejny 1-16 został utracony w walce 6 lutego. Był 
to samolot z 7. IAP, a jego pilotem był Wostrow. 9 lu¬ 
tego utracono dwa 1-16 typ 5 o numerach 521A381 
i 5210634 z 44. IAP; ta strata była klasyfikowana ja¬ 
ko niebojowa. Następnego dnia z powodu złych wa¬ 
runków atmosferycznych utracono 1-16 nr 2721G-97 
z pilotem 5. IAP Gołosowem. Sądząc po numerze, był 
to samolot doprowadzony do standardu typu 28 testo¬ 
wany na froncie. Gołosow jako boczny w kluczu pod¬ 
czas wykonywania skrętu przy prędkości 250 km/h wy¬ 
padł z szyku i przepadł bez śladu. 

11 lutego złożony z trzech Gladiatorów patrol my¬ 
śliwców z LLv 26 wystartował przeciwko grupie liczą¬ 
cej piętnaście 1-16. Według Finów w krótkiej walce ze¬ 
strzelono jednego przeciwnika. Zwycięzcą miał być po¬ 
rucznik L. Lautamaki na GL-253. Jednak na oficjalnej li¬ 
ście strat sowieckich tego dnia figuruje tylko jeden 1-16 
z 68. IAP utracony w całkiem innych okolicznościach, 
jego pilot Blinichin podczas kołowania doprowadził 
bowiem do kolizji. 

Ponieważ do 16 lutego pogoda znacznie utrudnia¬ 
ła wykonywanie lotów, utracono kolejne samoloty; 
13 lutego - az trzy samoloty ze 149. IAP. Z powo¬ 
du błędu pilota Muraszjowa podczas lądowania przy 
złej widoczności został rozbity 1-16 nr 27P21D58. Pilot 
Masiennikow drugiego utraconego samolotu tej sa¬ 
mej wersji (nr 27P21D53) utracił orientację i rozbił się, 
ponosząc śmierć. Z kolei pilot F.S. Zacharów lecący sa¬ 
molotem nr 18P21M45 zaginął bez śladu. Następnego 
dnia obrona przeciwlotnicza zestrzeliła 1-16 pilota 
Małbina z 7. IAP. 14 lutego na lotnisku Góra Wałdaj 
przymusowo lądował pilot Żarników z 13. IAP Floty 
Bałtyckiej. W jego 1-16 został przestrzelony zbiornik 
oleju, co doprowadziło do uszkodzenia silnika. Ten sa¬ 
molot został później wyremontowany. 15 lutego stra¬ 
cono tylko jeden samolot 1-16 nr 1021615 z 49. IAP, 
którym leciał pilot Doroszenko. Przyczyną straty by¬ 
ła awaria instalacji paliwowej uniemożliwiająca pra¬ 
cę silnika. 

16 lutego fiński pilot V. Porvari lecący Gladiatorem 
GL-264 zgłosił zestrzelenie I-16 w rejonie Kamara. Tego 
dnia na liście sowieckich strat został umieszczony tylko 
jeden 1-16 nr 521A449 z 26. IAP. Jego pilot Ogrodników 
został uznany za poległego, choć jako przyczynę stra¬ 
ty są podawane złe warunki atmosferyczne. Być mo¬ 
że w rzeczywistości został on zestrzelony. Następnego 
dnia na zamarzniętym jeziorze Seiskari lądował przy- 



CHCESZ 

WYGRAĆ 

KSIĄŻKĘ 

OSPREYA 


Odpowiedz na trzy pytania: 


O Iloma samolotami 1-16 dysponowali 
Rosjanie na froncie fińskim 
w marcu 1940 roku? 

© Ile wyprodukowano iagdpanther 
do maja 1945 roku? 

© ile B-17 stracono w trakcie nalotu 
na Regensburg 17 sierpnia 1943 roku? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 10 czerwca 2017 roku pod adres: 
zbigniew.lalak@magnum-x.pł 
z dopiskiem WYGRAJ OSPREYA! 


Zwycięzcy konkursu z TWH 2/2017: 
Wojciech Mik z Wierzchosławic, 
Adam Pietruczuk z Bielska Podlaskiego, 
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Fundatorem nagród i organizatorem konkursu jest 
księgarnia internetowa wojenna.pl, która sprzedaje 
obcojęzyczną literaturę militarną i historyczną. 
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2SI-16VH-201 w ujęciu 3 A od przodu. Tu dobrze widać szczegóły składanego podwozia z płozami. 

Pod płatem widać dodatkowe metalowe pokrycie w miejscu mocowania wyrzutni pocisków rakietowych. 


musowo pilot Bystrow z 13. IAP. W jego 1-16 zosta¬ 
ła uszkodzona dźwignia regulacji obrotów silnika, co 
uniemożliwiało przekroczenia 1000 obrotów/min. Usz¬ 
kodzony samolot został ewakuowany. 

18 lutego pilot Pieszkow z 49. IAP zestrzelił Blen- 
heima BL-113. Pułk ten częściowo był wyposażony 
w 1-16, jednak brakuje informacji na jakim samolocie 
latał Pieszkow. Podobny problem występuje przy usta¬ 
leniu typu samolotu, na którym pilot Kazaczienko z 25. 
IAP zestrzelił następnego dnia Fokkera D.XXI FR-80. 

W ostatniej dekadzie lutego lotnictwo podporząd¬ 
kowane armiom lądowym zaczęło wprowadzać nową 
taktykę. Zamiast operować eskadrami, do zadań zaczę¬ 
to wysyłać całe pułki bombowe w asyście kilkudziesię¬ 
ciu myśliwców, co zdecydowanie utrudniało działania 
fińskich pilotów myśliwskich. 


19 lutego obrona przeciwlotnicza zestrzeliła 1-16 
z 7. IAP. Jego pilot Mołodcziek zginął. Tego samego 
dnia pilot Jakowij z 19. IAP w wyniku błędu w pilotażu 
rozbił 1-16 o numerze ...379. 

25 lutego myśliwce 1-16 z 68. IAP zestrzeliły trzy 
Gladiatory GL-266, GL-254 i GL-258 z LLv 26. Dwa zo¬ 
stały zestrzelone w rejonie Mualaanjarvi, kiedy fińscy 
piloci byli zajęci atakiem na eskadrę rozpoznawczych 
R-5 (z których cztery zestrzelili). Zginął porucznik Teva, 
który wcześniej zestrzelił dwa R-5. Plutonowy Berg¬ 
man ratował się skokiem ze spadochronem. Trzeci 
z tych samolotów został zestrzelony po południu. Pilo¬ 
tem tego samolotu był plutonowy Sukanen. Starsze 
źródła przypisywały to zwycięstwo 13. Samodzielne¬ 
mu Dywizjonowi Myśliwskiemu Floty Bałtyckiej. 


Następnego dnia doszło do pierwszej walki z no¬ 
wym myśliwcem lotnictwa fińskiego Fiatem G.50. 
Klucz tych samolotów z LLv 26 ruszył na pomoc 
Gladiatorowi z tej samej eskadry walczącemu z parą 
1-16. Porucznik 0. Puhakka na FA-4 miał zestrzelić 
jednego z napastników, a porucznik L. Lautamaki na 
GL-253 drugiego. Jednak tego dnia po stronie sowiec¬ 
kiej nie utracono ani jednego 1-16, a piloci 1-16 lot¬ 
nictwa Floty Bałtyckiej zgłosili zestrzelenie jednego 
Fiata. Jednak data tego wydarzenia w dokumentach 
jest o dzień wcześniejsza. Jest to chyba błąd w zapi¬ 
sie, Fiaty bowiem pierwszy lot bojowy wykonały wła¬ 
śnie 26 lutego. Jak z tego wynika, w tej walce nie by¬ 
ło zestrzeleń. Były natomiast w innych. Dowódca 68. 
IAP major Gil zestrzelił Fokkera D.XXI FR-85, a inny pilot 
z tego pułku Płatonowicz Ripona RI-130. Zestrzelenie 
Ripona część źródeł przypisuje artylerii przeciwlot- 
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niczej. Z kolei pilot Koraczanciemoj z 49. IAP zestrze¬ 
lił Blenheima BL-119. W tym przypadku brak informa¬ 
cji, czy latał na 1-16, czy na 1-153. Pierwszy Fiat G.50 
FA-12 został zestrzelony następnego dnia w rejonie 
Utti. Dokładne okoliczności zestrzelenia me zosta¬ 
ły ustalone. A może to było to zwycięstwo morskich 
Iszaków? 

27 lutego został utracony w wyniku oblodzenia je¬ 
den 1-16 nr 1021638 z 49. IAP. Lecący tym samolo¬ 
tem pilot A.S. Pietiełow poniósł śmierć. Następnego 
dnia został utracony samolot z 26. IAP wraz z pilotem 
Szabałowem. W zestawieniu strat typ samolotu nie zo¬ 
stał podany, ale wiadomo, że ten pułk latał głównie na 
1-16. Tego samego dnia myśliwiec z 68. IAP zestrzelił 
Hurricane HU-462. Był to pierwszy samolot tego typu 
utracony przez lotnictwo fińskie. 

29 lutego był dniem klęski Gladiatorów . W tym cza¬ 
sie Armii Czerwonej udało się przełamać umocnie¬ 
nia LinihMannerheima i zmusić przeciwnika do dzia¬ 
łań odwrotowych. Tego dnia w celu wsparcia dzia¬ 
łań lądowych wysyłano do boju duże grupy bombow¬ 
ców. W celu sparaliżowania działań fińskiego lotnic¬ 
twa myśliwskiego nad frontem systematycznie po¬ 
jawiały się patrole myśliwców 1-16 i 1-153 liczące po¬ 
nad 20 samolotów. Jeden z takich patroli zaatakował 
rano klucz Gladiatorowi LLv 26. Ponieważ Finom koń¬ 
czyło się paliwo, starali się jak najszybciej wycofać. Nie 
wszystkim się to udało i jeden Gadiator został zestrze¬ 
lony. W starszych opracowaniach zestrzelenie przypi¬ 
suje się pilotowi 49, IAP. Obecnie ten Gladiator jest za¬ 
pisany na konto 68. IAP. Po południu grupie myśliwców 
z 68. IAP udało się zaskoczyć eskadrę LLv 26 w trakcie 
przygotowań do startu z lotniska Ruokolahti. W ata¬ 
ku brało udział 6 1-153 i 16 lub 17 1-16 (źródła rosyj¬ 
skie podaję dwie liczby). Na ziemi zostały zniszczone 
trzy Gladiatory. Do walki w tym momencie zdołały wy¬ 
startować dwa Gladiatory i jeden Fokker D.XXI z LLv 24 
o numerze FR-94. Także i te samoloty zostały zestrze¬ 
lone. Według strony sowieckiej w walce wzięło udział 
27 samolotów, z których 18 zestrzelono (10 Bulldogów 
i 8 Fokkerów). W rzeczywistości Finowie mieli w cią¬ 
gu całej akcji łącznie 15 maszyn. Według danych fiń¬ 
skich FR-94 został utracony podczas ataku na lotni¬ 
sko Immola. Miał on zostać staranowany przez pilota 
1-16, któremu skończyła się amunicja. Wszystkie znisz¬ 
czone samoloty zapisano na konto 68. IAP. Według nie¬ 
których źródeł samoloty 1-153 miały należeć do 49. IAP. 
Być może stanowiły osłonę 1-16 przeprowadzających 
bezpośredni atak. Jedyną sowiecką stratą w tej wal¬ 
ce był 1-16 z końcówką numeru... 521, na którym zgi¬ 
nął pilot Jefimow. Według danych fińskich został on 
zestrzelony przez S. Sukanena na Gladiatorze GL-256, 
któremu udało się wystartować już w czasie ataku. 
Według danych sowieckich Jefimow rozbił się, wyko¬ 
nując manewr na zbyt małej wysokości. Po tej klęsce 
Gladiatory wycofano z wyposażenia LLv 26. Tego sa¬ 
mego dnia w locie bojowym został utracony 1-16 z 25. 
IAP. Tym samolotem leciał pilot Rybkin. 68. IAP utracił 
jeszcze jednego 1-16, ale już w innych okolicznościach 
- przy podchodzeniu do lądowania zaczepił o przewo¬ 
dy linii przesyłowej. Oprócz tego jeden 1-16 lotnictwa 
Floty Bałtyckiej został uszkodzony podczas startu. 

MARCOWY FINAŁ 

1 marca strzelec pokładowy Blenheima BL-132 sierżant 
Morski zgłosił zestrzelenie w rejonie wyspy Koivisto 
atakującego jego samolot i-16, jednak strona sowiec¬ 
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ka tego zestrzelenia nie potwierdza. 2 marca artyleria 
przeciwlotnicza omyłkowo ostrzelała dwa 1-16 lotnic¬ 
twa Floty Bałtyckiej. Artylerzyści nie popisali się celno¬ 
ścią i obydwa samoloty nie odniosły uszkodzeń. 

Pierwszy w tym miesiącu 1-16 został utracony 3 mar¬ 
ca, i to z powodu awarii silnika. Pechowym pilotem był 
Awdijejewz149. IAP lecący samolotem nr 18P21M44. 
Tego samego dnia 1-16 nr ...500 z 80. SAP został po¬ 
ważnie uszkodzony podczas lądowania. Samolot ten 
był uszkodzony w walce i po przyziemieniu skapoto- 
wał. Nie został jednak skasowany, lecz skierowano go 
do remontu. 

Pierwszą bojową stratą marcową był 1-16 z 25. IAP 
zestrzelony 5 marca przez obronę przeciwlotniczą. 
Pilot tego samolotu W.A. Fadjejew zginął. Tego dnia 
sierżant Eero Kinnunen z LLv 24 lecący Fokkerem 


loty bojowe. W jednym z nich został utracony 1-16 z 68. 
IAP. Pilotem tego samolotu był Potapow. 

Według oficjalnych danych archiwalnych lotnictwo 
Armii Czerwonej i Floty Bałtyckiej straciło w lotach bo¬ 
jowych 348 samolotów. Przez wiele lat przyznawano 
się do straty tylko 261 samolotów. Kolejnych 296 ma¬ 
szyn utracono w wypadkach spowodowanych błęda¬ 
mi personelu latającego, usterkami technicznymi i zły¬ 
mi warunkami meteorologicznymi. Do tej kategorii są 
też wliczane samoloty, które uległy wypadkom pod¬ 
czas startu do lotu bojowego i lądowania przy powro¬ 
cie, oraz te, które zatonęły po lądowaniu na zamarz¬ 
niętych jeziorach. 

Na oficjalnej liście strat figuruje 40 egzemplarzy 
1-16 utraconych w lotach bojowych. Niektóre z tych sa¬ 
molotów są wpisane bez podania typów, ale są przy¬ 



SS M 6 typ 5 z nietypowym trzycyfrowym numerem taktycznym. Samolot ten rozbił się podczas 
przymusowego lądowania 26 grudnia 1939 roku. Należał do 26. Lotniczego Pułku Myśliwskiego. 
Finowie ewakuowali wrak, kwalifikując go do remontu. Zamiaru tego nie zrealizowano. 


FR-109 zgłosił zestrzelenie nad Vilaniemi jednego 1-16. 
To zwycięstwo nie znajduje potwierdzenia w sowiec¬ 
kich archiwach. Z kolei klucz pilot Bulajewa z 7. IAP ze¬ 
strzelił koło Virholahti Fokkera D.XXI FR-76.Tym samo¬ 
lotem leciał sierżant Mauno Frantila z LLv 24. Niekiedy 
to zwycięstwo przypisuje się indywidualnie kapitano¬ 
wi Nikołajowi Kidalinskiemu. 

7 marca został zestrzelony w rejonie Viipuri przez pi¬ 
lota Szinkarienko z 7. IAP Blenheim BL-122. Nie wia¬ 
domo dokładnie, czy Szinkarienko latał na 1-16. W tych 
dniach armia fińska stopniowo cofała się na wielu od¬ 
cinkach frontu. Lotnictwo obu stron mimo nie najlep¬ 
szych warunków atmosferycznych starało się atakować 
oddziały przeciwnika. 10 marca obrona przeciwlotni¬ 
cza strąciła 1-16 nr ...177 z 44. IAP. Pilotem tego samo¬ 
lotu był Pasjecznik. Tego dnia myśliwce 1-16 z 13. IAP 
Floty Bałtyckiej zestrzeliły Gladiatora GL-279. Było to 
ostatnie zwycięstwo odniesione na 1-16 w tym konflik¬ 
cie. Następnego dnia pilot Maszin po uszkodzeniach 
w walce lądował w lesie. Rozbity 1-16 nr... 562 nale¬ 
żał do 80. SAP. 

Chociaż 13 marca weszło w życie porozumienie 
o zawieszeniu broni, jeszcze do południa wykonywano 


pisane do pułków używających tego typu. Na całej li¬ 
ście strat jest jeszcze kilka samolotów bez podanego 
typu, a przypisanych do pułków częściowo wyposa¬ 
żonych w 1-16. Być może rzeczywiste straty były nieco 
wyzsze. Tzw. straty niebojowe to 34 samoloty 1-16 i je¬ 
den UTI-4. Bardziej szczegółowo wyglądało to nastę¬ 
pująco (straty bojowe/niebojowe): 7. Armia; 16/19+1; 
13, Armia 2/4; 8. Armia 3/6; 15. Armia 0/1; 9. Armia 
4/2; 14. Armia 0/1; Flota Bałtycka 3/1. 

Według przez wiele lat powielanych informacji lot¬ 
nictwo fińskie miało stracić 362 samoloty. W rzeczywi¬ 
stości łącznie z wypadkami Finowie utracili 76 maszyn. 
Z kolei straty sowieckie Finowie oceniali na 200 (+80 
prawdopodobnych) samolotów zestrzelonych przez 
myśliwce, 314 zniszczonych przez obronę przeciwlot¬ 
niczą, 105 zniszczonych na ziemi i 90 utraconych z in¬ 
nych przyczyn; czyli razem 709 + 80. 

Finowie wojnę przegrali, ale dzięki determinacji 
i oporowi obronili niepodległość, chociaż za cenę us¬ 
tępstw terytorialnych. Armia Czerwona skompromito¬ 
wała się na olbrzymią skalę, obnażając brak przygoto¬ 
wania w dziedzinie dowodzenia, wyszkolenia i zaopa¬ 
trzenia. M 
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BITWY I KAMPANIE 


maja 1940 roku batalion przeszedł 
w m na nową organizację. Trzonem były 

trzy kompanie czołgów: 1. /Pan$.P, 

I która powstała z dawnej 5. kompa¬ 

nii, dowódcą był kpt. A. Lumme, 2./Pans.P, która po¬ 
wstała z dawnej 4. kompanii, dowódcą został rotmistrz 
Y. Luntinen oraz 3./Pans.P, która zostało sformowana 
od podstaw. W l./Pans.P znajdowało się 16 czołgów, 
w tym: 8 wozów T-26E (Vickers), 5 czołgów T-26 oraz 
3 czołgów T-26A, dodatkowo dowódcy kompanii pod¬ 
legał pluton czołgów ciężkich w składzie 2 czołgów 
T-28 i 2 czołgów lekkich T-26. 2./Pans.P dysponowa¬ 
ła także 16 czołgami (takie same stany ilościowej jak 
w 1. kompanii) oraz jednym samochodem pancernym. 
W 3./Pans.P znajdowało się 15 czołgów T-26 oraz je¬ 
den samochód pancerny, a dodatkowo dowódcy pod¬ 
porządkowano 2. Er.PansJ (2. samodzielny pluton 
pancerny) w składzie 5 czołgów T-37/T-38. W batalio¬ 
nie był także 1. Er.PansJ (5 czołgów T-37/T-38), który 
podlegał dowództwu batalionu, warsztaty naprawcze, 
oddział szkolny oficerów rezerwy (RAuK), pluton go¬ 
spodarczy, warsztat naprawy samochodów oraz rusz¬ 
nikarza. Zgodnie z pierwszymi planami z 1939 roku 
batalion miał dysponować organiczną kompanią prze¬ 
ciwpancerną, którą następnie zlikwidowano. W ba¬ 
talionie znajdowały się wtedy dwa takie pododdziały 
-1. Pst.K i 2. PstK. Batalion dysponował także dwo¬ 
ma samochodami warsztatowymi. 29 listopada 1940 
roku mjr Bjorkman potrzymał awans na stopień pod¬ 
pułkownika i został wysłany do Niemiec w celu zapo¬ 
znania się z taktyką wojsk szybkich. Bjorkman przeby¬ 
wał w Niemczech od 29 marca do 21 maja 1941 roku; 
w tym czasie dowódcą batalionu był płk Ernst Ruben 
Lagus, Wizyta w Niemczech pozwoliła Finom na wpro¬ 
wadzenie nowych metod szkolenia oraz organizacji. 

W maju 1941 roku batalion składał się z trzech kom¬ 
panii pancernych, z których wydzielono pluton czół- 


DZIAŁANIA FIŃSKIEGO 
BATALIONU CZOŁGÓW 


W1941 ROKU 


gów ciężkich oraz utworzono pluton czołgów z mio¬ 
taczami ognia, trzech plutonów samochodowych pan¬ 
cernych 16 kompanii przeciwpancernych. Stany osobo¬ 
we 20 czerwca 1941 roku w batalionie były następu¬ 
jące: dowództwo - 3 oficerów, 1 podoficer i 9 szere¬ 
gowych, l./Pans.P - 2 oficerów, 18 podoficerów i 39 
szeregowych, 2./Pans.P - 0 oficerów, 15 podoficerów 
i 17 szeregowych, 3./Pans.P - 0 oficerów, 15 podofi¬ 
cerów i 36 szeregowych, Rask.Ps.J. (pluton czołgów 
ciężkich) - 1 oficer, 4 podoficerów i 5 szeregowych, 
2. Ps.Auto.J -1 oficer, 8 podoficerów i 11 szeregowych, 
5. Ps.Auto.J -1 oficer, 7 podoficerów i 12 szeregowych, 
7. Ps.AuotJ -1 oficer, 6 podoficerów i 10 szeregowych, 
Lh.Ps.J (pluton czołgów z miotaczami ognia) -1 oficer, 
7 podoficerów i 11 szeregowych, warsztaty - 3 ofice¬ 
rów, 7 podoficerów i 18 szeregowych, 1.Ps.K- 2 ofice¬ 
rów, 8 podoficerów i 47 szeregowych, 2.Ps.K -1 oficer, 
13 podoficerów i 56 szeregowych, 3. Ps.K -1 oficer, 10 
podoficerów i 30 szeregowych, 4. P$.K - 0 oficerów, 
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5 podoficerów i 37 szeregowych, 5. Ps.K - 3 oficerów, 
11 podoficerów i 45 szeregowych oraz 6. Ps.k - 0 ofice¬ 
rów, 4 podoficerów i 35 szeregowych. Łącznie w bata¬ 
lionie służyło: 20 oficerów, 139 podoficerów i 409 sze¬ 
regowych. Po ogłoszeniu mobilizacji stany w kompa¬ 
niach pancernych przedstawiały się następująco: do¬ 
wództwo - 34 ludzi, l./Pans.P -117 ludzi, 2./Pans,P 
-107 ludzi, 3./Pans.P -119 ludzi, Ra$k.P$.J - 37 ludzi 
oraz Lh.PsJ - 23 ludzi. 

W skład kompanii pancernej wchodził: poczet do¬ 
wódcy (1 samochód pancerny, 3 motocykle, 1 samo¬ 
chód osobowy), drużyna łączności (1 samochód cięża¬ 
rowy), drużyna pionierów, pluton gospodarczy (1 kuch¬ 
nia połowa, 2 samochody ciężarowe, 2 cysterny, 1 sa¬ 
mochód kancelaryjny, 1 przyczepa mieszkalna, kan¬ 
tyna) drużyna warsztatowa (2 samochody) oraz trzy 
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Po zdobyciu Aanisiinna (Pietrozawodzka) stał 
się on miastem garnizonowym dla batalionu 
czołgów, a następnie dla Brygady Pancernej 
i Dywizji Pancernej. Na zdjęciu załogi czołgów 
tuż przed defiladą w październiku 1941 roku. 



25 kwietnia 1940 roku 
Naczelne Dowództwo wydało 
rozkaz, aby przystąpić do 
rozbudowy batalionu czotgów. 

Przed mjr. Bjórkmanem, 
który byt dowódcą batalionu, 
stafo trudne zadanie. 
Pierwszym problemem byt 
sprzęt: jedynym źródłem 
pozyskania odpowiedniej 
ilości czotgów i samochodów 
pancernych dla jednostki byty 
zdobycze wojenne. Finowie 
już w czasie wojny zaczęli 
tworzyć warsztaty remontowe, 
w których naprawiano czołgi 
sowieckie (odpowiadali za to 
por. A. Rizza, E. Ansenne oraz 
C. Melotte), spodziewano się 
zatem, że batalion otrzyma 
wystarczającą ilość sprzętu® 
Ostatecznie do początków 
1941 roku batalion dostał 
2 czołgi T*28, 42 czołgi T-26 
(w tym czołgi Vickers, które 
nazywano T-26E) uzbrojone 
w armatę kalibru 45 mm, 

5 czołgów T-2GA, 5 czołgów 
T-26Lh oraz 30 czotgów 
T-37 i T»38« 

plutony czołgów, w każdym po 5 wozów bojowych. 
Łącznie w kompanii znajdowało się: 16 czołgów (po 5 
w plutonie oraz wóz dowódcy kompanii), 11 samocho¬ 
dów ciężarowych, 1 samochód pancerny, 3 motocykle 
ii samochód osobowy. 

2 lipca 1941 roku dowódca batalionu otrzymał roz¬ 
kaz natychmiastowego wymarszu, batalion został przy¬ 
dzielony do IV Korpusu Armijnego. Następnego dnia 
o 15.30 sowieckie samoloty zaatakowały pociąg z czoł¬ 
gami należącymi do 3./Pans.P, który znajdował się 
na stacji w Lappeenranta. W ten sposób dla batalionu 
pancernego ppłk. Bjorkmana rozpoczęła się tzw. woj¬ 
na kontynuacyjna (Finlandia po atakach sowieckiego 





lotnictwa 25 czerwca ogłosiła, ze znajduje się w stanie 
wojny z ZSRR). 

W rejonie Lappeeranty batalion pozostawał do 
10 lipca. Sztab IV Korpusu Armijnego zamierzał sfor¬ 
mować zespół bojowy, którego trzonem byłby bata¬ 
lion pancerny. W skład brygadowego zespołu szybkie¬ 
go miał wejść batalion strzelców lekkich, dwie kom¬ 
panie przeciwpancerne oraz kompania inżynieryjna. 
Zadaniem zespołu było osłanianie północnego kie¬ 
runku natarcia 12. Dywizji Piechoty, w kierunku na 
Viipuri (Wyborg), oś tego natarcia przebiegała pomię¬ 
dzy Myrajarvi a Kemppilanjarvi. Na dowódcę zespołu 
wyznaczono płk. Matti Tiiainen. 10 lipca na wschód od 
Lauristala zaczęła się koncentracja batalionu pancerne¬ 
go, do północy wszystkie pododdziały batalionu osią¬ 
gnęły wyznaczone rejony zgrupowania. Niestety od sa¬ 
mego początku współpraca między ppłk. Bjórkmanem 
a płk.Tiiainenem nie układała się dobrze. Dowódca ba¬ 
talionu pancernego zwracał uwagę, że należy przepro¬ 
wadzić ćwiczenia we współpracy pomiędzy piecho¬ 
tą a czołgami, co nie znajdowało uznania u dowódcy 
zgrupowania. 23 iipca załogi czołgów wspierały pie¬ 
chotę z JP1 w lokalnym natarciu na pozycje sowieckie. 


którym było Vitele$sa, w tej wiosce czołgiści pozosta¬ 
li przez miesiąc. 

W batalionie dokonano przeglądu czołgów, otrzy¬ 
mano również uzupełnienia w ludziach i sprzęcie. 
Dzięki nowym zdobyczom do batalionu trafiły części 
zamienne do czołgów, amunicja oraz samochody Z1S-5 
i GAZ-AA (w pierwszych dwóch miesiącach wojny 
Finowie zdobyli 458 samochodów ciężarowych ZIS-5, 
GAZ-AA i 60 ciągników STZ, ChTZ). Wiele czasu poświę¬ 
cono na wspólne ćwiczenia z piechotą. Zorganizowa¬ 
no kilka wykładów dla oficerów piechoty, na których 
przedstawiano zasady wykorzystania broni pancernej 
i współpracy z nią. Powiększył się również stan maszyn 
bojowych. 

W sierpniu wojska fińskie zdobyły pięć sprawnych 
czołgów BT, trzy z nich w wersji BT-5, a dwa BT-7. 
Czołgi te zostały włączone do plutonu czołgów cięż¬ 
kich, którego dowódcą był por. Arno Rasanen, a za¬ 
stępcą dowódcy - ppor. Jarvenpaa. 13 sierpnia 1941 
roku postanowiono utworzyć pododdział pod dowódz¬ 
twem por. Olavi Keskinena, który nazwano Christie 
Osasto - Oddział Christie (tą nazwą Finowie określa¬ 
li czołgi BT). Pozwoliło to na przekazanie dwóch czoł- 



Jak było do przewidzenia, oficerowie piechoty nie wie¬ 
dzieli, jak mają wykorzystywać obecność czołgów. Na 
szczęście od akcji na większą skalę nie doszło. 24 lipca 
nadszedł rozkaz podporządkowujący batalion pancer¬ 
ny VI Korpusowi Armijnemu gen. por. Taveli, jednostka 
miał zostać włączona w skład Grupy Bojowej „L", której 
dowódcą był płk Ruben Lagus. 

26 lipca o 19.00 ze Vasrisila wyruszył ostatni po¬ 
doddział batalionu. Marszruta batalionu biegła przez 
Soanlahti—Leppasyrja—Kittila—Koirinoja—Pitkaranta— 
-Salmi do stacji Vitele, co dało trasę o długości 190 km. 
Marsz odbywał się siłami własnymi zgodnie z zasa¬ 
dą „godzina marszu: pół godziny postoju". W trakcie 
przerwy załogi dokonywały niezbędnych przeglądów 
sprzętu. Przed kolumną główną poruszali się pionie¬ 
rzy (dowódca por. Vartia), których zadaniem było do¬ 
konywanie niezbędnych napraw mostów lub zasypy¬ 
wanie lejów po bombach. Długi przemarsz był przy¬ 
czyną wielu awarii technicznych, 29 lipca dowódcą 
UPans.P zgłosił, że na 27 czołgów w jego kompa¬ 
nii az 7 jest uszkodzonych, w tym 1 wóz należy ode¬ 
słać do Varkaus, ponieważ jego naprawa nie jest moż¬ 
liwa siłami kompanii warsztatowej. W południe 29 lip¬ 
ca batalion osiągnął wyznaczone miejsce koncentracji, 


1E Zdobyty radziecki sprzęt pancerny pozwolił 
Finom na rozbudowanie wojsk pancernych. 

Na zdjęciu czołgi T-26 oraz Vickers 6-Ton 
w trakcie przeglądu w warsztatach w Varkaus. 

gów T-26 do 1. i 3. kompanii. Christie Osasto dyspo¬ 
nował dwoma czołgami T-28, pięcioma czołgami BT, 
czterema samochodami ciężarowymi oraz jednym sa¬ 
mochodem osobowym. W pododdziale znajdowało się 
czterech oficerów, siedmiu podoficerów i 20 szerego¬ 
wych. Jego utworzenie napotykało jednak od samego 
początku duże problemy, z których głównym było ob¬ 
sadzenie nowych czołgów załogami, a tych w batalio¬ 
nie pancernym nie było w nadmiarze. Dzięki staraniom 
ppłk. Bjorkmana udało się pozyskać trzech podofice¬ 
rów i siedmiu szeregowych z 7. samodzielnego pluto¬ 
nu samochodów pancernych (7. Er.Ps.AutoJ), co umoż¬ 
liwiło obsadzenie czołgów (potrzebowano 15 ludzi 
do obsady pięciu BT), i rozpoczęto podstawowe szko¬ 
lenie, które zostało ukończone zaledwie po tygodniu. 
22 sierpnia oddział uznano za gotowy do walki. 

30 lipca 1941 roku żołnierze batalionu rozpoczęli 
patrole bojowe w pasie JR44, których celem było roz¬ 
poznanie w rejonie przyszłych walk o Aunus (Ołoniec). 
Pierwszy patrol dowodzony był przez ppor. Arjavirrana 
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Czołg szybki BT-5 (R-97) należący do Rask.Ps.J./Ps.P. 
w trakcie walk o Vietele, sierpień 1941 roku. 

Czołgi BT nie były łubiane przez fińskie 
załogi z powodu licznych awarii. 

bataliony piechoty (oddział „Laurila") zdobyły wzgó¬ 
rze i skierowały się na południowy zachód w kierun¬ 
ku szosy do Tuulos. Oddział„Schrowe" (dwa batalio¬ 
ny) wspierany czołgami z 3./Pan$.P uderzył na pozycje 
425. pułku strzelców i zajęły pozycje w lesie w kie¬ 
runku na Santama. Po utworzeniu linii obrony przez 
II1/JR22 na zachodnim brzegu rzeki Santamanjoki do 
walki przystąpiły załogi czołgów. Jako pierwszy przez 
rzekę przeprawił się pluton por. Kassila. Na szczęście 
dno rzeki było kamieniste, a sama rzeka niezbyt głębo¬ 
ka. Czołgi szczęśliwie pokonały tę przeszkodę i nieata- 
kowane dotarły do szosy. Tempo ataku zaskoczyło pie¬ 
chotę, która pozostała daleko w tyle, a na domiar złe¬ 
go Rosjanie rozpoczęli intensywny ogień z broni ma¬ 
szynowej. Okazało się, że zbudowali kilkanaście schro¬ 



Czołg T-28 (R-48) został zdobyty w rejonie Summa 
i po remoncie wraz z czołgiem R-49 wszedł na 
wyposażenie plutonu czołgów ciężkich (Rask.PsJ.). 
Oba wozy uzbrojone były w armatę L-10. Zdjęcie 
zostało wykonane 26 sierpnia 1941 roku. 

i wdarł się na głębokość 1,5 km w głąb pozycji so¬ 
wieckich. 9 sierpnia patrol por. Kaarnakari z 2./Pans.P 
wziął 8 jeńców, w tym jedną żołnierkę. 11 sierpnia pa¬ 
trol składający się z dwóch czołgów T-26 oraz piecho¬ 
ty został otoczony przez Rosjan. Wywiązała się zacięta 
walka, ranny został kpr. Valimaki dowodzący jednym 
z czołgów, na szczęście rana nie była groźna. Załoga 
czołgu dzielnie walczyła i w rezultacie dowódca czołgu 
oraz strzelec szer. Ikkala i kierowca szer. Sillaten zostali 
odznaczeni Krzyżem Wolności. 

4 września 1941 roku o 5.00 VI Korpus Armijny siła¬ 
mi 5. Dywizji Piechoty płk. Karhu rozpoczął działania na 
kierunku Aunus (Ołoniec). Finowie zamierzali przerwać 
linię obrony Rosjan znajdującą się na wschód od Tuulos 
i odepchniecie przeciwnika na zachód. Pierwszym ce¬ 
lem było osiągnięcie skrzyżowania dróg Tuulos—Aunus 
znajdujące się ok. 6 km na południe od mostu drogo¬ 
wego na rzece Tuuloksejoki. Po zdobyciu mostu Zgru¬ 
powanie Bojowe płk. Lagusa (Osasto-L) miało dalej 
kontynuować natarcie na kierunku Tuuksa-Aunus i do¬ 
trzeć do Lotinanpelto lub Vaasen. 

Batalion pancerny został podporządkowany płk. La- 
gusowi, dowódcy 1. Brygady Strzelców. Rozkazał on 
sformowanie trzech grup bojowych: Grupa,,Polon" pod 
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dowództwem mjr. Polóna, w składzie: JP4,1./Pans.P, 

4. Ps.JP (4. pancerny pluton rozpoznawczy: czołgi 
T-37-T-38) oraz pluton pionierów, Grupa „Hakkinen" 
dowodzona przez kpt. Hakkinena w składzie: JP2, 
2./Pans.P, 6.PsJP oraz pluton pionierów, Grupa „Hyn- 
ninen", której dowódcą był kpt. Hynninen, w skła¬ 
dzie: JP3, kompania przeciwpancerna, 3./Pans.P i plu¬ 
ton pionierów, Christie-Osasto przydzielone zostało do 

5. Dywizji Piechoty, w rezerwie pozostał JR44 oraz 
I.PsJP. Zadaniem grupy „Polon" było wykonanie obej¬ 
ścia na południowy zachód na kierunku Vitele—Tuu- 
los, zajęcie pozycji i ubezpieczenie kierunku działań 
po południa. Grupa„Hakkinen"miała przegrupować się 
w nocy, tak aby nacierać na kierunku południowym 
wzdłuż drogi Vietele—Tuulos i wyjść na szosę do Aunus 
(Ołoniec). Grupa„Hynninen"miał przegrupować się i za¬ 
jąć pozycje na północny zachód do drogi Vtele—Tuulos, 
zająć wzgórze 23 i być gotowa do natarcia na Aunus. 
Christie-Osasto miała działać w kierunku na Vierchni 
Konezin dotrzeć do Tuulos i wejść na szosę do Aunus. 

DZIAŁANIA W KIERUNKU 
RZEKI SYVARI (ŚWIR) 

Natarcie rozpoczęło się pięciogodzinnym przygotowa¬ 
niem artyleryjskim. Finowie zdołali zgromadzić 15 dy¬ 
wizjonów artylerii, które wystrzeliły 14 265 pocisków, 
a wliczając w to artylerię niemiecką (168. ID) około 
20 000 pocisków, które spadły na sowieckie pozycje. 
Pierwsze do walki wyruszyły czołgi z 3./Pans.P. Trzy 


; W plutonie czołgów ciężkich znajdowały się 
dwa czołgi T-28 oraz dwa lekkie T-26, dowódcą był 
por. Albert Rasansen (na zdjęciu po prawej), 
sierpień 1941 roku. Czołgi T-28 były 
wykorzystywane bojowo jeszcze w 1944 roku, 

nów bojowych, które starannie zamaskowali; gdy zbli¬ 
żyła się fińska piechota, rozpoczęli walkę. Dowódca 
kompanii nawiązał łączność z por. Kassilalą i naka¬ 
zał jak najszybszy powrót i wsparcie ogniem walczą¬ 
cej piechoty (jak się okaże, brawura zgubi tego ofice¬ 
ra). W rejonie potoku Teinila znajdował się duży schron 
bojowy, który blokował dalszy marsz Finów. Dowódca 
kompanii kpt. Snellman podjechał czołgiem i we¬ 
zwał Rosjan do poddania, ci jednak tego nie zrobili. 
Dopiero celne trafienia z czołgu por. Kesajarvi sprawi¬ 
ły, ze schron zamilkł i natarcie mogło być kontunuowa- 
nie. Pojawienie się fińskich czołgów i piechoty na dro¬ 
dze do Aunus sprawiło, ze odezwała się sowiecka ar¬ 
tyleria. Finowie dostali się w silny ogień artyleryjski. 
Na szczęście nie był on celny, ale kilka pocisków wy¬ 
rządzało pewne straty. Odłamki raniły szer. Hietaniemi, 
Ojala i Luopajarvi, kpr. Saarinen natomiast został kon¬ 
tuzjowany (podmuch wybuchu zrzucił go z czołgu). 
Ranny został także dowódca kompanii, którego obo¬ 
wiązki przejął por. Kaarnakarin. Kompania znajdo¬ 
wała się kilka kilometrów na południe od Tuulos. 
0 18.00 Finowie dotarli do drewnianego mostu dro¬ 
gowego na rzece Tuuloksejoki, który był lekko uszko¬ 
dzony. Natychmiast do naprawy przystąpili pionierzy 
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Załoga BT-5 (ft-99) w trakcie 
ćwiczeń z piechoty- 
obok czołgu widoiJH 
gen. Talvela, po jego"^®! 
stronie płk RubeiłflMflB 


i o 22.00 przez most mogły się przeprawić pozostałe 
oddziały grupy płk. Lagusa. 

W południe czołgi z Christie-Osasto, które towarzy¬ 
szyły oddziałowi „Schrowe", rozpoczęły mozolne prze¬ 
dzieranie się w kierunku drogi Tuulos-Aunus. Czołgi 
przedzierały się przez gęsto zalesiony teren. 0 ile T-28 
dawały sobie radę w bagnistym terenie, o tyle czoł¬ 
gi BT grzęzły w błocie co chwila. W rezultacie po po¬ 
łudniu do drogi zdołały dotrzeć zaledwie dwie ma¬ 
szyny, a trzy zagrzebały się - do ich wyciągnięcia 
trzeba było użyć jeden T-28. Mimo tych niepowodzeń 
Finowie (Kev.0s.4 - 4. lekki oddział - cykliści) w sile 
jednego BT-5 i jednego T-28 rozpoczęli marsz drogą 
i o 16.30 połączyli się z Oddziałem,,Laurila"(l/JR22 i 111/ 
JR22), który przedzierał się także przez lasy nieco bar¬ 
dziej na południe. Na szczęście Finom udało się zacią¬ 
gnąć pozostałe czołgi i ruszyli w kierunku na Kotsila, 
017.30 zostali zaatakowani przez silny oddział sowiec¬ 
ki. Na czele kolumny znajdowały się dwa czołgi T-28, 
którymi dowodzili por. Rasansen oraz por. Mikkola. 
Jako pierwszy został trafiony czołg por. Rasansena. 
Fin rozkazał otworzyć ogień do sowieckich armat prze¬ 
ciwpancernych. Niestety nabój zaklinował się w zam¬ 
ku i załoga mogła używać jedynie karabinów maszy¬ 
nowych. Drugi T-28 rozpoczął systematyczny ostrzał 
pozycji wroga. Do akcji włączyły się także dwie zało¬ 
gi fińskich BT. Finowie zniszczyli dwie armaty połowę, 
jednak Rosjanie nie ustępowali. Na drodze pojawiły 
się trzy samochody pancerne. Okazało się, że dwoma 
z nich były opancerzone ciężarówki GAZ-AA, a jednym 
BA-10. Załoga samochodu BA-10 zdołała trafić dwu¬ 
krotnie czołg T-28, lecz pociski kalibru 45 mm nie wy¬ 
rządziły większych szkód. W odpowiedzi jeden z czoł¬ 
gów fińskich trafił GAZ-AA, który został zniszczony. 
Widząc to, załogi dwóch pozostałych samochodów po¬ 
śpiesznie się wycofały. Walka trwała do 19.30 - w jej 
rezultacie Finom udało się zniszczyć jeszcze trzy arma¬ 
ty przeciwpancerne.To właśnie armaty przeciwpancer¬ 
ne okazały się groźnym przeciwnikiem. Pocisk z jednej 
przebił właz kierowcy i śmiertelnie ranił kpr. Halmela, 
a jego miejsce zajął sierż. Aulanko. Rosjanie wycofa¬ 
li się i droga został otwarta. Powstała unikalna szan¬ 
sa, aby czołgi BT i cykliści z Kev.Os. 4 jak najszybciej 


ruszyli kierunku Kotsila, tak aby dotrzeć do kolejne¬ 
go mostu, który znajdował się w lljinakin. Dowodzący 
Christie-Osasto por. Rasansen uznał, ze taka akcja jest 
ryzykowana i jak się okazało, miał rację. Załoga czoł¬ 
gu BT-7 (R-100), chcąc sprawdzić siłę drugiej linii so¬ 
wieckiej obrony, ruszyła do przodu. Po pokonaniu kil¬ 
kudziesięciu metrów czołg został trafiony dwoma po¬ 
ciskami przeciwpancernymi. Z czołgu próbował się wy¬ 


dostać dowódca por. Kassila, jednak nie dał rady. Czołg 
został trafiony jeszcze kilka razy. Polegli kpr. Pihlajmaki 
oraz Koski, por. Kassilia natomiast odniósł ciężkie rany 
i został ewakuowany do szpitala. 

Następnego dnia droga do Aunus, którą maszero¬ 
wały oddziały płk. Lagusa, zamieniła się w błotniste 
bajoro, przez które próbowały przedostać się czołgi 
i piechota. Padający całą noc deszcz sprawił, że na dro¬ 
dze utknęły samochody ciężarowe, artyleria oraz czoł¬ 
gi, których załogi me radziły sobie z gęstym błotem 
oblepiającym gąsienice (nagły wzrost poziomu w rze¬ 
ce Tuuloksejoki sprawił, że wstrzymano przeprawy po 
moście pontonowym). Lagus zdecydował się wprowa¬ 


dzić do działań odwodowy pułk piechoty JR44, któ¬ 
ry miał wznowić marsz na Aunus (Ołoniec). Cykliści 
z Kev.0s. 4 i lll/JR 44 bez większych problemów zajęli 
wioskę Kotsila. Natarcie na Aunus miała kontynuo¬ 
wać Grupa „Polon". Czołgi I i II plutonu pod dowódz¬ 
twem kpt. Lumeego poruszały się drogą, a III pluton 
por. Salonena przedzierał się przez las równolegle do 
drogi. Ponownie okazało się, ze czołgi miały spore 


kłopoty w pokonaniu gęsto zalesionego terenu \ wo¬ 
zy II plutonu pozostały daleko w tyle za dwoma czo¬ 
łowymi plutonami l./Pans.P. W trakcie marszu czoł¬ 
gi były ostrzeliwane przez sowiecka piechotę. Las da¬ 
wał doskonałe możliwości przygotowania zasadzek. 
W ten sposób czołg T-26A z II plutonu (pluton miał 
czołgi dwuwieżowe) został trafiony i uszkodzony po¬ 
cisk przeciwpancerny zniszczył skrzynię biegów i ranił 
kierowcę szer. Vatulana. O 13.00 czołgi zajęły wioskę 
Martolia i skierowały się do Alavinen, gdzie znajdował 
się most. Niestety Finom nie udało się zdobyć mostu, 
który o 14.25 został wysadzony w powietrze. Finowie 
zdobyli kilka samochodów ciężarowych i wzięli kilku¬ 
nastu jeńców, jednak marsz na Tuuksa został chwilowo 
wstrzymany. 0 22.00 kpt. Lumme powiadomił ppłk. 
Bjorkmana, ze ukończono most pontonowy i jego 
kompania może się przeprawić, otrzymał jednak pole¬ 
cenie, aby wstrzymać przeprawę i poczekać do przyby¬ 
cia 3./Panc.P por. Kaarnakariego. 

Na północ od oddziału „Polon" operował oddział 
„Haklnen"z 2./Pans.P. 014.00 rozpoczęło się natarcie 
na Tuuksa i bardzo szybko zostało zakończone sukce¬ 
sem. Finowie całkowicie zaskoczyli Rosjan. Czołgi fiń¬ 
skie zniszczyły kilkadziesiąt samochodów ciężarowych 
oraz samochodów pancernych, zdobyto znaczne ilości 
uzbrojenia artyleryjskiego oraz zapasy amunicji. Chcąc 
wykorzystać sukces natarcia, Finowie postanowili kon¬ 
tynuować swój atak. Dopiero po zajęciu sowchozy znaj¬ 
dującego się ok. 1,5 km dalej natrafili na zdecydowany 
opór. Zdołali jednak zniszczyć 7 samochodów pancer¬ 
nych przeciwnika. Pluton chor. Myllymaana otrzymał 
rozkaz rozpoznania stanu sowieckiej obrony za rzeką 
Aunuksenjoki. Czołgistom bez problemów udało się prze¬ 
prawić za rzekę, ale zostali zaatakowani przez znacz¬ 
ne siły sowieckie. Bojąc się okrążenia, Finowie wycofa¬ 
li się bez strat. Kpt. Hakkinen uznał jednak, ze Rosjanie 
mogą się nie spodziewać kolejnego, dokonanego prak- 
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W batalionie czołgów znajdowało się 
także 5 dwuwieżowych czołgów 
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3S Czołgi T-38 i T-37 (na zdjęciu czołg T-37 R-232) 
były wykorzystywane jako maszyny zwiadowcze. 

Z powodu słabego opancerzenia zostały 
wycofane pod koniec 1941 roku i służyły 
do szkolenia. Aunus, wrzesień 1941 roku. 

tycznie z marszu ataku i postanowił zaatakować Anuns 
(Ołoniec). Natarcie rozpoczęło się o 18.20 i po półto¬ 
ragodzinnej walce zostało zdobyte. Ranny został por. 
Sneliman oraz chor. Myllymaan, jeden czołg T-26 zo¬ 
stał uszkodzony, 6 września o 1.00 czołgi 1. i 3./Pans.P 
przekroczyły most w Anuns (Ołoniec). Wczesnym ran¬ 
kiem ppłk Bjórkman otrzymał rozkaz od płk. Lagusa, 
aby oddziały„Hynninen" oraz„Hakkinen", wzmocnione 
plutonem czołgów ciężkich, jak najszybciej skierowa¬ 
ły się na Lotinapeto, aby uchwycić most na rzece Syvari 
(Świr). Gdyby do tego doszło, Finowie przecięliby linią 
kolejową do Murmańska. 

6 września oddział,,Hynninen" kontynuował marsz 
w kierunku na Makriaan. Atak na pozycje sowieckie 
rozpoczęło o świcie 6 czołgów T-26, wschodzące słoń¬ 
ce sprawiło, że wozy Finów nie zostały zauważone 
i wdarły się do wsi. Rozpoczęła się walka pomiędzy 
zabudowaniami. Pocisk przeciwpancerny zniszczył lu¬ 
fę w czołgu sierż. Nieminena, Rosjanie zdołali jednak 
odeprzeć atak i Finowie zmuszeni byli do wycofania 
się. O 8.00 Finowie ponownie ruszyli do walki, tym ra¬ 
zem całą kompanią czołgów (osiem czołgów) i dwie¬ 
ma kompaniami strzelców, piechota zdołała wedrzeć 
się do wioski. Walka był zacięta, do północy Finowie 
oczyszczali wioskę z niedobitków sowieckiego bata¬ 
lionu. Okazało się ze do niewoli dostało się 250 Ros¬ 
jan, w tym dowódca batalionu. W trakcie walk poległ 
sierz. Kamari. Przed północą do Makriaan dotarły czoł¬ 
gi 3./Pans.P. Zgodnie z rozkazami ze sztabu dowódca 
kompanii wysłał na patrol rozpoznawczy w kierunku 
wioski Kuittinen trzy wozy. Następnego dnia o 11.45 
do Makriaan przybył Oddział „Hakkinen". Zgrupowa¬ 
nie ponaglane rozkazami Bjbrkmana prawie natych¬ 
miast wyruszyło do Lotinapelo. Finowie dotarli o 15.30 
w wioski lenimajoki, aby kontynuować dalsze natarcie, 
musieli zająć most. Do walki ruszyły czołgi z 2./Pans.P 
przy wsparciu artylerii. Rosjanie byli całkowicie zasko¬ 
czeni, na most jako pierwszy wjechał czołg rotmistrza 
Luntinena, a za nim kolejne. Piechota po krótkiej wal¬ 
ce zdołała opanować wioskę, a do niewoli dostało się 
kolejnych 200 Rosjan. 019.30 tempo natarcia zmalało 
- przyczyną była konieczność oczyszczenia zdobytego 
terenu z Rosjan, którzy ukrywali się w lesie. 

Po zajęciu wioski nadszedł rozkaz ppłk. Bjbrkmana 


nakazujący kontynuowanie pościgu za wycofującym się 
nieprzyjacielem. Oddziały sowieckie cofały się w kie¬ 
runku Syvarille. Oddział„Hakkinen" wyruszył w pościg 
o 19.30. 0 21.00 Finowie zostali zaatakowani przez 
grupę ok. 200 Rosjan, na szczęście Finowie szybko 
opanowali sytuację i do niewoli trafili kolejni jeńcy. 
Okazało się, że był to batalion wysłany jako posiłki 
z Lotinapelto, Wieczorem ok. 23.15 do oddziału „Hak- 
kinen"dołączyła2./Pans.P, która zluzowała walczącą od 
kilku dni 3./Pan$.P. czołgiści por. Kesajarviego wsparci 
przez 3. kompanię strzelców por. Liukkonena zosta¬ 
li skierowani do wsi Syvarille. Główne siły rozpoczęły 
pościg dopiero o 1.30 i skierowały się Troitsankonnun. 
Po dwóch godzinach kolumna napotkała sowieckie li¬ 
nie obronne. Rosjanie wysłali na rozpoznanie samo¬ 
chód pancerny, który natknął się na maszerujących 
Finów. Załoga chciała zawrócić, ale najprawdopodob¬ 
niej wpadła w panikę, bo kierowca tak nieumiejętnie 
kierował pojazdem, że wpadł do przydrożnego rowu, 
a on i jego towarzysze dostali się do niewoli. Rozpoczę¬ 
ła się walka. Pierwsza linia oporu znajdowała się w kil¬ 
ku domach rozrzuconych wzdłuż drogi, Finowie do¬ 
tarli do zabudowań bez większych problemów, czołgi 
T-26 skutecznie wspierały ich ogniem. 0 4.30 na dro¬ 
gę wjechało pięć sowieckich czołgów (najprawdopo¬ 
dobniej BT). Załogi nie bardzo wiedziały, w którym kie¬ 
runku maja atakować, toteż jeździły miedzy budynka¬ 
mi i strzelały w każdym kierunku. Pojawienie się wro¬ 
gich czołgów wprowadziło pewne zamieszanie w sze- 


Chwila na papierosa przed zadaniem bojowym, 
na tylnej płycie czołgu T-26 widoczna czarna 
swastyka (wysokość ramion wynosiła 325 mm) 
z białymi podcieniami (oznaczenie 
wprowadzono 21 czerwca 1941 roku). 

regach Finów, które zostało szybko opanowane; kilku 
żołnierzy postanowiło zniszczyć pojazdy wroga i obrzu¬ 
ciło je granatami. Nie jest pewne, czy to, czy też brak 
jakiejkolwiek reakcji sowieckiej piechoty, która pozo¬ 
stała na swoich pozycjach, sprawiło, że sowieccy czoł¬ 
giści po ok. 15 minutach zawrócili na południe i bar¬ 
dzo szybko odjechali. Gdy tylko Rosjanie to zobaczyli, 
zaczęli wycofywać się z wioski. Finowie ruszyli w po¬ 
ścig, ale okazało się, że znajdujące się około kilome¬ 
tra za wsią wzgórza są nadal obsadzone przez wroga, 
który nie zamierza się wycofywać. Rozkaz był jednak 
jeden - dotrzeć do rzeki Syvari (Świr) jak najszybciej. 

3./Pans.P por. Kaarnakari ponownie znajdowała się 
na szpicy. Czołgi i towarzysząca im piechota były sta¬ 
le ostrzeliwane przez ukrywające się w lesie grupy so¬ 
wieckich maruderów. Około 6,20 czołgi dotarły na pół¬ 
noc od skrzyżowania do Lotinapelto. Jak można było 
się spodziewać, Rosjanie przygotowali się staranni do 
obrony. Natarcie prowadził por. Liukkonen, a wspiera¬ 
ło go kilka czołgów. W trakcie walki wóz kpr. Haavisto 
został trafiony pociskiem przeciwpancernym, dowód¬ 
ca został ranny podobnie jak szer. Aróla. Walki trwa¬ 
ły do 10.30 i zakończyły się po manewrze oskrzydlają¬ 
cym, który wykonała jedna kompania strzelców. Odział 
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„ Hakkinen" skierował się na Lotinapelo, a „Hynninen" 
w kierunku rzeki Syvari (Świr). Rankiem 7 września 
o 5.30 pierwsze fińskie oddziały dotarły nad rzekę. 

1./Pans.P znajdował się w rejonie Aunus (Ołoniec). 
6 września dowódcy nakazano marsz po osi Makria— 
-Kuttisten, a następnie skierowanie się na wschód 
nad jezioro Markijarvi, Kompania miała wejść w skład 
Oddziału mjr. A.K. Marttinena (1,/Pans.P, 2./JP4, Kev. 
Os.19, Kev.Os.15 i 19.Tyk.K). 7 września o 18.30 czoł¬ 
gi po bardzo ciężkim marszu dotarły w rejon jeziora. 
Droga, którą pokonali Finowie, praktycznie nie nada¬ 
wała się dla pojazdów, wielokrotnie żołnierze musie¬ 
li układać gałęzie na rozmiękczonej, błotnistej dro¬ 
dze, aby czołgi mogły jakoś przejechać, Problemem by¬ 
ły także grupy sowieckich żołnierzy ukrywających się 
w lesie, które notorycznie ostrzeliwały maszerującą ko¬ 



Postanowiono wykonać manewr oskrzydlający, dwa 
czołgi dowodzone przez chor. Ylitalo oraz kpr. Lepisto 
wsparte plutonem strzelców obeszły pozycje Rosjan 
i zaatakowały ich od tyłu. Walka trwała do 5.05, gdy 
mjr Marttinem wydał rozkaz kontynuowania marszu 
na Vaasen, gdzie znajdował się most na rzece Syvari 
(Świr). Tym razem szczęście sprzyjało Finom, most nie 
został wysadzony przez Rosjan, a po błyskawicznym 
ataku został zdobyty. Most został obsadzony przez pie¬ 
chotę, która przygotowała się od obrony, czołgi nato¬ 
miast zostały wysłane na drugi brzeg rzeki, aby zdo¬ 
być informacje o nieprzyjacielu. Okazało się, że sytu¬ 
acja broniących się Rosjan jest bardzo zła, jeńcy zezna¬ 
li, że panuje całkowity chaos, żołnierze porzucają broń 
i uciekają, a dowództwo nie jest w stanie opanować sy¬ 
tuacji. Informacje zostały potwierdzone przez patrole, 


ZDOBYCIE AANISLINNA 
(PIETROZńWODZK) 

W celu zdobycia podstawy wyjściowej do natarcia na 
Aanislinna (Pietrozawodzk) płk Lagus wydał rozkaz 
uchwycenia pozycji w rejonie Latva. Zadanie to otrzy¬ 
mał oddział„Hynninen" w składzie: JP3,2.Pans.P oraz 
Tyk.K/JPI. W pierwszym etapie Finowie mieli nacierać 
po osi Vaaseni—Pavlovskaja~Mantysov—Pidmajarvi— 
Rosmega, a następnie skierować się na północ w kie¬ 
runku Latva. Po zdobyciu Rosmega Kev.0s.15 miało 
skręcić na zachód od Tokari i dalej na północ w kie¬ 
runku Latva. W ten sposób Latva miało zostać zdobyte 
przez dwa zespoły nacierające od wschodu i zachodu. 

2./Pans,P rozpoczęła marsz 18 września o 9.00. Od 
samego początku Finowie mieli olbrzymie problemy. 
Droga była błotnista i nie nadawała się dla pojazdów 



L E Pojazdy z 3. kompanii w trakcie marszu, rejon Tuulos. 
Na pierwszym planie goniec na motocyklu DKW 500 
(Finowie kupili 80 sztuk), na reflektorze 
widoczne godło kompanii - żółta czaszka, 

lumnę. Trudy marszu sprawiły, że w tyle pozostały sa¬ 
mochody z zaopatrzeniem, w tym z paliwem, i po zla¬ 
niu benzyny ze wszystkich wozów okazało się, że do 
walki można użyć jedynie dwóch czołgów. Rozkaz był 
jednak jasny, należało atakować w kierunku Kuujarvi 
i dalej do rzeki Syvarin (Świr), aby zdobyć bardzo waż¬ 
ny most. Postępy był bardzo słabe: dopiero gdy do¬ 
tarła ciężarówka z paliwem i zdołano uzupełnić pali¬ 
wo w pozostałych czołgach, natarcie nabrało tempa. 
Dowódca kompanii czołgów postanowił bezpośred¬ 
nio kierować znajdującymi się na szpicy wozami i wy¬ 
dawał rozkazy, jadąc w swoim samochodzie pancer¬ 
nym. Czołgi posuwały się po obu stronach drogi, osła¬ 
niane przez piechotę od stronu lasu. Marttinen zde¬ 
cydował, że natarcie będzie kontynuowane również 
w nocy, choć dowódca 1 ./Pans.P stwierdził, że jest to 
ryzykowne przedsięwzięcie, załogi czołgów bowiem 
nie będą mogły wspierać ogniem piechoty. Na decy¬ 
zję mjr. Marttinena na pewno wpłynęła chęć nadrobie¬ 
nia opóźnienia, jakie miał w stosunku do zakładane¬ 
go harmonogramu. Księżyc oświetlał maszerujących 
Finów i w każdej chwili należało się spodziewać ata¬ 
ku Rosjan, co też się stało. Trafiony został samochód 
pancerny, a prowadzący go chor. Myohanen został 
ciężko ranny. Czołg sierż. Raskangasa został ostrzela¬ 
ny z broni maszynowej i jeden z pocisk zabił dowód¬ 
cę. Dwa prowadzące kolumnę czołgi dostały się w sil¬ 
ny ogień z broni maszynowej i musiały się wycofać. 


które dotarły do wiosek o 2 km od mostu i napotkały 
porzucone wzdłuż drogi samochody oraz sprzęt bojo¬ 
wy. Tylko w jednym przypadku dowódca baterii hau¬ 
bic chciał otworzyć ogień do czołgu kpr. Matsa, ale po 
zniszczeniu przez Fina dwoma celnymi strzałami jed¬ 
nej haubicy reszta baterii się poddała. Następnego 
dnia cała 1. kompania została zaproszona na przyjęcie, 
które zorganizowali Finowie mieszkający w wyzwo¬ 
lonym Vaasen. 9 września pluton chor. Niittyla został 
przydzielony do Kev.0s.19 jako wsparcie przy oczysz¬ 
czaniu wschodniego brzegu rzeki. Po południu czoł¬ 
gi powróciły do kompanii. Mniej szczęścia miał pluton 
por. Sahana, który wspierał piechotę w walkach o wieś 
Nisin. Rosjanie zgromadzili tam znaczne siły, o których 
Finowie nie mieli żadnych informacji. W trakcie walki 
został trafiony czołg dowódcy plutonu. Jego obowiązki 
przejął ppor. Rankimiehen, którego wóz również został 
uszkodzony. Został zniszczony jeden z czołgów T-26A, 
który otrzymał bezpośrednie trafienie w lewą wieżę, 
poległ szer. Kivila. Okazało się, że Rosjanie dysponują 
w tym rejonie jeszcze znacznymi siłami i do 17 wrze¬ 
śnia uzyskali tylko nieznaczne postępy. 

18 września Finowie rozpoczęli natarcie na wioskę 
Bulajewan, która znajdowała się na południe od mo¬ 
stu na rzece Syvari (Świr). O 5.00 pluton por. Lehtovitra 
z 1 ./Pans.P oraz I/JR34 rozpoczął atak na sowieckie po¬ 
zycje. Niestety prowadzący natarcie czołg dowódcy do¬ 
stał się pod ogień własnej artylerii, jeden z pocisków 
trafił czołg, cała załoga poległa (sierż. Laine oraz kpr. 
Myohanen). Czołgi zdołały jednak wedrzeć się do wsi 
i Finowie ponownie odnieśli sukces. Pościg kontynu¬ 
owano az doPetjarvi. 


3 Oficerowie fińscy oglądają porzucony czołg T-34, 
Kaukola, sierpień 1941 roku. Na kadłubie widoczne 
ślady po pociskach przeciwpancernych. 

mechanicznych, samochody grzęzły w błocie aż po sa¬ 
me osie. Bardzo często czołgi wykorzystywano do ho¬ 
lowania samochodów ciężarowych i dział. Okazało się, 
że szybciej porusza się piechota. Wieczorem 19 wrze¬ 
śnia czołgi dotarły w rejon Tokari. Okazało się, ze Ro¬ 
sjanie przygotowali silna obronę, niedaleko bowiem 
znajdowało się nowo zbudowane lotnisko połowę. 
Natarcie rozwijało się planowo, cykliści z Kev.Os.15 
zdobywali pojedyncze schrony bojowe i posuwali się 
do przodu. Dopiero około kilometr od Tokari napotka¬ 
no zdecydowany opór. Do walki wkroczyły trzy fińskie 
T-26, które zaczęły ostrzeliwać z karabinów maszyno¬ 
wych pozycje Rosjan. Okazało się, że czołgi znalazły 
się w polu rażenia pociągu pancernego, który znajdo¬ 
wał się na niedalekiej stacji. Pociski kalibru 76 mm za¬ 
częły padać coraz bliżej czołgów. Na szczęście dowód¬ 
ca cyklistów wydał rozkaz obejścia stacji od półno¬ 
cy i zaatakowania pozycji sowieckich z dwóch kierun¬ 
ków: od południa i północy. Rosjanie zmuszeni byli do 
wycofania się ze stacji. Takari zostało zdobyte. W war¬ 
sztatach na stacji zdobyto paliwo oraz smary. Czołgi II 
plutonu zostały wysłane do wsparcia cyklistów wal¬ 
czących pod livinkylan. Wieś został zdobyta we wcze¬ 
snych godzinach wieczornych. 0 północy do kompanii 
dołączył czołg ppor, Fagerlunda, który uległ uszkodze¬ 
niu w trakcie marszu. 

20 września Oddział „Hynni nen" znajdował się oko¬ 
ło 7 kilometrów do Latva, JP3 i KevPsto 11 znajdowa¬ 
ły się w rejonie wsi Vorobjeva, H/JR51 przybył do Toka- 
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rin. 1./Pans.P czekała na paliwo w rejonie Kurpovassa, 
a 3.Pans.P oraz RaskJ i ErAAutoJ znajdowały się 
w rejonie Makrianjarvi-Kuujarvi. Lagus wydał rozkaz 
sformowania Grupy Bojowej „B" (Bjorkman) w skła¬ 
dzie JP2 i JP3, bataliony jako wsparcie miały otrzymać 
RaskJ (pluton czołgów ciężkich) oraz 7. ErAAutoJ 
(7. samodzielny pluton samochodów pancernych), któ¬ 
rej zadaniem było po zdobyciu wioski Latva skierować 
się jak najszybciej na północ w kierunku Aanislinna 
(Pietrozawodzk) nad jeziorem Ładoga. 

21 września o 21.00 Bjorkman wydał rozkazy konty¬ 
nuowania działań przez oddział „Hynninen" w kierun¬ 
ku na Latva. O 2.00 patrol przyprowadził kilku jeńców, 
którzy zeznali, że obrońcy Latva nie dysponują bronią 
ciężką, a nawet nie przygotowano odpowiednich sta¬ 
nowisk do obrony. Wobec tych informacji wydano roz¬ 
kaz natychmiastowego ataku. Natarcie przeprowadzo¬ 
no siłami 8 czołgów, na każdym znajdowało się 8-10 
strzelców. Finowie wjechali do wsi, nie napotkawszy 
oporu. Od ludności miejscowej Finowie uzyskali in¬ 
formację, że Rosjanie postanowili zostawiać w każdej 

S Fińskie czołgi wkraczają do Pietrozawodzka (na 
drugim panie widoczny samochód pancerny BA-6), 
październik 1941 roku. Było to największe miasto 
zdobyte przy udziale batalionu czołgów. 


wiosce kilku żołnierzy, których zadaniem będzie pro¬ 
wadzenie dywersji. Do świtu sprawdzono większość 
budynków, znajdując kilkunastu czerwonoarmistów. 
Wysłany na północ patrol stwierdził obecność wroga 
w odległości ok. 2 kilometrów. Noc spędzono we wsi, 
uzupełniono prowiant w miejscowej piekarni oraz 
sklepie spożywczym. Uzupełniono także paliwo, oka¬ 
zało się bowiem, że w wiosce znajdowały się warszta¬ 
ty naprawcze miejscowego sowchozu. Rano, gdy kom¬ 
pania szykowała się do wymarszu, została zaatakowa¬ 
na przez dwa samoloty. Po godzinie Finowie ponownie 
stali się celem ataku - tym razem zaatakowani zosta¬ 
li przez myśliwce. Ponieważ stan drogi nie pozwalał na 
szybki marsz, a stan techniczny czołgów był zły, posta¬ 
nowiono wstrzymać natarcie. Kompania dysponowa¬ 
ła 10 czołgami, z których 8 nadawało się do remontu. 
Po południu dotarły dwa samochody ciężarowe z pali¬ 
wem oraz dwa czołgi. 

Wtedy tez dowódca 1./Pans.P otrzymał rozkaz do¬ 
łączenia do JP3 w celu wzmocnienia sił mających za¬ 
atakować Aanislinna (Pietrozawodzk). 

22 września w czasie patrolu został ciężko ranny rot¬ 
mistrz Luntinen dowodzący 2. kompanią. Samochód 
pancerny został zaatakowany granatami rzecznymi, 
gdy Fin wysiadał, został trafiony pociskiem karabino¬ 
wym, który utkwił w biodrze. Rannego przetranspor- 





S W trakcie walk batalion czołgów wspierany 
były przez kompanie strzelców lekkich (Jegrów), 
w okresie letnim strzelcy otrzymywali rowery 
w zimie przemieszczali się na nartach. 

towano do punktu sanitarnego w Latva, a następnie 
ambulansem wysłano do szpitala w Ostretsinaan. Wie¬ 
czorem otrzymano radiogram informujący o śmierci 
dowódcy. Obowiązki dowódcy przejął ppor. Fagerlund. 

23 września o 2.00 oddział„Hynnien / ' rozpoczął na¬ 
tarcie na Petajaselka. Hynniem sformował dwie gru¬ 
py poruszające się w odległości 200 metrów od siebie. 
Pierwsza grupa (kompania strzelców) wspierana przez 
czołgi pod dowództwem ppor. Kunnaalana (5 wozów) 
dotarła do wioski bez problemów. Zaobserwowano, 
że wróg podpalił kilka domów, lecz nie stawiał oporu. 
Po sprawdzeniu ocalałych zabudowań Finowie skiero¬ 
wali się na północdrogą na Aanislinna (Pietrozawodzk). 
Dopiero gdy pojawiły się pierwsze czołgi na drodze, 
Rosjanie odpowiedzieli ogniem. Z odległości 50 me¬ 
trów w wieżę czołgu por. Kunnaalana trafiło kilkana¬ 
ście pocisków, jak się później okazało, była to arma¬ 
ta przeciwlotnicza kalibru 37 mm. Pociski nie przebi¬ 
ły płyt wieży i kadłuba, ale spowodowały pęknięcia kil¬ 
ku nitów, które poraniły załogę. Rany odnieśli kpr. Rasi 
oraz szer. Hurmę i szer. Kyla-Rekola. Finowie postano¬ 
wili wycofać się do wsi. 

Rankiem postanowiono kontynuować natarcie. Na 
drogę wysunął się pluton strzelców wspierany przez 
czołgi, którego zadaniem było związanie walką Rosjan, 
od zachodu i wschodu natomiast pozycje sowieckie 
miały obejść dwie kompanie piechoty i zniszczyć je od 
tyłu. Plan fiński się powiódł i o 7.30 obrona sowiecka 
został zniszczona. Okazało się, że Rosjanie skoncentro¬ 
wali znaczne siły w niedalekim jarze, w trakcie walki 
wycofujący się żołnierze wpadali na szykujących się do 
natarcia, powstał chaos. Załogi trzech fińskich czołgów 
zaczęły systematyczny ostrzał kłębiących się ludzi. Jak 
się okazało, był to III batalion z 24. pułku strzeleckie¬ 
go, który otrzymał wsparcie kompanii czołgów. Widok 
palących się czołgów i próbujących się z nich wydostać 
żołnierzy był przerażający. W ten sposób Finowie do¬ 
wiedzieli się, ze do obrony Aanislinna (Pietrozawodzk) 
Rosjanie wydzielili 2. pułk czołgów, który miał na swo¬ 
im wyposażeniu: 4 czołgi KW-1,13 czołgów średnich 
T-28,29 czołgów szybkich BT-7,57 czołgów szybkich 
BT-5,32 czołgi lekkie T-26 oraz 19 samochodów pan- 
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cernych BA-10 i BA-20. Na szczęście dla Finów Rosjanie 
nie potrafili skutecznie użyć tych sił. 

Rosjanie skutecznie opóźniali marsz Finów. W trak¬ 
cie starcia pod wsią Dierevnnoja o 15.00 przez sowiec¬ 
kiego BT został zniszczony fiński T-26E z 2./Pans.P. 
Poległ ppor. Snellman (był ranny, ale nie był w stanie 
wydostać się z czołgu i spłonął), kierowca kpr. Saarinen, 
a dwóch pozostałych szer. Laitila i Sormula było cięż¬ 
ko poparzonych. Ponieważ w kompanii pozostały za¬ 
ledwie 3 sprawne wozy, natarcie przerwano. W swo¬ 
im dzienniku płk Bjórkman tak pisał: Sytuacja ogólna 
wieczorem [23 września] jest bardzo trudna. Nie ma- 


stał zluzowany, na linii pozostały załogi z 2. kompa¬ 
nii, tym samym Finowie odcięli od południa Aanislinna 
(Pietrozawodzk). Tego dnia o 16.45 Bjórkman wydał 
rozkaz, aby 1. kompania pancerna oraz JP4 znajdują¬ 
ce się w rejonie Latvia jak najszybciej wymaszerowały, 
rozpoczynała się ostatnia decydująca faza walk. 

25 września Bjórkman zadecydował, że główne na¬ 
tarcie na Aanislinna (Pietrozawodzk) wykonają JP2 i JP4 
wzdłuż południowego brzegu jeziora, na pozostałych 
kierunkach wykonywane będą jedynie działania odcią¬ 
żające. Sytuacja sprzętowa w obu kompaniach mają¬ 
cych wspierać piechotę była bardzo trudna. W1. kom- 


wodzk). Plan ppłk. Bjórkmana był następujący: na pra¬ 
wym skrzydle miały uderzać dwa bataliony JP3 i JP4 
wspierane przez dwie kompanie czołgów, 1. i 2., oraz 
7. ER.Ps.AutoJ, szerokość pasa natarcia wynosiła 2 kilo¬ 
metry. Na lewo od obu batalionów miał nacierać JP2, 
posuwając się nieco z tyłu. Okazało się jednak, ze ba¬ 
talion JP3 nie był w stanie szybkim marszem zająć po¬ 
zycji wyjściowych, dlatego jego miejsce zajął JP2, a le- 

Czołgi T-28 w trakcie walk o Poventsaa, 6 grudnia 
1941 roku. Pojazdy mają zimowy kamuflaż (na 
ciemnozieloną farbę nałożono białą zmywalną). 




W trakcie walk Finom udało się zdobyć kilka haubic 
kalibru 122 mm wraz z ciągnikami 5TZ-5.. 


Uszkodzony w trakcie walk czołg T-26E 
(zmodernizowany czołg Vickers 6-Ton wyposażony 
w armatę kalibru 45 mm), doskonale widoczne 
czarne swastyki namalowanie na wieży pojazdu. 

my żadnych Informacji o nieprzyjacielu na naszym kie¬ 
runku. Wróg jest silny i może nas z łatwością powstrzy¬ 
mać, nie mam żadnych dostępnych rezerw, najgorzej 
jest w 2. kompanii pancernej. Grupa Bojowa,,B" nie jest 
wstanie zrobić kroku do przodu. Meldują braki paliwa, 
smarów i amunicji, zdaję sobie sprawę, że najmniejszy 
błąd z mojej strony oznacza klęskę. Pierwsza dobra wia¬ 
domość, że dotarł samochód z 800 litrami benzyny. 

24 września o 4.30 ktp. Hynnmen podjął przerwa¬ 
ne natarcie. Po słabym przygotowaniu artyleryjskim 
strzelcy ruszyli do walki. Rosjanie zaciekle się bronili, 
zauważono, ze bardzo skutecznie używane są arma¬ 
ty przeciwlotnicze kalibru 85 mm oraz czołgi. Dopiero 
o 15 Finowie zmusili Rosjan do odwrotu. Gdy ta wiado¬ 
mość dotarła do Bjórkmana, ten nakazał, aby JP2 jak 
najszybciej wszedł w lukę i dalej kontynuował natarcie. 
Odebrano także sowiecki radiogram, ze z Aanislinna 
(Pietrozawodzk) wyruszyła grupa operacyjna NKWD 
mająca wzmocnić obronę w rejonie wsi Diereviannoja, 
gdzie doszło do okrążenia sowieckich oddziałów. Czy 
chodziło o wzmocnienie, czy o „zmotywowanie" czer¬ 
wonoarmistów do lepszej walki - tego w radiogramie 
nie podano. Niemniej jednak wydano rozkaz, aby żoł¬ 
nierze z JP3 jak najszybciej zlikwidowali ten kocioł. 

W tym czasie pod Diereviannoja dowódca JP2 po¬ 
stanowił obejść pozycje sowieckie na lewym skrzydle 
w rejonie wioski Jeroskinanselan, zwłaszcza ze dostał 
wiadomość o nadchodzącym wsparciu w postaci JP3. 
Manewr się powiódł i Finowie zaatakowali Rosjan od 
północy, tam gdzie ich obrona była najsłabsza. Finowie 
wdarli się do wioski, zaczęła się walka miedzy bu¬ 
dynkami. W starciach brały udział załogi trzech czoł¬ 
gów z 2./Pans.P. Załoga sierz. Salonena zniszczył cel¬ 
nym strzałem jeden czołg BT, drugi zniszczył kpr. Hiiss. 
Wieczorem wieś została opanowana. O 21.00 JP2 zo- 


panii kpt. Lumme sprawnych było zaledwie sześć czoł¬ 
gów, na domiar złego w trakcie marszu wieczorem 
25 września w czołgu kpr. Virtanena doszło do po¬ 
żaru. W 2. kompanii sprawnych było osiem wozów. 
Pocieszeniem był fakt, zew walkach miały wziąć udział 
czołgi T-28 oraz samochody pancerne z 7. samodziel¬ 
nego plutonu samochodów pancernych. 

26 września JP2 wspierany przez cztery czołgi kon¬ 
tynuował atak, który rozwijał się powoli, pod koniec 
dnia batalion przebył zaledwie nieco ponad 500 me¬ 
trów. Powodem tego niskiego tempa była konieczność 
karczowania lasu, aby czołgi mogły swobodnie się po¬ 
ruszać. Rosjanie także nie dawali o sobie zapomnieć. 
Uszkodzony został czołg por. Hakaii, kpr. Heile oraz 
szer. Suominen zostali ranni. Tego dnia 2. kompania 
został wzmocniona pojazdami z 7. Er.Ps.AutoJ. 

27 września sytuacja wojsk fińskich w rejonie Aanis¬ 
linna (Pietrozawodzk) uległa znaczniej poprawie. Sta¬ 
ło się to dzięki sukcesom pododdziałów 7. Dywizji Pie¬ 
choty na północy. Grupa Bojowa „Bjórkman" mogła 
rozpocząć główne uderzenie na Aanislinna (Pietroza- 


we skrzydło ubezpieczał I/JR51. Natarcie rozpoczęło się 
28 września o 7.00. Przygotowanie artyleryjskie trwa¬ 
ło 10 minut. Strzelców z JP2 wspierały czołgi z pluto¬ 
nu ppor. Knnaala oraz sierż. Laine. 0 9.00 2. kompa¬ 
nia strzelców wspierana przez czołgi plutonu sierz. 
Salonena dotarła do linii kolejowej i ją przekroczy¬ 
ła; w tym czasie wozy sierż. Laine walczyły z kilkoma 
sowieckimi BT, Finowie zdołali zniszczyć jeden wro¬ 
gi czołg, pozostałe zmuszono do wycofania. 011 plu¬ 
ton sierż. Laine napotkał znaczną grupę wojsk sowiec¬ 
kich - był to pułk artylerii potowej. Finowie rozpoczę¬ 
li ostrzał z karabinów maszynowych, a ponieważ była 
to jednostka o trakcji konnej, spłoszone zwierzęta wy¬ 
wołały olbrzymie zamieszanie. Rosjanie wpadli w pa¬ 
nikę i w większości uciekli. Finowie dotarli w rejon 
lotniska, gdzie znajdował się kompleks magazynów, 
ostrzał czołgów spowodował powstanie licznych poża¬ 
rów. W trakcie walki jeden z samochodów pancernych 
został trafiony pociskiem przeciwpancernym, któ¬ 
ry spowodował wybuch zbiornika z paliwem. Załoga 
sierż. Halonen i szer. Sire został ranna. O 17.30 do- 
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S W trakcie walk załoga fińskiego T-34 zniszczyła 
dwa radzieckie czołgi BT-5 (łącznie w radzieckim 
2. pułku czołgów znajdowało się 57 czołgów 
tego typu). Zniszczony BT-5 w rejonie 
Brihova, 7 grudnia 1941 roku. 


wódca batalionu JP4 postanowił zmienić kierunek na¬ 
tarcia i skierował swoje pododdziały nieco na północ, 
Finowie chcieli wyjść na tyły broniących się wojsk so¬ 
wieckich. Tym razem manewr się nie powiódł, Rosjanie 
natychmiast skierowali w zagrożony rejon znaczne siły. 
Następnego dnia (29 września) o 11.00 Rosjanie roz¬ 
poczęli silne kontrnatarcie. W efekcie Rosjanie zdołali 
odzyskać kontrolę nad niektórymi utraconymi obsza¬ 
rami. Czołgi fińskie kilkukrotnie wprowadzano do wal¬ 
ki na zagrożonych kierunkach, jednak dużo lepiej ra¬ 
dziły sobie ze zwalczaniu sowieckich czołgów działo- 
ny armat przeciwpancernych. Rosjanie wspierani by¬ 
li przez pociąg pancerny. 30 września o 8.00 Finowie 
rozpoczęli kolejny atak. Natarcie rozpoczął batalion JP4 
wspierany przez trzy czołgi. Finowie całkowicie zasko¬ 
czyli przeciwnika, o 11.00 dotarli do miasta i zajęli po¬ 
zycje obronne. Sukces był tym cenniejszy, że straty fiń¬ 
skie były minimalne. Chcąc wzmocnić obronę, o 16.00 
ppłk Bjorkman skierował do walki pluton czołgów 
ciężkich. Rosjanie kontratakowali, ale bez powodze¬ 
nia. W walkach załoga T-28, którego dowódcą był por. 
Mikkola, zniszczyła dwa czołgi wroga. W czołgu fiń¬ 
skim doszło do awarii sprzęgła i załoga nie mogła się 
wycofać, a mimo to prowadziła walkę. Zniszczono jed¬ 
na armatę przeciwpancerną. 1 października nastąpiło 
równoczesne natarcie Kev.0s. 8 od wschodu, II7JR60 od 

I północy i JP4 i JP2 od południa. Finowie zdołali przeła¬ 

mać pozycje obronne i zajęli miasto. Nie był to jednak 
koniec walk dla batalionu pancernego. 2 października 
1 ./Pans.P została skierowana w rejon elektrowni wod¬ 
nej, która znajdowała się jeszcze w rękach Rosjan. Tego 
dnia Finowie zdobyli pierwszy czołg typu T-34 (był 
to pierwszy nieuszkodzony czołg tego typu, w trak¬ 
cie walk pod Latva bowiem Finowie zdobyli T-34, nie 
nadawał się on jednak do wykorzystania, ponieważ zo¬ 
stał uszkodzony przez załogę). 014.30 czołgi por. Pekki 
Niittyla zostały zaatakowane przez pięć sowieckich 
T-34, dwa T-26 nie mogły być równorzędnym przeciw¬ 
nikiem, ale Finowie postanowili walczyć, oddali ponad 
40 salw w kierunku Rosjan, którzy, nie wiedzieć czemu, 
nie otworzyli ognia. Po pokonaniu kilkuset metrów 
wszystkie czołgi zawróciły i wycofały się. Kierowca jed¬ 
nego z T-34 nie zdołał pokonać małej skarpy i uderzył 
w nią, tym samym unieruchamiając maszynę. Załoga 
uciekła. Finowie postanowili uruchomić zdobytą ma¬ 
szynę. Okazało się, że uszkodzony jest włącznik roz- 
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rusznika, a dźwignia skrzyni biegów jest wygięta, co 
uniemożliwia jego uruchomienie. Uszkodzenia usunął 
szer. Heino, sierż. Latinen oraz szer. Viitanen. Już na¬ 
stępnego dnia czołg został użyty bojowo, a ze względu 
na brak amunicji do armaty (dysponowano zaledwie 
4 nabojami) załoga walczyła tylko przy pomocy kara¬ 
binu maszynowego. Czołg został wysłany do remontu, 
podczas którego wymieniono skrzynię biegów wziętą 
z innego T-34, Czołg wszedł na wyposażenie batalionu 
pancernego 5 grudnia 1941 roku. 

DZIAŁANIA W REJONIE 
KAR HU MAKI 
(MEDWEŻJEGORSK) 

Po zdobyciu Aanislinna (Pietrozawodzk) batalion pan¬ 
cerny został skierowany na północ w rejon Karhuma- 
ki (Medweżjegorsk); przez cały październik uzupeł¬ 
niał straty w sprzęcie i załogach. Dowódcą I plutonu 
w 3. kompanii został por. Meginera, który był z pocho¬ 
dzenia Hiszpanem i ochotniczo zgłosił się do służby li¬ 
niowej, III pluton ppor. Korpinaa sformowano z za¬ 
łóg przekazanych przez 1. i 2. kompanię. 9 listopada 
o 5.30 batalion wyruszył na front, do pokonania by¬ 
ło 135 kilometrów. Po tygodniowym marszu batalion 
został rozmieszczony ok. 5 kilometrów od Karhumaki 
(Medweżjegorsk). 20 listopada na patrol bojowy wy¬ 
słano maszyny z I plutonu 3. kompanii, patrolem do- 

^ Walki o Lumbusi był ciężkie ale ostatecznie 
zakończyły się zdobyciem wioski przez Finów, 
co pozwoliło na przeprowadzenie 
natarcia na Povent$a. 


3 Dwa T-26E wspierają piechotę w walkach 
i wioskę Lumbusi nad Sem$jarvi (wioska stanowiła 
przedmieścia Poyentsa), 12 grudnia 1941 roku. 

wodził por. Meginera. W patrolu brały udział dwa czoł¬ 
gi: chor. Pohjavirta i dowódcy plutonu. Niestety w wal¬ 
ki z Rosjanami Hiszpan poległ. Przez kolejny tydzień to¬ 
czono sporadyczne walki. Do poważnego starcia doszło 
dopiero 5 grudnia, gdy Kev.0s.14 wspierany przez czoł¬ 
gi uderzył na Karhumaki (Medweżjegorsk). Natarcie 
prowadzono na odkrytej przestrzeni pokrytej grubą 
warstwą śniegu Finowie pomalowali swoje czołgi białą 
farbą, aby trudniej je było dostrzec, Okazało się że tem¬ 
peratura spadła do -30°C, co sprawiło duże trudności 
w uruchomieniu czołgów T-26 i jedynymi sprawnymi 
wozami był dwa T-28 i jeden T-34 z kompanii czołgów 
ciężkich. Na szczęście wozy 3. kompanii zdołano uru¬ 
chomić i wzięły udział w walkach, osłaniając JP2. 

Natarcie rozpoczęło się o 10.30, z powodu tempera¬ 
tury i śniegu rozwijało się powoli. Załogi czołgów pro¬ 
wadziły ogień do wybranych celów, głównie stanowisk 
armat i haubic. Załoga T-34 zauważyła, jak rosyjski cię- 
gnik gąsienicowy holujący haubicę kalibru 122 mm 
zamierza wjechać na taflę zamarzniętego jeziora, od¬ 
dali strzał ostrzegawczy kilkadziesiąt metrów z przo¬ 
du, wtedy Rosjanie przyśpieszyli, a kierowca postano¬ 
wił dogonić uciekinierów, co też się stało. Po uderze¬ 
niu czołgiem w ciągnik Rosjanie próbowali uciekać, 
ale wystrzały z pistoletu dowódcy czołgu ostudziły ich 
skutecznie i zostali wzięci do niewoli. 

W rejonie wioski Lumbusi walczyły załogi dwóch 
T-28, które wspierały OW „Komonen". Rosjanie skie¬ 
rowali do walki sześć czołgów szybkich BT-5. Załoga 
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por. Mikkoli skutecznie walczyła z Rosjanami, nieste¬ 
ty w czasie tej walki ranny został szer. Ruusmo, który 
był ładowniczym. Pomimo ciężkich walk Finom udało 
się wedrzeć do wioski, rozgorzały zacięte walki ulicz¬ 
ne. Doskonale spisywała się załoga T-34, która znisz¬ 
czyła drewniany most, po którym wycofywała się ba¬ 
teria sowieckiej artylerii, dzięki czemu Finowie zdoby¬ 
li cztery armaty połowę. W trakcie kolejnej godziny za¬ 
łoga T-34 zniszczyła dwa sowieckie BT-5, jeden z nich 
celnie ostrzelał fiński czołg, we właz kierowcy trafi¬ 
ły bowiem dwa pociski kalibru 45 mm, ale na szczę¬ 
ście go nie przebiły. Ok. 21 załoga T-34 i T-28 natknęła 
się w rejonie koszar (tam toczono najcięższe walki) na 
trzy BT-5, T-34 zniszczył dwa z nich, a trzeci stał się łu¬ 
pem T-28 por. Mikkoli. W ciemnościach budynki koszar 
rozświetliła łuna płonących trzech sowieckich maszyn, 
Rosjanie zrezygnowali z kontrnatarcia, wszędzie bo¬ 
wiem latały odłamki z eksplodującej amunicji czołgo¬ 
wej. Natarcie rozpoczęło się dopiero o 24,00, Rosja¬ 
nie byli zdeterminowani, użyto czołgów chemicznych 
OT-130. Natarcie załamało się w ogniu fińskiej pie¬ 
choty, czołgi oszczędzały amunicję. Następnego ranka 
do walki ruszyła Rask.Ps.K oraz 3./Ps.P, które wspie¬ 
rały JP4 (po uzyskaniu powodzenia natarcie miał pro¬ 
wadzić JP2). Do północy Finowie zdobyli Lumbusi oraz 
Pintusiten. W trakcie walk ranny został szer. Hreyn. 
7 grudnia o 8.30 JP4 wspierany przez 3./Ps.P oraz T-34 
rozpoczęły natarcie w wzdłuż brzegów jeziora na połu¬ 
dnie. Tuż przed natarciem na pozycje Finów zapewne 
przez nieuwagę podjechały dwa sowieckie samocho¬ 
dy pancerne, zapewne Rosjanie, widząc T-34, myśleli, 
że to ich oddziały, zostali jednak ostrzelani, a kierow¬ 
cy wykazali się zimną krwią i zdołali wycofać swoje po¬ 
jazdy i uciec. T-34 ostrzelał uciekinierów, ale tym razem 
bezskutecznie. 1. kompania strzelców wspierania by¬ 
ła przez dwa T-26, a 3. kompania przez pięćT-26 i T-34. 
Rosjanie nie wytrzymali i rozpoczęli odwrót, który za¬ 
mienił się w klęskę. Finowie natychmiast skierowali 
do przodu czołgi, które rozpoczęły ostrzał. Załoga T-34 
wyszła na drogę biegnącą wzdłuz jeziora i zobaczyła 
11 samochodów ciężarowych załadowanych piecho¬ 
tą. Dwie salwy wystarczyły, aby kolumna się zatrzy¬ 
mała i rozbiegła po jeziorze. Załogi T-26 zaczęły ostrze¬ 
liwać baterię armat polowych kalibru 76 mm, dowód¬ 
ca sowiecki postanowił walczyć i jeden działon otwo¬ 
rzył ogień, pojawienie się T-34 sprawiło, że dwie ar¬ 
maty zostały zniszczone, a pozostali przy życiu artyle- 
rzyści uciekli. Następnie załoga T-34 zawróciła w kie¬ 
runku mostu, gdzie znajdowało się stanowisko arma¬ 
ty przeciwlotniczej kalibru 85 mm. Rosjanie nie zamie¬ 
rzali walczyć, porzucili swój sprzęt i uciekli. W trakcie 
natarcia uszkodzono dwa czołgi T-26. Klęska Rosjan 
byłaby całkowita (głównie 24. pułk strzelców), gdy¬ 
by nie mróz i śnieg, który spowalniał piechotę fińską. 
Dopiero w rejonie Poventsa Rosjanom udało się zorga¬ 
nizować linie obronne. Załoga T-34 i dwa T-26 zosta¬ 
ły przywitane salwami z armat przeciwlotniczych kali¬ 
bru 85 mm. Finowie spróbowali zaatakować i uzyskali 
pewien sukces, wdzierając się na pozycje Rosjan w re¬ 
jonie cmentarza, ale szybko zostali zmuszeni do wy¬ 
cofania się. Ranni zostali sierż. Kuusinen, kpr, Saarinen 
oraz szer. Huhtala, zniszczono jedną armatę przeciw¬ 
pancerną kalibru 45 mm. Dopiero w nocy dotarły pozo¬ 
stałe oddziały fińskiej piechoty. O północy Finowie ru¬ 
szyli do marszu, chcieli jak najszybciej dogonić Rosjan. 
W trakcie pokonywania drewnianego mostu kierow¬ 
ca T-34 sierż. Henio stracił panowanie nad maszy¬ 


ną i zjechał z mostu. Czołg przewrócił się gąsienicami 
do góry. Na skutek tego wypadku śmierć poniósł kpr. 
Jalosota, a czołg został wysłany do remontu, który 
trwał dwa miesiące. Pościg za wycofującym się nieprzy¬ 
jacielem kontynuowała kompania strzelców dowodzo¬ 
na przez por. Torpina oraz pluton ppor. Haapasena 
(trzy czołgi). Rankiem zespół pościgowy musiał za¬ 
wrócić do sił głównych JP2, okazało się, że Rosjanie 
dysponowali znaczną przewagą. Finowie wycofali się 
do Povensa, gdzie musieli zmierzyć się z... powodzią. 
9 grudnia Rosjanie wysadzili na rzece śluzę im. Stalina 
i miasto zostało zalane. Woda stopniowo przybiera¬ 
ła, wszystkie czołgi wycofano na wzgórze (plac o wy¬ 
miarach 150 x 50 metrów), o ile o godzinie 11 woda 
znajdował się jeszcze na ulicach, o tyle już o 15.30 za¬ 
lewała domy. W trakcie ewakuacji sprzętu utonął kpr. 


sjanie dysponowali artylerią oraz kilkoma samocho¬ 
dami pancernymi. Obecność artylerii niepokoiła do¬ 
wódcę 2. kompanii, ostrzał jeziora mógł spowodować 
straty wśród jego załóg. O 16.30 chor. Tikkonen po¬ 
prowadził swój pluton do walki. Jako pierwsze jecha¬ 
ły czołgi o numerze taktycznym „122" i ewidencyj¬ 
nym R-673. Pojazdy poruszały się w całkowitych ciem¬ 
nościach. Pierwszy jechał Vickers „122" a ok. 10 me¬ 
trów na prawo Vickers R-673. Czołg dowódcy pluto¬ 
nu znajdował się ok. 300 metrów od brzegu, gdy pod 
pojazdem załamał się lód. W wieży znajdował się szer. 
Turpien, który wyskoczył na krę, zanim czołg zaczął to¬ 
nąć. Przez otwarte włazy wieżowe zdołał się wydostać 
chor. Tirkkonen, który znalazł się natychmiast w wo¬ 
dzie, ale zdołał się wydostać na lód. Trzeci członek za¬ 
łogi plut. Salonen zdołał się wydostać jedynie na ka- 


Lampien. Dopiero o 20.30 sytuacja został częściowo 
opanowana dzięki... silnemu mrozowi wynoszącemu 
-40°C. Finowie wykorzystali to i bezpiecznie wycofali 
się do Karhumaki (Medwezjegorsk). Jak się okazało, fa¬ 
la powodziowa dotarła także do tego miasta, niszcząc 
wiele domów. Za odwagę w walkach por. Rasanen zo¬ 
stał wymieniony w rozkazie dowódcy korpusu, jego 
załoga zniszczyła cztery armaty przeciwpancerne, je¬ 
den samochód pancerny, dwa czołgi BT oraz szereg 
schronów bojowych. 

Na początku stycznia 1942 roku dwa rosyjskie puł¬ 
ku strzeleckie zaatakowały pozycje fińskie na półwys¬ 
pie Tapponiemi. Półwysep broniony był przez stosun¬ 
kowo słabe siły fińskie (zaledwie 1 batalion piecho¬ 
ty). Postanowiono wzmocnić siły obrońców czołgami 
z 1,/Ps.P. Dowódcą kompanii był por. Keskinen, I plu¬ 
tonem dowodził por. Rankimies, II plutonem chor. 
Fagerlund, III plutonem natomiast - chor. Tirkkonen. 
9 stycznia kompania została załadowana na lory ko¬ 
lejowe i skierowana w rejon walk. Linia obrony prze¬ 
biegała wzdłuż szosy przecinającej półwysep i po¬ 
mimo stałych nacisków Finom udało się ją utrzymać. 
Kompania dotarła do Topponiemi wieczorem 9 stycz¬ 
nia. Finowie postanowili oskrzydlić Rosjan. Piechota 
(JP2 mjr, Hakkissena) miała zaatakować od wschodu 
wspierane przez łlł pluton, pozostałe dwa plutony 
wspierane przez dwie kompanie strzelców od zacho¬ 
du. Oba zgrupowania miały wykonać marsz po zama¬ 
rzniętym jeziorze. Według uzyskanych informacji Ro¬ 


dłub czołgu, gdy ten zaczął pogrążać się w wodzie, zła¬ 
pał się dużego kawałka kry i w ten sposób utrzymy¬ 
wał się na powierzchni. W czołgu znajdował się jesz¬ 
cze plut. Mijała, który był kierowcą, dopiero gdy czołg 
opadł na dno, udało mu się wydostać z niego i wypły¬ 
nąć. Gdy zbadano miejsce katastrofy, okazało się, ze 
czołg „122" zatonął na głębokości 18 metrów. Na po¬ 
moc obu czołgistom rzucili się żołnierze z JP2 i pomo¬ 
gli im wydostać się z wody. Drugi Vickers R-673 także 
zaczął tonąć, szer. Sjógren wyszedł z wieży i stanął na 
błotniku, chcąc pomóc pozostały członkom załogi wy¬ 
dostać się z wozu. Niestety czołg przesunął się na jego 
stronę i Śjbrgen znalazł się pomiędzy wieżą a lodem, 
w rezultacie miał złamane obie nogi. Z wozu wydosta¬ 
li się jeszcze sierz. Virkman oraz kpr. Kavolin kierowca 
szer. Kyla-Rekola natomiast utonął. Wszystkich prze¬ 
transportowano na brzeg, gdzie dostali suche ubra¬ 
nia, i przetransportowano samochodem do szpitala. 
Natarcie na zachodnim skrzydle wstrzymano. 11 stycz¬ 
nia Rosjanie przeprowadzili natarcie, które powstrzy¬ 
mano, poległo az 1850 Rosjan, a 105 dostało się do 
niewoli. 18 lutego wydobyto czołg o numerze „122", 
a 21 lutego czołg R-673, Prace wydobywcze przepro¬ 
wadzono pod nadzorem oficera technicznego kompa¬ 
nii por. Rankimiena. 13 marca w czasie ostrzału kościo¬ 
ła przez sowiecką artylerię ranny został por. Keskinene, 
jego obowiązki przejął por. Torp. 2 kwietnia 1942 ro¬ 
ku 2. kompania ponownie znalazła się w Aanisiinna 
(Pietrozawodzk), ■ 
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W trakcie walk o Poventsa 
załogi T-28 zdołały zniszczyć 
kilka radzieckich czołgów BT. 















WOJNA W POWIETRZU 


17 sierpnia 1943 roku dowództwo 8. Armii Powietrznej USAAF 
zdecydowało się wykonać ambitną operację skierowaną 
jednocześnie przeciwko dwóm leżącym w głębi III Rzeszy 

istotnym celom - fabryce lotniczej Messerschmltta . 

w Regensburgu oraz trzem fabrykom łożysk kulkowych SZYMON TETERA 

w Schweinfurtcle. Z powodu złych warunków atmosferycznych 
nad Anglią obie przygotowane do nalotu formacje bombowców 
B-17 wystartowały z dużym interwałem czasowym, co sprawiło, 
że straty własne byty rekordowo wysokie. 



CZĘŚĆ i 


8. ARMIA POWIETRZNA 
NAD EUROPĄ 

2 stycznia 1942 roku dowódca Army Air 
Forces, generał Henry Hap Arnold, podpi¬ 
sał rozkaz nakazujący utworzenie 8. Armii 
Powietrznej USAAF (8. AF). Głównym za¬ 
daniem tej formacji było przeprowadze¬ 
nie strategicznej ofensywy bombowej nad Niemcy, 
podczas gdy analogiczne działania w porze nocnej 
prowadził juz brytyjski RAF. W czerwcu 1942 roku na 
terytorium Wielkiej Brytanii zostały przebazowane 
pierwsze amerykańskie jednostki lotnicze. 

Pierwszą operację bojową nad Europą przepro¬ 
wadzono w amerykański dzień niepodległości, 4 lip- 
ca 1942 roku, z udziałem sześciu załóg lekkich bom¬ 
bowców Boston III z 15. BS(L) oraz sześciu takich 
maszyn z 226. Sqn RAF, z którego zresztą pochodziły 
samoloty, w których lecieli Amerykanie. Celem były 
wówczas cztery holenderskie lotniska, nad którymi 
niemiecka obrona przeciwlotnicza strąciła trzy ma¬ 
szyny, w tym dwie z amerykańskimi załogami. 

Podstawowym narzędziem 8. AF miały być jednak 
ciężkie czterosilnikowe bombowce. Jako pierwsza 
gotowość bojową osiągnęła 97. BG, która pierwszą 
misję bojową wykonała 17 sierpnia, kiedy 12 B-17 
zbombardowało stację kolejową w Rouen-Sotte- 
ville, a sześć innych nieco wcześniej wykonało lot 
dywersyjny. 




S B-17F-30VE 42-5867 Atkzfrom Dallas należący do 350. BS 

ze składu IDO. BG, który 17 sierpnia padł ofiarą ognia przeciwlotniczego. 
100. Bombardment Group straciła 17 sierpnia dziewięć Fortec, 
a w późniejszym czasie pech wyraźnie prześladował tę jednostkę, 
ponieważ jeszcze kilkukrotnie traciła znaczną liczbę samolotów 
w jednej misji i nazywana była „Krwawą Setką". 
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S 17 sierpnia 1942 roku 12 bombowców B-17E z 97. BG 
zbombardowało stację kolejową w Rouen-Sotteville, 
co było pierwsza operacją ciężkich bombowców 
VIII Bomber Command nad Europą. W widocznym 
na zdjęciu samolocie Yankee Doodle leciał dowódca 
VIII Bomber Command, Brigadier General Ira Eaker. 
Formację prowadził w samolocie B-17E ButcherShop. 
Maj. Paul W. Tibbets, dowodzący w 1945 roku 509. 
BG, która dokonała ataków atomowych na Japonię. 
W czasie ataku na Hiroszimę w skład załogi B-29 
Enola Gay oprócz niego weszli także bombardier 
Maj. Thomas W. Ferebee oraz nawigator Capt. 
Theodore J. Van Kirk. Obaj 17 sierpnia 1942 roku 
lecieli na tych samych pozycjach na pokładzie B-17 
pilotowanego przez Tibbetsa. 

W sierpniu B-17 wykonały jeszcze siedem misji bo¬ 
jowych, przy czym 21 sierpnia w walce z niemieckimi 
myśliwcami zginął nad Rotterdamem drugi pilot jed¬ 
nej z Latających Fortec , 2/Lt D.A. Walter. 

We wrześniu misje bojowe wykonywać zaczęły 
dwie kolejne grupy bombowe na B-17 - 92. oraz 307. 
BG. 6 września myśliwce Fw 190 z ll/JG 26 zestrzeliły 
dwa pierwsze takie samoloty. 

Największy sukces Luftwaffe przeciwko amerykań¬ 
skim czterosiInikowcom w 1942 roku miał miejsce 
9 października, kiedy to w największej operacji prze- 


W związku z planową operacją „Torch", czyli lądo¬ 
waniem aliantów we francuskich posiadłościach w Af¬ 
ryce Północnej, dysponujące doświadczeniem bojo¬ 
wym 97. i 301. BG zostały przeniesione na śródziem¬ 
nomorski teatr działań wojennych. To samo tyczyło 
się trzech przebywających w Anglii grup myśliwskich 


ce bombardowanie z zaledwie 2500 metrów bombow¬ 
ce znalazły się w ciężkim ogniu lekkiej OPL, który strą¬ 
cił trzy B-17 z 306. BG. Straty te przyczyniły się do wy¬ 
dania zakazu bombardowań z niskich pułapów. 

Koniec 1942 roku przyniósł ustalenie przez pilotów 
Jagdwaffe optymalnego sposobu ataku na amerykań- 


Amerykanie byli zadowoleni z wyników pierwszych walk powietrznych z udziałem Latających Fortec , Liczne 
karabiny maszynowe kalibru 12,7 mm wydawały się stanowić wystarczające zabezpieczenie przed atakami 
myśliwców. Przygotowany dla sceptycznych Brytyjczyków raport zapewniał, że w niektórych przypadkach 
osłaniające się wzajemnie Fortece są w stanie samodzielnie skłonić do rezygnacji z ataku nawet myśliwce 
znajdujące się 1000 m od formacji. Raport stwierdzał, że w dotychczas przeprowadzonych misjach nie więcej 
niż dwa samoloty po każdym ataku były wyłączone ze służby wskutek uszkodzeń od ognia nieprzyjaciela. 
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prowadzonej w 1942 roku przez VIII Bomber Command 
wzięło udział juz 108 bombowców, ponieważ do tego 
czasu gotowość bojową osiągnęły 301. i 306. BG na 
B-17 oraz 93. BG na B-24. Celem Amerykanów by¬ 
ła wytwórnia sprzętu kolejowego i stalownia w Lille. 
Z przyczyn technicznych formacja skurczyła się do 69 
maszyn, które zostały zaatakowane przez myśliwce Fw 
190 z lll/JG 26. Niemcy kosztem jednej własnej maszy¬ 
ny zestrzelonej przez strzelców pokładowych strąci¬ 
li trzy B-17 i jednego B-24, podczas gdy kolejne dwa 
B-17 i jeden B-24 zostały skasowane w Anglii, na¬ 
stępne zaś dwa bombowce były poważnie uszkodzo¬ 
ne, a 42 lżej. 

Z powodu złej pogody kolejna misja została prze¬ 
prowadzona dopiero 21 października, a celem 90 bom¬ 
bowców była baza U-Bootów w Lorient. Z powodu po¬ 
gody tylko 1/3 bombowców, głównie z 97. BG, odna¬ 
lazła cel. Podczas drogi powrotnej formacja 15 Fortec 
z 97. BG została przechwycona przez 8./JG 2, które za¬ 
atakowały od tyłu i ich łupem padły trzy bombowce, 
zestrzelone kosztem jednego Fw 190. 


(1., 14. i 82. FG) na dwusilnikowych samolotach my¬ 
śliwskich dalekiego zasięgu P-38F Lightning, któ¬ 
re operując nad Europą, wzięły udział tylko w jednym 
starciu z Luftwaffe, tracąc jedną maszynę. W związku 
z przerzuceniem Lightningów na śródziemnomorski te¬ 
atr działań wojennych w Europie amerykańskie ciężkie 
bombowce operowały nad Europą północną bez eskor¬ 
ty dalekiego zasięgu. 

Tymczasem w ramach rozbudowy USAAF w Europie 
do Anglii przybyły z USA 91., 303., 305. na B-17 oraz 
44. BG na B-24; wszystkie z tych jednostek swoje 
pierwsze misje bojowe przeprowadziły w listopadzie. 

Łącznie w 1942 roku amerykańskie bombowce czte- 
rosilnikowe wykonały 27 misji bojowych, wszystkie 
z nich były skierowane przeciwko celom w krajach oku¬ 
powanych. Od ognia niemieckich myśliwców stracono 
40 bombowców (w tym samoloty skasowane na sku¬ 
tek uszkodzeń), a od ognia artylerii przeciwlotniczej 
trzy kolejne. Te ostatnie stracono podczas misji bojo¬ 
wej z9 listopada, kiedy celem 47 bombowców była sil¬ 
nie broniona baza U-Bootów w StNaziere; wykonują- 


skie czteroslinikowe. W przypadku napotkania nie¬ 
przyjaciela formacja myśliwców miała lecąc zbliżonym 
kursem w stosunku do bombowców, ustalić ich kurs, 
aby móc przeprowadzić atak idealnie z godziny 12. Po 
wyprzedzeniu nieprzyjacielskiej formacji i znalezieniu 
się w odległości około 3-5 kilometrów przed przeciw¬ 
nikiem zawracano c 180 stopni do ataku czołowego. 
Dopracowana taktyka przewidywała atak od przodu, 
z godziny 12, w płytkim nurkowaniu, pod kątem 10 sto¬ 
pni w stosunku do poziomu. Punktem celowania był 
słabo chroniony kokpit bombowca, a ogień rozpo¬ 
czynano z odległości około 600 metrów. Nurkowanie 
pod niewielkim kątem umożliwiało zachowanie stałe¬ 
go kąta prowadzenia ognia i pozwalało nawet niezbyt 
doświadczonym pilotom na uzyskanie trafień. Bardzo 
ważne było również prowadzenie ognia z jak najmniej¬ 
szego dystansu, ponieważ im bliżej celu, tym więcej 
wystrzelonych pocisków w niego trafiało. Po zakoń¬ 
czeniu ostrzeliwania należało przelecieć tuż nad bom¬ 
bowcem, a następnie wykonać manewr zwany przez 
Niemców„Abschwung", polegający na wykonaniu pól- 
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S§ W pierwszych walkach z amerykańskimi 
Łatającymi Fortecami piloci Luftwaffe 
postępowali nader ostrożnie, a dodatkowo 
otwierali ogień ze zbyt dużej odległości. 
Ponieważ dotychczas Niemcy walczyli 
głównie z myśliwcami nieprzyjaciela, 
przyzwyczajeni byltdo prowadzenia ognia 
z odległości ok. 100 m do celów o rozpiętości 
skrzydeł ok. 10 m i celowniki w ich maszynach 
były ustawione tak, aby myśliwce znajdujące 
się w takiej odległości zajmowały cały krąg 
celownika. Tymczasem B-17 miał rozpiętość 
trzykrotnie większą i mimo że wypełniał cały 
celownik, odległość od celu była znacznie 
większa, a prowadzony ogień nieskuteczny. 

Na fotografii uwagę zwraca asymetrycznie 
zamontowany celownik. 


NAD NIEMCAMI 

27 stycznia 1943 roku miała miejsce 31. misja bojowa 
8. AF. Dotychczas atakowano cele na terytoriach oku¬ 
powanych, ale tego dnia 53 bombowce B-17 zrzuciły 
137,5 tony bomb na bazę morską Wilhelmshaven. Tym 
samym Amerykanie zapoczątkowali dzienne bombar¬ 
dowania rdzennego terytorium III Rzeszy. Pierwsze 
uderzenie na Niemcy oznaczało także blamaż jedno¬ 
stek obrony powietrznej Luftwaffe. B-17 zostały za¬ 
atakowane przez wyposażoną w Bf 109G l./JG 1, któ¬ 
ra mimo zgłoszenia czterech zestrzeleń w rzeczywi¬ 
stości zdołała zestrzelić zaledwie jeden bombowiec. 
Straty własne Niemców były poważne i wyniosły czte¬ 
ry samoloty i trzech pilotów. Tylko nieco lepiej poszło 
wyposażonym w Fw 190A 4. i 12./JG 1, które kosztem 
dwóch samolotów i jednego pilota zdołały strącić dwa 
Liberatory (Niemcy odnotowali kolejne cztery strące- 


beczki, wejściu w pionowe nurkowanie, a następnie 
wyciągnięciu maszyny poniżej formacji bombowców, 
zgodnie z kierunkiem ich lotu. Uzyskany w ten sposób 
kurs oraz szybkość mogły zostać użyte do ponownego 
zajęcia pozycji przed bombowcami i wykonania dru¬ 
giego ataku czołowego. Główną przeszkodą w powtór¬ 
nym wykonywaniu powyżej przedstawionego wzorco¬ 
wego ataku był strach odczuwany przez większość pi¬ 
lotów przed przelatującymi wokoło smugami po poci¬ 
skach kal. 12,7 mm wystrzeliwanych przez strzelców 
pokładowych Fortec . Sprawiało to, że część, zwłasz¬ 
cza mniej doświadczonych pilotów, przerywała ogień 
zbyt wcześnie i uciekała w tę stronę, która ich zda¬ 
niem gwarantowała w danej chwili najmniejsze praw¬ 
dopodobieństwo trafienia. Powodowało to duże pro¬ 


blemy z zebraniem formacji myśliwców do ponowne¬ 
go grupowego ataku. Zazwyczaj udawało się powtór¬ 
nie sformować grupę nieprzekraczającą 50% samolo¬ 
tów uczestniczących w pierwszym podejściu do forma¬ 
cji bombowców. 


2 2 23 listopada nad St. Naziere formacja 
amerykańskich bombowców została przechwycona 
przez myśliwce Fw 190 z lll/JG 2 (na fot. Focke- 
Wulf Fw 190A-4 Wk 5735 należący do wchodzącej 
w skład tej jednostki eskadry 8./JG 2). Niemieccy 
piloci przetestowali wówczas po raz pierwszy atak 
czołowy umożliwiający uniknięcie morderczego 
ognia strzelców broniących tylnej półstrefy formacji 
Fortec oraz stwarzający duże szanse na porażenie 
silników bombowca lub pilotów w kokpicie. W ten 
sposób udało się zestrzelić pięć B-17, z których 
jeden rozbił się już w Anglii, przy stracie jednego 
Fw 190. Niemcy przypisali sobie zestrzelenie 
pięciu bombowców i dobicie kolejnego, z tego 
trzy zestrzelenia (w tym Liberatora) odnotował 
pomysłodawca nowej taktyki, Hptm. Egon Mayer. 


nia) z liczącej 27 maszyn grupy B-24, która nie zdoła¬ 
ła zlokalizować celu. Bez wątpienia Amerykanie mieli 
swój wielki dzień, a teoretyczne założenia o możliwości 
samodzielnego operowania dysponujących silnym wła¬ 
snym uzbrojeniem obronnym czterosilnikowych ma¬ 
szyn bombowych nad terytorium przeciwnika wydawa¬ 
ły się znajdować potwierdzenie. Ogółem od początku ro¬ 
ku do 16 kwietnia 8. AF podjęła 23 akcje, w trakcie któ¬ 
rych stracono 74 bombowce. Zazwyczaj straty bojowe nie 
przekraczały pięciu maszyn; tylko podczas atakowania 
bazy morskiej Saint-Nazaire bronionej przez doświad¬ 
czony w walkach pułk JG 2 w dniach 3 stycznia i 16 lu¬ 
tego stracono odpowiednio siedem i osiem bombowców. 


2 12 grudnia 1942 roku podczas nalotu na bazę Luftwaffe w Romilly-sur-Seine z wysłanych 90 bombowców, ale 
tylko 17 z nich zdołało zbombardować cel. Główne uderzenie niemieckich myśliwców spadło w okolicach Paryża 
na formację 18 B-17 z 303. BG. Chwilę po tym, jak zawróciły dywizjony Spitfiretiw, do ataków na formację 
bombowców przystąpiły Fw 190 eskadry 97JG 26, którym udało się strącić dwa B-17. Jednym z nich był należący 
do 360. BS B-17F 41-24585 o nazwie własnej WolfHound. Uszkodzony samolot pilotowany przez ILt Paula 
Flickengera zgubił nieprzyjacielskie myśliwce i wykonał awaryjne lądowanie. Mimo że załoga usiłowała zniszczyć 
samolot, to specjaliści z Luftwaffe byli w stanie szybko doprowadzić go do stanu lotnego. Był on później 
demonstrowany pilotom Jagdwaffe, a następnie wykonywał misje nad terenem wroga w ramach KG 200. 
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ołofów 6-17 1 379. BG. Pojawienie się 
formacji osłaniających się wzajemnie ogniem 
licznych stanowisk strzeleckich amerykańskich ' 
bombowców czterosil nitowych było dużym 
wyzwaniem di a pilotów Jagdwaffe. Niemcy szybko 
jednak opracowali nową taktykę czołowego 
zwalczania tych samolotów oraz pracowali nad 
wzmocnieniem uzbrojenia własnych myśliwców. 
Obok akcji prowadzonych przeciwko celom na 
terenie lit fizeszy w 1943 roku 8, AF w dalszym ciągu 
atakowała cele w krajach okupowanych. Podczas 
tych akcji w 1943 roku tylko raz stracono więcej 
niż kilkanaście maszyn. Stało się to 31 grudnia, 
kiedy zaatakowano kilka celów na zachodnim 
wybrzeżu Francji, tracąc 25 bombowców nad 
terenem nieprzyjaciela i morzem oraz 15 rozbitych 
i skasowanych, a także odpowiednio sześć i dwa 
myśliwce, Niemcy stracili wówczas 15 myśliwców, 
w tym 10 z jednostek treningowych. 
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Drugi nalot 8. AF na Niemcy przeprowadzono 4 lute¬ 
go, kiedy 39 z 65 wysłanych B-17 zbombardowało cele 
przemysłowe w Emden. Rajd kosztował pięć bombow¬ 
ców zestrzelonych przez myśliwce, jednak Niemcy od 
ognia strzelców pokładowych stracili trzy Fw 190, jed¬ 
nego Bf 109 i jeden nocny myśliwiec Bf 110, kolejny Fw 
190 rozbił się natomiast po utracie przez pilota przy¬ 
tomności w locie na dużej wysokości. 

Po raz trzeci bombowce 8. AF pojawiły się nad 
Niemcami 26 lutego. Co prawda celem formacji 76 B-17 
i 17 B-24 była Brema, ale z powodu zachmurzenia 
zbombardowano Wilmhelmshaven, co zrealizowało 
59 B-17 i 6 B-24. Tym razem w walce z formacjami 
czterosilnikowców górą okazali się niemieccy myśliw¬ 
cy. Od ich ognia Amerykanie stracili pięć B-17 i dwa 
B-24, a kolejny Liberator został zezłomowany w Anglii. 
Strzelcy pokładowi zestrzeli co prawda tylko jedną ma¬ 
szynę Luftwaffe, lecz był to Bf 110G-4 w którym zginął 
jeden z najskuteczniejszych pilotów Nachtjagdwaffe 
w owym czasie - Hptm. Ludwig Becker, który legity¬ 
mował się 44 zwycięstwami powietrznymi. Ponadto 
jeden Fw 190A-4 rozbił się w wyniku awarii silnika 

4 marca 8. AF wysłała nad Niemcy 71 bombow¬ 
ców B-17 celem zbombardowania stacji kolejowej 
w Hamm. Cel osiągnęło tylko 16 samolotów, podczas 
gdy 28 zbombardowało cele alternatywne w Rotter¬ 
damie. W tej akcji stracono pięć bombowców B-17F, 
w tym jeden od ognia OPL. Cztery ze straconych bom¬ 
bowców należały do prowadzącej amerykańską for¬ 
mację 91. BG, która jako jedyna osiągnęła cel. Niemcy 
stracili dwa nocne myśliwce Bf 110 wraz z załogami 
oraz dwa trafione przez strzelców i rozbite podczas 
awaryjnych lądowań Fw 190, a także Bf 109 utracone¬ 
go z powodu pożaru silnika. 

18 marca Amerykanie wysłali 103 czterosilnikowe 
bombowce nad stocznie U-Bootów Vegesack w pobli¬ 
żu Bremy. Po raz kolejny ich strzelcy pokładowi okaza¬ 


li się dla broniących tego rejonu jednostek wymagają¬ 
cym przeciwnikiem. Niemcy zdołali zestrzelić jednego 
B-24 oraz jednego B-17, który w dodatku został tak¬ 
że trafiony przez OPL, podczas gdy kolejna Forteca zo¬ 
stała zezłomowana po lądowaniu w Anglii z wciągnię¬ 


tym podwoziem. Po stronie strat Luftwaffe odnotowa¬ 
no natomiast dwa Bf 109 i dwa Fw 190. 

22 marca 8. AF wysłała 102 bombowce nad bazę 
Wilmhelshaven, spośród których 84 osiągnęły cei. Tym 
razem piloci Luftwaffe strat nie ponieśli, zestrzeliwu- 


25 Wiosną 1943 roku w Anglii dostępne były jedynie trzy grupy myśliwskie USAAF, wszystkie latające na samolotach 
Republic P-47 Thunderbolt. Siły te składały się z przezbrojonej ze Spitfiretiw 4. FG oraz przybyłych z USA 
56. i 78. FG.Ta ostatnia miała początkowo na swoim wyposażeniu Lightningi , ale z powodu strat jednostek 
P-38 w basenie Morza Śródziemnego samoloty te zostały wysłane w ten rejon, a jednostka przezbrojona 
w P-47. W sierpniu 1943 roku misje nad Europą zaczęła wykonywać przybyła z USA 353. FG, również latająca 
na P-47. Myśliwce P-47 Thunderbolt okazały się skuteczne przeciwko niemieckim myśliwcom nie z powodu 
swoich osiągów czy wyszkolenia pilotów, ale głównie dzięki amerykańskiej taktyce. Otóż zwykle operowały 
one na dużych wysokościach, uderzając na znajdującego się poniżej przeciwnika, który atakował formacje 
czterosilnikowych bombowców USAAF lub przynajmniej starał się zająć pozycję do ataku. Dobre w właściwości 
P-47 w nurkowaniu pozwalały Amerykanom ścigać Niemców, którzy przyłapani w niekorzystnej dla siebie 
sytuacji taktycznej próbowali się uchylić od walki, uciekając do ziemi. Na fot. Thunderbolotyi 56. FG. 
















WOJNA W POWIETRZU 


i THWBR PpOiliS 





S Amerykańskie naloty na cele na terenie III Rzeszy spowodowały, że dowództwo Luftwaffe postanowiło wzmocnić 
swoje siły myśliwskie osłaniające obszary Holandii, Danii i północnych Niemiec. Utworzono nowy pułk JG11, 
który powstał z wydzielenia jednostek pułku JG 1.1 tak dotychczasowy latający na Fw 190 dywizjon lll/JG 1 
przemianowano na l/JG 11, a latający na Bf 109G dywizjon l/JG 1 na ll/JG 11. W maju z elementów I i ll/JG 11 
utworzono dywizjon lll/JG 11, który wyposażono w samoloty Bf 109G. Ponadto jeszcze w kwietniu jednostka 
otrzymała klucz sztabowy na Bf 109G. Dowództwo nad nowym pułkiem objął przeniesiony z dowództwa ll/JG 77 
Maj. Anton Mader, a jego jednostka była odpowiedzialna za obronę południowej Norwegii, zachodniej Danii 
i północno-wschodniego wybrzeża Niemiec. W kwietniu przeorganizowany został też pułk JG 1, który teraz w całości 
stacjonował w Holandii. Dywizjon IV/JG1 zmienił oznaczenie na l/JG 1; oznaczenie ll/JG 1 pozostało bez zmian 
(na fot. samolot z tej jednostki). 1 kwietnia utworzono nowy dywizjon lll/JG 1, który wyposażono w samoloty 
Bf 109G-6. Stab/JG 1 latał na Fw 190, a dowództwo pułku objął przeniesiony z l/JG 54 Obstlt. Hans Philipp. 


jąc dwa B-24, które odłączyły się od swojej forma¬ 
cji obronnej oraz jednego B-17, niekonwencjonalnie 
strąconego przez Lt Heinz Knoke z l/JG 1, który wzbił 
się nad amerykańska formacją, zrzucając 250-kilogra- 
mową bombę wyposażoną w zapalnik z 15-sekundo- 
wą zwłoką. 

W kwietniu gotowe do akcji były trzy grupy myśliw¬ 
skie uzbrojone w samoloty P-47C Thunderbolt- przez- 
brojona zeSpitfire'ów4. FG oraz przybyłe z USA 56. i 78. 
FG. 15 kwietnia doszło do pierwszej potyczki Luftwaffe 
z Thunderboltami, lecz ich zasięg nie pozwalał jeszcze 
na operacje nad Niemcami. 

Pojawienie się amerykańskich bombowców nad nie¬ 
mieckimi miastami spowodowało szybką rekcję Luft¬ 
waffe, która wzmocniła swoje siły myśliwskie odpo¬ 
wiedzialne za osłonę Holandii, Danii i Północnych Nie¬ 
miec. W tym celu utworzono nowy pułk JG 11, który 
powstał z wydzielenia jednostek pułku JG 1. Dotych¬ 
czasowy latający na Fw 190 dywizjon lll/JG 1 prze¬ 
mianowano na l/JG 11, a latający na Bf 109G dywizjon 
l/JG 1 na ll/JG 11. W maju z elementów I i ll/JG 11 
utworzono dywizjon 11 l/JG 11, który wyposażono w sa¬ 
moloty Bf109G. Ponadto jeszcze w kwietniu jednostka 
otrzymała klucz sztabowy na Bf 109G. JG 11 odpowie¬ 
dzialny był za obronę południowej Norwegii, zachod¬ 
niej Danii i północno-wschodniego wybrzeża Niemiec. 
Równocześnie w kwietniu przeorganizowany został 
pułkJG 1, który teraz w całości stacjonował w Holandii. 
Dywizjon IV/JG 1 zmienił oznaczenie na l/JG 1, ozna¬ 
czenie ll/JG 1 pozostało natomiast bez zmian. 1 kwiet¬ 
nia utworzono nowy dywizjon lll/JG 1, który wyposa¬ 
żono w samoloty Bf 109G-6, Stab/JG 1 latał natomiast 
na Fw 190. Dodatkowo od marca w obronie powietrz¬ 
nej Rzeszy uczestniczyły też dwa dywizjony Bf 109G 
ze składów pułków walczących na froncie wschód- 
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nim. Był to przeniesiony bezpośrednio z tego frontu 
l/JG 3 oraz wcześniej krótko stacjonujący nad kanałem 
La Manche lll/JG 54. 

Wzmocnienie to przyszło w samą porę, ponieważ 
17 kwietnia otworzył nowy etap w działaniach 8. AF. 
W największej jak dotychczas wyprawie VIII Bomber 
Command 115 B-17 wysłanych zostało nad Bremę 
w celu zbombardowania fabryki Focke-Wulfa. Bom¬ 
bowce podzielone były na sześć Combat Boxów two¬ 
rzących dwa Combat Wingi lecące w ośmiominuto- 
wym odstępie. Po raz pierwszy drugi Combat Box le¬ 
ciał za, ale powyżej prowadzącego środkowego, trzeci 
natomiast za i poniżej prowadzącego. Czołowy Combat 
Wing dostał się nad celem pod silny ogień OPL, a nie¬ 
mieckie obsady dział przeciwlotniczych odnotowały 
ze swojej strony az 17 zestrzeleń. Rozproszony szyk 
bombowców stał się łatwym celem niemieckich my¬ 
śliwców, które zaatakowały niemal tuż po zrzucie 


bomb, a których piloci skoncentrowali się na zwalcza¬ 
niu maszyn wyłącznie z formacji tworzonej przez ma¬ 
szyny z 91. i 306. BG. Ta druga jednostka straciła az 
dziewięć maszyn, z tego dwa od ognia OPL nad celem, 
który uszkodził cztery kolejne bombowce, później ze¬ 
strzelone przez myśliwce, odpowiedzialne za samo¬ 
dzielne strącenie również następnych trzech maszyn. 
Z 91. BG zestrzelonych zostało sześć bombowców, z te¬ 
go jeden przez OPL, która uszkodziła także trzy maszy¬ 
ny zestrzelone później przez myśliwce, które zestrzeliły 
nad morzem jeszcze dwie Fortece. Choć strzelcy pokła¬ 
dowi meldowali aż 63 zestrzelenia pewne i 15 praw¬ 
dopodobnych, to Luftwaffe straciła tylko trzy Bf 109 
oraz po jednym Fw 190 i Bf 110, przy czym zginął tylko 
jeden pilot. W zamian niemieccy piloci meldowali ze¬ 
strzelenie 24 bombowców, z tego dziewięć zestrzeleń 
zatwierdzono, a 11 pozostawiono do dalszej weryfika¬ 
cji. Pomimo ich wysiłków fabryka Focke-Wulfa zosta¬ 
ła celnie zbombardowana, zniszczonych było pięć bu¬ 
dynków, a dwa kolejne ciężko uszkodzone; ofiarą na¬ 
lotu padło też 10 nowo zbudowanych Fw 190, a 12 ko¬ 
lejnych zostało uszkodzonych. Nalot spowodował pod¬ 
jęcie decyzji o przeniesieniu fabryki poza zasięg alianc¬ 
kich bombardowań, do Cottbus nad Odrą i Sorau na 
Śląsku. Był to pierwszy bardzo wymierny sukces ame¬ 
rykańskich nalotów. 

W maju 8. AF - która od listopada 1942 roku ope¬ 
rowała siłą sześciu grup ciężkich bombowców - zaczę¬ 
ła się rozrastać. W miesiącu tym swoje pierwsze misje 
wykonało aż pięć nowych grup bombowych na B-17 - 
94., 95., 96., 351. i 379.BG. 

Niemcy odpowiedzieli, przenosząc do obrony po¬ 
wietrznej Rzeszy operujące dotychczas nad kanałem 
La Manche na Fw 190 dywizjony l/JG 26 i lll/JG 26 (od¬ 
powiednio w czerwcu i maju), przy czym ten ostat¬ 
ni wymienił swoje maszyny na Bf 109G. Dodatkowo 
od maja w walkach z USAAF uczestniczyła jednostka 
Erprobungskommando 25, która za zadanie miała te¬ 
stowanie nowego sprzętu lotniczego, uzbrojenia i tak¬ 
tyk zwalczania amerykańskich bombowców, mając na 
wyposażeniu samoloty różnych typów. 

13 maja pierwszą operację, celem której były fran¬ 
cuskie lotniska, przeprowadziło wyposażone w B-17 

2 Obok bombowców Boeing B-17 jednostki 8. AF 
wykorzystywały bombowce Consolidated B-24 
Liberator. W związku z czasowym przebazowaniem 
większości wyposażonych w nie jednostek w rejon 
Morza Śródziemnego latem 1943 roku nie brały 
one w akcjach bojowych nad Europą. 
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nowo utworzone 4. Bomber Wing (BW - Skrzydło Bom- 
bowe), w skład którego przeniesiono trzy (94., 95. i 96 
BG) doświadczone jednostki z dotychczasowego 1. BW. 
W rezultacie w maju do jednej akcji amerykańskie do¬ 
wództwo było w stanie zaangażować już ponad 200 
bombowców. 

14 maja Amerykanie wysłali 115 B-17 z 1. BW o raz 
21 B-24 nad Kieł, gdzie stracono trzy Fortece i sześć Li- 
beratorów, podczas gdy kolejny został zestrzelony nad 
Anglią przez Spitfire'y po tym, jak opuściła go załoga, 
która z powodu uszkodzeń nie mogła wypuścić pod¬ 
wozia. Osiem z tych maszyn padło ofiarą myśliwców, 
z tego jeden przy współudziale OPL, która samodziel¬ 
nie zestrzeliła jednego B-24, a szczegóły straty innego 
Liberatoro nie są znane. Luftwaffe straciła sześć myś¬ 
liwców i trzech pilotów, w tym cztery Bf 109 z lll/JG 54. 
Nieco później 72 z 81 B-17 z 4. BW zbombardowa¬ 
ło cele w Antwerpii przy stracie dwóch B-17 zestrze¬ 
lonych przez myśliwce i jednego przez OPL. Ta druga 
akcja osłaniana była przez alianckie myśliwce, przy 
czym piloci P-47 odnotowali pięć pewnych i trzy praw¬ 
dopodobne zestrzelenia w zamian za trzy stracone 
Thunderbolty , piloci Spitfiredw RAF natomiast osiem 
pewnych i jedno prawdopodobne strącenie w zamian 
za jeden własny myśliwiec. Przeciwdziałając tej drugiej 
akcji, Luftwaffe straciła 10 myśliwców i trzech pilotów. 

Na następny dżień Amerykanie zaplanowali nalot 
113 B-17 na Emden, jednak większość bombowców 
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35 W zwalczaniu nalotów USAAF na tereny III 
Rzeszy uczestniczyły też dywizjony pułków 
Jagdgeschwader 2 i 26, których głównym zadaniem 
była osłona terytoriów okupowanych. 

zbombardowała cele zastępcze, przy stracie sześciu 
maszyn nad terenem nieprzyjaciela, z tego trzech od 
ognia myśliwców, dwóch od OPL i jednej od obu tych 
czynników oraz kolejnej spisanej z powodu uszko¬ 
dzeń bojowych w Anglii. Niemcy stracili sześć myśliw¬ 
ców jednosilnikowych, w tym ponownie cztery Bf 109 
z lll/JG 54, oraz nocnego Bf 110, choć śmierć poniósł 
tylko jeden pilot. 

19 maja 103 z wysłanych 123 B-17 ze składu 1. BW 
zbombardowało bazę U-Bootów w Kieł, a 55 z 65 wy¬ 
słanych podobnych bombowców 4. BW podobny cel 
we Flegensburgu. Straty poniosła jedynie ta pierw¬ 
sza formacja, ze składu której nie wróciło sześć Fortec , 
z tego cztery zestrzelone przez myśliwce i dwie przez 
OPL. Tym razem Niemcy stracili tylko jednego Bf 109 
z lll/JG 54. 


21 maja 8. AF wysłała 98 bombowców z 1. BW nad 
Wilheimshaven oraz 63 podobne maszyny z 4. BW nad 
Emden. Ta pierwsza formacja straciła siedem maszyn, 
druga zaś pięć i dwie skasowane w Anglii. Do wszyst¬ 
kich strat przyczyniły się myśliwce Luftwaffe, których 
straty wyniosły pięć maszyn i jednego pilota. 

Nalot na Wilhelmshaven powtórzono 11 czerwca, 
kiedy cel zbombardowało 218 z 252 wysłanych B-17, 
przy stracie ośmiu bombowców i jednego skasowane¬ 
go z powodu uszkodzeń. Ponownie do wszystkich tych 
strat przyczyniły się niemieckie myśliwce, których stra¬ 
ty wyniosły cztery maszyny. 

13 czerwca celem 151 B-17 z 1. BW była Brema, 
a 76 podobnych maszyn z 4. BW Kieł. Ta pierwsza for¬ 
macja straciła jedynie cztery maszyny - jedną z powo¬ 
du awarii, dwie od ognia OPL i jedną strąconą przez 
myśliwce. Głównym obiektem zainteresowania tych 
ostatnich stała się formacja 4. BW, która straciła aż 
22 B-17, podczas gdy cztery kolejne zostały skasowa¬ 
ne w Anglii. 94. i 95. BG straciła po dziewięć maszyn, 


a ta druga jednostka dodatkowo dwie zezłomowane 
w Anglii. Oprócz dwóch maszyn z 95. BG, które zderzy¬ 
ły się ze sobą, do wszystkich strat 4. BW doprowadzi¬ 
ły niemieckie myśliwce, tracąc siedem maszyn i dwóch 
pilotów. 

22 czerwca głównym celem Amerykanów stała się 
fabryka paliwa syntetycznego w Huls, nad które wysła¬ 
no 235 maszyn, tracąc 16 z nich, w tym ciężko uzbro¬ 
jonego YB-40, który padł łupem OPL. Jej ogień strącił 
również pięć B-17 i uszkodził trzy inne, które zostały 
dobite przez myśliwce, które strąciły także osiem in¬ 
nych Fortec. Niemcy stracili jednak dziewięć myśliw¬ 
ców, choć trzy z nich należące do lll/JG 1 z powodu 
braku paliwa i jeden z EK do 25 z powodu wypadku. 
Obok głównej wyprawy Amerykanie wysłali 42 B-17 
z 4. BW nad Antwerpię. W wyniku ataków niemiec¬ 
kich myśliwców formacja ta straciła cztery maszyny, 
a dwie inne zostały zezłomowane z powodu uszkodzeń 
w Anglii. Osłaniające tę wyprawę myśliwce P-47 odno¬ 
towały bez strat własnych siedem zestrzeleń, jednak 
atakujący je piloci JG 26 stracili jedynie dwa samolo¬ 
ty rozbite podczas przymusowych lądowań, choć czte¬ 
ry inne były uszkodzone. Gorzej powiodło się mającym 
osłonić powrót bombowców znad Huls Spitfirebm , któ¬ 
rych piloci odnotowali jedynie dwa prawdopodobne 
zestrzelenia, tracąc trzy maszyny. 

25 czerwca Amerykanie wysłali 275 B-17, których 
celem miał być konwój morski u niemieckiego wy¬ 
brzeża. Z powodu złej pogody większość bombowców 
zbombardowała przypadkowe cele. Stracono 18 bom¬ 
bowców, z tego łupem myśliwców padło 17, a jeden 
został zestrzelony przez OPL. Niemcy odnotowali jed¬ 
nak stratę 15 myśliwców, a z powodu akcji nad mo¬ 
rzem zginęło aż 10 ich pilotów. 

17 lipca Amerykanie wysłali 291 B-17 z zadaniem 
zbombardowania konwoju morskiego, jednak wykona¬ 
ły je tylko 34 załogi, a niemieckie myśliwce strąciły dwa 
z nich; wedle oficjalnych danych sumarycznych trzy 
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3 17 sierpnia 1943 roku na cel ataku bombowców 4. BW wyznaczono zakłady lotnicze Messerschmitta 
w Regensburgu. Na fot. linia produkcyjna montowanych tam myśliwców Bf 109G. 



COMBAT BOX ST&GGEB COMBAT WiNG-THREF CGMBAT B OX£$ 


Si Szyk Combat Box służył wzajemnej obronie lecących w formacji bombowców przed myśliwcami przeciwnika. 
Combat Box składał się z 18-21 bombowców lecących specjalnym szykiem schodkowym, rozstawionym 
odpowiednio w płaszczyznach pionowej i poziomej w taki sposób, aby pokryć ogniem z broni pokładowej jak 
najwięcej możliwych potencjalnych kierunków ataku myśliwców. Trzy Combat Boxy tworzyły formację Combat 
Wing, który był powiększoną pierwszą formacją z ugrupowaniem prowadzącym, dolnym i górnym. 
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kolejne zostały skasowane na terenie Anglii. Niemcy 
stracili az 11 myśliwców i pięć pilotów, ale nie tylko 
od ognia obronnego bombowców, lecz także z powo¬ 
du złych warunków pogodowych panujących nad mo¬ 
rzem. 


BLITZ WEEK 

W ostatnim tygodniu lipca wojna powietrzna nad 
III Rzeszą nabrała nowego wymiaru za sprawą opera¬ 
cji Bfitz W jej ramach w dniach 24-30 lipca ame¬ 
rykańskie bombowce przeprowadziły serię sześciu na¬ 
lotów, głównie na niemieckie fabryki sprzętu lotnicze¬ 
go. Amerykańskie siły znowu poważnie wzrosły, po¬ 
nieważ końcem czerwca nad Europą zadebiutowały 
kolejne cztery kolejne grupy Latających Fortec -100., 
351.379. oraz 384. BG, do których w połowie lipca do¬ 
łączyła 385. BG. 

Akcja z 24 lipca tyczyła się norweskich portów i in¬ 
stalacji przemysłowych, które zostały zbombardowa¬ 
ne przez 208 z 309 wysłanych B-17. Co prawda inter- 



2 Boczni strzelcy pokładowi Latającej Fortecy. Zwalczanie 
napastników opierało się nie tyle o celowanie 
do konkretnych samolotów, ile o stawianie ściany 
ogniowej całą formacją bombową. 


weniowały Fw 190 z 10./JG 11, która straciła od ognia 
obronnego dwa takie samoloty wraz z pilotami, ale to 
ogień OPL dosięgnął dwóch straconych w tym nalocie 
bombowców, przy czym jeden z nich został internowa¬ 
ny w Szwecji, a drugi zezłomowany. 

25 lipca 8. AF wykonała nalot na stocznie w Hambur¬ 
gu, wspomagając serię nocnych uderzeń na to miasto 
w wykonaniu brytyjskiego Bomber Command. Dymy 
z podpalonego miasta sprawiły, ze zrzut bomb doko¬ 
nało około 100 ze 182 B-17 wysłanych przez 1. BW, po¬ 
zostałe natomiast skierowały się nad Kieł, lecz zawró¬ 
ciły przed celem. Kieł zostało natomiast zbombardo¬ 
wane przez 118 z 141 bombowców pierwotnie wysła¬ 
nych przez 4. BW nad zakłady lotnicze w Warnemunde. 
Formacja 1. BW straciła 15 bombowców, a 4. BW czte¬ 
ry i jeden skasowany w Anglii. Niemcy utracili siedem 
myśliwców, w tym nocnego Bf 110, lecz według da¬ 
nych amerykańskich co najmniej osiem Fortec padło 
ofiarą OPL. 

26 lipca na cel 303 B-17 wyznaczone zostały fabry¬ 
ki benzyny syntetycznej w rejonie Hanoveru oraz stocz¬ 
nia U-Bootów w Hamburgu. Zła pogoda sprawiła, że 
zaatakowano przypadkowe cele, tracąc 24 bombowce 
nad terenem nieprzyjaciela i trzy skasowane w Anglii. 
Trzy samoloty utracono od ognia OPL, który uszkodził 
też sześć maszyn dobitych później przez myśliwce, któ- 
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re samodzielnie strąciły osiem bombowców, podczas 
gdy jeden padł ofiarą awarii, a przyczyna straty pozo- 
stałych me została ustalona. Niemcy stracili osiem my¬ 
śliwców i dwóch pilotów. 

28 lipca nad zakłady lotnicze w Kassel i Oschersleben 
wysłano 302 B-17, lecz z powodu złej pogody jedynie 
95 zbombardowało cel, który leżał bardziej w głębi lą¬ 
du w porównaniu do dotychczas atakowanych, co po¬ 
zwoliło niemieckim kontrolerom skuteczniej napro¬ 
wadzić własne myśliwce. Amerykanie stracili 22 B-17, 
z tego za strącenie 17 odpowiadały myśliwce, jedna 
maszyna została strącona wspólnym wysiłkiem my¬ 
śliwców i OPL, która strąciła samodzielnie dwie inne 
maszyny, z czego jedna zderzyła się z dwoma kolej¬ 
nymi bombowcami. Pięć kolejnych Fortec zostało ska¬ 
sowanych w Anglii. Thunderbolty z 4. FG dzięki dodat¬ 
kowym zbiornikom paliwa dotarły do niemieckiej gra¬ 
nicy, a ich piloci odnotowali dziewięć zestrzeleń pew¬ 
nych i jedno prawdopodobne przy stracie jednej ma¬ 
szyny. Niemcy stracili 23 myśliwce, ośmiu pilotów za¬ 
bitych i trzynastu rannych. 

29 lipca ze 168 bombowców B-17 należących do 
1. BW 91 zbombardowało cel główny, którym była 
stocznia w Kieł, 48 zaś cele przypadkowe przy stracie 
sześciu Fortec nad terenem nieprzyjaciela i dwóch ska¬ 
sowanych w Anglii. Z kolei z 81 maszyn 4. BW tylko 54 
zbombardowały zakłady lotnicze w Warnemunde, przy 
stracie czterech maszyn. Spośród strąconych maszyn 



Z Niemcy wiele uwagi poświęcali nauczeniu 
pilotów walki z formacjami czterosilnikowych 
bombowców. Na fot. niemiecki podoficer 
z modelem bombowca B-17. 


jedynie pięć padło ofiarą myśliwców, jedna z niezna 
nych przyczyn, dwie zderzyły się ze sobą, a jedna mia¬ 
ła awarię. Niemcy utracili siedem myśliwców, ale tylko 
trzech pilotów było rannych. 

30 lipca 134 z 186 wysłanych B-17 zbombardowa¬ 
ło zakłady lotnicze w Kassel. OPL zestrzeliła pięć z tych 
maszyn oraz uszkodziła dwie, które później padły łu¬ 
pem myśliwców, podobnie jak pięć kolejnych maszyn. 
Dodatkowo w Anglii rozbiła się jedna Forteca , a sześć 
kolejnych spisano ze stanu. Przechwycenie bombow¬ 
ców zostało przerwane przez 107 Thunderboltów z trzech 
grup myśliwskich USAAF, które dzięki dodatkowym 
zbiornikom paliwa były w stanie osłonić powrót bom¬ 
bowców nad Holandią. Myśliwcy USAAF w swoim naj¬ 
większym jak dotychczas starciu z Luftwaffe odnoto¬ 
wali 25 zwycięstw pewnych i cztery prawdopodobne, 
tracąc w walce z myśliwcami cztery Thunderbolty , ko¬ 
lejnego od OPL, dwa w zderzeniu ze sobą oraz jednego 
skasowanego w Anglii z powodu uszkodzeń bojowych. 


Niemieckie straty rzeczywiście były poważne i wynosi¬ 
ły 31 myśliwców oraz 14 pilotów. 

Zwiększający się napór 8. AF skłonił Niemców do 
dalszego wzmocnienia sił obrony powietrznej Rzeszy. 
W lipcu Luftwaffe utworzyła dwa dywizjony na Bf 109G 
wyposażonych w instalację GM-1 zwiększającą moc 
silnika na dużych wysokościach. Były to Jagdgruppe 
Nord i Jagdgruppe Siid, w połowie następnego mie¬ 
siąca przemianowane na odpowiednio JG 25 i JG 50. 





MAJ-CZERWIEC 2017 








WOJNA W POWIETRZU 


50 100 


200 


300 


500 


i Scarborough 
# Hull 
9 Grimsby 


kilometry 


h/mi 


nr- 


Klei 


Boston 


2j£g£klivi$ioEi 

_ Lubeka 

iBaip : ;:{g 

iiM v -* 

~irf 


Rostock 


^ trasa przelotu bombowców 
alianckich 

? kierunki działań samolotów 
niemieckich 

wv atakowane odcinki trasy 
lotu bombowców 
cele nalotu 

^ lotniska niemieckie 


j?>-\ Hamburg 



Głogów 


PRAGA 


Ołomuniec # 


126 x JM? 

1 1 1 JJJuu m ii ,r> . Bu dziej owi ce 


■ rr>T527j 


Wiedeń 


x ;*, 

185.8-37 ~ 


Wiener Neustadt 


Graz 


»§* Działania jednostek Luftwafffe przeciwko nalotowi na Ratyzbonę 17 sierpnia 1943 roku. Rys. Piotr Wawrzkiewicz 


Opole* 


Końcem miesiąca do obrony obszaru w głębi Niemiec 
zaangażowano też dywizjon l/JG 27 na Bf 109G, któ¬ 
rego dwie eskadry działały dotychczas nad kanałem 
La Manche, a jedna w Holandii; końcem sierpnia jed¬ 
nostka ta trafiła do Austrii. W sierpniu do obrony po¬ 
wietrznej Niemiec skierowano również wyposażone 
w Bf 109G dywizjony ll/JG 27 i ll/JG 51, które dotych¬ 
czas operowały nad Włochami. 

PLAN OPERACJI 

Straty 8.AF podczas operacji Biitz Week były poważne 
i wyniosły 107 bombowców B-17. Ubytki w szeregach 
armii zostały pogłębione 1 sierpnia, kiedy przepro¬ 
wadzono wyjątkowo kosztowny nalot z małej wyso¬ 


kości na silnie bronione rumuńskie zagłębie naftowe 
Ploesti. W akcji przeprowadzonej przy użyciu bom¬ 
bowców B-24 startujących z lotnisk afrykańskich wzię¬ 
ły udział oddelegowane z 8. AF tworzące 2. Bombar- 
dment Wing 93. i 44. BG oraz nowo przydzielona do tej 
formacji 389. BG, a także na stałe stacjonujące w base¬ 
nie Morza Śródziemnego 98. i 376. BG. Utracono wów¬ 
czas az 55 (31%) ze 177 wysłanych B-24. 

Mimo ciężkich strat nad Ploesti w Afryce pozostała 
duża liczba bombowców, z udziałem których dowódz¬ 
two 8. AF postanowiło przeprowadzić wyjątkowo am¬ 
bitną operację przeciwko trzem celom leżącym w głę¬ 
bi terytorium przeciwnika. Początkowo przewidywano 
oddzielne uderzenia całością sił 1. i 4. BW na Schwein- 


furt i Regensburg, ale ostatecznie zdecydowano się 
przeprowadzić oba naloty jednocześnie. 1. BW uderzyć 
miało na fabrykę łożysk kulkowych w Schweinfurcie, 
a 4. BW na fabrykę Messerschmitta w Regensburgu, 
z kolei Liberatory startujące z baz w Libii miały zaatako¬ 
wać zakłady lotnicze znajdujące się w Wiener Neustadt 
w Austrii. Cała akcja była zaplanowana na 7 sierpnia, 
ale z powodu złej pogody przełożona została na póź- 

S Szczątki B-17F-95-B0 42-30311 załogi 2/Lt.T. D. 
Hummela z 350.BS/1 OO.BG, w ujęciach z niemieckiej 
kroniki filmowej. Po trafieniu przez myśliwce 
samolot eksplodował w powietrzu w rejonie 
Mainz, przy czym zginęło dwóch lotników z załogi. 
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mejszy termin. Ostatecznie 13 sierpnia 114 B-24, każdy 
wyposażony w dwa dodatkowe zbiorniki paliwa, wy¬ 
konało misję nad Wiener Neustadt. Straty własne wy¬ 
niosły zaledwie dwie maszyny, z których B-24D-75-C0 
{Ą2A06^} Death Dealer z 93. BG jako pierwsza maszy¬ 
na USAAF lądował w Szwajcarii, po czym został spalo¬ 
ny przez własną załogę. 


przed przekroczeniem granicy III Rzeszy, tworząc na 
czas spodziewanego natężenia ataków Luftwaffe jed¬ 
nolitą formację bombową. Na południe od Frankfurtu 
maszyny 1. BW miały lekko odbić na północ od kursu 
4. BW, a po minięciu od południa Schweinfurtu zawró¬ 
cić na północ, zbombardować fabrykę łożysk i zawró¬ 
cić do Anglii. Tymczasem maszyny 4. BW miały konty- 


tu w trudnych warunkach atmosferycznych. Mając lą¬ 
dować przed zachodem słońca w Afryce, LeMay nie 
mógł długo czekać na start formacji 1. BW. Ponieważ 
raporty pogodowe zapowiadały znakomitą pogodę 
w całej Europie, postanowiono nie odkładać operacji. 
4. BW miał wystartować samodzielnie, podczas gdy 
1. BW czekać na poprawę pogody. 0 6.21 pierw- 




2 Samoloty myśliwskie Messerschmitt Bf 109G należące do JG Sild (od 1 września 1943 roku JG 50) w ujęciach pochodzących z niemieckiej kroniki filmowej. 
Podczas zwalczania obu nalotów USAAF 17 sierpnia jednostka osiągnęła wielki sukces, meldując w akcji przeciwko nalotowi na Regensburg pięć zestrzeleń 
oraz wybicie z formacji dwóch maszyn i dobicie jednej już uszkodzonej, a w akcji przeciwko formacji zmierzającej na Schweinfurt zestrzelenie 
siedmiu bombowców; trzy z tych zgłoszeń jednak odrzucono. W zamian jednostka straciła dwa Bf 109G-6 wraz z poległymi pilotami. 


Załogi B-17 z 8. AF nie miały takiego szczęścia, dzień 
wcześniej bowiem siłą 330 bombowców, w tym ma¬ 
szyn debiutującej 390. BG, wykonały nalot na Zagłębie 
Ruhry, którego koszt zamknął się liczbą 25 B-17 utra¬ 
conych nad terenem nieprzyjaciela, z tego OPL zestrze¬ 
liła osiem maszyn, dwa zderzyły się robiąc unik przed 
jej ogniem, wspólnym łupem Flaku i myśliwców padło 
pięć maszyn, samodzielnie myśliwce zestrzeliły nato¬ 
miast 10 bombowców, a ostatni bombowiec lądował 
przymusowo na terenie Niemiec na skutek uszkodzeń 
bojowych. Dodatkowo cztery Fortece zostały skasowa¬ 
ne w Anglii. Myśliwce osłony meldowały pięć zestrze¬ 
leń przy stracie jednego Niemcy stracili wów¬ 
czas 11 myśliwców i trzech pilotów. 

Ostateczny plan kolejnej operacji, mający być 84. 
akcją bojową 8. AF, zakładał utworzenie ze 147 maszyn 
4. BW tzw. 1. AirTask Force, podczas gdy 231 maszyn 
1. BW utworzyć miało 2. i 3. AirTask Forces. Te dwie 
ostatnie formacje miały połączyć się przed przekrocze¬ 
niem brzegu Holandii i dołączyć do maszyn 4. BW tuż 


nuować lot na Regensburg, a po zbombardowaniu wy¬ 
twórni Messerschmitta zawrócić na południe, przekro¬ 
czyć Alpy oraz Morze Śródziemne i lądować w bazach 
afrykańskich znajdujących się na terenie Algierii. W ce¬ 
lu odciągnięcia uwagi stacjonujących w rejonie śród¬ 
ziemnomorskim jednostek myśliwskich Luftwaffe od 
lecącej formacji 4. BW stacjonujące w Afryce cztery 
grupy B-17 z 5. BW miały zaatakować lotniska Luft¬ 
waffe w południowej Francji. Operacja miała być prze¬ 
prowadzona 17 sierpnia, w rocznicę pierwszego ataku 
bombowców 8. USAAF na cele w Europie. 

CEL; REGENSBURG 

Pechowo angielska pogoda pokrzyżowała plan ope¬ 
racji. Pierwsze B-17 miały wystartować o 5.35, jed¬ 
nak nad lotniska bombowców 8. Armii nadciągnęła 
poranna mgła. W szczególności tyczyło się to lotnisk 
1. BW. Dodatkowo załogi 4. BW dowodzonego przez 
wymagającego Col. Curtissa LeMaya poświęcały wię¬ 
cej czasu na trening i były lepiej przygotowane do star¬ 


sza maszyn z 390. BG wzbiła się w powietrze. Było to 
o 45 min za wcześnie i grupa musiała krążyć w powie¬ 
trzu, tracąc cenne paliwo w oczekiwaniu na pozosta¬ 
łe jednostki. Mimo wszystko Amerykanom udało się 
sprawnie sformować szyk bojowy i ruszyć w kierun¬ 
ku nieprzyjacielskiego wybrzeża. W maszynie prowa¬ 
dzącej górny dywizjon czołowej 96. BG niespodziewa¬ 
nie miejsce zajął sam Col. LeMay. W dniu ataku dowo¬ 
dzony przez niego 4. BW dysponował w gotowości bo¬ 
jowej 189 B-17, do ataku na Regensburg wystartowa¬ 
ło 146 z nich. Fortece zgrupowane były w trzech tzw. 
CombatWing, lecących w trzyminutowych odstępach. 
Pierwsze, 403. Combat Wing składało się z prowadzą¬ 
cej doświadczonej 96. BG, lecącej na jej lewym skrzydle 
388. BG i 390. BG na prawym. Dwa pozostałe Combat 
Wingi tworzyły po dwie Grupy Bombowe - 385. i 94 BG 
w 401. CW oraz 100. i 95. BG w ostatnim 402. CW. Każ¬ 
da grupa wystawiła do akcji 21 B-17, ale ostatecznie 
brzeg nieprzyjaciela przekroczyła formacja 139 B-17F. 
Towarzyszyła im słaba eskorta w postaci myśliwców 
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S Silnik samolotu B-17 leżący na niemieckim terytorium. 

P-47 z 353. FG, która to jednostka w czasie misji odby¬ 
wała swój chrzest bojowy. Pechowo jeden z jej dywi¬ 
zjonów nie odnalazł bombowców i eskorta ograniczyła 
się do 24 Thunderboltów. 

BITWA POWIETRZNA 

0 godz. 9.45; kiedy amerykańskie zgrupowanie znaj¬ 
dowało się nad Morzem Północnym, pierwsze jednost¬ 
ki Luftwaffe otrzymały rozkaz startu alarmowego. Jako 
pierwsze na placu boju pojawiły się Fw 190A z l/JG 26 
z bazy Woensdrecht, która leżała na trasie przelotu 
Amerykanów, którzy o godz. 10.15 rozpoczęli prze¬ 
kraczanie nieprzyjacielskiego wybrzeża. Korzystając 
z braku osłony myśliwskiej, piloci Focke-Wulfów łatwo 
zajęli dogodną pozycję do attaku. Prowadzeni przez 
doświadczonego Hptm. Karla Borisa ruszyli do klasycz¬ 
nego ataku czołowego. Jego efektem było strącenie 
przez dowódcę niemieckiej formacji o godz. 11.30 cza¬ 
su niemieckiego pierwszego bombowca tego dnia, co 
było 29. zwycięstwem Niemca. Trafiona w prawą stro¬ 
nę kokpitu B-17 DearMom z 94. BG zapaliła się i z sze¬ 
ścioma zabitymi na pokładzie, w stromym nurkowa¬ 
niu podążyła ku ziemi. Kilka dalszych bombowców od¬ 
niosło uszkodzenia. Jedyną strata po stronie Luftwaffe 
był ranny Uffz. Becker, który zdołał jednak wylądować 
na brzuchu na lotnisku Venlo na swoim uszkodzonym 
Fw 190A-4, którego stopień zniszczenia oszacowano 
na 20%. I/JG 26 nie przeprowadziła drugiego skoncen¬ 
trowanego ataku; jej piloci zajęli się poszukiwaniem 
maszyn wybitych z formacji, a następnie skierowali się 
na lotnisko Woensdrecht w celu uzupełnienia paliwa 
przed oczekiwanym starciem z powracająca formacją 
nieprzyjaciela. W tym locie zwycięstwa odnieśli jeszcze 
Fw. Peter Ahrens (7.) i Oblt Artur Beese (16.). 

Dziesięć minut później na placu boju pojawiła się 
wyposażona w Bf 109G lll/JG 26, która wystartowa¬ 
ła z amsterdamskiego portu lotniczego Schiphol, po¬ 
nad 100 km na północ od trasy przelotu formacji 
USAAF. W pierwszym ataku formacji 385. BG wypadł 
z B-17 2/Lt Sommersa z trafiony w silnik przez Obfw, 
Heinza Kemethmullera, który postanowił skoncen¬ 
trować się na innych bombowcach, pozwalając dobić 
uszkodzoną Fortecę mniej doświadczonym pilotom. 
lll/JG 26 nie wycofała się po pierwszym ataku, koncen¬ 
trując ataki na dwóch ostatnich Combat Boxach, cze¬ 


go efektem było wytrącenie z szyków kolejnych trzech 
Fortec. Skuteczny okazał się ogień obronny strzelców, 
w wyniku którego w Bf 109G-6 WNr 16494 poległ Uffz, 
Fritz Fritzlehner z 12. Staffel. Dowódca 7. Staffel, Oblt. 
Hans-Georg Dippel, który zdecydował się na ryzykow¬ 
ny atak z tylnej półstrefy na czołową formację złożoną 
z maszyn 96. BG, został również trafiony przez strzel¬ 
ców, ale zdołał bez obrażeń uratować się na spado¬ 
chronie, skacząc z Bf 109G-6 WNr18833. Jeden z wy¬ 
trąconych z szyku B-17 został dobity przez Fw. Wernera 
Krafta z 9./JG 26. W celu dokładnego przyjrzenia się 
swojej ofierze Niemiec podleciał blisko bombowca i... 
został zestrzelony przez Strzelca pokładowego, odno¬ 
sząc przy tym rany, zdołał jednak lądować awaryjnie, 
rozbijając swojego Bf 109G-6 WNr 19466 w 80%. 

Myśliwce nie stanowiły jedynego zagrożenia dla 
bombowców. Z dołu odezwała się cały czas wzmac¬ 
niana artyleria przeciwlotnicza. W tej początkowej fa¬ 
zie lotu nad terytoriami okupowanymi trafione zosta¬ 
ły trzy bombowce. Najgroźniejsze okazało się trafienie 
w B-17 Lt Claytora z 100. BG, który błyskawicznie został 
objęty przez płomienie. Uszkodzenia odniosły też dwie 
maszyny z 95. BG. Lecąca na dwóch silnikach maszyna 
Lt Bekera z 95. BG zawróciła do Anglii, ale w drodze po¬ 
wrotnej została zestrzelona w czołowym ataku przez 
myśliwce, które trafiły butle z tlenem i spowodowały 


pożar kabiny pilotów. Pilot drugiej Fortecy , Lt Robert 
Mason ugasił w nurkowaniu mały pożar na prawym 
skrzydle i dołączył do formacji. Tymczasem Maj. Loren 
McCollom - dowódca powracającej do Anglii 353. FG - 
wypatrzył i zestrzelił pierwszego zwycięzcę tego dnia 
w lll/JG 26 - wspomnianego Obfw. Kemethmullera, 
który do tego czasu zdążył dobić kolejną Fortecę. Lekko 
ranny Niemiec uratował się na spadochronie ze swo¬ 
jego Bf 109G-6 WNrl9216. Oba jego meldunki o ze¬ 
strzeleniach zostały odrzucone. Po tej walce w lll/JG 26 
przyznano wybicie z formacji bombowców na konta 
Fw. Edgara Dorre (9.) i Uffz. Giinthera Steinberga (3.), 
których ofiary miały zostać dobite przez zasiadają¬ 
cych za sterami nocnych myśliwców Bf 110 Oblt. Buss- 
manna z 1 ./NJG1 (zgłosił dwa zestrzelenia) i Lt Witzke 
z 4./NJG 1. Pełne zwycięstwo w lll/JG 26 przyznano 
Lt Erichowi Burkertowi (1.), poza tym odrzucono jesz¬ 
cze meldunek zestrzelonego Fw. Wernera Krafta. 

Z bazy St Trond wystartowało w sumie 10 nocnych 
myśliwców Bf 110G należących do NJG 1, których za¬ 
daniem było zestrzel iwanie uszkodzonych bombow¬ 
ców odłączonych od głównej formacji. Załogi jednostki 
zameldowały o trzech wspomnianych zestrzeleniach, 
odniesionych poniżej pułapu lotu amerykańskiej for¬ 
macji, a więc tyczących się już uszkodzonych maszyn. 
Dodatkowo Fw. Otto Fries z własnej inicjatywy zajął 
pozycję za nieprzyjacielską formacją, śledząc ją i na 
bieżąco meldując jej położenie. 

Tymczasem kierujący się w stronę Anglii uszkodzo¬ 
ny B-17 2/Lt Sommersa dostrzeżony został przez pa¬ 
rę Fw 190A pilotowaną przez dowódcę 3./JG 26 Hptm. 
Rolfa Hermichena i jego bocznego Ltn. Jórga Kiefnera. 
Obaj Niemcy przeprowadzili atak z bliskiej odległości 
od tyłu od dołu, po którym B-17 stanęła w płomie¬ 
niach. Hermichen nakazał wstrzymanie ostrzału, jed¬ 
nak Kiefener oddał kolejną serię, po której bombo¬ 
wi Do zwalczania działających za dnia amerykańskich 
bombowców Niemcy używali także samolotów 
z jednostek nocnego lotnictwa myśliwskiego. 

Ich zadaniem było głównie przechwytywanie 
uszkodzonych i oddzielonych od formacji obronnych 
maszyn, które usiłowały na własną rękę wrócić do 
Anglii. W działaniach tego typu nie ryzykowano 
załóg najbardziej doświadczonych w walkach 
nocnych, które mogły stać się ofiarą przypadkowych 
trafień. Na fot. Bf 110F należący do pułku NJG 4. 
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wiec eksplodował, zabijając sześciu członków załogi. 
Po wylądowaniu okazało się, ze zaślepki na działkach 
Hermichena nie zostały naruszone, a stukot działek 
pochodził z maszyny bocznego, który był przekonany, 
że to ogień jego dowódcy spowodował zapalenie się 
bombowca. Kiefnerowi przyznano „ostateczne znisz¬ 
czenie bombowca", czego nie wliczano w owym cza¬ 
sie do ogólnej puli zwycięstw pilota. Kilku innych lot¬ 
ników z l/JG 26 dobiło uszkodzoną przez myśliwce i po¬ 
wracającą do Anglii maszynę Lt Sundberga z 95. BG. 
W sumie nad Belgią łupem Niemców padło pięć Fortec. 

Około godz. 12.00 czasu niemieckiego amerykań¬ 
skie formacje zostały „przejęte" przez myśliwce Fw 190A 
z l/JG 1 oraz Bf 109G z l/JG 3 i lll/JG 1. Pierwsza z tych 
jednostek zameldowała o zestrzeleniu aż pięciu B-17, 
przy czym zwycięstwa uzyskali Lt Hans Ehlers (24-25.), 
Oblt. Rolf Strohal (3.), Uffz. Bernhard Kunze (4.) i Obfw. 
Rudolf Piffer (5.). Piloci l/JG 3 zameldowali dwa ze¬ 
strzelenia - najpierw „wybicie" Hptm. Rudolf Germe- 
roth (7.), a później pełne Oblt. Helmut Mertens (53.). 
W lll/JG 1 jedynym pilotem z sukcesem na koncie zo¬ 
stał Ltn. Georg Fróhlich, a i to dobijając bombowiec tra¬ 
fiony wcześniej przez Germerotha. Ceną sukcesu była 
poważna rana odniesiona przez Fw.Thiessa, który zdo¬ 
łał jednak przymusowo lądować swoim uszkodzonym 
Bf 109G-6 WNr 20023, który jako uszkodzony w 90% 
nadawał się tylko do kasacji. 

Pierwszą ofiarą Niemców był B-17 42-30063 piloto¬ 
wany przez Capt. Roberta M. Knoxa lecącego jako pra¬ 
wy skrzydłowy w drugim kluczu boxu prowadzącego 
100. BG. Z uszkodzonym silnikiem bombowiec zawró¬ 
cił do Anglii. Jednak po przeleceniu około 100 km, tuż 
przed granicą niemiecką, samotna Forteca przechwy¬ 
cona została przez klucz polujących na takie właśnie 
uszkodzone samoloty trzech Bf 110G z ll/NJG 1. Ciężko 
uzbrojone w dodatkowe wanny podkadłubowe z dwo¬ 
ma dodatkowymi 20-milimetrowymi działkami my¬ 
śliwce Nachtjagdwaffe mogły liczyć na łatwy sukces. 
Najpierw strzelając długą serią, zaatakował od tyłu 
prowadzący formację Hptm. Von Bonin, ale jego ma¬ 
szyna trafiona została w silnik i z ciągnącą się smugą 
dymu zanurkował do ziemi. Taki sam los spotkał stosu¬ 
jącego podobną taktykę podejścia Ltn. Witzke. Ostatni 
z Niemców, Oblt. Bartę, zdecydował się wyprzedzić 
B-17 i przeprowadzić atak czołowy. W tym przypad¬ 
ku wystarczyła oddana z bliskiej odległości jedna krót¬ 
ka seria, która oderwała prawe skrzydło bombowca, 
z którego zdołało się uratować jedynie czterech lotni¬ 
ków. Poległy Capt. Knox był najwyższym rangą pilo¬ 
tem USAAF, który zginął tego dnia. Oba trafione Bf 110, 
każdy z ponad 20 działkami, zdołały wylądować na 
jednym silniku. 

Tymczasem do walki z główną formacją nieprzyja¬ 
ciela dołączyła stacjonująca w głębi obrony samodziel¬ 
na JG 50 z Wiesbaden, która miała ułatwione zadanie, 
ponieważ jej piloci mieli pewność, że w pobliżu nie po¬ 
jawią się nieprzyjacielskie myśliwce, a szyki Latających 
Fortec były naruszone wcześniejsze przez ataki innych 
jednostek. Do ataku wystartowało 25 Bf 109G jed¬ 
nostki, wspomagane przez Bf 109 i Fw 190 z jednostek 
szkolnych JG 104iJG 106. 

Spośród pilotów JG 50 bez strat własnych zestrzele¬ 
nia meldowali: Lt Alfred Grislawski (113,), Lt Herbert 
Christmann (2.), Ltn. Gottfried Weiroster (1.), Oblt. Erich 
Viebahn (5.), Uffz. Heinz Lieschke (1), wybicie bom¬ 
bowca z formacji przyznano Obgefr. Freitagowi, a do¬ 
bicie takiego samolotu Gefr Karlowi Błaha. Dodatkowe 
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zestrzelenia uzyskali dwaj piloci myśliwców należą¬ 
cych do jednostek treningowych - Oblt. Bock z JG 104 
oraz Oblt. Martens z JG 106. Jedyną stratą Niemców był 
Bf 109 pilotowany przez Lt Hansa Harmsa z tej ostat¬ 
niej jednostki, który zaatakował od tyłu wybitą juz 
z formacji Fortecę lecącą na trzech silnikach. W drugim 
ataku jego maszyna została trafiona przez strzelców, 
co zmusiło go do jej opuszczenia przy pomocy spa¬ 
dochronu. Obok tego JG 106 odnotowała uszkodzenie 
jeszcze jednej swojej maszyny. 


przez myśliwce ponownie, w wyniku czego zapaliły 
się zbiorniki paliwa i maszyna eksplodowała w rejonie 
Mainz, przy czym zginęło dwóch lotników z jej zało¬ 
gi. Równocześnie ta sama jednostka straciła samolot 
42-30002, który uległ trzeciemu atakowi niemieckich 
myśliwców, po którym został opuszczony przez załogę, 
ze składu której zginął jeden lotnik. 

Jedyną Fortecą , która po opuszczeniu formacji nie 
została dobita i była w stanie kontynuować lot, była 
maszyna 2/Ltn. Regana z 390. BG, która z jednym unie- 



Niemiecki rysunek ze zaznaczonymi stanowiskami załogi bombowca B-17, opublikowany w czasopiśmie „Der Adler' 
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2 Ogonowe stanowisko strzeleckie 
samoloty B-17 Flying Fortress. 

Na stanowiskach strzeleckich 
amerykańskich bombowców 
montowano wielkokalibrowe karabiny 
maszynowe Browning kal. 12,7 mm. 
Zapewniały one zasięg skutecznego 
ognia rzędu 800 m, a więc strzelcy 
pokładowi mogli ostrzeliwać atakujące 
myśliwce, zanim te otworzyły ogień. 


Na odcinku około 170 kilometrów, między Darm¬ 
stadt a Mannheim, zestrzelono kolejnych osiem B-17. 
Jako pierwszy z nich strącony został samolot 42-30017 
z 390. BG, któremu myśliwce zapaliły lewe skrzydło, 
w wyniku czego chwilę później maszyna eksplodowa¬ 
ła w powietrzu, Szczęśliwie cała załoga zdołała się 
uratować, trafiła jednak do niewoli. Znalazła się tam 
także załoga Lt Masona, który jak pamiętamy, trafio¬ 
ny przez Flak dołączył do swojej 95. BG. Chwilę póź¬ 
niej strącony został samolot 42-5914 z 385. BG, któ¬ 
rego załoga uratowała się w komplecie. W tym sa¬ 
mym mniej więcej czasie strącony został samolot 
42-30311 z 100, BG, który najpierw został wybity 
z formacji po ataku Bf 109, a następnie zaatakowany 


ruchomionym, a drugim słabnącym silnikiem skiero¬ 
wała się ku Szwajcarii. Po przeleceniu około 100 km 
wysiadł drugi silnik, a jednocześnie bombowiec został 
przechwycony przez Bf 109 z l/JG 3. Nie widząc szans 
na walkę, drugi pilot wypuścił podwozie na znak pod¬ 
dania się. Widząc to, do samolotu zbliżyły się dwa nie¬ 
mieckie myśliwce. Z powodu uszkodzenia radiotelefo¬ 
nu piloci nie mieli kontaktu ze strzelcami, którzy otwo¬ 
rzyli ogień, zestrzeliwując w płomieniach Bf 109G-6 
WNr 18855, z którego na spadochronie uratował się 
Ltn. Harry Bórner. Po tym fakcie drugi Messerschmitt, 
prawdopodobnie pilotowany przez Oblt. Mertensa, cel¬ 
nie ostrzelał B-l 7, która zaczęła gwałtownie tracić wy¬ 
sokość. Z dwóch strzelców, którzy wyskoczyli na spa- 
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dochronach, jeden zginął z powodu małej wysokości. 
Pozostali członkowie załogi pozostali w samolocie, któ¬ 
ry przełamał się na pół w czasie awaryjnego lądowa¬ 
nia, jednak nikt nie odniósł poważniejszych obrażeń. 

Jako ostatnie na tym etapie lotu zostały strąco¬ 
ne dwie maszyny z 100. BG. Samolot 42-5860 stał się 
celem doświadczonego pilota walczącego poprzed¬ 
nio w szeregach JG 52 na południowym odcinku fron¬ 
tu wschodniego, Ltn. Alfreda Grislawskiego. Niemiec 
tak wspominał ten lot: Wznieśliśmy się i nawiązaliśmy 


znakomity kontakt wzrokowy z Boeingami. Wtedy po 
raz pierwszy widziałem amerykańską formację. Było ich 
tak wiele, że dreszcz przeszył nas do szpiku kości, zarów¬ 
no małą grupę weteranów frontu wschodniego jak i no¬ 
wych, młodych pilotów, choć myślę, ze młodych trochę 
bardziej. Przystąpiliśmy do czołowych ataków na pra¬ 
wą stronę nieprzyjacielskiej formacji, zaatakowaliśmy 
czwórkami. Odnotowałem że kilku z młodych pilotów 
odbiło zbyt szybko i juz nie ujrzeliśmy ich, ci nie mieli 
stalowych nerwów, potrzebnych by tak jak my wlecieć 


w przestrzeń wypełnioną pociskami smugowymi. Pilo¬ 
tując maszynę wyposażoną w dodatkowe MG 151/20 
pod skrzydłami, Grislawski zaatakował w płytkim czo¬ 
łowym ataku ugrupowanie 100. BG, ostrzeliwując 
B-17 42-5860 pilotowanego przez Lt Curtissa R. Bid- 
dicka. Bombowiec został śmiertelnie trafiony, prawe 
skrzydło i kokpit stanęły w płomieniach. Poległ pierw¬ 
szy pilot, a zarówno Grislawski, który wyciągnął swo¬ 
ją maszynę we wznoszeniu za formacją nieprzyjacie¬ 
la, jak i wielu członków załóg 100. BG mogło obserwo- 
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wac los*drugiego pilota, F/O Richarda Snydera, który 
wydostał się na płonące skrzydło, skąd próbował wy¬ 
konać skok ze spadochronem, jednak uderzył w sta¬ 
tecznik, wokół którego owinął się jego spadochron. 
Oprócz pilotów zginęło kolejnych dwóch członków za¬ 
łogi. Również maszyna Grislawskiego odniosła uszko¬ 
dzenia od ognia strzelców, co zmusiło go do poniecha¬ 
nia drugiego ataku, ale udało mu się szczęśliwie wylą¬ 
dować, zgłaszając swoje pierwsze zwycięstwo odnie¬ 
sione na froncie zachodnim. 

Drugą zestrzeloną maszyną 100. BG był 42-30070 
pilotowany przez Lt Ronalda Braleya, który został 
opuszczony przez załogę po tym, jak w wyniku ata¬ 
ku myśliwców zginął mechanik pokładowy, w pło¬ 
mieniach stanął silnik nr 1 oraz sekcja ogonowa Był 
to ostatni bombowiec stracony przed osiągnięciem 
Regensburga. 

[NALOT 


S B-17F-45-DL 42-3305 PrincesPat z 568. BS/390. BG 
w ujęciu niemieckiej kroniki filmowej. Bombowiec 
został uszkodzony nad Regensburgiem przez 
myśliwiec Bf 109; z powodu utraty paliwa i załoga 
2/Lt. Shavera lądowała przymusowo w rejonie 
Tulonu, gdzie została ujęta przez włoskich 
żołnierzy i przekazana Niemcom. 


nad cel nadleciały uzbrojone w 113-kilogramowe bom¬ 
by zapalające maszyny z 95. i 100. BG, które również 
celnie zbombardowały fabrykę. Podczas drugiego po¬ 
dejścia 94. BG napotkała warunki podobne jak w pierw¬ 
szym, więc jak określono to w raporcie: Bomby zrzuco¬ 
no w środek dymu. Ostatnie z nich zwolniono o 12.08, 



£5 W maju 1943 roku w ramach 8. AF działania nad okupowaną Europą rozpoczęły amerykańskie bombowce 
Martin B-26 Marauder. Na fot. samolot z 322. BG, która jako pierwsza rozpoczęła działania bojowe w maju 1943 
roku. W lipcu debiutowały w boju 323. i 386. BG, w sierpniu zaś 387. BG. 15 października skrzydło tych maszyn 
przekazano do nowo powstałej 9. AF, której zadaniem było wsparcie przyszłego frontu we Francji. 


Tymczasem amerykańska formacja, mimo że od czasu 
zestrzeleniu ostatniego bombowca miała do celu jesz¬ 
cze około 200 km, wleciała w obszar, na którym nie 
stacjonowały żadne jednostki myśliwskie Luftwaffe, 
i bez oporu nieprzyjacielskich myśliwców przebyła 
dalszą drogę do celu.Przed podejściem do celu ame¬ 
rykańskie bombowce zmieniły szyk, teraz za czołową 
96. BG leciały w dwie pozostałe, tworząc kolumnę. 
W celu zwiększenia celności pułap bombardowania 
określono na 5-6 km, tj. 2 km niżej niż zazwyczaj. Nad 
celem napotkano niezbyt intensywny ogień Flaku. 
Z powodu mniejszego pułapu niz zazwyczaj ogień OPL 
układał się powyżej amerykańskiej formacji, ale od¬ 
łamki pocisków trafiły dwa B-17, które musiały opuścić 
formacje obronne. Warunki pogodowe nad celem by¬ 
ły idealne, przy bezchmurnej pogodzie widoczność się¬ 
gała 40 km. Ponieważ oprócz samolotu prowadzącego 
formację każdej grupy tylko trzy inne maszyny posia¬ 
dały precyzyjne celowniki bombardierskie Nordena, 
każdy samolot danej grupy miał zrzucić bomby, kiedy 
zostanie zaobserwowany zrzut bomb z samolotu pro¬ 
wadzącego. O godz. 11.46 Capt. Latham zwolnił z pro¬ 
wadzącego samolotu 96. BG dziesięć bomb o masie 
227 kg każda, które perfekcyjnie trafiły w punkt celo¬ 
wania, umożliwiający pokrycie północnej części fabry¬ 
ki. Trzy minuty później bombardowała 388. BG, a pięć 
minut później mało doświadczona 390. BG. Mimo to 
bomby tej ostatniej jednostki wymierzone w połu¬ 
dniową część fabryki również idealnie trafiły w cel, 
upadając niespełna 400 metrów (4 sekundy lotu) od 


dwóch dużych budynków miejskiego kompleksu szpi¬ 
talnego, w którym jedynie wyleciały szyby. 

Nad Regensburgiem napotkano 12 Bf 109 piloto¬ 
wanych przez oblatywaczy ze stanowiącej cel fabry¬ 
ki, Fw. Mrotzek zgłosił zestrzelenie jednej B-17, jed¬ 
nak jedyny faktyczny, a oficjalnie niezgłoszony sukces 
osiągnął najprawdopodobniej oblatywacz Heinz Stem- 
mler, który z bliskiej odległości zaatakował maszynę 
2/Lt Shavera z górnego dywizjonu 390 BG. Jeden z po¬ 
cisków 20-milimetrowych spowodował wyciek pali¬ 
wa, który nie dawał szans na osiągnięcie Afryki, Ame¬ 
rykańska załoga skierowała się na zachód w kierun¬ 
ku Hiszpanii, jednak paliwo skończyło się w okolicach 
Tulonu, gdzie pilot wykonał awaryjne lądowanie. Za¬ 
łoga została ujęta przez włoskich żołnierzy i przekaza¬ 
na Niemcom, 

Trudniejsze zadanie miały pozostałe cztery Grupy 
Bombowe, ponieważ nadleciały nad cel zakryty dymem 
i wzbitym atakiem poprzedników kurzem. Dowódca 
94. BG Col. John G. Moore postanowił minąć cel bez 
bombardowania, bombardier następnej w kolejności 
385. BG odnalazł punkt celowania i zrzucił bomby, 
a dowódca grupy postanowił trzymać się zataczającej 
krąg do drugiego podejścia 94. BG, co miało ułatwić 
późniejsze odtworzenie formacji obronnej. Tymczasem 


kończąc tym samym 22-minutowy nalot, w czasie któ¬ 
rego 122 samoloty zrzuciły 272 tony bomb. 

Niewiele osób przejęło się ogłoszonym o 11.09 alar¬ 
mem lotniczym dla Regensburga, zarówno w mie¬ 
ście, jak i w fabryce, ponieważ obszar ten nie był jesz¬ 
cze bombardowany przez RAF. W czasie nalotu około 
1/3 załogi fabryki spożywała posiłek podczas przer¬ 
wy obiadowej. Rezultatem nalotu było perfekcyjne po¬ 
krycie celu, dość powiedzieć, ze było to jedno z najcel¬ 
niejszych bombardowań podczas całej kampanii bom¬ 
bowej w Europie, a w czasie całego ataku trafiono je¬ 
dynie dwa budynki cywilne. Archiwa miejskie mówią 
o 402 ofiarach śmiertelnych i 461 hospitalizowanych. 
Wśród ofiar śmiertelnych było 254 dorosłych Niemców, 
w tym 53 kobiety. Trafiona została przyzakładowa szko¬ 
ła zawodowa, w której zginęło 68 uczniów oraz wie¬ 
le Rosjanek odbywających w niej przeszkolenie przed 
podjęciem pracy przy liniach produkcyjnych. Ofiary 
wśród zagranicznych robotników przymusowych wy¬ 
niosły 78 osób. Zginęło także dwoje dzieci. Najwięk¬ 
sza część zabitych znalazła swój grób w ruinach hali, 
w której do kadłubów montowano sekcje ogonowe. 
Trafiony co najmniej 23 bombami budynek zawalił 
się, grzebiąc w ruinach większość z około 200 pracu¬ 
jących tam osób. Fotografie alianckiego wywiadu lot- 
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niczego zrobione po nalocie ujawniły, że zniszczona 
bądź poważnie uszkodzona została większość budyn¬ 
ków fabrycznych. Na podstawie zdjęć straty w produk¬ 
cji Brytyjczycy oszacowali na 2-2,5 tys. samolotów. 
Tymczasem okazało się, że 227-kilogramowe bomby 
nie były w stanie zniszczyć większości maszyn i linii 
produkcyjnych, które szybko przeniesiono w inne miej¬ 
sca. Fabryka w Regensburgu była nowoczesnym za¬ 
kładem, około % jej powierzchni stanowiła otwarta 
przestrzeń, na która siłą rzeczy spadł podobny odse¬ 
tek bomb. Hale o lekkiej konstrukcji na zdjęciach lotni¬ 
czych przedstawiały sobą większe zniszczenia, niż mia¬ 
ło to miejsce w rzeczywistości. We wrześniu fabryka 
oddała 80 Bf 109G. Miesiąc później produkcja wyniosła 
163 myśliwce, a w listopadzie 205. W grudniu wypro¬ 
dukowano 270 samolotów, co oznaczało powrót do po¬ 
ziomu sprzed nalotu. Straty w produkcji wyniosły więc 
około 400 samolotów, z tym że część elementów pro¬ 
dukowana przez kooperantów mogła być dostarczona 
do innych montowni, tak ze produkcja Bf 109 obniży¬ 
ła się o ok. 12%. Był to spory cios dla Luftwaffe, ponie¬ 
waż spadek ten przypadł akurat na okres natężenia na¬ 
lotów USAAF, ofensywy radzieckiej na froncie wschod¬ 
nim, a dodatkowo uzupełnić należało poważne stra¬ 
ty jednostek operujących na śródziemnomorskim te¬ 
atrze działań. Zniszczeniu uległa także część przygo¬ 
towywanego osprzętu do produkcji Me 262, to jednak 
nie wpłynęło to na opóźnienie produkcji tego rewoiu- 
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cyjnego myśliwca z uwagi na to, ze zasadniczą kwestię 
odegrały w tej sprawie kłopoty z dopracowaniem jego 
odrzutowego napędu. 

L@¥ DO AFRYKI 

Po zakończeniu bombardowania ku zaskoczeniu nie¬ 
mieckich kontrolerów przestrzeni powietrznej groma¬ 
dzących siły myśliwskie na przewidywanej trasie po¬ 
wrotu formacji USAAF do Anglii, Amerykanie skiero¬ 
wali się na południe. Załogi Fortec niepokojone były 
jeszcze tylko przez śledzącego formację Bf 110 Hptm. 
Rupprechta z ll/NJG 1, który zmienił na pozycji śledzą¬ 
cego wyprawę maszynę Fw. Friesa. Z powodu kończą¬ 
cego się zapasu paliwa Niemiec nie mógł kontynuować 
zadania, postanowił więc zaatakować nieprzyjacielską 
formację. Rezultatem było uszkodzenie radia w B-17 
prowadzącej 385. BG, i zapalenie drugiego silnika 
w odstającej od formacji Fortecy z 94. BG. Obie załogi 
zdołały jednak dotrzeć do Afryki. Amerykańską forma¬ 
cję atakowały także ok. godz. 12.45-12.50 w pobliżu 
Rosenheim nocne Bf 110 z 3./NJG 101, Niemcy zgłosi¬ 
li trzy zestrzelenia, dwa Uffz. Werner Dotzauer (w tym 
jedno odrzucone), a jedno Ltn. Ernst Terborg, lecz nie 
znajdują one potwierdzenia ze strony amerykańskiej. 

W pobliżu Szwajcarii załogi dwóch poważnie uszko¬ 
dzonych B-17 zdecydowały się na lądowanie w tym 
kraju. Pierwszą z nich był B-17F-85-B0 (42-30080) 
o nazwie własnej High Life z 100. BG, dla którego nalot 


25 Zdjęcie pokazujące rezultaty bombardowania 
fabryki w Regensburgu, wykonane przez 
samolot rozpoznawczy Mosquito późnym 
popołudniem tego samego dnia. 

na Regensburg był naprawdę pechową trzynastą mi¬ 
sją. Samolot trafiony został w dwa silniki, a śmigło jed¬ 
nego z nich nie dało się ustawić w chorągiewkę, stwa¬ 
rzając dodatkowy opór aerodynamiczny. Załoga ma¬ 
szyny, która wypadła z formacji, początkowo zdecy¬ 
dowana była opuścić samolot nad Rzeszą, jednak z po¬ 
wodu bliskości terytorium neutralnego zdecydowa¬ 
ła się w końcu na dociągnięcie do Szwajcarii. Lot za¬ 
kończył się lądowaniem na brzuchu w bazie lotni¬ 
czej Dubendorf. Początkowo Szwajcarzy chcieli nawet 
przywrócić maszynę do lotu, ale ostatecznie zrezygno¬ 
wano z tego zamiaru, kiedy wkrótce przejęte zostały 
mniej uszkodzone maszyny tego typu. Drugą Latają¬ 
ca Fortecą , która wylądowała w Szwajcarii, był no¬ 
wy samolot z 390. BG należący do serii B-17F-98-B0 
(42-30315) o nazwie własnej BATTLE QUEEN - Peg of 
MyHeart. Bombowiec ten także miał wyłączone z pra¬ 
cy przez myśliwce Luftwaffe dwa silniki, załoga zdecy¬ 
dowała się więc na lądowanie na brzuchu na łące na 
wschód od Brna. Wkrótce po lądowaniu załoga została 
poinformowana, że znajduje się na terytorium neutral¬ 
nym, w związku z czym nie zdecydowała się na spale¬ 
nie samolotu, który po rozmontowaniu został wysłany 
koleją do bazy Dubendorf w celu dokładnego przeba¬ 
dania. Oba B-17 były odpowiednio drugą i trzecią ma¬ 
szyną USAAF, jakie lądowały w Szwajcarii. 

Kolejne dwie załogi lecące na maszynach uszko¬ 
dzonych przez myśliwce zmuszone były opuścić je na 
spadochronach nad Włochami. Uszkodzony przez my¬ 
śliwce samolot Lt Ronalda Hollenbecka z 100. BG le¬ 
ciał na dwóch silnikach, a jego załoga uratowała się 
w komplecie. Szczęścia takiego nie miała część załogi 
Lt Roberta Haydena z 95. BG, ze składu której zginę¬ 
ło czterech strzelców - jeden zaczepił spadochronem 
o usterzenie, a pozostali z niewiadomych przyczyn nie 
opuścili maszyny. Ostatnim samolotem, którego zało¬ 
ga dostała się do niewoli, była maszyna Lt Glena Van 
Noy z 100. BG, jedyna B-17, która padła ofiarą awa¬ 
rii. Już we wczesnej fazie lotu awarii uległ jeden sil¬ 
nik, ale pilot postanowił kontynuować lot. Być może 
wpływ na to miał fakt, że na stanowisku Strzelca ogo¬ 
nowego leciał Col. William L. Kennedy, dowódca jed¬ 
nej ze znajdujących się w USA szkół strzelców pokłado¬ 
wych, który miał osobiście zebrać doświadczenie bo¬ 
jowe. Nad Rzeszą awarii uległ drugi silnik, więc pilot 
postanowił skierować się w kierunku Sycylii. Niestety 
juz nad Morzem Śródziemnym posłuszeństwa odmó¬ 
wił trzeci silnik i pilot zmuszony był wykonać awaryj¬ 
ne lądowanie. Rankiem dnia następnego załoga zosta¬ 
ła podjęta przez niemiecką łódź latającą. Przed osią¬ 
gnięciem Afryki z powodu uszkodzeń zbiorników i bra¬ 
ku paliwa wodowały kolejne cztery B-17 - dwie z 390. 
i po jednej z 385. i 388. BG. Wszystkie cztery załogi zo¬ 
stały w komplecie uratowane przez alianckie służby ra¬ 
tunkowe. Afrykańskie wybrzeże przekroczono o godz. 
16.50. Z wyjątkiem jednego zderzenia na pasie, kiedy 
jedna z Fortec odcięła ogon drugiej, lądowanie odbyło 
się bez większych problemów. 

PODSUMOWANIU 

Ogółem 4. BW straciło 24 maszyny w czasie lotu i osiem, 
które z powodu ubogich warsztatów algierskich baz 
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STRATY 4. BOMBER WING PODCZAS NALOTU NA REGENSBURG, 17 SIERPNIA 1943 ROKU 
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Samolot 

Jednostka 

Dowódca załogi 

Nr misji załogi 

Los członków załogi 

Przyczyna zestrzelenia 

B-17F-1DO-BO 42-30389 DearMom 

331.BS/94.BG 

LL 6. W. Nayovitz 

m 

6 ZWA, 2 WDN, 2 PDA 

myśliwce 

B-17-90-60 42-30176 Assassjn 

33S.B5/95.BG 

Lt J.L.Sundberg 

m 

1 ZWA, 7 WDN, 2 PDA 

myśliwce 

B-17-95-BO 42 30274 Bay-Be 

334.BS/95.BG 

Ll. W. A. Baker 

m 

7 WDN A PDA 

0PL f myśliwce 

B-17F-95-B0 42-30283 Masons Morons 

336.BS/95.BG 

Lt. R.C.Mason 

m 

10 WDN 

myśliwce 

B-T7f-35-DL 42^3194 

334.BS795.BG 

Ll. R,W. Hayden 

#6/7 

4 ZWA. 6 WDN 

myśliwce, rozbity we Włoszech 

B-17F-J0VE 42-5867 Alice from Dallas 

350.BS7100.BG 

Lt. R. F. Oaytor 

#13 

2 ZWA, 3 WDN, 5 PDA 

GPL 

B-17F-85-BO 42-30063 Picklcpuss 

41B.BS7100.BG 

Capt. R.M, Kno* 

m 

ó ZWA, 4 WDN 

myśliwce 

B-17F-95-BO 42-30311 

35O.BS/T0O.BG 

2/Lt.T, D. Hummel 

#5 

2 ZWA,8 WDN 

myśliwce 

6-17F-80-BO 42-30002 The W A A C Hunter 

349.65/1D0.BG 

27Lt. H.P.Sholland 

(U 

1 ZWA, 9 WDN 

myśliwce 

B-17F-30-YE 42-5860 Escape Kil 

418.BS/10O.BG 

Lt. C.R.Biddick 

48/10/12 

4 ZWA, 6 WON 

myśliwce 

B-17F-8S-B0 42-30070 Tweedle-o-Twill 

350.BS/10D.BG 

U, R.W, Braley 

m 

1 ZWA, 9 WON 

myśliwce 

8-17F-85-80 42-30080 High Life 

351.BS/100.BG 

Lt. D.K.Oakes 

#10/12 

10 internowanych 

myśliwce, lądował w Szwajcarii 

B17F-4O-0L 42-3232 Flak Happy 

3 50. B5/100.BG 

Lt, R.W, Hollenbeck 

410/12 

10 WDN 

myśliwce, rozbity we Włoszech 

B-17F-85-S0 42-30042 Oh Nausea 

349.BS7100.BG 

LtG.$.Van Noy 

#11 

10 WDN 

awaria, wodował m. Śródziemnym 

B-17F-3Q-VE 42 ■ 5886 The Jolly Roger 

54B.BS/3B5.BG 

2/U.P.A. Sommers 


6 ZWA, 3 WON, 1 PDA 

myśliwce 

B-17F-35- VE 42-5914 Sack Time 

549.BS/385.BG 

2 At. L L Relchardt 

#7 

ID WDN 

myśliwce 

B 17F-3CM/E 42-5892 

S3LBS/385.BG 

U. J. t Keeley 

m 

10 uratowanych z morzą 

myśliwce, wodował na m. Śródziemnym 

B-17F-55-DI42-3414 Paddlefood 

561.BS/388.BG 

U. J. W. Parker 

u 

10 uratowanych z morza 

OPL, wodował nam Śródziemnym 

B-17F-80-BO 42-30017 Ali Shot To Heli 

568.BS/390.BG 

2At A. W. Tyson 


10 WDN 

myśliwce 

B17F-9S-BO 42-30316 Madie 

568.BS7390.bg 

2 AU. B. Regan 

n 

1 ZWA, 9 WDN 

myśliw r ce 

B-17F-95-BO 42-30315 PegOf My Heart 

5Ć9.BS73 90.BG 

2/U. S. R Rappori 

43 

10 internowanych 

OPL + myśliwce, lądował w Szwajcarii 

B-I7F-45-DL 42-3305 PrincessPat 

568.BS/390.BG 

2/Lt. D. A. Shaver 

n 

ID WDN 

myśliwce, awaryjne lądowanie Toulon 

B-17F-45-DL 42-3310 Blond, Guts and Rust 

5GB.BS/390.BG 

2/Lt.W. H.Sneed 

#3 

10 uratowanych z morza 

OPL, wodował na m, Śródziemnym 

B-T7F-4S-DL 42-3333 Purgalory Pele 

569.BS/390.BG 

2/LUU. Becker 

#3 

10 uratowanych z morza 

myśliwce, wodował na m. Śródziemnym 

1 Straty nad Anglią 

8-17F-9O-B0 

412.B5/95. BG 

Donald M. Eastling 


10 PDA 

uszkodzenia bojowe, skasowany 

P-47C-5RE 

63.F5/S6.FG 

1 Lt Harry P.Dugas 


1 PDA 

wypadek podczas startu 

| Straty RAF podczas operacji dywersyjnych nad Francją 

1 Sprtfire FJX MH 419 

341 Sqn 

Sgt L Poirier 


WDN 

FW190 


Typhoon Ib ON 553 


185 Sqn 


F/U W,H. Be wg 


im 


Fw 190, spadł do Kanału La Manche 


ZWA - zabity w akcji, WDN - wzięty do niewoli, PDA - powrócił do Anglii 


USAAF nie mogły być naprawione. Kolejnych 50 maszyn 
odniosło lżejsze uszkodzenia. Niektóre ciężej uszko¬ 
dzone maszyny nigdy nie powróciły na stan 8. USAAF 
i po naprawie zasiliły jednostki B-17 operujące nad 
Morzem Śródziemnym. Poległo 38 lotników, podczas 
gdy kolejnych 133 dostało się do niewoli, a 20 zosta¬ 
ło internowanych. 13 uniknęło niewoli i dzięki pomo¬ 
cy ludności zamieszkującej okupowane obszary zdoła¬ 
ło powrócić do Anglii. 

Straty Luftwaffe były niewielkie i zamknęły się 
liczbą sześciu zestrzelonych Bf 109G, z których jeden 


padł łupem pilota P-47, a pozostałe strzelców pokła¬ 
dowych, z czego dwa próbowały ryzykownego ata¬ 
ku z silnie bronionej tylnej półstrefy, a dwa kolejne 
zbytnio zbliżyły się w celu „przyjrzenia się" uszkodzo¬ 
nym maszynom i zostały zestrzelone przez strzelców. 
Ci ostatni zameldowali sumarycznie o astronomicz¬ 
nym sukcesie zamykającym się liczbą 140 myśliwców 
zestrzelonych na pewno, 19 prawdopodobnie i uszko¬ 
dzeniu 36. Ze swojej strony Niemcy wykonali przeciw¬ 
ko siłom 4. BW140 wylotów myśliwcami jednosilniko¬ 
wymi i 15 dwusilnikowymi, tak wiec zgłoszenia strzel¬ 


ców nawet przewyższyły nieco liczbę zaangażowanych 
myśliwców nieprzyjaciela. 

Oceniając pierwszą fazę operacji Double Strike, na¬ 
leży stwierdzić, że wyjątkowo celne bombardowanie 
i straty zadane nieprzyjacielowi w Regensburgu war¬ 
te były straconych 19 kompletnych załóg 24 B-17. Do¬ 
datkowo podczas powrotu do Anglii zadano poważ¬ 
ne straty sprzętowe niemieckim wojskom spadochro¬ 
nowym. Nabyte w tej fazie operacji doświadczenie, 
w opinii autora, przyczyniło się do kontynuowania 
operacji dalekiego zasięgu. Wbrew pozorom przeciw¬ 
działanie Luftwaffe okazało się słabsze, niz można by- 



Boeing B-17F-98-BO 42-30315 Flying Fortress z 569. BS 
390. BG po przeprowadzonym 17 sierpnia 1943 roku 
lądowaniu przymusowym w okolicy Brna w Szwajcarii. 
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WOJNA W POWIETRZU 



ło przypuszczać, atak na bombowce przypuściły dwie 
Gruppen Fw 190 i trzy Bf 109G, wspomagane przez 
pomniejsze jednostki, podczas gdy kolejna Gruppe 
Fw 190 związała Thunderbolty eskorty i nie zdązyła za¬ 
atakować bombowców. 





230315 




Kaso i 7 



AKCJE dywersyjne 

Oprócz ataków na zasadnicze cele leżące w głębi tery¬ 
torium Ili Rzeszy VIII Air Support Command dysponu¬ 
jące średnimi bombowcami typu B-26 Marauder prze¬ 
prowadziło dwie misje dywersyjne, atakując lotniska 
Luftwaffe we Francji. Lotnisko Bryas Sud zostało zbom¬ 
bardowane o godz. 10.51 przez 29 z wysłanych 36 B-26 
z 386. BG. Z kolei bombardowane pięć godzin póź¬ 
niej lotnisko Poix osiągnięte zostało jedynie przez 35 
bombowców należących do 323. BG. Druga fala nalo¬ 
tu składająca się z 36 B-26 387. BG została zawrócona 
z powodu zbyt silnego zachmurzenia. Ogółem eskor¬ 
tę dla średnich bombowców zapewniały 152 Spitfi- 
re'y RAF. Ponadto misje myśliwsko bombowe prowa¬ 
dziło 78 Typhoonów. W czasie misji głównie drobne 
uszkodzenia odniosły 22 bombowce, a jeden z człon¬ 
ków załóg został ranny. Dzięki tym dwóm dywersyjnym 

I 


Samolot myśliwski Messerschmitt 
Bf 109G-5 należący do 1. Staffel 
ze składu Jagdgruppe 50. Maszyny 
tej eskadry numery taktyczne 
miały namalowane nietypowo 
na sterze kierunku. 

Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik 


operacjom udało się wywabić w powietrze część sił 
JG 26 w postaci Bf 109G z wysokościowej 11. Staffel 
i Fw 190A z 8. i 10. Staffel. Celem Niemców była for¬ 
macja wykonująca przedpołudniowe bombardowa¬ 
nie lotniska Bryas Sud. Pilotom Jagdwaffe nie uda¬ 
ło się jednak dotrzeć do B-26, zostali bowiem sku¬ 
tecznie skontrowani przez osłaniających je pilotów 
24 Spitfiredw LF.IX RAF, Prowadzący 11. Staffel Obfw. 


Hermann Hoffmann, doświadczony pilot z ośmioma 
zwycięstwami na koncie, próbował uchylić się od ata¬ 
ku pilotów 485. Sqn nurkowaniem do ziemi, jednak 
na niewiele się to zdało i zginął w swoim Bf 109G-3 
WNr 20225 zestrzelonym przez F/O J.D. Rae, który 
zgłosił dwa zwycięstwa nad Bf 109. Kolejnym poleg¬ 
łym niemieckim pilotem był Uffz. Karl Hadraba, któ¬ 
rego Fw 190A-5 WNr 41001 został zapalony przez 
Lt M. Bouguena z 341. Sqn „Wolnych Francuzów" 


2 Ciężki samolot bombowy Boeing B-17F-98-B0 42-30315 Flying Fortress o podwójnej nazwie własnej BATTLE 
QUEEN-PegofMyHeart. Maszyna została odebrana przez USAAF13 maja 1943 roku. 12 lipca przydzielono ją do 
569. BS wchodzącego w skład 390. BG. 17 sierpnia w czasie nalotu na Regensburg samolot po uszkodzeniu 
przez myśliwce Luftwaffe lądował na brzuchu w Szwajcarii, gdzie internowana została załoga 
dowodzona przez 2/Lt. Steve P. Rapporta. Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik 
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Zgłosił on jedynie zwycięstwo prawdopodobne. Fran¬ 
cuska jednostka odnotowała utratę w walce z Fw 190 
maszyny Sgt. Poiquiera, który prawdopodobnie padł 
ofiarą Ofw. Paula Marxa (6.) z 4./JG 2, w wyniku cze¬ 
go Francuz po skoku na spadochronie trafił do nie¬ 
woli. Uzupełnieniem tych dwóch większych operacji 
dywersyjnych były mniejsze naloty - sześć Mitchelli 


lot uderzył w wodę, a on poniósł śmierć. Z powodu 
nieodnalezienia wraku brytyjskiej maszyny we wska¬ 
zanym miejscu pilotowi Luftwaffe nie zaliczono tego 
zwycięstwa. 

Oprócz opisanych wyżej strat w wypadkach JG 2 
stracił tego dwa Fw 190A. Należący do klucza sztabo¬ 
wego pułku Fw 190A-6 WNr 550145 rozbił się podczas 


W wyniku przeprowadzonego bombardowania zgło¬ 
szono zniszczenie na ziemi 94 i uszkodzenie 28 ma¬ 
szyn Luftwaffe i zestrzelenie w powietrzu 3 myśliw¬ 
ców na pewno i 3 prawdopodobnie. Tym razem mel¬ 
dunki o wyniku nalotów na lotniska nie były zawyżone 
tak bardzo jak zazwyczaj. Ofiarą nalotu padły maszyny 
niemieckich wojsk spadochronowych. Zniszczono 52, 




Mk ii z duńskiego 320. Sqn. zbombardowało cele 
w rejonie Cean, a kolejnych siedem maszyn tego typu 
z 226. Sqn. stację rozrządową w Dunkierce. Powracają¬ 
ca z nieudanego przechwycenia Marauderów para 
Fw 190 z 8. Staffel zaskoczyła powracające Typhoony 
ze 182. $qn. Jeden z nich został trafiony przez Obfw. 
Hansa Heitmanna (11.) i wpadł w korkociąg. Pilotujący 
samolot F/L. W.H. Bewg, weteran który rozpoczynał 
drugą kolejkę lotów, zdołał co prawda odzyskać koni 
trolę nad swoją maszyną, jednak podczas przekracza¬ 
nia kanału stracił ją ponownie, w wyniku czego samo- 


£5 Samolot myśliwski Republic P-47D-1 -RE 42-7877 
Thunderbolt należący do 61. Fighter Squadron 
wchodzącego w skład 56. Fighter Group. Samolot 
o podwójnej nazwie własnej In The Mood/Jackson 
County. Michigan. Fighter, przy czym pierwsza 
z nich to tytuł popularnego utworu muzycznego 
wykonywanego przez Glenna Millera. Pilotem 
maszyny był Capt. Gerald Walter Johnson. Jego 
pierwszym sukcesem było uszkodzenie Fw 190 
14 maja 1943 roku. 26 czerwca 1943 roku na 
przedstawionym na rysunku samolocie uzyskał 
zestrzelenie Fw 190, a 17 sierpnia o godz. 10.40, 
w czasie misji na eskortę nalotu na Regensburg, 
uszkodził Bf 109, by sześć godzin później w czasie 
osłony odwrotu bombowców powracających znad 
Schweinfurtu zaliczyć zestrzelenie dwóch Bf 109 
oraz na spółkę z innym pilotem Bf 110. 

Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik 

lądowania na lotnisku Conches, z kolei Fw 190A-5 WNr 
2609 z lll/JG 2 został stracony, kiedy zapalił się w nim 
silnik podczas lotu przeciw maszynom amerykańsko- 
-angielskiej dywersji. 

POWRÓT Z AFRYKI 

Spośród 115 maszyn, które po ataku na Regensburg 
przeleciały na lotniska w Afryce, 24 sierpnia zaled¬ 
wie 85 nadawało się do lotu powrotnego połączonego 
z bombardowaniem lotnisk Bordeaux/Merignac w po¬ 
łudniowej Francji. W czasie misji z powodu różnych 
przyczyn dziewięć maszyn zawróciło z powrotem do 
Afryki, a dwie z 385. BG - 42-30187 oraz 42-30364 - 
zostały zestrzelone przez niemieckie myśliwce. Niem¬ 
cy ze swojej strony odnotowali tylko jedno zestrzele¬ 
nie - o godz. 12.35 strącenie Fortecy meldował Uffz. 
Gehrels z JGr Ost, która odnotowała stratę jednego 
Bf 109 wraz z pilotem. Z kolei w JGr West odnotowa¬ 
no stratę jednego Bf 109 i uszkodzenie drugiego, bez 
strat personalnych. Samolot 42-30308 z 94. BG stra¬ 
cono jeszcze przed startem, gdy podczas przygotowań 
omyłkowo złożono podwozie, w wyniku czego ma¬ 
szyna osiadła na brzuchu i zastała skasowana. Z kolei 
w Anglii skasowano po lądowaniu awaryjnym z powo¬ 
du braku paliwa samolot 42-30230 z 388. BG. 


a uszkodzono 135 maszyn, spośród których 2/3 stano¬ 
wiły szybowce. 

24 sierpnia w operacjach brały udział także maszyny 
startujące z Anglii, 152 B-17 zostały wysłane nad lotni¬ 
ska we Francji, przy czym stracono samolot 42-30308 
należący do 390. BG, który po uszkodzeniu przez nie¬ 
przyjacielski myśliwiec wodował w kanale La Manche. 

Po stronie Luftwaffe o godz. 18.58 w okolicy Paryża 
wybicie z formacji B-17 zgłosił Oblt Karl Habarland 
(3.), a dobicie takiego samolotu Obfw. Josef Bigge, 
obaj z 2./JG 2. W zamian niemiecka jednostka straci¬ 
ła dwa Fw 190 uszkodzone w 30% w walce powietrz¬ 
nej oraz jednego zniszczonego na ziemi w wyniku 
bombardowania. Oblt, Ottfried Philipp z 7./JG 2 mel¬ 
dował wybicie z formacji B-17 o godz. 20.01, Za ten 
sukces przyszło jednak Niemcom słono zapłacić, po¬ 
nieważ w Fw 190A-6 zginął dowódca 7. Staffel Oblt. 
Ottfried Philipp (miał na koncie 4zestrzelenia), a ranny 
został Obfw. Fritz Schneidewind zasiadający za stera¬ 
mi Fw 190A-5, który również został stracony w 100%. 
Dodatkowo ze składu 10. Staffel w Fw 190A-6 zginął 
Obfw. Johannes Stolz (7 zwycięstw na koncie), a Uffz. 

Kurt Meyer lądował awaryjnie na Fw 190A-4, który zo¬ 
stał uszkodzony w 50%, a inny był uszkodzony w 20%. 

Do większości z tych strat przyczynili się osłaniające 
bombowce alianckie myśliwce, których piloci uzyska¬ 
li wieczorem osiem zestrzeleń. Piloci 56. FG meldowa¬ 
li strącenie trzech Fw 190, nad Durex jednego o godz. 

17.45 dopadł słynny później Capt, F. Gabreski z 61. FS, 
a 10 minut później na południe od Paryża sukcesy 
odnotowali Capt. LA. Schreiber i Lt J.M. Jones. Z ko¬ 
lei w 351. FS Fw 190 nad Rouen zestrzelić miał Lt W.F. 

Sto 

Hurst, w 78. FG zaś strącenie jednego Bf 109 i jedne- 3 
go Fw 190 zgłosił Maj. E.P. Roberts. Aktywni byli tak- § 
że piloci RAF, którzy około godz. 19.00 zaliczyli dwa * 
sukcesy nad Fw 190, w polskim 303. Dywizjonie oko- | 
ło godz. 18.50 wspólne strącenie odnotowali lecą- 8 
cy na Spitfire'ach IX F/L M.M. Maciejowski i F/S Szym- 1 
kowiak, w 91. Sqn zaś F/O G. Stenborg oraz F/Sgt, “ 
Mulcahy pilotujący napędzane silnikami Griffon 5p/W- 1 

re'y XII. Ze strony niemieckiej w walce z myśliwca- §’ 
mi FhjFw. Willi Kopp (2.) meldował stracenie Spit- | 
fire'a o godz. 19.55, lecz alianckie jednostki myśliwskie | 
strat nie poniosły. ■ n 
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W lipcu 1944 roku na fronicie w Normandii zadebiutował nowy pojazd pancerny uzbrojony 
w doskonała armatę 6,8 cm Pak 43/6 L/71. Historia powstania schwere Panzerjager V 6.8 cm 
Pak 43/3 L/71 Jagdpanther zaczęła się w styczniu 1942 roku - choć oczywiście nie zakładano 
\ wykorzystania elementów z czołgów Pantera. Niespełna roczna kariera bojowa przypadła na ciężki 

i dla Wehrmachtu okres, załogi Jagdpanther okęzały się twardym przeciwnikiem dla amerykańskich 

I Shermanów czy radzieckich T-34. Oczywiście o Sukcesach zadecydowało wyposażenie ciężkiego 

łowcy czołgów w doskonałą armatę kalibru 88 mm, której pociski przeciwpancerne mogły 
i zniszczyć większość czołgów alianckich z dystansu 2500 metrów (wyjątkiem był IS-122). 


i 



_I ^ 

■JMSi. 


6 stycznia ] 942 roku w Mappeh doszło do 
spotkania inż. Dorna i inz, Woeiferta, któ¬ 
rzy pracowali w oddziale konstrukcji artyle¬ 
ryjskich zakładów Fridrich Krupp A.G., oraz 
mjr. Ventza z Waffenprufamt 6 z Heeres- 
waffenamt (odział zajmujący się czołgami i pojazda¬ 
mi bojowymi). Przedstawiciele Kruppa przedstawili 
dwa projekty pojazdów uzbrojonych w działo kalibru 
88 mm. Idea zbudowania działa szturmowego uzbro¬ 
jonego w armatę tego kalibru me była nowa. Kon¬ 
struktorzy zakładów Kruppa juz w 1939 roku rozpoczęli 
prace studialne nad działem samobieżnym, które mia¬ 
łoby być wyposażone w taką armatę. Początkowo za¬ 
kładano zbudowanie pojazdu z otwartą nadbudówką 
i uzbrojenie go w uniwersalna armatę 8,8 cm Flak L/56 
- Pz.SIf. mit 8.8 cm Flak L/56 (PzSlf.lVc) - bazą miał 
być kadłub czołgu średniego Panzer IV. Wstępny pro¬ 
jekt został zaprezentowany przedstawicielom WaPriif 6, 
jednak nie zdobył uznania. Ostatecznie inżynierowie 
Kruppa nie zarzucili swojej koncepcji; pomimo bra¬ 
ku formalnego zainteresowania prace były kontynu¬ 
owane i zakończyły się zbudowaniem jednego pojaz¬ 
du. Wojsko było natomiast zainteresowane projektem 
ciężkiego działa szturmowego (Sturmgeschutz mit 
8,8 cm) z armatą kalibru 88 mm. Podstawowym wa¬ 
runkiem był całkowicie zamknięty przedział bojowy. 
Do kolejnych rozmów nad projektem takiego pojaz¬ 
du najprawdopodobniej doszło pod koniec 1941 ro¬ 
ku. Na styczniowej konferencji zaprezentowano dwa 
wstępne projekty takich właśnie pojazdów. Konstruk¬ 
torzy Kruppa opracowali wariant z wysokoprężnym 
silnikiem Kloeckner-Deutz-Stern oraz silnikiem ben- 


mum mmmm 

MIT 8.8 CM PAK 43/3 

L/71 AUFFGST. PANTHER 


zynowym Maybach HL90. W obu przypadkach masa 
maksymalna pojazdów miała wynosić 30 ton, pręd¬ 
kość maksymalna do 40 km/h, przednie płyty pancer¬ 
ne miały mieć maksymalną grubość 80 mm, a boczne 
- do 40 mm. Zaproponowano dwa rodzaje układu jez¬ 
dnego, na wałkach skrętnych oraz z wykorzystaniem 
amortyzatorów piórowych. Na kolejnym spotkaniu, 
które odbyło się 21 stycznia w Berlinie, inż, Wolfert za¬ 
prezentował rysunki koncepcyjne pojazdu Pz.Slf.IVc 
mit 8,8 cm L/71 Geschutz zur Begleitung der Infan- 
terie. Pojazd miał być zbudowany na podwoziu czoł¬ 
gu Panzer IV, co według konstruktorów Kruppa mia¬ 
ło sprawić, że wysokość pojazdu będzie nizsza o 10 cm 
w porównaniu z pojazdem, którego układ jezdny skła¬ 
dać się będzie z wałków skrętnych. Szef WaPriif 6 
płk Fichtner oraz dwóch pozostałych przedstawicieli 
ppłk Von Wilcke i inz. Knipkamp zgodzili się z tym ar¬ 
gumentem, Zdecydowano także, ze z powodu proble¬ 


mów z produkcją silników wysokoprężnych Kloeckner- 
Deutz-Stern wykorzystane zostaną silniki benzynowe 
Maybach HL90. Ogólna koncepcja bryły pojazdy zosta¬ 
ła zaakceptowana i zgodzono się na zbudowanie peł¬ 
nowymiarowej makiety pojazdu. Konstruktorzy po¬ 
stanowili, ze nadbudówka pojazdu składać się bę¬ 
dzie z płyt ustawionych pod dużym kątem nachylenia, 
co miało zwiększyć obronę bierną pojazdu. Makieta 
pojazdu została zaprezentowana przedstawicielom 
WaPriif 6 na początku kwietnia 1942 roku. W protoko¬ 
le zalecono kilka zmian, np. miano zwiększyć prześwit 
pojazdu do 45 cm, zalecono wykorzystanie szerszych 
gąsienic, które miały zmniejszyć nacisk jednostkowy 
na grunt, zalecono zamontowanie peryskopów tak, 
aby możliwa była obserwacja na boki oraz do tyłu (za¬ 
lecono także, aby tzw. porty pistoletowe znalazły się 
w bocznych i tylnej płycie nadbudówki), kierowca miał 
zostać wyposażony w peryskop z możliwością obser- 
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wacji bocznej lewej półsfery, zamontować kopułę ob¬ 
serwacyjna dla dowódcy pojazdu z możliwością mon¬ 
towania karabinu przeciwlotniczego. Zalecono także 
zmiany w przedziale załogi, polecono zamontowanie 
łapacza (deflektora) łusek o mniejszych gabarytach, 
bardziej ergonomiczne rozmieszczenie mechanizmów 
obrotu armaty w płaszczyźnie poziomej, ponieważ ce¬ 
lowniczy miał zbyt mało miejsca, oraz zlikwidowanie 
przyrządów celowniczych do prowadzenia ognia po¬ 
średniego, a także zmianę ustawienia przyrządów ce¬ 
lowniczych do ognia na wprost, dzięki czemu miała zo¬ 
stać zmniejszona szczelina celownika w płycie stropo¬ 
wej nadbudówki. W efekcie 4 czerwca 1942 roku pod¬ 
pisano umowę na budowę trzech pojazdów prototypo¬ 
wych. Do zbudowania prototypów jednak nie doszło. 

W połowie czerwca 1942 roku Adolf Hitler zażądał, 
aby Heereswaffenamt zlecił podjęcie prac nad nową 
ciężką armatą przeciwpancerną kalibru 88 mm, której 
pociski zdolne będą do przebicia płyty pancernej o gru¬ 
bości 160 mm (kąt nachylenia 30°) z odległości 1000 
metrów, a prędkość początkowa pocisku wynosić bę¬ 
dzie ok. 1000 m/s. Zakładano także, ze obok standardo¬ 
wych armat holowanych powstaną pojazdy wyposażo¬ 
ne w takie armaty. Prace nad taką armatą prowadzono 
w dwóch firmach: Rhemmetall (armata 8.8 cm Flak 41) 
oraz Krupp (8.8 cm KwK 41). W trakcie kolejnego spo¬ 
tkania ministra Alberta Speera z Hitlerem, do którego 
doszło w lipcu 1942 roku. Speer poinformował, że pro¬ 
dukcja seryjna nowej armaty będzie możliwa dopiero 
na wiosnę następnego roku (do 12 maja miano wypro¬ 
dukować 300-500 armat). Ustalono także, ze jak naj¬ 
szybciej rozpoczną się prace projektowe nad pojazdem 
typu Panzerjager, który uzbrojony będzie w tę armatę. 
Zalecono, aby przy opracowaniu projektu wykorzystać 
projektowany pojazd dla samobieżnej haubicy kalibru 
150 mm. W ten sposób powstał ciężki łowca czołgów 
Panzerjager Hornisse (Fahresteli Pz.Kpfw.lll/IV), które¬ 
go produkcja seryjna rozpoczęła się w lutym 1943 roku 
(14 egzemplarzy), a zakończyła w marcu 1945 roku wy¬ 
produkowaniem 1 sztuki tego pojazdu. Łączna produk¬ 
cja w 1943 roku wyniosła 345 sztuk, w roku następnym 
tylko 133 egzemplarze, a w 1945 tylko 16 pojazdów. 
Pojazd ten uzbrojony był w armatę 8.8 cm Pak 43/1 

2 Jagdpantherz 1 ./s.H.Pz.Jg.Abt. 654. Od maja 1944 
roku w seryjnych pojazdach zaczęto montować 
dwuczęściowe lufy w armacie Pak 43/3, ale lufy 
jednoczęściowe montowano aż do października, 
dodając osłonę, co umożliwiało osadzenie jej w kołysce. 


L/71, której kąt podniesienia wynosił od -5° do +20°, 
kąt obrotu 30° (po 15° w prawo i w lewo). Załogę sta¬ 
nowiło 5 żołnierzy (dowódca, celowniczy, ładowniczy, 
kierowca i radiooperator), do obrony mieli jeden kara¬ 
bin maszynowy MG 34 (600 sztuk naboi) oraz dwa pi¬ 
stolety maszynowe MP 40 (384 sztuki), zapas amuni¬ 
cji do działa wynosił zaledwie 40 naboi. Długość cał¬ 
kowita pojazdu wynosiła 8440 cm, szerokość 295 cm, 
a wysokość 294 cm. Masa całkowita wynosiła 24 to¬ 
ny. Pojazd był stosunkowo słabo opancerzony, osłona 
armaty początkowo miała grubość 10 mm, a od maja 
1943 roku zwiększono ją do 15 mm, boczne płyty osła¬ 
niające przedział bojowy miały grubość 10 mm (były 
ustawione pod kątem 37°, 16° oraz 10°). Pojazd osią¬ 
gał prędkość do 40 km/h, prędkość marszowa wynosiła 
25 km/h, a prędkość, jaką rozwijał w jeździe terenowej, 
to 15 km/h. Zasięg operacyjny wynosił 260 km (drogi 
bite) oraz 130 km (teren). Hornisse (później Nashorn) 
został zaprojektowany zgodnie z trendami, jakie obo¬ 
wiązywały w 1942 roku, czyli z odkrytym przedziałem 
bojowym i płytami o grubości zaledwie 10 mm, była 
to więc raczej bardzo kosztowana armata przeciwpan¬ 
cerna niż pojazd, którego załoga w razie konieczności 
mogła nawiązać walkę z czołgami przeciwnika, nie ba¬ 
cząc na konsekwencje wynikające z braku dostatecznej 
ochrony. Oczywiście doskonała armata kalibru 88 mm 


3 Drugi prototyp (V.102) ciężkiego łowcy czołgów 

zbudowany w firmie MIAG, listopad 1943 roku. 

W płytach bocznych oraz tylnej znajdowały się otwory 

pistoletowe, które zlikwidowano w seryjnych pojazdach. 

zapewniała zniszczenie każdego czołgu już z odległo¬ 
ści co najmniej 1500-2000 metrów, jednak realia pola 
walki w 1943 roku sprawiły, że różnica pomiędzy słabo 
opancerzonymi samobieżnymi Panzerjagerami, a dzia¬ 
łami szturmowymi (Sturmgeschiitze) - zwłaszcza po 
wprowadzeniu do służby liniowej dział z armatą 7.5 cm 
StuK 40 L/43 oraz L/48 - stopniowo uległy zatarciu. 
Zaczęto poszukiwania pojazdu, którego załoga będzie 
mogła zwalczać czołgi przeciwnika bez obawy o wła¬ 
sne bezpieczeństwo. 3 sierpnia 1942 roku mjr Ventz 
z WaPruf 6 wysłał pismo do zakładów Kruppa, w któ¬ 
rym powiadamiał, że przy konstrukcji nowego pojaz¬ 
du mają zostać wykorzystane elementy układu jezdne¬ 
go z nowego czołgu VK 30.02(MAN), czyli późniejszej 
Pantery , w tym także jednostka napędowa Maybach 
HL230. W ten sposób nowo projektowany pojazd zo¬ 
stał „obarczony" wszystkimi problemami, które prze¬ 
śladowały Pantery. 

9 września 1942 roku doszło do spotkania przed¬ 
stawicieli Kruppa oraz WaPruf 6, na którym zaprezen¬ 
towane zostały rysunki koncepcyjne pojazdu 8,8 cm 
Sturmgeschiitze 42 auf Panther Fargestell. Ppłk Crohn 























oraz mjr Ventz zaakceptowali koncepcję pojazdu. No¬ 
we działo szturmowe miało mieć masę maksymal¬ 
ną do 35 ton, armata kalibru 88 mm miała mieć kąt 
obrotu po 14° w każdą stronę oraz kąt podniesienia 
od -8° do +14°. Zapas amunicji miał wynosić 60 na¬ 
boi. Dodatkowe uzbrojenie miał stanowić jeden kara¬ 
bin maszynowy MG 42 oraz dwa pistolety maszyno¬ 
we. Przód pojazdu miał składać się z dwóch płyt pan¬ 
cernych: pionowej o grubości 80 mm i nachylonej pod 
kątem 60° o grubości 50 mm. Płyty boczne miały mieć 
grubość 40 mm i być nachylone pod kątem 30°. 

Całkowita wysokość pojazdu miała nie przekroczyć 
240 cm, z czego wysokość przedziału bojowego mia¬ 
ła wynosić 185 cm, a długość całkowita 900 cm. W to¬ 
ku rozmów ustalono, ze przy projektowaniu zostanie 
wykorzystany układ jezdny Pantery wraz z jednostką 
napędową, układem przeniesienia oraz układem kie¬ 
rowania (tym samym w kadłubie miano wykonać wy¬ 
łącznie niezbędne zmiany wynikające z konstrukcji 
nadbudówki). Uzbrojeniem głównym miała zostać ar¬ 
mata 8,8 cm KwK L/71, makieta pojazdu w skali 1:10 
miała zostać wykonana do końca września 1942 roku, 
a makieta pełnowymiarowa do 10 listopada 1942 ro¬ 
ku. Biuro konstrukcyjne zobowiązało się do wykona¬ 
nia pełnej dokumentacji technicznej do stycznia 1943 
roku. Dwa pierwsze prototypy miały zostać zbudowa¬ 
ne do czerwca 1943 roku, zakładano, ze w lipcu roz¬ 
pocznie się produkcja seryjna i dostawy do jednostek 
liniowych. 

We wrześniu 1942 roku szef Heereswaffenamt pod¬ 
jął decyzję, że zakłady Krupp-Grusonwerk będą reali¬ 
zowały program budowy nowych pojazdów typu Pan- 
zerjager na bazie czołgów Panzer IV i tym samym nie 


będą mogły produkować podzespołów do czołgów 
Panter . 15 października 1942 roku na spotkaniu u mi¬ 
nistra Speera zapadła decyzja o powierzeniu projektu 
schwere Sturmgeschiitze auf Fgst. Panther mit Panteh 
Motor und Panther getribe mit der 8.8 cm L/71 zakła¬ 
dom Daimler-Benz z Berlina, tak aby pojazdy prototy- 

2 Pierwsze seryjne pojazdy oznaczano jako wersję 
G1, ponieważ przedział silnikowy był identyczny 
jak w czołgach Panther Ausf.A; następne miały już 
przedział silnikowy z czołgów Panther husf.G. 


3 Pojazdy pochodzące z pierwszych miesięcy produkcji 
seryjnej wyposażone były w osłonę jarzma kołyski 
mocowaną śrubami do uchwytów znajdujących się 
po wewnętrznej stronie płyty czołowej. 

powe były gotowe latem 1943 roku, a produkcja seryj¬ 
na mogła się rozpocząć w grudniu. Biuro konstrukcyj¬ 
ne Kruppa miało udzielić niezbędnej pomocy inżynie¬ 
rom Daimler-Benza przy opracowaniu projektu, a jed¬ 
nocześnie nadal odpowiadało za projekt uzbrojenia 
głównego. 

30 października doszło do spotkania przedstawicie¬ 
li Kruppa oraz Daimler-Benza w celu uzgodnienia prac 
nad pojazdem (schwere Panzerjager Pz.Sfl.lV.d). Prace 
nad pełnowymiarowym modelem miał nadal prowa¬ 
dzić Krupp. Makieta została zaprezentowana przedsta¬ 
wicielom WaPruf 616 listopada 1942 roku. Dalsze pra¬ 
ce miano już prowadzić w zakładach Daimler-Benz. Po 
uzyskaniu rysunków z zakładów MAN, w których pro¬ 
jektowano Panterę , konstruktorzy stwierdzili, że bez 
większych przeróbek w nowym pojeździe będzie moż¬ 
na wykorzystać jednostkę napędową, układ paliwowy, 
układ chłodzenia, układ jezdny, układ kierowania oraz 
układ transmisyjny z przekładnia końcową. Przekon¬ 
struowaniu należało poddać główny wał napędowy, 
amortyzatory, układ wydechowy, układ napinania gą¬ 
sienicy, dźwignie sterownicze kierowcy (także siedzis¬ 
ko) oraz płyty boczne kadłuba. Należało zaprojektować 
nowy układ wentylacyjny przedziału załogi, stojaki na 
amunicję, osłonę armaty, włazy dla załogi, porty pisto¬ 
letowe oraz opracować rozmieszczenie wyposażenia 
radiowego. 24 listopada 1942 roku WaPruf 6 przedsta¬ 
wiło swoje uwagi dotyczące pojazdu. Najwięcej wąt¬ 
pliwości wzbudziła osłona jarzma kołyski armaty, któ¬ 
ra miała być mocowana do przedniej płyty, oraz stoż¬ 
kowa maska armaty. Uznano, że wyprodukowanie ta¬ 
kiej osłony będzie trudne technologicznie. Duży otwór 
wycięty w przedniej płycie nadbudówki dla lufy ar¬ 
maty osłabiał wytrzymałość całej przedniej płyty. 
Stwierdzono także, że kierowca ma bardzo ograni¬ 
czoną widoczność. Zakładano, że będzie dysponował 
dwoma peryskopami, zatem w płycie należało wyciąć 
dwa kolejne otwory (kolejne osłabienie płyty przed¬ 
niej) oraz zamontować ich osłonę, dodatkowo osłona 
jarzma kołyski oraz lufa znacznie ograniczały pole ob- 
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serwacji kierowcy. Zaproponowano przesunięcie czo¬ 
pów armaty o 350 mm do przodu. Otwór na lufę ar¬ 
maty miał być przykryty przez płytę o długości 45 cm 
i grubości 120-130 mm ustawioną pod kątem 15°, co 
pozwoliłoby na wyeliminowanie osłony jarzma kołyski 
(miano zamontować osłonę w kształcie kuli). Daimler- 
Benz przyjął te zalecenia do realizacji i na początku 
grudnia miano przedstawić kolejną pełnowymiarową 
makietę. 

5 stycznia 1943 roku miało miejsce kolejne spotka¬ 
nie konstruktorów z zakładów Daimler-Benz oraz przed¬ 
stawicieli WaPriif 6. Inżynierowie Daimlera-Benza 
przedstawili nowe rozwiązanie dotyczące pancernej 
osłony jarzma kołyski. Zaproponowano; aby ten ele¬ 
ment wykonany został metodą odlewania, a nie spa¬ 
wania. Przygotowaniem odpowiednich odlewów (za¬ 
równo osłony jarzma kołyski, jak i stożkowej maski) 
miałaby się zajmować huta Brandenburgen Eisenwer- 
ke. Zakładano, że odlew zostanie wykonany ze stali¬ 
wa bez dodatków uszlachetniających (molibdenu), 
z którymi przemysł niemiecki miał coraz większe pro¬ 
blemy. Zakładano, że tylna ściana odlewu będzie mia¬ 
ła grubość 100 mm, boczne po 60 mm, a dno tylko 
40 mm. Propozycja ta spotkała się z dużą rezerwą ze 
strony przedstawicieli WaPruf 6, którzy zwrócili uwa¬ 
gę, że przy wykonywaniu elementów odlewanych wy¬ 
magany jest bardzo ostry reżim technologiczny, co po¬ 
woduje, ze liczba odrzuconych z powodu złej jakości 
elementów jest bardzo duża, a przy produkcji tak istot¬ 
nego elementu może to spowodować niedotrzymy¬ 
wanie terminów. Podobne zastrzeżenia dotyczyły od¬ 
lewanej maski armaty. Jednocześnie zaproponowa¬ 
no, aby zwiększyć grubość przedniej płyty nadbudów¬ 
ki do 100 mm oraz przedniej płyty kadłuba do 60 mm. 
Obie płyty miały być nachylone pod kątem 55° (od pio¬ 
nu). Także grubość pozostałych płyt kadłuba miała 
wzrosnąć do 60 mm, a płyty stropowa i dna kadłuba 
miały mieć grubość 30 mm. Jednakże zaproponowa¬ 
ne rozwiązanie z odlewana osłoną jarzma kołyski mia¬ 
ło kilka dobrych stron. Osłona miała być mocowana 
do przedniej płyty za pomocą śrub, co umożliwiało po 
jej odkręceniu demontaż armaty. Duży otwór umożli¬ 
wiał także wyjęcie skrzyni biegów oraz przekładni. 
Rozwiązanie to było jednak „kością niezgody" przez 
dłuższy czas. Jeszcze w marcu 1943 roku Hitler zale¬ 
cił, aby konstruktorzy sprawdzili, czy jest możliwe wy¬ 
korzystanie w nowym pojeździe osłony zastosowanej 
w pojeździe Sturmgeschutz mit 8,8 cm Pak 43/2 czy¬ 


li Ferdynandzie. Zwiększono wysokość przedziału bojo¬ 
wego do 190 cm (głównie z powodu gabarytów arma¬ 
ty), aby kierowca znajdujący się po lewej stronie arma¬ 
ty miał więcej miejsca, nakazano przesunięcie arma¬ 
ty o 30 cm w prawo. Ponowiono żądanie zamontowa¬ 
nia dwóch peryskopów dla kierowcy (początkowo za¬ 
mierzano zamontować standardowe wizjery obserwa¬ 
cyjne, chociaż od samego początku przedstawiciele 
WaPruf 6 zwracali uwagę, ze wizjery zamontowane 
w płycie o tak dużym kącie nachylenia nie spełnią swo¬ 
jej roli). W bocznych płytach miano także umieścić por¬ 
ty pistoletowe, które miały zapewnić możliwość obro¬ 
ny oraz obserwację boczną. Zalecono zamontowanie 
przesuwanej płyty zakrywającej dużą szczelinę dla ce¬ 
lownika panoramicznego. Konstruktorzy mieli także 
przeanalizować możliwość zamontowania sprzężonych 
karabinów maszynowych nad wieżą obserwacyjną do¬ 
wódcy. Zgodnie z planami we wrześniu 1943 roku 
miał być gotowy pierwszy kadłub, a produkcja seryj¬ 
na rozpocząć się miała w grudniu 1943 roku. 1 maja 
1943 roku Heereswaffenamt zalecał, aby pojazd 8,8 cm 
Panzerjager V mit 8,8 cm Pak 43/3 L/71 Jagdpanther 
(zmiana nazwy ze „Sturmgeschutz" na „Panzerjager" 
spowodowane były zmianami koncepcyjnymi doty¬ 
czącymi wykorzystania pojazdów tych klas, szczegóły 
tych przemian Czytelnik może poznać w artykule Euge¬ 
niusza Zygulskiego „Panzerjager slf- mechaniczni łow¬ 


£ Osłona jarzma kołyski oraz odlewana maska 
jarzma typowe dla pojazdów pochodzących 
z pierwszych miesięcy produkcji seryjnej, 
widoczny tylko lewy otwór na peryskop kierowcy. 

cy czołgów" opublikowanym w „Technice Wojskowej 
Historia" numer specjalny 5/2012). Zaproponowano, 
aby przednia płyta nadbudówki miał grubość 100 mm 
i była ustawiona pod kątem 60°, boczne płyty nadbu¬ 
dówki miały grubość 60 mm i były ustawione pod ką¬ 
tem 35° podobnie jak tylna płyta, a płyta stropowa 
miała grubość 30 mm. Przednia płyta kadłuba miała 
mieć grubość 100 mm i być ustawiona pod kątem 55°, 
boczne płyty kadłuba oraz tylna miały mieć grubość 
60 mm, płyta tylna nachylona miała być pod kątem 
30°. Płyta denna miał mieć grubość 30 mm. Uzbro¬ 
jeniem główny miała być armata 8,8 cm Pak 43/3 (ce¬ 
lownik panoramiczny Slf.Z.F.5 oraz luneta nożycowa 
S.F.14Z), karabin maszynowy MG 34 w kadłubie oraz 
dwa pistolety maszynowe. Załoga składać się mia¬ 
ła z pięciu żołnierzy; dowódcy, celowniczego, kierow¬ 
cy oraz dwóch ładowniczych (jeden pełnił funkcję ra¬ 
diooperatora radiostacji FuG 15 i FuG 16, w maszynach 
dowódców dywizjonów i batalionu dodatkowo radio- 
stacjie FuG 8). Zmiana wartości opancerzenia wiązała 
się z dyskusją nad wprowadzeniem do służby nowego 
modelu Pantery , który byłby lepiej opancerzony (czołg 
ten poza zwiększonym opancerzeniem miał mieć tak- 
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Jagdpanther produkcji zakładów MIAG, 
czerwiec-październik 1944 roku 
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ze liczne uproszczenia technologiczne). Decyzja ta za¬ 
tem była racjonalna. Jednakże już 4 maja 1943 roku 
została ona zmieniona. Zalecono, aby projekt został 
oparty na kadłubie „starej" tote/y z uwzględnieniem 
uproszczeń technologicznych, które zamierzano wpro¬ 
wadzić w nowym czołgu Panther. Zatem nastąpiła ko¬ 
lejna zmiana wartości opancerzenia pojazdu. Przednia 
płyta nadbudówki miała mieć grubość 80 mm, bocz¬ 
ne zaledwie 50 mm {kąt nachylenia 29°), tylna płyta 
- 40 mm. Przednia płyta kadłuba miała mieć grubość 
50 mm, a wszystkie pozostałe grubość 40 mm. W prak¬ 
tyce okazało się, że te wartości nie były przestrzega¬ 
ne (z wyjątkiem płyty przedniej i bocznych nadbu- 
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dówki). Ponieważ zmiany w projekcie były stosunko¬ 
wo niewielkie, zakładano, ze do września będzie go¬ 
towy pierwszy kadłub. 24 maja 1943 roku dalsze pra¬ 
ce studialne - pod nadzorem biura konstrukcyjnego 
Kruppa - oraz produkcja seryjna miały być prowadzo¬ 
ne w zakładach Miihlenbau und Industrie A.G. {MIAG) 
z Brunszwiku. 

Jak się okazało, wprowadzanie zmian nie przebie¬ 
gało tak sprawnie. Zmieniono grubość płyty stropo¬ 
wej z 30 mm do 16 mm, ponieważ przesunięto arma¬ 
tę w prawo od osi podłużnej (kierowca miał mieć wię¬ 
cej miejsca) zmniejszeniu uległ kąt obrotu z 14° do 12° 
w każdą stronę. Zaproponowano także przekonstru¬ 


owanie łapacza łusek tak, aby maksymalny kąt pod¬ 
niesienia zwiększyć do 24°. 

9 czerwca 1943 roku Heereswaffenamt zapropono¬ 
wał, aby załogę powiększyć o radiotelegrafistę, tak aby 
łącznie było ich sześciu - podobnie jak w Ferdynandzie 
{spowodowało to, że zapas amunicji do armaty wyno¬ 
sił zaledwie 50 naboi). Zalecono także, aby zamonto¬ 
wany został granatnik przeznaczony do obrony bez¬ 
pośredniej (z granatnika można było wystrzeliwać na¬ 
boje z granatami dymnymi oraz naboje sygnałowe) 
z zapasem 30 naboi. Zalecono, aby w razie możliwości 
zamontować zewnętrzny karabin maszynowy MG 42. 
Armata miała mieć celownik Sfl.Z.F.1a mit Zeilein- 
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richtung 37. Dowódca miał do obserwacji trzy perysko¬ 
py oraz lornetę nożycową S.F.14Z(Slf), dwa peryskopy 
mieli do swojej dyspozycji ładowniczy, a dwa kierow¬ 
ca. Załoga dostawał się do przedziału bojowego przez 
trzy włazy, dwa były dwudzielne i zostały zamonto¬ 
wane w płycie stropowej (po prawej stronie armaty 
dla dowódcy oraz po lewej stronie przesunięty do ty¬ 
łu dla ładowniczego), trzeci właz zamontowano w tyl¬ 
nej płycie nadbudówki. Po wielu ustaleniach i wpro¬ 
wadzeniu zmian 15 czerwca udało się ukończyć drew¬ 
nianą makietę nowego pojazdu, którego nazwę zdążo¬ 
no już zmienić na mittlere Panzerjager mit 8,8 cm L/71 
auf Panther. Makieta wraz z kompletem rysunków zo¬ 
stała przekazana przez przedstawicieli Daimler-Benza 
do zakładów MIAG. Zdecydowano siętakze na zainsta¬ 


lowanie karabinu maszynowego MG 34 w przedniej 
płycie nadbudówki po prawej stronie armaty. 20 paź¬ 
dziernika 1943 roku makieta został zaprezentowana 
Adolfowi Hitlerowi. Pierwszy prototyp (V.101) był go¬ 
towy 13 listopada 1943 roku. Już w trakcie budowy 
podjęto decyzję o zmniejszeniu załogi do 5 ludzi, dzięki 
czemu powiększono zapas amunicji z 50 do 60 naboi. 
Zrezygnowano także z jednego peryskopu obserwacyj¬ 
nego. Drugi prototyp został zaprezentowany Hitlerowi 
16 grudnia, pojazd został zaakceptowany i skierowany 
do produkcji seryjnej. 

OPIS KONSTRUKCJI 

Jagdpanther był ciężkim samobieżnym łowcą czołgów 
o całkowicie zabudowanym przedziale załogi. Bryła 


nadbudówki (bez przedziału silnikowego) miała kształt 
ściętego ostrosłupa. Płyty kadłuba i nadbudówki wy¬ 
konano ze stali pancernej, łączone były przez spawa¬ 
nie. Odlewana osłona jarzma kołyski mocowana by¬ 
ła śrubami do płyty przedniej (w zależności od serii 
produkcyjnej liczba śrub była różna). Płyty o grubo¬ 
ści 16-30 mm miały wytrzymałość 309-353 Brinelli, 
o grubości 35-50 mm - 278-324 Brinelli, o grubości 
55-80 mm - 265-309 Brinelli, a odlewana osłona jarz¬ 
ma kołyski 220-266 Brinelli. Z przodu pojazdu znajdo¬ 
wały się stanowiska kierowcy (po lewej stronie arma¬ 
ty) oraz radiooperatora, który obsługiwał karabin ma¬ 
szynowy MG 34 (po prawej stronie armaty). Za stano¬ 
wiskiem radiooperatora znajdowało się stanowisko 
dowódcy wozu, z tyłu było stanowisko ładownicze¬ 
go. Za kierowcą po lewej stronie przedziału bojowego 
znajdowało się stanowisko celowniczego. Praktycznie 
całą przestrzeń przedziału bojowego zajmowała arma¬ 
tą oraz stelaże z amunicją. Za przedziałem bojowym 
znajdował się przedział silnikowy. Jednostka napędo¬ 
wa oraz układ jezdny był tożsamy z czołgiem Panther. 
Układ jezdny składał się z wałków skrętnych zawieszo¬ 
nych na ośmiu osiach. Po każdej stronie było osiem wa¬ 
haczy, po prawej wahacze wleczone, po lewej waha¬ 
cze pchane. Każdy z wahaczy zawieszony był nieza¬ 
leżnie na wałku skrętnym przechodzącym przez ka¬ 
dłub; takie ustawienie powodowało przesunięcie wał¬ 
ków względem siebie i jednakowe ustawienie środków 
kół bieżnych po obu stronach pojazdu oraz jednako¬ 
wą długość oporową gąsienicy. Na wahaczach zawie¬ 
szono po dwa koła bieżne. Zastosowano dwa rodzaje 


2 Po rozpoczęciu seryjnej produkcji czołgów TigerW 
wprowadzono unifikację elementów armaty Pak 43/3 
(KwK43), dlatego zaczęto stosować osłonę lufy, 
można było ją montować w nowej kołysce. 
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2 Stanowisko kierowcy, widoczne dwie tablice 
przyrządów, po prawej stronie kierowcy znajdowała 
się osłona kołyski oraz skrzynia przekładniowa, 
z przodu widoczne otwory na peryskopy 
obserwacyjne, zamontowano wyłącznie prawy. 

tarcz w kołach bieżnych - wklęsłe i wypukłe - które 
osadzono na wahaczach naprzemiennie, co sprawiło, 
że koła zachodziły na siebie i tym samym zwiększała 
się łączna powierzchnia styku z gąsienicami. Koła bież¬ 
ne miały średnicę 960 mm (w tym 100 mm stanowił 
masyw gumowy), odstęp pomiędzy kołami wynosił 
560 mm. Do osi nr 2 i 7 mocowano amortyzator hydra¬ 
uliczny Siepmann HT90. Koło napędowe miało średni¬ 
cę 878 mm, dwa wieńce zębate mocowane były śruba¬ 
mi od odlewów, w jednym wieńcu było 17 zębów o po- 
działce 821,7 mm. Za kołem napędowym znajdowała 
się rolka podtrzymująca z gumowym bandażem, która 
zapobiegała zsunięciu się taśmy gąsienicy. Z tyłu znaj¬ 
dowało się koło napinające o średnicy 650 mm. W po¬ 
jazdach zastosowano gąsienice Kgs 64/660/150, któ¬ 
re były jednosworzeniowe, dwugrzebieniowe o sze- 

2 Kołyska oraz postument armaty 8,8 cm Pak 43/3 L/71, 
widoczna pancerna osłona kołyski oraz śruby 
mocujące ją do przedniej płyty. Taki sposób mocowania 
osłony był typowy dla pojazdów zbudowanych 
w pierwszych miesiącach produkcji seryjnej. 


rokości 660 mm. W taśmie znajdowało się 86 ogniw, 
a w pojazdach produkowanych od października 1944 
roku-87 ogniw. 

Jednostką napędową był benzynowy, 12-cylindro- 
wy górnozaworowy silnik Maybach HL 230P30 o po¬ 
jemności skokowej 23 095 dm 3 , który mógł osiągać 
moc maksymalną 700 KM przy 3000 obr./min. oraz 
długotrwałą 600 KM przy 2500 obr./min. Zastosowano 
dwustopniowe gaźniki Soleks 55 FFJIID, paliwo do nich 
dostarczała pompa typu Solex PE1843. Iskrowniki typu 
JGN 6 R18, świece zapłonowe typu 14-225 DIN12502. 
Prądnica firmy Bosch typu GTLN 700/12/1500/BL na¬ 
pędzana była od silnika. Sieć elektryczna miała na¬ 
pięcie 12 Volt, była zasilana z dwóch akumulatorów 
120 Ah lub 150 Ah. Rozrusznik typu BRP 6/24 ARS 150, 
w warunkach zimowych można było użyć bezwładno¬ 
ściowego rozrusznika zewnętrznego. Powietrze poda¬ 
wane do silnika przechodziło przez zestaw filtrów su¬ 
chych, a następnie trafiało do filtra olejowego. Pojem¬ 
ność układu olejowego wynosiła 25 dm 3 , zbiornik ole¬ 
ju znajdował się z prawej strony komory silnikowej. 
Pojemność, zamkniętego układu chłodzenia wynosiła 
170 dm 3 . Paliwo znajdowało się w pięciu zbiornikach 
(2 x 210,110,125 1 65 dm 3 ), łączna pojemność wy¬ 
nosiła 730 dm 3 (600 dm 3 zapas główny i 130 dm 3 re¬ 
zerwa), używano benzyny o liczbie oktanowej 74. Na 
płycie oddzielającej przedział bojowy od przedziału sil¬ 


nikowego zamontowana została automatyczna insta¬ 
lacja przeciwpożarowa, w razie wykrycia przez czujni¬ 
ki wzrostu temperatury powyżej 160°C układ włączał 
się automatycznie i z butli podawany był środek gaśni¬ 
czy do trzech dysz. Jeden cykl gaśniczy trwał 7 sekund, 
układ mógł wykonać pięć cykli. Spaliny odprowadzane 
były do kolektorów i dalej do rur wydechowych. W za¬ 
leżności od serii stosowano różne zespoły wydechowe 
(rury główne oraz rury chłodzące), od stycznia 1945 ro¬ 
ku zaczęto stosować nowy typ zespołu wydechowego 
składający się z komór rozpraszających, w którym ga¬ 
zy ulegały ochłodzeniu, a iskry zatrzymywane były na 
specjalnych przegrodach. 

Z przedziału silnikowego napęd przenoszony był 
przez wał do skrzyni przekładniowej, która znajdowała 
się z przodu pojazdu. Skrzynia biegów typu ZF AK 7/200 
dawała 7 biegów do przodu i jeden wsteczny (bieg 
2. i 7. były zsynchronizowane), w skrzyni mieściło się 
48 dm 3 oleju. Przekładnie boczne redukowały prędkość 
obrotową i przekazywały ją na koło napędowe. Kie¬ 
rowanie wozem odbywało się dzięki dźwigniom kie¬ 
rowniczym zamontowanym przed fotelem kierowcy. 
Kierowca miał bardzo mało miejsca, bo z lewej stro¬ 
ny znajdowała się płyta boczna kadłuba, a z prawej 
skrzynia przekładniowa, przez co jego praca była bar¬ 
dzo męcząca. Z prawej strony siedziska znajdowała się 
dźwignia zmiany biegów i dźwignia hamulca postojo¬ 
wego. Przed siedziskiem oraz po prawej stronie znaj¬ 
dowały się tablice ze wskaźnikami. Tablica przed sie¬ 
dziskiem wyposażona była w zegar i kompas, na tabli¬ 
cy po prawej umieszczono: prędkościomierz, obroto¬ 
mierz, wskaźnik ciśnienia oleju, wskaźnik temperatu¬ 
ry płynu chłodzącego oraz wskaźnik układu gaśnicze¬ 
go. Do obserwacji kierowca posiadał dwa peryskopy, 
w lutym 1944 roku zrezygnowano z lewego perysko¬ 
pu (wcięcie na peryskop zaspawano specjalną wkład¬ 
ką o grubości 5 mm). Po prawej stronie skrzyni prze¬ 
kładniowej znajdowało się stanowisko radiooperato¬ 
ra. Po prawej stronie siedziska na stelażu znajdowa¬ 
ła się radiostacja FuG 5 z nadajnikiem IOWSc o mo¬ 
cy 10W i odbiornikiem Ukw.E.e, pracującymi w zakre¬ 
sie 27,2-33,3 MHz. Zasięg radiostacji w trybie fonicz¬ 
nym wynosił 6,4 km, w trybie telegraficznym 9,4 km. 

2 Stanowisko celowniczego, widoczne siedzisko 
oraz pokrętła nadające kierunek w pionie 
i poziomie, widoczne są cylindry 
mechanizmu oporopowrotnego. 
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Sygnał z radiostacji wyprowadzany był do anteny prę¬ 
towej Stabantenne 2m, która znajdowała się w pra¬ 
wym górnym rogu nadbudówki. Radiostacja FuG 2 
z odbiornikiem Ukw.c.1 pracującym w zakresie 27,2- 
-33,3 MHz, umożliwiająca wyłącznie odbiór wiado¬ 
mości w trybie fonicznym z dystansu do 2 km i wiado¬ 
mości nadawanych kluczem z dystansu 4 km. W ma¬ 
szynach dowódców kompanii oraz batalionu mon¬ 
towano dodatkową radiostację FuG 8 z nadajnikiem 
30W.S.a o mocy 30 W i odbiornikiem MW.E.c, pasmo 
pracy wynosiło 0,83 do 3,02 MHz, a przy łączności te¬ 
legraficznej zasięg wynosił 80 km. Sygnał z tej radio¬ 
stacji kierowany był do anteny typu gwiazdowego 
Sternantenne D 1,8m. W przedniej płycie w jarzmie 
Kugelblende 80 zamontowany był karabin maszyno- 


Widok na stanowisko ładowniczego, w płycie 
stropowej widoczny właz dowódcy oraz wentylator; 
w tylnej płucie widoczny prostokątny właz 
ładowniczego i okrągły otwór na usuwanie łusek. 

wy MG 34 w wersji dla pojazdów pancernych. Jarzmo 
umożliwiało ostrzał w zakresie po 5° w prawo i lewo 
oraz od -10° do +15°. Radiooperator dysponował ce¬ 
lownikiem KFZ2 o powiększeniu 1,8x. 

Głównym uzbrojeniem była półautomatyczna ar¬ 
mata 8,8 cm Pak 43/3 L/71 z zamkiem klinowym, 
o pionowym ruchu klina zamkowego uruchamianym 
dźwignią z prawej strony obsady zamkowej. Armata 
odpalana była elektrycznie spustem znajdującym się 
na uchwycie koła mechanizmu podniesienia. Masa ar¬ 
maty wraz z postumentem wynosiła 2265 kg, z czego 
lufa i obsada zamkowa ważyła 1690 kg. Długość ar¬ 
maty od tylnego plasku obsady do hamulca wyloto¬ 
wego wynosiła 668,6 cm, w tym 630 cm miała lufa 
(część gwintowana 515 cm). Gwint był prawoskrętny, 
32-polowy, o bruzdach o szerokości 5,04 mm i głębo¬ 
kości 1,2 mm. Armata ustawiona była na postumen¬ 
cie w kołysce ułozyskowanej na dwóch czopach. Czopy 
wchodziły w panewki, które znajdowały się w ramio¬ 
nach postumentu. Ramiona wysunięte były do przo¬ 
du tak, że wchodziły w odlewaną osłonę jarzma koły¬ 
ski. Kąt podniesienia zawierał się od -8° do +14°, kąt 
obrotu w płaszczyźnie poziomej w zakresie 24°, koło 
sterujące obrotem połączone było wałkami kardano- 
wymi z mechanizmem naprowadzania znajdującym 
się w cokole postumentu armaty. Zarówno podniesie¬ 


niem, jak i obrotem zawiadywał celowniczy. Z tyłu za 
obsadą kołyski znajdował się łapacz łusek (deflektor). 
Na ramie łapacza znajdował się wskaźnik odrzutu; nor¬ 
malny zakres odrzutu wynosił 550-580 mm. Po strza¬ 
le łuski uderzały w odbijacz i trafiały do brezentowego 
worka przymocowanego do ramienia łapacza. Po na¬ 
pełnieniu się worka ładowniczy usuwał łuski, wyrzu¬ 
cając je na zewnątrz przez otwór znajdujący się w tyl¬ 
nej ścianie przedziału bojowego. Nad kołyską armaty 
znajdował się zespół oporopowrotnika, opornik i po- 
wrotnik umieszczono w oddzielnych obudowach, z le¬ 
wej strony znajdował się powrotnik, a z prawej opor¬ 
nik. W cylindrze opornika znajdowało się 5,4 dm 3 oleju 
oraz 5,3 dm 3 powietrza, które przy strzale było spręża¬ 
ne przez tłok, który się cofał w cylindrze; po wyhamo¬ 


waniu następowało rozprężenie i tłok powracał w po¬ 
łożenie wyjściowe; powrót lufy do położenia wyjścio¬ 
wego zapewniał pneumatyczny powrotnik. W pojaz¬ 
dach ostatnich serii montowano zunifikowaną armatę 
z armatami 8,8 cm Kwk 43 stosowaną w czołgach Tigerll. 
Armata miała nową kołyskę, a w części armat stoso¬ 
wano dwuczęściową lufę. Stosowano amunicję prze¬ 
ciwpancerną z czepcem 8,8 cm Pz.Gr.Patr. 39/43 (mak¬ 
symalny zasięg: 4000 metrów) oraz przeciwpancerną 
z czepcem balistycznym 8,8 cm Pz.Gr.Patr.39-1, amu¬ 
nicję podkalibrową 8,8 cm Pz.Gr.Patr.40W/43 z rdze¬ 
niem wolframowym (maksymalny zasięg: 2500 me¬ 
trów), amunicję kumulacyjną 8,8 cm Gr.Patr.39/43 HI 
(maksymalny zasięg: 4000 metrów) oraz amunicję od¬ 
łamkową 8,8 cm Sprgr.Patr. 43 L/4,7 (maksymalny za¬ 
sięg: 5500 metrów). Zapas amunicji wynosił 60 naboi, 
z czego 52 transportowano w przedziale bojowym, 
a pozostałe znajdowały się w zasobnikach pod pod¬ 
łogą. Dobrze wyszkolona załoga mogła oddać od 6 do 
10 strzałów w ciągu minuty. Do obrony załoga dyspo¬ 
nowała granatnikiem kalibru 26 mm zamontowanym 
w płycie stropowej (kąt ustawienia wynosił 50°), z któ¬ 
rego można było wystrzeliwać granaty odłamkowe 
(zapas 10 sztuk) oraz dymne (zapas 6 sztuk). 


W styczniu 1943 roku został opracowany harmono¬ 
gram produkcji pojazdów pancernych, który obejmo¬ 
wał okres od marca 1943 roku do marca 1944 roku. 
Zgodnie z nim zakłady MIAG miały już w grudniu 1943 


roku zmontować 5 pojazdów, w styczniu kolejnych 10 
sztuk, w lutym 15 egzemplarzy oraz w marcu 25 sztuk. 
Zakładano, ze produkcja w lipcu wyniesie 80 sztuk, tak 
aby osiągnąć poziom 150 egzemplarzy miesięcznie. 
Okazało się jednak, ze od samego początku MIAG ma 
spore problemy z organizacją produkcji. Do stycznia 
1944 roku zdołano zmontować zaledwie 5 pojazdów, 
w lutym 7 sztuk, w marcu 8, w kwietniu i maju po 10 
egzemplarzy. Opóźnienia spowodowane były brakami 
w dostawach głównych podzespołów układu kierowa¬ 
nia (przekładnie boczne oraz skrzynie biegów). Naloty 
lotnicze na stalownie spowodowały przerwy w dosta¬ 
wie płyt pancernych, przez co w czerwcu zdołano wy¬ 
produkować zaledwie 6 Jagdpanther. Okazało się za¬ 
tem, że ze 160 pojazdów, które miano wyprodukować 


S Odlewana osłona pancerna peryskopu 
obserwacyjnego dowódcy oraz lorneta nożycowa 
S.F.14Z(Slf). Z tyły widoczny właz dowódcy. 

zgodnie z planem, zdołano zmontować zaledwie 46 
egzemplarzy. Głównym problemem, który ograniczał 
produkcję, były częste naloty bombowe oraz brak wy¬ 
kwalifikowanej siły roboczej. Zdecydowano się skiero¬ 
wać do zakładów MIAG 320 żołnierzy, którzy mieli uzu¬ 
pełnić braki. W lipcu zdołano wyprodukować 15 pojaz¬ 
dów, w sierpniu 14, a we wrześniu aż 21 egzemplarzy 
(głównie dzięki skierowaniu do pracy żołnierzy). Kolej¬ 
ne bombardowania sprawiły, że w październiku zdoła¬ 
no zmontować zaledwie 8 Jagdpanther z zaplanowa¬ 
nych 50 sztuk. Zgodnie z raportem kierownictwa za¬ 
kładów MIAG w okresie od lutego do listopada 1944 ro¬ 
ku lotnictwo alianckie wykonało 10 ciężkich nalotów, 
które spowodowały zniszczenia aż 60% infrastruktu¬ 
ry, populacja miasta z 280 000 ludzi spadła do 106 000 
(wchodzą w to zapewne straty i ewakuacja). Zakłady 
trapione były częstymi brakami w dostawach prądu, 
z powodu nalotów ograniczono także ruch pociągów 
transportowych, a tym samym ograniczone zostały do¬ 
stawy podzespołów koniecznych do montażu. Pomimo 
tych trudności zakłady MIAG utrzymały średnią mie¬ 
sięczną produkcję na poziomie 112 dział szturmowych 
StuG oraz 15 Jagdpanther. Z tych powodów zdecydo¬ 
wano się na włączenie do produkcji dwóch nowych 
zakładów - były to Maschinenfabrik Niedersachsen 
GmbH (MNK) w Hanowerze oraz Maschinenbau und 
Bahnbedarf (MBA) w Poczdamie. Zgodnie z nowym 
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Jagdpanther produkcji zakładów MHN, 
marzec 1945 roku 

l^s.Ci^GgoriJack&wiki 



planem produkcyjnym z października 1944 roku w za¬ 
kładach MNH miano zmontować 20 Jagdpanther już 
w listopadzie, 30 kolejnych w grudniu oraz 30 w stycz¬ 
niu 1945 roku. Zakłady MBA miały zmontować 5 po¬ 
jazdów w listopadzie, 10 w grudniu, 20 w styczniu 
1945 roku, 30 w lutym, 45 w marcu, 60 w kwietniu, 80 
w maju oraz 90 w czerwcu; od lipca miesięczna pro¬ 
dukcja miała wynosić 100 sztuk. Ostatecznie w listopa¬ 
dzie zdołano wyprodukować 55 pojazdów (35 w Ml AG 
oraz 20 w MNH), w grudniu 67 pojazdów (37 w MIAG, 
14 w MNH i 16 w MBA), w styczniu łącznia produk¬ 
cja wyniosła 72 pojazdy (po 35 sztuk w MIAG i MNH 
oraz 2 w MBA), w lutym 42 pojazdy (22 w MIAG i 20 
sztuk w MNH, MBA nie wyprodukowała żadnego po¬ 
jazdu), w marcu 52 (32 w MIAG, 13 w MNH oraz 7 
w MBA), w kwietniu najprawdopodobniej 3 pojazdy 
zostały wyprodukowane w zakładach MIAG, 10 w MNH 
oraz 12 w MBA (dane za kwiecień nie są do końca zna- 


seria 50 pojazdów została zmontowana na kadłubach 
z przedziałem silnikowym tożsamym z przedziałem sil¬ 
nikowym czołgów Panther Ausf. A oraz płytą stropową 
nadbudówki o grubości 16 mm (pojazdy te oznacza 
się jako jagdpanther Ausf.GI). Kolejne pojazdy mia¬ 
ły już przedział silnikowy tożsamy z czołgami Panther 
Ausf.G, a grubość płyty stropowej wynosiła 25 mm 
(pojazdy te oznaczano Jagdpanther Ausf.G2). 

SŁUŻBA Li Nil OWA 

Jagdpanther podobnie jak czołgi ciężkie Tiger służyły 
w samodzielnych batalionach (schwere Herres Pan- 
zerjager Abteilung), które podlegały dowództwom ar¬ 
mii polowych lub korpusów. W czerwcu 1944 roku 
opracowano regulamin użycia pojazdu w walce. Za¬ 
lecano, aby Jagdpanthery były wykorzystywane do 
działań na głównych kierunkach natarcia. Atutem by¬ 
ła znakomita armata kalibru 88 mm, dzięki której za- 


może wystąpić konieczność wydzielenia poszczegól¬ 
nych kompanii, co jednak znacznie osłabiało potencjał 
ofensywny pojazdów. Do wydzielenia poszczególnych 
plutonów mogło dojść wyłącznie w przypadku, gdy or¬ 
ganizowano grupę uderzeniową składającą się także 
z innych pojazdów bojowych (czołgów, dział szturmo¬ 
wych) i wyłącznie do akcji na bliskich dystansach, za¬ 
broniono używania poszczególnych pojazdów do akcji 
ofensywnych. Za prawidłowe wykorzystanie pojazdów 
w walce odpowiadał dowódca schwere Panzerjager- 
Abteilung i to on ponowił odpowiedzialność za pra¬ 
widłowe wykonanie zadania. W przypadku wydziele¬ 
nia kompanii z batalionu dowódca odpowiedzialny był 
także za ich zaopatrzenie w niezbędne środki po¬ 
trzebne do sprawnego funkcjonowania pododdziału. 
Jagdpanthery mogły być także używane do wzmocnie¬ 
nia obrony przeciwpancernej, ale tylko w przypadku, 
gdy znany był główny kierunek uderzenia sił pancer- 



łoga mogła zniszczyć każdy czołg przeciwnika z da¬ 
lekiego dystansu. Dobre właściwości jezdne w tere¬ 
nie oraz opancerzenie sprawiały, te Jagdpanther mo¬ 
gły być używane do akcji ofensywnych mających na 
celu zniszczenia broni pancernej przeciwnika lub do 
wsparcia własnych czołgów w natarciu. Zwracano jed¬ 
nak uwagę na ograniczenia, którym podlegało wy¬ 
korzystanie pojazdu, a które wynikały z konstrukcji. 
Przede wszystkim armata miała ograniczony kąt ob¬ 
rotu w poziomie, co sprawiało, ze nie można było ich 
traktować jak czołgi, należało także zapewnić pojaz¬ 
dom osłonę przez piechotą i czołgami przeciwnika. 
Położono naciska na fakt, że pojazdy powinny dzia¬ 
łać jako zwarta formacja, czyli batalion; takie działa¬ 
nie gwarantowało sukces przyszłej akcji. Zakładano, że 


25 Widok osłonę lornety S.F.14Z(Slf) oraz osłonę 
celownika Sfl.Z.F.Ia. Nieco z tyłu widoczne 
mocowanie granatnika Nahverteidigungswaffe. 


ne). Całkowita produkcja wyniosła najprawdopodob¬ 
niej 419 pojazdów, w tym 270 sztuk zbudowano w za¬ 
kładach MIAG, 112 w zakładach MNH oraz 37 w zakła¬ 
dach MBA. Rozbieżności w produkcji dotyczą ostatnich 
miesięcy od stycznia do kwietnia 1945 roku. 

W trakcie produkcji seryjnej wprowadzano pew¬ 
ne modyfikacje wynikające z usprawnienia procesów 
technologicznych oraz z doświadczeń ze służby linio¬ 
wej. Zmiany dotyczyły kształtu i sposobu mocowania 
odlewanej osłony jarzma kołyski armaty, rozmieszcze¬ 
nia i kształtu zasobników, odlewanej osłony na kara¬ 
bin maszynowy czy typu rur wydechowych. Pierwsza 
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3 Właz dowódcy, widoczny jest także peryskop 
umożliwiający obserwacje boczną oraz osłony 
wentylatora przedziału bojowego 


nych wroga, także wtedy batalion musiał być wykorzy¬ 
stany całością sił lub kompanii. Jednocześnie zwraca¬ 
no uwagę, że nie można traktować pojazdu jako arma¬ 
ty przeciwpancernej i wykorzystywać go do organizo¬ 
wania linii obronnej, Jagdpanthery działały wyłącznie 
jako element manewrowy. Wykorzystanie pojazdów 
jako elementów stałych mogło się wiązać z ich utra¬ 
tą lub zniszczeniem. Autorzy regulaminu zwracali tak¬ 
że uwagę na to, że Jagdpanther nie jest działem samo¬ 
bieżnym i w żadnym wypadku nie może być wykorzy¬ 
stywany do wsparcia ogniem pośrednim. Wprawdzie 
na wyposażeniu znajdowały się naboje z granatami 
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odłamkowymi, ale ich użycie było dozwolone wyłącz¬ 
nie w przypadku, gdy w obszarze działania nie było 
czołgów przeciwnika, gdy nie można było wykorzy¬ 
stać artylerii potowej do wsparcia oraz gdy w bata¬ 
lionie był wystarczający zapas amunicji tego typu. Za¬ 
lecano, aby po zakończeniu akcji ofensywnej załogi 
Jagdponther były wycofane najprędzej jak to możliwe 
w celu uzupełnienia paliwa i amunicji, aby jak najszyb¬ 
ciej osiągnąć gotowość bojową. Załogi pojazdów mia¬ 
ły wykorzystywać do maksimum zalety działa 8,8 cm 
Pak 43/3 L/71 i otwierać ogień już z dystansu ok, 2500 
metrów. W przypadku gdy walka prowadzona była ze 
stałych stanowisk ogniowych, dowódcy kompanii mie¬ 
li zadbać, aby ogień prowadzono z dobrze przygoto¬ 
wanych (możliwość szybkiej ewakuacji pojazdu) oraz 
zamaskowanych stanowisk, dzięki czemu przeciwnik 
miał mieć problemy z ich rozpoznaniem. Zalecano, aby 
staranne wybierać cele - ogień miał być skoncentro¬ 
wany narcałej formacji przeciwnika, a nie na poszcze¬ 
gólnych czołgach. W przypadku walki ze stałych stano¬ 
wisk, dowódcy kompanii mieli zadbać o przygotowa¬ 
nie stanowisk zapasowych, co pozwoliłoby na szyb¬ 
kie zmiany pozycji (zalecano zmieniać kierunki, z któ¬ 
rych prowadzono ostrzał, ogień czołowy i flankowy, co 
znacznie zwiększało skuteczność obrony). W przypad¬ 
ku wspólnego działania z własnymi czołgami do zadań 
załóg Jagdponther należało wspieranie pierwszej fa¬ 
li atakujących przez związanie w walce czołowej czoł¬ 
gów przeciwnika oraz ochrona skrzydeł, tak aby prze¬ 
ciwnik nie mógł zaatakować i rozbić natarcia. W przy¬ 
padku wspierania piechoty w natarciu pojazdy miały 
znajdować się za główną linią uderzenia, ich zadaniem 
miała być eliminacja wrogiej broni pancernej, któ¬ 
ra mogła zaatakować piechotę ze skrzydeł, a w przy¬ 
padku gdy nie zaobserwowano czołgów wroga, zało¬ 
gi Jagdpanter miały zająć się eliminacją stałych punk¬ 
tów oporu (gniazda karabinów maszynowych) przez 
użycie granatów odłamkowych. W przypadku ataku 
na pozycje umocnione załogi pojazdów miały wspie¬ 
rać ogniem wyłącznie rozpoznane cele. W razie orga¬ 
nizowania pozycji obronnej Jagdpanthery miały być 
wykorzystywane w sektorach, w których spodziewa¬ 
ne było uderzenie czołgów przeciwnika. Dowódca ba¬ 
talionu (lub kompanii) miał dbać o to, aby przygoto¬ 
wane zostały pozycje ogniowe, drogi ewakuacyjne 
oraz została zgromadzona odpowiednia ilość amu¬ 
nicji i paliwa. W razie przedarcia się wrogich czołgów 
załogi Jagdpanther powinny je natychmiast zniszczyć. 
W razie przejścia do kontrnatarcia i pościgu za wyco¬ 
fującym się wrogiem pojazdy mogły być używane na 
równi z czołgami, z tym zastrzeżeniem, że powinno się 
zapewnić osłonę własnej piechoty. W razie odwrotu 
Jagdpanthery mogły być wykorzystane w celu zatrzy¬ 
mania czołgów przeciwnika, należało jednak zadbać, 
aby wcześniej rozpoznane zostały odpowiednie rejo¬ 
ny, z których można by prowadzić oddziałania obron¬ 
ne. Pamiętać należało, że załogi nie mogą walczyć 
w terenie zurbanizowanym (brak wieży oraz długa lufa 
znacznie ograniczała mobilność pojazdu). 

Schwere Heeres-Panzerjager-Abteilung (. Jagdpan¬ 
ther ) składał się dowództwa batalionu (Abteilungstab), 
w którym znajdowały się trzy pojazdy (jeden wóz 
z FuG 8 i FuG 5 oraz dwa z FuG 5 i FuG 7), kompanii szta¬ 
bowej (Stabskompanie), w składzie której były: pluton 
łączności, pluton pionierów i pluton przeciwlotniczy 
oraz trzy kompanie liniowe (Panzerjager-kompanien). 
W każdej z kompanii znajdowało się 14 wozów bojo¬ 


wych (każdy z dowódców kompanii w swoim wozie 
miał radiostacje FuG 8 i FuG 5, w pozostałych maszy¬ 
nach znajdowały się radiostacje FuG 5 i FuG 2), w po¬ 
czcie dowódcy kompanii były dwa Jagdpanthery , 
a w każdym z trzech plutonów liniowych znajdowały 
się po cztery wozy. W batalionie znajdowały się także 
kompania zaopatrzeniowa oraz naprawcza. 

23 marca 1944 roku do Szkoły Wojsk Pancernych 
w Mławie (Mielau) przybył transport dwóch Jagdpan¬ 


ther. Były to pierwsze seryjne pojazdy przekazane do 
Heereszeugamt, który następnie przekazywał je do od¬ 
powiednich jednostek. Zakładano, że w marcu dwa ko¬ 
lejne Jagdpanthery trafią na poligon do Hillersleben 
oraz Kummensdorf, jedank tak się nie stało; pojaz¬ 
dy przekazano dopiero 1 kwietnia. Także w kwiet¬ 
niu w transporcie nr 509 do s.H.Pz.Jg.Abt 654 wysła¬ 
no 8 seryjnych pojazdów (początkowo miały dotrzeć 

6 kwietnia, ale ostatecznie przekazano je 28 kwiet¬ 
nia). W maju zaplanowano przekazanie 7 maszyn 
do s.H.Pz.Jg.Abt 654 (2 pojazdy 9 maja i 5 pojazdów 
27 maja) oraz 5 do s.H.Pz.Jg.Abt 559 (12 maja ter¬ 
min dostawy). Jak się okazało, pojazdy przeznaczo¬ 
ne dla s.H.Pz.Jg.Abt 654 dotarły do odbiorcy dopiero 
14 czerwca, a do s.H.Pz.Jg.Abt 559 dopiero 18 maja. 
W czerwcu s.H.Pz.Jg.Abt 654 otrzymał dwa transpor¬ 
ty Jagdpanther, 6 czerwca transportem nr 878 dotarły 
trzy pojazdy w wersji dowodzenia, a 14 czerwca trans¬ 
portem nr 821/22 przekazano 15 wozów; łącznie ze 
„spóźnionymi" pojazdami s.H.PzJg.Abt 654 w czerw¬ 
cu otrzymał 30 nowych wozów. W lipcu 1944 roku za¬ 
mierzano przekazać 16 maszyn do s.H.PzJg.Abt 654 
(transport nr 1020 z 14 lipca oraz transport nr 1108 
z 26 lipca); ostatecznie 8 wozów dotarło 31 lipca, a ko¬ 
lejnych 8 sztuk dopiero 14 sierpnia. W sierpniu zapla¬ 
nowano przekazanie 13 pojazdów do s.H.Pz.Jg.Abt 559, 
8 pojazdów 21 sierpnia, 3 następnego dnia, a 2 wozy 
31 sierpnia. W rezultacie 11 wozów zdołano odebrać 
24 sierpnia, a 2 ostatnie dopiero 3 września. We wrze¬ 
śniu nowe pojazdy miały zostać przekazane do trze¬ 
ciego batalionu ciężkich łowców czołgów - s.H.Pz. 
Jg.Abt 519. Zgodnie z pierwotnym planem 17 pojaz¬ 
dów w pięciu transportach zamierzano przekazać już 

7 września, jednak dopiero 14 września batalion otrzy¬ 
mał 5 wozów, 15 września kolejne 4 sztuki, 20 wrze¬ 


śnia następne 3 pojazdy, 25 września 3 pojazdy oraz 
27 września ostatnie 2 Jagdpanthery. W październiku 
zamierzano skierować do s.H.PzJg.Abt 654 az 23 po¬ 
jazdy (zapewne uzupełnienie strat bojowych - do koń¬ 
ca sierpnia batalion stracił bezpowrotnie 19 pojazdów). 
Pojazdy zamierzano przekazać batalionowi w czterech 
dostawach: 3 października - 3 sztuki, 6 października - 
6 sztuk, 12 października - 3 sztuki oraz 14 październi¬ 
ka - 4 sztuki. Ostatecznie do batalionu dotarło 16 dział 


Z Płyta nadsilnikowa Jagdpanther Ausf.G2, 
widoczne osłony wentylatorów (po prawej), 
po lewej widoczny cylindryczny pojemnik, w którym 
przewożono elementy wycioru do czyszczenia lufy. 

w dniach 14 października (9 sztuk) i 23 października 
(7 sztuk). Także w październiku do s.H.Pz.Jg.Abt 560 
zamierzano dostarczyć 16 pojazdów, ale dotarły tam 
zaledwie 4 egzemplarze (8 października). Tak małe do¬ 
stawy spowodowane były problemami w utrzymaniu 
produkcji (bombardowania zakładów MIAG). W listo¬ 
padzie do jednostek liniowych trafiło zaledwie 15 po¬ 
jazdów, s.H.Pz.Jg.Abt 654 zgodnie z planem otrzymał 
6 pojazdów 13 listopada (podawana jest także liczna 
4 sztuk), do s.H.Pz.Jg.Abt 560 zaplanowano dostawę 
9 pojazdów: 5 sztuk 16 listopada oraz 4 sztuki 30 listo¬ 
pada, jednak 4 pojazdy dotarły do batalionu dopiero 
22 listopada, 1 działo 30 listopada, a ostatni transport 
4 pojazdów dotarł 6 grudnia 1944 roku. Trzeci batalion 
- s.H.Pz.Jg.Abt 655 - który miał otrzymać zaplanowa¬ 
nych 16 pojazdów otrzymał zaledwie 5 egzemplarzy 
24 listopada. W grudniu 1944 roku zaplanowano prze¬ 
kazanie do jednostek liniowych 33 pojazdów oraz 6 po¬ 
jazdów do jednostek rezerwowych. 8 Ja0ć//Kmf/fer mia¬ 
no przekazać 6 grudnia (transport nr 1693) do s.H.Pz. 

Jg.Abt 559, dotarły jednak 15 grudnia. 4 sztuki skiero¬ 
wano transportem nr 1692 do s.H.PzJg.Abt 519, do¬ 
tarły 15 grudnia, a 9 sztuk dotarło do s.H.Pz.Jg.Abt 655 
w Wigilię Bożego Narodzenia. Czwarty batalion s.H.Pz. 

Jg.Abt 654 miał otrzymać w transporcie nr 1763 i 1764 
po 10 pojazdów, które dostarczono 20 i 21 grudnia, 

2 działa przekazano do s.H.Pz.Jg.Abt 560, które dotarły 
transportem nr 1856 dopiero 11 stycznia (część źródeł 
podaje, ze batalion ten otrzymał 6 grudnia 4 pojazdy). 

15 grudnia zamierzano dostarczyć 6 Jagdpanther jed¬ 
nostkom Ersatzheer (trafiły do Pz.Jg.E.u.A.A.Abt. 20). 
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PAK 43/3 
FGST. PANTHER 
(JAGDPANTHER) 

iFMiHjmiiitiiiiiiiiiiiiiitimiimiimmiiiiimimmiiMiiimiiimiiiiiMiEHimił 

Załoga: 5 ludzi (dowódca, celowniczy, ładowniczy, 
radiotelegrafista i kierowca); 

Masa mowa: 45 600 kg; 

Wymiary: długość - 9654 mm (kadłuba -6675 mm), 
szerokość - 3420 mm (bez fartuchów), 3720 mm 
(z fartuchami), wysokość - 2715 mm, prześwit - 
540 mm; 

Uzbripóic armata 8.8 cm Pak 43/3 L/71 z zapa¬ 
sem 60 naboi, celownikSlf.Z.F. la, 1 karabin maszy¬ 
nowy MG 34 z celownikiem K.Z.F.2 i zapasem 600 
naboi; 

Jidnostka napędów#: Maybach HL 230 P30,12-cy- 
lindrowy, gaźnikowy, rzędowy, górnozaworowy, chło¬ 
dzony wodą, o poj. skokowej 23095 cm 3 , osiągający 
moc 700 KM przy 3000 obr./min i 600 KM przy 2500 
obr./min., skrzynia biegów: ZF AK-7-400, półauto¬ 
matyczna, 7 biegów do przodu, 1 wsteczny, pręd¬ 
kości: na wstecznym biegu - 3,3 km/h, na 1 bie¬ 
gu - 3,4 km/h, na 2 biegu - 6,8 km/h, na 3 biegu , 
i - 10,9 km/h, na 4 biegu - 17,0 km/h, na 5 biegi 
- 24,6 km/h, na 6 biegu - 34,7 km/h, na 7 biegu - 
45,8 km/h; Paliwo: benzyna, zbiorniki - 720 dm 3 , 
zuzycie na 100 km: 280 dm 3 na drodze utwardzo¬ 
nej, 700 dm 3 w terenie; Gąsienice: Kgs 64/660/150, 

87 ogniw w jednej taśmie, długość oporowa gąsie¬ 
nicy: 3920 mm, nacisk na grunt: 0,88 kg/cm 2 ; 
0panc«irzen!e:kadłub-60mm/35 o (przód),40mm/ 
90°(boki), 40 mm/65°(tył), 16-25 mm/0°(góra); 
nadbudówka - 80 mm/35° (przód), 50 mm/60° (bo¬ 
ki), 40 mm/55° i 16 mm/0° (tył), 25 mm/7° (strop); 
osłona jarzma: 100 mm; 

Osiągi: prędkość maksymalna - 45 km/h (droga 
utwardzona), prędkość marszowa - 25 km/h, w te¬ 
renie - 15 km/h; Zasięg po drodze utwardzonej - 
160 km, w terenie - 80 km; wzniesienia do 30°; ro¬ 
wy o szer. - 245 cm; ściany o wys. - 90 cm; brody - 
155 cm; promień pełnego skrętu - 940 cm; 

i ś 


E Widok na tylna płytę kadłuba, widoczny zespół 
wydechowy montowany na pojazdach wyproduko¬ 
wanych do stycznia 1945 roku. W środku widoczny 
lewarek, po obu stronach bagażniki narzędziowe. 

W styczniu 1945 roku s.H.PzJg.Abt 560 otrzymał 2 
(11 stycznia) oraz 10 sztuk (29 stycznia), s.H.PzJg. 
Abt 563 otrzymał 5 dział, które dotarły 13 stycznia, 
a 15 stycznia kolejnych 9. s.H.PzJg.Abt 616 z prze¬ 
widzianych 14 pojazdów otrzymał 13 stycznia 5 oraz 
16 stycznia pozostałych 9. Batalion s.H.Pz.Jg.Abt 519 
transportem nr 1912 otrzymał 6 pojazdów (14 stycz¬ 
nia). Batalion s.H.Pz.Jg.Abt 560 otrzymał 29 stycznia 
10 pojazdów, s.H.Pz.Jg.Abt 554 dostał partię 10 pojaz- 
dówtransportem nr 2015 25 stycznia. 22 stycznia trans¬ 
portem nr 1989 do l./Pz.Reg.29 z Pz.Brig. 130 dostar¬ 
czono W Jagdpanther {stanomty wyposażenie 1. kom¬ 
panii, w marcu 6 dział przekazano do 8. Pz.Div., gdzie 
stanowiły wyposażenie 1. i 4. kompanii l./Pz.Rgt 10), 
a do Panzer-Stutzpunkt Mayen dostarczono (transport 
nr 2016) 10 egzemplarzy. 12 lutego 14 Jagdpanther 
przekazano do L/Pz.Lehr-Rgt. (od kwietnia Pz.Lehr- 
-Rgt.130), w które wyposażono 2. kompanię pancer¬ 
ną, 14 lutego 8 dział (transport nr 2102) trafiło do 
l./Pz.Rgt.35 i stanowiły wyposażenie 3. kompanii. 14 lu¬ 
tego 1945 roku 10 pojazdów przekazano transportem 
nr 2074 do 2. SS-Pz.Div., gdzie weszły na wyposażenie 
6. kompanii SS-Pz.Rgt.2.19 lutego kolejnych 10 wo¬ 
zów przekazano (transport 2104) do 9. SS-Pz.Div„ 
gdzie stanowiły wyposażenie 4. kompanii SS-Pz.Rgt.9. 
18 lutego 10 pojazdów (transport nr 2111) przekaza¬ 
no do Fiihrer-Grenadier-Division (FGD), która został 
sformowana 18 stycznia 1945 roku. Jagdponthery we¬ 
szły na wyposażenie 3. kompanii pancernej w I bata¬ 
lionie Pz.Rgt. 101 (od marca 1945 roku Fuhrer-Panzer- 
-Regiment). 26 lutego batalion s.H.Pz.Jg.Abt 654 
(transport 2140) otrzymał 6 pojazdów. 28 lutego 1945 
roku 10 pojazdów przekazano do 10.SS-Pz.Div., gdzie 
stanowiły wyposażenie 2. kompanii w SS-Panzerjager- 
Abteilung 10„Frundsberg". W marcu zamierzano prze¬ 
kazać do Nachsch. Ob. West aż 47 Jagdpanther, które 
miano skierować do Pz.Lher-Div. (w czterech trans¬ 
portach: 5,12,15 i 15 maszyn), ostatecznie do dywi¬ 
zji (II batalion Pz.Lher-Rgt. 130) dostarczono 35 pojaz¬ 
dów dopiero na początku kwietnia. Kolejnym odbiorcą 


I.—LJ Łll 


3 Widok na tylną płytę przedziału bojowego, widoczny prostokątny właz ładowniczego, 
okrągły otwór do usuwania łusek oraz podstawa masztu antenowego. 


był 116. Pz.Div., który otrzymał 27 marca 15 pojazdów. 
Jagdponthery weszły na wyposażenie l./Pz.Rgt.16. 
29 marca 1945 roku 4 pojazdy przekazano (transport 
nr 2258) do 25. Pz.Div. Jagdponthery uzupełniły straty 
bojowe w 1. kompanii z I batalionu Pz.Rgt.9. Według 
niektórych źródeł 3 Jagdponthery zostały przekaza¬ 
ne do 2./s.Pz.Abt. 507, gdzie stanowiły wyposażenie 
I plutonu, jednak nie wiadomo, jak pojazdy trafiły do 
tego batalionu. 7 kwietnia 1945 roku 7 maszyn przeka¬ 
zano do SS-Kampfgruppe „Wiking", która była częścią 
SS-Pz.Rgt.5; pojazdy miały zostać wysłane bezpośred¬ 
nio z zakładów MNH w Hanowerze. 8 kwietnia s.H.Pz. 
Jg.Abt 655 otrzymał 10 pojazdów, 17 kwietnia bata¬ 
lion s.H.Pz.Jg.Abt 559, który został podporządkowany 
7. Pz.Div., otrzymał 10 pojazdów ( Jagdponthery mia¬ 
no wysłać juz w lutym, ale decyzję anulowano i wy¬ 
konano dopiero w kwietniu), druga partia 9 pojazdów 
przekazana została 21 kwietnia (początkowo dostawa 
miała objąć 22 maszyny). 14 kwietnia 5 maszyn zo¬ 
stało skierowanych do Pz.Div.„Clausewitz", gdzie sta¬ 
nowiły wyposażenie 1. kompanii pancernej w Panzer- 
-Abteilung 2106 (łącznie w kompanii było 5 Panther 
i 5 Jagdpanther) M 
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CZĘŚĆ II 


I 


UDZIAŁ 9. DYWIZJI PANCERNEJ 


W OPERACJI „CYTADELA" 
W LIPCU 1943 ROKU 


8 LIPCA 1943 ROKU 

godnie z rozkazem dowództwa XXXXVII KPanc 
w nocy nastąpiła zmiana linii rozgranicze¬ 
nia z sąsiadami 9. DPanc. Dywizja przesu¬ 
nęła ciężar uderzenia na zachód i przejęła 
od 6. DP odcinek Bitjug (kryptonim „Umge- 
burg") - wzgórze 257,0. W tej sytuacji na lewym skrzy¬ 
dle sąsiednia grupa bojowa pułkownika Friedricha 
von Seidlitza z 18. DPanc (Pz.Gren.Rgt. 52, Pz,Abt. 18 
- bez 2./Pz.Abt. 18, Pz.Aufkl.Abt 18, PzJag.Abt. 88, 
2./Pi.Btl. 98) przejęła na odcinku Berezowy Łog—Kar- 
puniewka-2. Ponyri-Gorodiszcze pozycje do rzeki Sno- 
wa. Grupa w nocnym ataku zaskoczyła wojska sowiec¬ 
kie i zdobyła Berezowy Łog oraz wzgórze 240,2. Teraz 
prowadziła ciężkie walki na południe od wzgórza. 

W rozkazie korpusu nr 111 nakazującym kontynu¬ 
owanie ataku 8 lipca lakonicznie zapisano: 9. DPanc 
ruszy do ataku z osiągniętych linii, zajmie wzgórza na 
wschód od Oichowatki i na północ od wsi Stiep (połud¬ 
niowy ), Wcześniej uchwyci przeprawę przez Brusowiec. 
Należy oczyścić rozwidłenie rzek Snowa-Brusowiec. 
W uzupełnieniu rozkazu sztab korpusu polecił dywizji 
zabezpieczyć lewą flankę korpusu i w miarę możliwo¬ 


ści uchwycić również przyczółek na rzece Snowa w re¬ 
jonie wsi Leninski. Początek ataku wyznaczono na go¬ 
dzinę 5.00. 

W sztabie dywizji opracowano szczegółowy plan 
ataku, który zakładał podział sił na trzy grupy uderze¬ 
niowe. Na prawym skrzydle z pozycji wyjściowych po¬ 
między wzgórzem 257,0 a drogą miał uderzyć Pz.AufkL 
Abt. 9 kapitana von Biinau. Zadaniem batalionu by¬ 
ło opanowanie zachodnich stoków wzgórza 260, po¬ 
tem zajęcie wzgórza 261,4, zdobycie przeprawy przez 
rzekę Brusowiec pod osadą Osinowyj oraz oczyszczenie 
z wojsk sowieckich kotliny rzeki Brusowiec. Na wschod¬ 
niej krawędzi lasu pod Osinowym batalion miał nawią¬ 
zać kontakt z grupą pancerną 2. DPanc, która również 
otrzymała zadanie tam dotrzeć. Wsparcie artyleryjskie 
miał zapewnić ill./Pz.Art.Rgt. 102. 

W centrum miała uderzyć główna grupa pancerna 
pod dowództwem pułkownika Schmahla: Pz.Rgt. 33, 
l./Pz.Gren.Rgt 10, 2./PzJag.Abt. 50, 3./Pz.Pi.Btl. 86, 
4./He.Flak-Art.Abt. 287 oraz Piiehr-Btl. 2 (mot). Za¬ 
daniem grupy było uderzenie z pozycji wyjściowych 
na wschód od drogi i z rejonu zachodniej części jaru 
(na zachód od wsi Bitjug). Grupa powinna opanować 
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wschodnie skłony wzgórza 260, przekroczyć drogę 2. 
Ponyri-Olchowatka, następnie uderzyć w kierunku 
południowym po obu stronach drogi do wsi Stiep (po¬ 
łudniowy) i zdobyć przeprawę przez rzekę Snowa w re¬ 
jonie wsi Leninskij. Wsparcie artyleryjskie nadal za- 
pewniałgrupie ll./Pz.Art.Rgt. 102. ; 

Grupa podpułkownika Mummerta w składzie: Pz. 
Gren.Rgt. 11,1./PzJag.Abt. 50,1./Pz.Pi.Btl. 86 otrzy¬ 
mała polecenie z rejonu na północny zachód od skrzy¬ 
żowania dróg i przeprawy w 2. Ponyri uderzyć cało¬ 
ścią sił w kierunku południowym, zdobyć przeprawę 
w północnej części 2. Ponyri i oczyścić z wojsk sowiec¬ 
kich kotlinę rzeki Snowa. Tak jak do tej pory z grupą 
współdziałał sztab Pz.Art.Rgt. 102 z l./Pz.Art.Rgt. 102 
i L/Art.Rgt. 67. 

He.Flak-Art.Abt. 287 (bez 4./He.Flak-Art.Abt. 287) 
otrzymał rozkaz stworzenia osłony przeciwlotniczej 
dla stanowisk artylerii i zabezpieczenia przeprawy 
we wsi Bitjug. Sztab Pz.Pi.Btl. 86 z 2./Pz.Pi.Btl. 86 
w wsi Bitjug pozostał w dyspozycji dowódcy dywizji. 
Również w rezerwie dywizji, w południowej części wsi 
Bitjug, miał ześrodkować się Pz.Gren.Rgt. 10 (bez l./Pz. 
Gren.Rgt. 10). Już poprzedniego dnia główny punkt 
opatrunkowy (H,V.PI.) przesunięty został do południo¬ 
wej części lasu „Birnenwald" 
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Za prawym skrzydłem grupy uderzeniowej, w ja¬ 
rze na wschód od wzgórza 257,0, został ześrod kowany 
odwód XXXXVII KPanc w postaci Gren.Rgt. 37 wspar¬ 
ty pododdziałem przeciwpancernym i saperów z 6. DP. 

Zadanie dywizji było bardzo trudne. Dywizja miała 
włamać się około 9 kilometrów w głąb obrony sowiec¬ 
kiej, zdobyć przeprawę przez rzekę Brusowiec i na za¬ 
chód od wsi Osinowyj nawiązać połączenie z 2. DPanc. 
Jednocześnie miała zdobyć przeprawę przez rzekę Sno- 
wa w rejonie Leninskij i nawiązać połączenie z 18. DPanc 
Dodatkowo dywizja miała oczyścić z wojsk sowiec¬ 
kich cały teren w rozwidleniu rzeki Snowa i Brusowiec. 
Zadanie było już w założeniach nierealne, ponieważ 
w pasie natarcie dywizji znajdowały się główne siły 
6. DSGw (około 5600 żołnierzy), część 75. DSGw (około 
4900 żołnierzy), większość 15. BZmot i cała 109. BPanc 
(32 czołgi T-34,3 T-70,14T-60) oraz 1541. pułk dział 
pancernych (10 SU-152,1 KW-lc) i kilka pułków ar¬ 
tylerii polowej i przeciwpancernej. Do 75. DSGw przy¬ 
dzielono dodatkowo 255. pułk czołgów (33 T-34 i 6 
T-70), a w rejon działań 6. DSGw zbliżał się 84. pułk 
czołgów (30 T-34 i 3 T-70). Przeprawy, które miała zdo¬ 
być dywizja, były już zaminowane i przygotowana do 
wysadzenia przez 1. i 2. kompanię z 1. batalionu za¬ 
pór inżynieryjnych (1. Blnż. do zad. spec Gw). Łącz¬ 
nie w pasie ataku 9. DPanc Sowieci zgromadzili około 
15 000 żołnierzy, 130 czołgów i kilkaset dział. 

Dopiero o godzinie 4.30 sztab Pz.Rgt. 33 z dotych¬ 
czas podporządkowanymi mu pododdziałami (bez 
ll./Pz.Gren.Rgt. 10) wyruszył z rejonu wzgórza 243,8 
w rejon pozycji wyjściowych do ataku rozlokowany 
2 kilometry na wschód od wzgórza 257,0. W rejonie 
tym już skoncentrował się L/Pz.Rgt. 33 (bez jednej 
kompanii) i oczekiwał przybycia sztabu pułkownika 
Schmahla. Także transportery opancerzone l./Pz.gren. 
Rgt. 10 z rejonu Rżawca przemieszczały się w kierunku 
pozycji wyjściowych. 

W tej sytuacji o godzinie 5.00 działania rozpoczął 
tylko Pz.Aufkl.Abt. 9 oraz część Pz.Gren.Rgt. 11. Ude¬ 
rzenie oddziałów szturmowych poprzedził ostrzał ar¬ 
tyleryjski i silne bombardowanie lotnicze, głównie re¬ 
jonu zachodnich skłonów wzgórza 257,0. Grupy rozpo¬ 
znawcze Pz.Aufkl.Abt. 9 przedarły się przez przednie 
pozycje sowieckich oddziałów i stwierdziły, że w pół¬ 
nocnej części „Kastenwaldu" znajdują się cztery so¬ 
wieckie czołgi, a po obu stronach lasu powstały nowe 

S Kolumna czołgów z l./Pz.Rgt. 33 

latem 1943 roku. 
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sowieckie pozycje obronne. Atak głównych sił batalio¬ 
nu rozpoznawczego przesunięto na godzinę 7.00. Z ko¬ 
lei atak Pz.Gren.Rgt. 11 wspartego przez niszczycie¬ 
le czołgów z 1./Pz.Jag.Abt. 50 również natknął się na 
bardzo silne pozycje obronne po obu stronach drogi do 
mostu w północnej części 2. Ponyri. Gdy grenadierzy 
zbliżyli się do pozycji 1. batalionu kapitana Korniewa 
z 25. pułku strzelców gwardii, zostali zatrzymani kon¬ 
tratakiem na lewe skrzydło, na wschód od wsi Bitjug. 
Sowiecki kontratak został krwawo odparty. Jednak do 
sukcesu było daleko. Grenadierzy znaleźli się pod cięż¬ 
kim ostrzałem z lewego skrzydła. W Karpuniewce zaj¬ 
mowały pozycje resztki 10. pułku strzelców gwardii 
wsparte przez 1. i 2. baterię 1323. pułku artylerii prze¬ 
ciwpancernej i nieustannie nękały skrzydło atakują¬ 
cych grenadierów. Również bardzo silne sowieckie po¬ 
zycje rozpoznano w lesie „Sichelwald" na zachód od 
2. Ponyri. Ostatecznie po parogodzinnej walce bata¬ 
liony Pz.Gren.Rgt. 11 zaległy przed silnymi pozycjami 


Art.Rgt. 102), pułkownika Schmahla (Pz.Rgt. 33), gdzie 
zorientował się w aktualnym położeniu wojsk przeciw¬ 
nika. Informacje nie były optymistyczne. Wszędzie 
przed frontem własnych oddziałów stwierdzono roz¬ 
budowane pozycje obronne obsadzone przez duże si¬ 
ły przeciwnika wsparte artylerią i czołgami. 

Zaplanowany na godzinę 7.00 atak Pz.Aufkl.Abt. 9 
wskutek braku amunicji został ponownie przesunięty. 
Część pododdziałów batalionu rozwinęła się w rejonie 
drogi i prowadziła działania rozpoznawcze w kierunku 
południowym. Została wtedy ostrzelana przez sowiec¬ 
kie działa przeciwpancerne i zaatakowana przez pie¬ 
chotę z 241. pułku strzelców gwardii. Sowiecki pułk, 
który poprzedniego dnia poniósł ciężkie straty, zwłasz¬ 
cza w kadrze oficerskiej, teraz został wzmocniony róż¬ 
nymi grupami żołnierzy pododdziałów tyłowych. Star¬ 
cie wykazało, że zadanie Pz.Aufkl.Abt. 9 nie będzie 
proste. W oczekiwaniu na dowóz amunicji i przybycie 
zasadniczych sił grupy pancernej sztab dywizji zapla¬ 



obronnymi przed mostem i drogą w północnej części 
2. Ponyri. Podpułkownik Mummer musiał zameldo¬ 
wać, ze jego wykrwawione kompanie nie są w stanie 
zdobyć mostu. Mimo to ataki były kontynuowane. 

Po godzinie 6.30 generał Scheller dokonał krót¬ 
kiej wizytacji podległych mu sztabów: podpułkownika 
Mummerta (Pz.Gren.Rgt. 11), majora Krausa (lll./Pz. 


nował wspólny atak batalionu rozpoznawczego i gru¬ 
py pancernej. Jednak dopiero o godzinie 7.45 czołówka 
grupy pułkownika Schmahela przekroczyła przeprawę 
we wsi Bitjug, o czym zameldował adiutant Pz.Gren. 
Rgt. 11, porucznik Schemm. 

W związku z opóźnieniem przegrupowania zasadni¬ 
cza grupa pancerna dywizji me rozpoczęła ataku o wy- 
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25 Działania bojowe na odcinku 9. Dywizji Pancernej 
przed południem 8 lipca 1943 roku. 

znaczonej godzinie. Niemieckie oddziały koncentrują¬ 
ce się pomiędzy wzgórzem 257,0 a wsią Bitjug znaj¬ 
dowały się pod ciągłym sowieckim ostrzałem artyle¬ 
ryjskim, co jeszcze zwiększyło opóźnienie. 1 0 godzi¬ 
nie 8.45 sztab 9. DPanc przeniósł stanowisko dowo¬ 
dzenia w pobliże frontu, rozmieszczając je w północ¬ 
nej części lasu„Birnenwald" Pułkownik Schulz otrzy¬ 
mał rozkaz aby w jarze w rejonie koty 227,2 ześrodko- 
wać odwód dywizyjny w postaci Pz.Gren.Rgt. 10 (bez 
l./Pz.Gren.Rgt. 10). 


0 godzinie 8.00 IL/Pz.Gren.Rgt. 11 wsparty przez 
niszczyciele czołgów z 1 ./Pz. Jag.Abt. 50 wznowił atak. 
Początkowo atak zaczął odnosić sukcesy. W walce 
wręcz grenadierzy jeden po drugim likwidowali punk¬ 
ty oporu 1. kompanii starszego lejtnanta Szczerba- 
ka. Jednak z każdym metrem sowiecki opór narastał 
i wkrótce atak utknął. Przez następne parę godzin obie 
strony prowadziły walkę pozycyjną, usiłując zniszczyć 
rozpoznane środniki ogniowe przeciwnika i starając się 
poprawić własne położenie. 

Dopiero o godzinie 11.00 rozpoczęła atak grupa 
pancerna pułkownika Schmahla, która posiadała za¬ 


ledwie 18 sprawnych czołgów. 2 W ciężkiej walce z so¬ 
wiecką piechotą, pod ostrzałem artylerii polowej i prze¬ 
ciwpancernej oraz pod nieustannymi atakami lot¬ 
niczymi czołgi i transportery mozolnie parły w kie¬ 
runku południowym. Po półgodzinnym boju zosta¬ 
ły przełamane sowieckie pozycje na styku 241. i 25. 
pułku strzelców gwardii. Niemieckie oddziały zaczę¬ 
ły zagrażać tyłowym pozycjom 241. pułku strzelców 
gwardii. Niemieckie czołgi i transportery wdarły się 
na wzgórze 260, gdzie okrążyły wiele pododdziałów 
z 3. batalionu kapitana Szorochowa z 25. pułku strzel¬ 
ców gwardii. 
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O godzinie 11.30 oficer łącznikowy zameldował, 
ze 18. DPanc przeszła do obrony na prawym skrzydle 
pod Berezowym Logiem na zachód od wzgórza 240,2, 
a zdecydowane działania zaczepne podejmie na le¬ 
wym skrzydle dopiero po południu 8 lipca. Oznaczało 
to, że lewe skrzydło 9. DPanc zostało otwarte. 3 W tej 
sytuacji dowódca 9. DPanc podjął decyzję przesunię¬ 
cia na lewe skrzydło l./Pz.Gren.Rgt. 11 kapitana Ernsta 
Metelmanna. Batalion otrzymał polecenie zabezpie¬ 
czenia od strony wsi Karpuniewka skrajnego wschod¬ 
niego skrzydła dywizji i całego korpusu. Podpułkownik 
Mummert przesunął prawe skrzydło ll./Pz.Gren.Rgt. 11 
majora Einharda Franke wzdłuż jaru dalej na wschód. 
Sytuacja ta spowodowała, że o godzinie 12.00 dalszy 
atak w kierunku południowym w tym rejonie stał się 
niemożliwy. 

Również w południe pułkownik Schmachl zameldo¬ 
wał, że atak pancerny, który osiągnął południowe zbo¬ 
cza wzgórza 260, wytracił moc. Działający na prawym 
skrzydle grupy pancernej Gren.Rgt. 58 także nie mógł 
uzyskać powodzenia. Przeprowadzone przez pułk dwa 
przedpołudniowe ataki załamały się w ogniu obroń¬ 
ców. Stało się to za sprawą posiłków, jakie otrzymał za¬ 
grożony 241. pułk strzelców gwardii, oraz zagęszcze¬ 
nia sowieckiej obrony przez oddziały piechoty i arty¬ 
lerię przeciwpancerną. Sowiecki pułk został wsparty 
dodatkowo przez pododdziały z 231. pułku strzelców 
gwardii i czołgi 109. BPanc, 4 

Niemieckie czołgi w walce z sowieckimi czołgami, 
działami przeciwpancernymi i piechotą poniosły wyso¬ 
kie straty. Mimo to czołówka Pz.Aufkl.Abt. 9 po wcze¬ 
śniejszym rozbiciu obrony prawego skrzydła 241. puł¬ 
ku rozbiła pozycje obronne 2. batalionu 15. BZmech 
i dokładnie o godzinie 12.40 przerwała pozycje 2. ba¬ 
talionu kapitana Jura z 231. pułku strzelców gwar¬ 
dii. Wyszła tym samym na skrzydło pozycji ognio¬ 
wych 4. baterii lejtnanta Domoka z 614. pułku arty¬ 
lerii przeciwpancernej. Niemieckie czołgi rozpoznaw¬ 
cze i transportery zostały ostrzelane z odległości 300 
metrów. Jednocześnie niemal natychmiast kontratak 
przeprowadził 2. batalion kapitana Jura ze wsparciem 
3. batalionu kapitana Timczenko z 231. pułku. Nie¬ 
mieckie wozy pancerne wycofały się ze strefy rażenia 
sowieckiej artylerii przeciwpancernej. Również atak 
l./Pz.Gren.Rgt. 10 na wschód od wzgórza 260 został za¬ 
trzymany i odrzucony kontratakiem strzelców 4. kom¬ 
panii starszego lejtnanta Romana i 6. kompanii lejt¬ 
nanta Zwieriewa z 25. pułku. Atak grupy pancernej 
zaległ. Pułkownik Schmahl zwrócił się do sztabu dy¬ 
wizji z prośbą o przydzielenie ll./Pz.Gren.Rgt. 10 ka¬ 


pitana Johannesa Michaela. Generał Scheller natych¬ 
miast przydzielił batalion i polecił mu skoncentrować 
się w rejonie wzgórza 257,0 w dyspozycji pułkownika 
Schmahla. W tym czasie Stukasy zbombardowały so¬ 
wieckie pozycje w lesie„Kastenwald'' 

W dotychczasowych walkach pododdziały grupy 
pancernej poniosły bolesne straty osobowe. Ciężko 
ranny został dowódca l./Pz.Rgt. 33 kapitan Heinz Ha- 
fen - zastąpił go kapitan Friedrich Bauer (dowódca 
3./Pz.Rgt. 33). Ranny został również dowódca l./Pz. 
Gren.Rgt. 10 kapitan Konrad von Nagel - na następ¬ 
cę wyznaczono kapitana Jakoba Zimmermanna (szef 
Div.Kampfschule), Podczas ostrzału artyleryjskiego zgi¬ 
nął adiutant (la) Pz.Gren.Rgt. 10 porucznik Werner Hei- 
denreich - następcą został porucznik Karl Endemann 
(02 w sztabie dywizji). 

Do godziny 14,00 Gren.Rgt. 58 i pododdziały grupy 
pancernej z 9. DPanc w końcu rozbiły i odrzuciły resztki 
241. pułku strzelców gwardii. Całe wzgórze 257,0 zo¬ 
stało zajęte przez wojska niemieckie. Resztki sowiec¬ 
kiego pułku wycofały się do okopu na północ od dro¬ 
gi 2. Ponyri-Olchowatka. Również zostały zniszczone 
pododdziały z kompanii cekaemów i kompanii rusznic 
przeciwpancernych z 25. pułku strzelców gwardii do¬ 
tąd znajdujące się w okrążeniu na wzgórzu 260. Sy¬ 
tuację wykorzystały pododdziały grupy pancernej puł¬ 
kownika Schmahela i w nowym uderzeniu ponownie 
wdarły się w rejon obronny 2. batalionu 231. pułku 
strzelców gwardii. Jednak i tym razem zostały ostrze¬ 


lane przez działa przeciwpancerne 614. pułku artyle¬ 
rii przeciwpancernej i odrzucone kontratakiem 2. ba¬ 
talionu i 8. kompanii z 231. pułku strzelców gwardii. 
Sowiecki kontratak wsparty paroma działami pancer¬ 
nymi doprowadził do odcięcia najdalej wysuniętych 
do przodu niemieckich oddziałów pancernych. Były 
to dwa plutony transporterów opancerzonych z Pz. 
Aufkl.Abt. 9, które dotarły na odległość około 250 me¬ 
trów od lasu„Kastenwald". Czołgi nie były wstanie po¬ 
móc okrążonym, ponieważ o godzinie 14.30 w Pz.Rgt. 
33 pozostało już tylko 11 sprawnych czołgów. Mimo to 
w dzienniku działań bojowych zapisano: Nastrój w od¬ 
działach dobry. Straty znośne. 

Również na lewym skrzydle dywizji sytuacja nie 
rozwijała się pomyślnie. Tutaj około godziny 13.30 So¬ 
wieci przeprowadzili silny kontratak wsparty ogniem 
artylerii. Do kontrataku wprowadzona została znaj¬ 
dująca się dotąd w odwodzie 3. kompania lejtnanta 
Zaostrowcewa z 25. pułku strzelców gwardii. W zacię¬ 
tej walce wręcz ll./Pz.Gren.Rgt. 11 został ostatecznie 
zatrzymany i zaczął cofać się, ponosząc wysokie stra¬ 
ty. Pułkownik Mummert musiał użyć ostatnich od¬ 
wodów w postaci plutonu saperów z dwoma działka¬ 
mi przeciwlotniczymi 20 mm, aby odrzucić sowieckich 
strzelców. Ostatecznie do godziny 15.00 sowiecki kon¬ 
tratak został odparty. W odpowiedzi Sowieci ostrzela¬ 
li wieś Bitjug silnym ogniem artyleryjskim i moździe¬ 
rzy, w tym Katiusz . W ciężkich walkach ll./Pz.Gren. 
Rgt. 11 poniósł bolesne straty - zginął dowódca ba¬ 
talionu, major Einhard Frank; dowodzenie batalionem 
przejął porucznik Frankenfeld, W tym czasie rozpo- 


3 Transportery opancerzone 
z l./Pz.Gren.Rgt, 10 kapitana 
Konrada von Nagela nad rzeką 
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3 Działania bojowe na odcinku 9. Dywizji Pancernej 
po południu 8 lipca 1943 roku. 

znanie lotnicze doniosło o koncentracji nowych sił so¬ 
wieckich w rejonie na południowy zachód od Ponyri. 
W rejon ten przemieszczała się 4. DPDGw, co stwarza¬ 
ło wielkie zagrożenie dla ciągle nie najlepiej zabezpie¬ 
czonego lewego skrzydła dywizji. 

Około godziny 15.30 pododdziały grupy pancernej 
wznowiły natarcie. Do grupy pancernej dotarł juz 
ll./Pz.Gren.Rgt 10. Pod silnym ostrzałem artylerii prze¬ 
ciwpancernej i czołgów niemieckie oddziały nie zdoła¬ 
ły zejść ze wzgórza 260. Niemieckie wozy bojowe i gre¬ 


nadierzy ześrodkowali się na rubieży wzgórze 260 - 
jar 800 metrów na północ od wzgórza 246,9. Wyko¬ 
rzystali to Sowieci i na wzgórze położyli zmasowany 
ogień artylerii potowej, moździerzy i Katiusz. Działania 
te umożliwiły jednak odwrót odciętym plutonom trans¬ 
porterów opancerzonych. W tej sytuacji nowy atak, któ¬ 
rego celem było zdobycie lasów „Kastenwald" i „Sichel- 
wald", miał zostać powtórzony o godzinie 18.00. 

W tym czasie podporządkowany grupie uderzenio¬ 
wej Pi.Lehr-Btl. 2 (mot) na polecenie generała Schel¬ 
lera przeszedł do rezerwy dywizyjnej i został skoncen¬ 
trowany w północnej części wsi Bitjug. 


Zgodnie z wcześniejszymi zapowiedziami o godzi¬ 
nie 16.00 z pozycji wyjściowych na wzgórzu 240,2 bez 
wsparcia czołgów ruszyła do ataku grupa bojowa puł¬ 
kownika von Seidlitza z 18. DPanc. Na prawym skrzy¬ 
dle uderzył Pz.Aufkl.Abt. 18, w centrum ll./Pz.Gren. 
Rgt. 52 kapitana Schónbecka, a na lewym l./Pz.Gren. 
Rgt. 52 kapitana Theodora Hinrichsa. Bataliony, poko¬ 
nując bardzo silny opór sowieckiego 4. pułku strzelców 
gwardii wspartego przez liczne oddziały artylerii prze¬ 
ciwpancernej i potowej, wolno zdobywały teren. Mimo 
to w krwawej walce opanowały pierwszą linię obrony 
nieprzyjaciela. Raptownie około godziny 18.00 doszło 
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Z Dowódca ll./Pz.Gren.Rgt. 11 major Einhard Franke 
zginął 8 lipca pod wsią Bitjug. Jego następca, 
porucznik Frankenfeld, jeszcze tego samego 
dnia, został wzięty do niewoli przez grupę 
rozpoznawczą z 1. batalionu majora Korniewa 
z 25. pułku strzelców gwardii. 

do wybuchu paniki wśród atakujących. Jedna kompa¬ 
nia z Pz.Aufkl.Abt 18, która wdarła się w głąb pozy¬ 
cji, dostała się pod nawałę ogniową sowieckiej artyle¬ 
rii. Żołnierze kompanii zamiast szukać schronienia na 
zdobytych pozycjach, biegiem rzucili się w stronę wła¬ 
snych linii. Przez to również część ll./Pz.Gren.Rgt. 52 
została objęta paniką, tak że został utracony mozolnie 
zdobywany dotąd teren. Straty niemieckich oddziałów 
były bardzo wysokie. Dowództwo 18. DPanc poleciło, 
aby Pz.Gren.Rgt. 52 ponownie zajął wcześniej zdoby¬ 
te pozycje. Atak pułku trwający do godziny 21.00 nie 
miał powodzenia i przyniósł ponownie wysokie straty. 

Na prawym skrzydle 9. DPanc pułki grenadierów 
z 6. DP po wyczerpujących i krwawych walkach do go¬ 
dziny 14.00 wreszcie rozbiły 241. pułk strzelców gwar¬ 
dii i zajęły zachodnie skłony wzgórza 257,0. Po połu¬ 
dniu pułki grenadierów sforsowały jar na wschód od 
Kutyrek i zaatakowały nowe pozycje wykrwawione¬ 
go 241. pułku oraz 231. pułku i wspierający go 2. ba¬ 
talion 15. BZmot. 0 godzinie 18.00 grupa szturmo¬ 
wa z Gren.Rgt. 18 zdobyła skrzyżowanie dróg w Ku- 
tyrkach. Z kolei l./Gren.Rgt. 58 kapitana Karla Marku¬ 
sa dotarł do północnych skłonów wzgórza 248,1. Do¬ 
datkowo w rejonie północnej krawędzi jaru wprowa¬ 
dzony został do walki Aufkl.Abt. 6 majora Jobsa Frei- 
herra von Schlotheima oraz jedna kompania z Pi.Btl. 6. 5 
Wieczorem Sowieci ruszyli do kontrataków wspartych 
3. kompanią czołgów z 255. pułku czołgów. W paru 
miejscach wdarli się w pozycje obronne Gren.Rgt. 18 
i 58, jednak zdecydowanymi kontratakami ze wspar¬ 
ciem dział szturmowych ze Stu.Gesch.Abt. 245 sowiec¬ 
kie kontrataki zostały odparte. 

Pozycje 9. DPanc na lewy skrzydle, które znalazły 
się w zagrożeniu, w rejonie południowych obrzezy wsi 
Bitjug zostały umocnione przez ll./Pz.Gren.Rgt. 11. Na 
odcinku batalionu Sowieci wprowadzili na pozycje po¬ 
doddziały 10. pułku strzelców gwardii (ponad 100 żoł¬ 
nierzy). Niemcy liczyli się z możliwością kolejnych ata¬ 
ków w tym rejonie. 

Niemieckie oddziały poniosły znaczne straty i były 
wyczerpane. Sztab Pz.Rgt. 33 poprosił o przerwanie 
walk i odroczenie uderzenia do następnego dnia, aby 
dać czas służbom warsztatowym na naprawę uszko¬ 
dzonych czołgów i transporterów opancerzonych. Wie¬ 
le uszkodzonych pojazdów pancernych ciągle znajdo¬ 
wało się na przedpolu lub nawet na terenie opanowa¬ 
nym przez wojska sowieckie. Pluton ewakuacyjny po¬ 
rucznika Karla Lommena starał się w uratować jak naj¬ 
więcej unieruchomionych pojazdów. 6 

Po godzinie 18.00 między sztabami XXXXVII KPanc 
i 9. DPanc odbyła się seria rozmów telefonicznych. Naj¬ 
pierw la w sztabie korpusu, major Gerd Niepold, po¬ 
informował, ze atak będzie kontynuowany także na¬ 
stępnego dnia, potem dowódca korpusu, generał Le- 
melsen, domagał się natychmiastowego zdobycia la¬ 
su „Kastenwald". Ostatecznie szef sztabu korpusu, puł¬ 
kownik Walter Reinhard, poinformował, że następne¬ 
go dnia dywizja ma przejść do obrony na osiągnię¬ 
tych liniach. Dywizja otrzymała rozkaz przygotowania 
do wycofania z dywizji l./Pz.Rgt. 33, jednej kompanii 
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niszczycieli czołgów oraz ll./Art.Rgt. 67. Pododdziały 
te miały przejść do dyspozycji dowódcy korpusu. 
Natychmiast odpowiednie rozkazy przekazano szta¬ 
bom pułków. Podporządkowany dywizji ll./Art.Rgt. 67 
już o godzinie 19.00 wyruszył w rejon działań 4. DPanc. 

Około godziny 19.45 rozpoznanie lotnicze donio¬ 
sło, że przeciwnikiem kilku niemieckich czołgów nadal 
znajdujących się w walce jest ok. 50 sowieckich czoł¬ 
gów. Oprócz tego jeden pluton niszczycieli czołgów za¬ 
bezpiecza most we wsi Bitjug. Jednak meldunek ten 
nie został potwierdzony przez obserwatorów artyleryj¬ 
skich oraz przez oddziały pancerne. 

Gdy o godzinie 20.45 zgodnie z rozkazem korpusu 
pododdziały 9. DPanc przeszły do obrony, niemal na¬ 
tychmiast działania ofensywne podjęły sowieckie od¬ 
działy. Piechota wsparta paroma czołgami z kierunku 
wschodniego zaatakowała lewe skrzydło grupy pan¬ 
cernej pułkownika Schmahla. Natychmiast jedna kom¬ 
pania transporterów otrzymała rozkaz odparcia ude¬ 


rzenia. Tutaj, na prawe skrzydło grupy pancernej, na 
wzgórzu 260 został wprowadzony na pozycje również 
ll./Pz.Gren.Rgt. 10. Sowieci wsparli atak uderzeniem 
z powietrza oraz silnym ogniem artylerii. 0 godzinie 
21,45 sztab Pz.Rgt. 33 zameldował: Nieprzyjacielski atak 
przełamał nasze imię. Położenie jeszcze nie ustabilizowa¬ 
ne. Pułkownik Schmahl użył ostatnich odwodów i osta¬ 
tecznie odrzucił kontratakujące sowieckie oddziały. 

Ostatnim akordem starcia tego dnia był wypad 
grupy rozpoznawczej z 1. batalionu majora Korniewa 
z 25. pułku strzelców gwardii. Sowiecka grupa roz¬ 
poznawcza niepostrzeżenie wdarła się do jaru na za¬ 
chód od wsi Bitjug i wzięła do niewoli nowego dowód¬ 
cę ll./Pz.Gre.Rgt. 11, porucznika Frankenfelda. 

W ciężkich całodziennych walkach 9. DPanc straci¬ 
ła 47 zabitych (w tym 3 oficerów), 202 rannych (w tym 
12 oficerów), 19 zaginionych (w tym 1 oficer - po¬ 
rucznik Frankenfeld). Sowieckie dywizje zameldowa¬ 
ły o stracie: 6. DSGw - 200 żołnierzy, 75. DSGw - oko¬ 
ło 500 żołnierzy (231. psgw - stracił 110 żołnierzy 

1 3 armaty 45 mm, 212. psgw - stracił 176 żołnierzy), 
255. pcz - zgłosił utratę jednego czołgu T-34. Również 
ciężkie straty poniósł 2. batalion 15. BZmot. 

9. dywizja pancerna zameldowała, że wzięła do nie¬ 
woli 7 sowieckich żołnierzy oraz 3 dezerterów. Zdobyto 

2 moździerze, 5 lekkich i 8 ciężkich karabinów maszy¬ 
nowych, 10 rusznic przeciwpancernych i 20 karabinów, 
w tym 3 samopowtarzalne, zniszczono również jeden 
czołg T-34. 

W tym dniu generał Scheller odznaczył 41 żołnie¬ 
rzy: 3 otrzymało Krzyże Żelazne 1. klasy, a kolejnym 
38 wręczono Krzyże Żelazne 2. klasy. 

9 LIPCA 1943 ROKU 

W nocy sztab dywizji polecił czołowym oddziałom 
ugrupować się do obrony na osiągniętych liniach, po¬ 
nieważ przed 10 lipca pododdziały dywizji nie wzno¬ 
wią działań zaczepnych. Jednocześnie spodziewano się 
przeciwuderzeń sowieckich zmierzających do odzyska¬ 
nia utraconych pozycji. 
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Pierwsza linia obrony przebiegała przez wzgórze 
260 (500 metrów na północ od lasu„Kastenwald") - 
dalej w kierunku północno-wschodnim do północnej 
krawędzi jaru na zachód od wsi Bitjug (500 metrów 
na północ od wzgórza 246,9) - południowa część wsi 
Bitjug - wschodnia część wsi Bitjug. Dowodzenie woj¬ 
skami prawego skrzydła przejął sztab Pz.Gren.Rgt. 10 
pułkownika Schultza. Sztabowi pułku podporządko¬ 
wano oba bataliony pułku. Na skrajnym prawym skrzy¬ 
dle pozycje najdalej wysunięte na południe na wzgó¬ 
rzu 260 zajął ll./Pz.Gren.Rgt. 10 kapitana Michaela. 
Dalej na wschód od wzgórza 260 rozlokowany zo¬ 
stał l/Pz.Gren.Rgt. 10 teraz pod dowództwem kapita¬ 
na Zimmermanna. Na lewym skrzydle pułku, na po¬ 
zycjach ryglujących w jarze rozmieszczono 3./Pz.Pi. 
Btl. 86 porucznika Wernera. Pułkownikowi Schulzowi 
podporządkowano 2./Pz.Jag.Abt. 50, 4./He.Flak-Art. 
Abt. 287. Pułk mógł liczyć na wsparcie części oddzia¬ 
łów Pz.Aufkl.Abt. 9, które jako grupa von Biinau roz¬ 
mieszczono w rejonie wzgórza 257,07 Sztab Pz.Gren. 
Rgt. 10 zajął stanowisko dowodzenia w jarze 1,5 kilo¬ 
metra na północny wschód od wzgórza 260. 

Na lewym skrzydle dywizji jak dotąd pozycje zajmo¬ 
wał Pz.Gren.Rgt. 11 wsparty przez UPz.Jag.Abt. 50. 
Wzdłuż północnej krawędzi jaru, na zachód od wsi 
Bitjug okopał się IL/Pz.Gren.Rgt. 11, którego dowód¬ 
cą właśnie mianowano kapitana Ulricha Ziirna. 8 Na le¬ 
wym skrajnym skrzydle dywizji rozmieszczony został 
l./Pz.Gren.Rgt. 11 kapitana Metelmanna. Sztab pułku 
stanowisko dowodzenia zajmował na skraju lasu, na 
wschód od południowych zabudowań wsi Snowa. 

Linia rozgraniczenia pomiędzy Pz.Gren.Rgt. 10 i 11 
przebiegała przez wzgórze 223,6 (zachodnie) - wzgó¬ 
rze 246,9 - środek lasu „Funfeckswald". Na prawym 
skrzydle styk z 6. DP (IIL/Gren.Rgt. 58) znajdował się 
około 1 kilometra na południowy wschód od wzgórza 
257,0. Na lewym skrzydle styk z 18. DPanc (Pz.Aufkl. 
Abt. 18) znajdował się 500 metrów na północny 
wschód od koty 204,6. Styki z sąsiadami zostały zabez¬ 
pieczone. O dziwo, pewne trudności powstały w ustano¬ 
wieniu styczności pomiędzy pułkami dywizji. Dopiero 
rano udało się zlikwidować lukę w obronie. 

Sztab dywizji jak dotąd zajmował stanowisko do¬ 
wodzenia w północno-zachodniej części lasu „Birnen- 
wald". Tutaj również rozmieściły swoje stanowiska 
dowodzenia PzJag.Abt. 50, Pz.Nachr.Abt. 85 oraz 
He.Flak-Art.Abt. 287. Stanowisko dowodzenia Pz.Art. 


Rgt. 102 znajdowało się na krawędzi lasu„Birnenwald" 
kilometr na wschód od wsi Snowa. Sztabowi Pz.Art. 
Rgt. 102 ponownie podporządkowano ll./Pz.Art.Rgt. 
102. Pułk zabezpieczył cały odcinek obronny dywizji: 
l./Pz.Art.Rgt. 102 wspierał grupę podpułkownika Mum- 
merta, a ll./Pz.Art.Rgt. 102 grupę pułkownika Schulz, 
lll./Pz.Art.Rgt. 102 jako dywizjon ciężki w razie za¬ 


£ Panzer IV(lg) z l/Pz.Rgt. 33.8 lipca został ciężko ranny 
dowódca batalionu kapitan Heinz Hafen. Zastąpił 
go dowódca 3./Pz.Rgt. 33 kapitan Friedrich Bauer. 

grożenia miał wspierać obie grupy bojowe dywizji. 
Dywizjony miały przygotować się od odparcia ewentu¬ 
alnych sowieckich ataków pancernych. 

Sztab Pz.Rgt. 33 pułkownika Schahela przeszedł do 
odwodu i zajął stanowisko w pobliżu punktu dowo¬ 
dzenia dywizji, w lesie „Birnenwald". Do odwodu wy¬ 
cofywano również oddziały pancerne. O godzinie 2.30 
odeszła na tyły kompania czołgów Luchs (2./Pz.Aufki. 
Abt. 9), a półtorej godziny później i./Pz.Rgt, 33. W pół¬ 
nocnej części lasu „Schmetterlingswald" koncentrował 
się sztab Pz.Aufkl.Abt. 9, pododdziały samochodów 
pancernych i czołgów Luchs (U i 2./Pz.Aufkl.Abt. 9) 
oraz transportery opancerzone, które utraciły załogi. 
Z kolei część pododdziałów transporterów opancerzo- 


5 Artyleryści na wysuniętym punkcie obserwacyjnym. 

Bitwa pod Kurskiem, lipiec 1943 roku. 

nych jako grupa von Biinau (3./, 4./, 5./Pz.Aufkl.Abt. 9) 
pozostała w rejonie wzgórza 257,0. Czołgi I./Pz.Rgt. 33 
(20 sprawnych czołgów) dowodzone przez kapitana 
Bauera ześrodkowały się w północnej części wsi Bitjug 
jako odwód dywizji. 9 Zgodę na użycie czołgów mógł 
wydać tylko sztab XXXXVII KPanc. W zachodniej czę¬ 
ści wsi Snowa rozmieszczono Pi.Lehr-Btl. 2 (mot), 
a we wschodniej Pz.Pi.Btl. 86 (bez 3./Pz.Pi.Btl. 86). 
Oba bataliony stanowiły odwód dowódcy dywizji. 
Rozmieszczenie baterii przeciwlotniczych, których za¬ 
daniem była osłona pozycji ogniowych artylerii, przed¬ 
stawiało się następująco: l./He.Flak-Art.Abt. 287 - 
500 metrów na zachód od wsi Stiep, 2./He.Flak-Art. 
Abt. 287 - na wzgórzu 223,6 (wschodnie), 3./He.Flak- 
-Art.Abt. 287 - w rejonie koty 227,2. 

Również wojska sowieckie dokonały reorganizacji 
i wzmocnienia. Po nocnym marszu w rejon Ponyri do¬ 
tarł trzydywizyjny 18. KSGw. Jego 4. DPDGw rozwinę¬ 
ła się w drugim rzucie obrony na południe i południo¬ 
wy zachód od Ponyri. W bezpośredniej styczności po¬ 
zycji obronnych 9. DPanc znalazł się w Karpuniewce 
15. pułk powietrzno-desantowy gwardii. 

Noc na odcinku dywizji minęła spokojnie. Odziały 
naziemne nie podejmowały działań. Z kolei bardzo ak¬ 


tywne było sowieckie lotnictwo. Całą noc sowieckie 
samoloty nękały niemieckie oddziały. 10 W godzinach 
4.45-6.00 zbombardowały las,,Birnenwald", w którym 
znajdował się sztab dywizji, sztaby różnych podod¬ 
działów, wiele pododdziałów bojowych i służb pomoc¬ 
niczych. Zginął wtedy adiutant szefa sztabu (Ila), kapi¬ 
tan Hans-Henning Eichert, a wielu innych żołnierzy zo¬ 
stało rannych. 

Na odcinku sąsiedniej 18. DPanc doszło natomiast 
do wydarzenia, które przesądziło o walkach dywizji 
w rejonie na południowy zachód od miasteczka Ponyri. 
Przed świtem 9 lipca grupa rozpoznawcza z sowieckie¬ 
go 3. KPanc w rejonie Ponyri przekroczyła linię fron¬ 
tu i skrycie zabiła niemieckiego łącznika motocyklo¬ 
wego. Przy motocykliście znaleziono rozkaz pułkow¬ 
nika Friedricha von Seidlitza (Pz.Gren.Rgt. 52) nakazu¬ 
jący przeprowadzenie ataku po obu stronach wzgórza 
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240,2 w dniu 9 lipca o godzinie 6.15. Rozkaz, zgodnie 
z rozdzielnikiem, adresowany był do lł./Pz.Gren.Rgt. 52 
kapitana Schónbecka. Uprzedzając niemieckie uderze¬ 
nie, sowieckie lotnictwo w godzinach 4.00-6.00 zbom¬ 
bardowało rejony koncentracji pododdziałów grupy 
von Seidlitz. Następnie, gdy niemieccy grenadierzy 
rozpoczęli szturm, o godzinie 6.15 dostali się pod hura¬ 
ganowy ostrzał sowieckich Katiusz. Ostrzał artyleryjski 
był tak silny, że czołgi Pz.Abt. 18 zostały wycofane na 
tyły do wsi Ponyri 1 i nie wzięły udziały w ataku grupy 
von Seidlitz. Atak w rejonie wzgórza 240,2 zakończył 
się całkowitą klęską. 11 


Pododdziały pułkownika Schulza, znajdujące się na 
otwartej przestrzeni około 500 metrów od lasu „Ka- 
stenwald" nie czuły się komfortowo. Las najeżony był 
działami przeciwpancernymi i czołgami. Wielokrotne 
żądania pułkownika Schulza zbombardowania lasu 
przez Stukasy zostały szczęśliwie zrealizowane. Dodat¬ 
kowo zbombardowane zostały sowieckie pozycje dalej 
na zachód. Mimo to juz rankiem, przy wsparciu artyle¬ 
rii i ogniowych środków piechoty, przystąpiły do dzia¬ 
łania sowieckie grupy rozpoznawcze. Wypady dwóch 
takich grup przeprowadzone z lasu „Kastenwald" na 
odcinku Pz.Gren.Rgt. 10 zakończyły się całkowitą po- 


Działania bojowe na odcinku 9. Dywizji 
Pancernej 9 lipca 1943 roku. 

rażką, a do niewoli trawiło dwóch sowieckich żołnie¬ 
rzy, którzy zeznali, że po obu stronach lasu skoncentro¬ 
wały się 2-3 sowieckie bataliony, które czekają na przy¬ 
bycie 100 czołgów, aby z nimi ruszyć do ataku. 12 

Około południa z rejonu wzgórza 260 Niemcy wy¬ 
słali na południe pancerny oddział rozpoznawczy, któ¬ 
ry po krótkiej potyczce z sowieckimi czołgami wyco¬ 
fał się. Godzinę później przed pozycjami il./Pz.Gren. 
Rgt 10 stwierdzono ruch pojedynczych czołgów. Akty¬ 
wność czołgów utrzymywała się do około godziny 
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13.30. Przez resztę dnia w rejonie tym, oprócz ognia 
artylerii i działań lotniczych, panował spokój. Po po¬ 
łudniu Stukasy zbombardowały sowieckie pozycje na 
wzgórzu 246,9. 

O godzinie 14.00 dywizja zameldowała, że zakoń¬ 
czyła reorganizację i przyjęła ugrupowanie obronne. 
W międzyczasie do odwodu wycofano dodatkowo 
1 ./Pz .Jag.Abt. 50, w której pozostały już tylko 4 spraw¬ 
ne niszczyciele czołgów Marder , Liczba sprawnych 
czołgów w tym czasie w l./Pz.Rgt. 33 wzrosła do 39 
sztuk. Służby remontowe nie próżnowały i o godzinie 
18.00 były już 62 sprawne czołgi: 18 Pz lll(lg), 2 Pz IV(k), 
39 Pz IV(lg), 3 Pz.Bef.Wg. 13 

Wieczorem za prawym skrzydłem grupy pułkowni¬ 
ka Schulza rozmieszczono grupę zaporową w składzie: 
2./Pi.Lehr-Btl. 2 (mot), pluton saperów Pz.Gren.Rgt. 
10,2 armaty przeciwpancerne 75 mm, 2 działka prze¬ 
ciwlotnicze 20 mm. Zadaniem grupy było zabezpiecze¬ 
nie podejść do wzgórza 257,0. 

9 lipca straty 9. DPanc nie były duże: tylko 14 zabi¬ 
tych (1 oficer), 109 rannych (w tym 5 oficerów - 2 po¬ 
zostało w linii), 3 zaginionych. Łącznie w dniach 5-9 
lipca 1943 roku dywizja straciła 794 żołnierzy: 135 za¬ 
bitych (10 oficerów), 622 rannych (41 oficerów), 37 za¬ 
ginionych (1 oficer). W tym samym okresie niemiec¬ 
ka 6. DP straciła 1289 żołnierzy: 240 zabitych, 1010 
rannych i 39 zaginionych. Dla porównania sowiecka 
6. DSGw w dniach 6-9 lipca straciła około 2650 zabi¬ 
tych rannych i zaginionych oraz 36 armat, z 75. DSGw 
ubyło az 3134 żołnierzy i 39 armat. Bezpowrotne stra¬ 
ty w sprzęcie 9. DPanc nie były duże - zaledwie 2 czoł¬ 
gi Pz IV(lg), 1 niszczyciel Marder. Dywizja zameldowa¬ 


ła, że 9 lipca wzięła do niewoli 3 jeńców i 3 dezerterów, 
zdobyła 1 armatę 45 mm, 4 rusznice przeciwpancerne, 
6 moździerzy i 2 ciężkie karabiny maszynowe. Lekkie 
baterie przeciwlotnicze He.Flak-Art.Abt. 287 zestrze¬ 
liły 4 sowieckie samoloty. Łącznie w dniach 6-9 lipca 
9. DPanc wzięła do niewoli 137 sowieckich żołnierzy 
oraz 42 dezerterów. 14 

W tym dniu generał Scheller odznaczył kolejnych 25 
żołnierzy: 6 otrzymało Krzyże Żelazne 1. klasy, a kolej¬ 
nym 19 wręczono Krzyże Żelazne 2. klasy. 

10 LIPCA 1943 ROKU 

Podstawowym zadaniem dywizji 10 lipca miało być 
utrzymanie dotychczas osiągniętych rubieży. Oprócz 
tego dywizja otrzymała rozkaz na prawym skrzydle 
przygotować do działań część oddziałów grupy puł¬ 
kownika Schulza. Pododdziały te miały w rejonie 
wzgórza 260 zabezpieczyć skrzydło 6. DP, która otrzy¬ 
mała rozkaz zdobycia wzgórza 248,1 i wsparcia ude¬ 
rzenia grupy generała von Esebecka (2. i 4. DPanc). 
W tym celu cała artyleria Pz.Art.Rgt. 102 juz od go¬ 
dziny 7.00 miała być w gotowości do otwarcia ognia 
i wsparcia ataku piechoty 6. DP. 

W rejonie pozycji 9. DPanc Sowieci rozpoczęli re¬ 
organizację własnego ugrupowania bojowego, przy¬ 
gotowującego się do kontruderzenia. W rejonie Kar- 
puniewka-Ponyri nowo przybyły 15. pułk powietrzno- 
-desantowy gwardii (4. DPDGw) zmienił 4. pułk strzel¬ 
ców gwardii (6. DSGw), który zajął pozycje obronne 
w drugim rzucie dywizji od miejscowości Stiep do 
wzgórza 261,4. Również na pozycjach 75. DSG w skon¬ 
solidowano pozycje obronne, wydzielając część od- 


22 Czołgi i transportery opancerzone grupy pancernej pułkownika Schmahla w walkach pod Kurskiem. Lato 1943 roku. 


iS Saperzy z 2./Pz.Pi.Btl. 86 podczas budowy 

przeprawy mostowej. Lato 1943 roku. 

działów do kontrataku, toteż 1. batalion 241. puł¬ 
ku strzelców gwardii przejął pozycje obronne od 2. ba¬ 
talionu 231. pułku strzelców gwardii, a wzgórze 248,1 
obsadził nowo przydzielony dywizji 58. pułk czołgów 
(20T-34,8T-70). 

Noc na odcinku dywizji była niespokojna. Najpierw 
tuż przed północą na lewym skrzydle Pz.Gren.Rgt. 11 
został odparty atak wzmocnionej kompanii z 10. puł¬ 
ku strzelców gwardii, która usiłowała zdobyć kontrol¬ 
nego jeńca. Potem o godzinie 0.40 na prawym skrzy¬ 
dle Pz.Gren.Rgt. 10 Sowieci przeszli do uderzenia siła¬ 
mi kompanii z 25. pułku strzelców gwardii, a niecałe 
pół godziny później ponownie zaatakowali na lewym 
skrzydle. Podczas gdy grenadierzy Pz.Gren.Rgt. 11 
obronili swoje pozycje, odpierając atakującą sowiec¬ 
ką kompanię, nowy atak na pozycje Pz.Gren.Rgt. 10 
odniósł powodzenie. Sowiecka kompania wdarła się 
w głąb niemieckiej obrony. Około godziny 3.00 zo¬ 
stał zorganizowany kontratak odwodowych oddzia¬ 
łów transporterów opancerzonych z l./Pz.Gren.Rgt. 
10. Niemiecki kontratak szybko odrzucił przeciwnika 
na pozycje wyjściowe. Transportery, które wyszły na 
przedni skraj pozycji, zostały ostrzelane przez sowiec¬ 
kie czołgi z 109. BPanc i wycofały się w głąb obrony. 

Sowieci prawdopodobnie rozpoznali dyslokację szta¬ 
bu 9. DPanc i w nocy przeprowadzili bardzo silne bom¬ 
bardowanie północnej części lasu„Birnenwald". Od tej 
pory północna część lasu znalazła się pod nieustannym 
nękającym ogniem ciężkiej sowieckiej artylerii. 

Po dotychczasowych walkach rankiem 10 lipca 
Pz.Rgt. 33 posiadał: Pz II -1 sprawny, Pz lli(k) - 5 czoł¬ 
gów w długiej naprawie, Pz 111(1) -18 sprawnych oraz 
7 w krótkiej i 5 w długiej naprawie, Pz IV(k) -1 spraw¬ 
ny oraz 2 w krótkiej i 5 w długiej naprawie, Pz IV(I) 
- 30 sprawnych oraz 21 w krótkiej i 3 długiej napra¬ 
wie czołgów, Pz.Bef.Wg. - 4 sprawne i 2 w naprawie, 
Beob.Pz.Wg. III - 2 sprawne i 2 w naprawie. Straty bez¬ 
powrotne do tej pory to 2 czołgi Pz IV(I) i 1 niszczyciel 
czołgów Marder. Większość czołgów Pz.Rgt. 33 została 
skoncentrowana w Butyrkach, gdzie oddziały remon¬ 
towe Pz.Werk.Kp./Pz.Rgt. 33 majora inz. Thiemego 
miały im przywrócić zdolność bojową. Główne siły l./Pz. 
Rgt. 33 (30 sprawnych czołgów) skoncentrowały się 
w środku lasu „Schmetterlingswald" W rejonie 1 kilo¬ 
metr na wschód od wzgórza 257,1 nadal znajdował się 
Gren.Rgt. 37. Również na pozycjach prawego sąsiada 
wojska sowieckie rozpoczęły działania bojowe. 

Wyprzedzając niemiecki atak, o godzinie 2.00 do 
szturmu ruszył 2. batalion kapitana Jura (bez 4. kom¬ 
panii) wsparty 2. kompanią fizylierów z 231. pułku 
strzelców gwardii. Po półgodzinnym boju sowiecki ba¬ 
talion przełamał pozycje III./Greń.Rgt. 58 i w krwawej 
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walce parł w kierunku północnym. Około godziny 3.40 
przedarł się w rejon wschodniej krawędzi jaru, około 
1 kilometra na północ od wzgórza 260. Pojedyncze 
pododdziały ruszyły dalej w kierunku wzgórza 257,0 
oddalonego o 800 metrów. Rozerwane zostało w ten 
sposób połączenie pomiędzy 6. DP i 9. DPanc. Począt¬ 
kowo groźna sytuacja szybko stała się niemieckim 
sprzymierzeńcem. Za sowieckim batalionem nie po¬ 
szły inne oddziały i batalion znalazł się w ogniowym 
okrążeniu. Sowiecki atak został przeprowadzony bez 
wsparcia czołgów z 58. pułku czołgów, ponieważ inży- 


i nie stworzył w nich przejść. W tej sytuacji 2 czołgi 
z 58. pułku czołgów uległy uszkodzeniu na minach, 
reszta nawet nie opuściła dotychczasowych okopów. 

Ruchy sowieckich czołgów zostały wykryte przez 
pododdziały Pz.Gren.Rgt. 10. Niemcy przygotowali się 
do obrony. Sztab dywizji polecił pułkownikowi Schul¬ 
zowi zagięcie prawego skrzydła, względnie wydłuże¬ 
nie pozycji obronnych, aby nawiązać ścisłe połącznie 
z 6. DP. Celem udzielenia pomocy 6. DP w zlikwidowa¬ 
niu sowieckiego włamania pododdziały pułku miały 
w drugiej połowie dnia wykonać atak o ograniczonym 


nier 75, DSGw nie rozminował na czas pól minowych zasięgu. Szczegóły ataku zostały około godziny 10.00 


E Działania bojowe na odcinku 9. Dywizji 
Pancernej 10 lipca 1943 roku. 

omówione między dowódcami 6. DP i 9. DPanc. Po¬ 
czątek działań wyznaczono na godzinę 15.00 po sil¬ 
nym przygotowaniu artyleryjskim. W tej sytuacji I./Pz. 
Rgt. 33 otrzymał rozkaz wydzielenia do planowa¬ 
nego ucierzenia jednej kompanii czołgów i ześrodko- 
wanie jej do godziny 12.00 w rejonie północno-za¬ 
chodniego krańca jaru, kilometr na wschód od wzgó¬ 
rza 257,0. 

Około południa sowieckie lotnictwo przeprowadzi¬ 
ło wielki atak lotniczy na niemieckie oddziały we wsi 
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55 Transporter opancerzony Sd.Kfz. 251/9 z ciężkiego 
plutonu artyleryjskiego podporucznika Theodora 
Piiltza z 5./Pz.Aufkl.Abt. 9 w czasie operacji„Cytadela". 

Snowa, Bitjug i w lesie „Birnenwald" oraz w rejonie 
wzgórza 257,0 i 231,5. W sumie w ataku lotniczym 
wzięło udział ponad 100 samolotów. 

0 godzinie 13.30 sztab dywizji został przeniesiony 
z będącego pod nieustannym ostrzałem lasu „Birnen- 
wald"do jaru 200 metrów na południowy zachód od 
wsi Drużowiecki Chutor. Oprócz sztabu dywizji rozlo¬ 
kowano tu również sztab PzJag.Abt. 50, i Pz.Nachr. 
Abt. 85. Sztab Pz.Rgt. 33 przeniesiono do wsi Butyrki, 
sztab He.Flak-Art.Abt. 287 przeniesiono na wzgórze 
235,9 (1 km na północny wschód od Soborowki), sztab 
Pz.Aufkl.Abt. 9 oraz 1./ i 2./Pz.Aufkl.Abt. 9 rozloko¬ 
wano w jarze 1 kilometr na zachód od wzgórza 227,9. 
Również sztab Pz.Gren.Rgt. 10 przesunięto 1 kilometr 
dalej w kierunku północno-zachodnim. 


Grupa pułkownika Schulza wzmocniona przez 2./Pz. 
Rgt. 33 podporucznika Bussmanna (10-12 czołgów) 
bez wsparcia artylerii rozpoczęła działania o godzinie 
16.00. Również 6. DP wzmocniła Gren.Rgt. 58 jednym 
szwadronem z Aufkl.Abt. 6. Niemieckie oddziały zaczę¬ 
ły obchodzie skrzydła 2. batalionu kapitana Jura z 231. 
pułku strzelców gwafdii.-W tej sytuacji dowódca ba¬ 
talionu, aby nie wpaść w całkowite okrążenie, zdecy¬ 
dował się wycofać. Batalion w dotychczasowych wal¬ 
kach poniósł bardzo ciężkie straty. Teraz podczas wyj¬ 
ścia z okrążenia dostał się w krzyżowy ogień niemiec¬ 
kich karabinów maszynowych i stracił dodatkowych 
52 żołnierzy. Już o godzinie 17.00 zapanował spokój. 
W związku z tym, że pozycje na wzgórzu 260 znaj¬ 
dowały się na otwartej przestrzeni, pod nieustannym 
ogniem sowieckich moździerzy i nie uzyskano pełne¬ 
go połączenia z 6. DP, dowództwo 9. DPanc postano¬ 
wiło skrócić linię frontu i opuścić wzgórze. Już o godzi¬ 
nie 17.45 niemieckie oddziały opuściły wysunięte po¬ 
zycje na wzgórzu 260. 

Cały dzień przednie linie, ale również obszar tyło¬ 
wy, znajdowały się pod niezwykle silnym ogniem so¬ 
wieckiej artylerii i nieustannymi atakami lotniczymi. 
Dowóz amunicji był bardzo utrudniony. Doszło do sytu¬ 
acji, że niektórym pododdziałom, zwłaszcza w sąsied¬ 
nim Gren.Rgt. 58, zaczęło brakować amunicji. W tej 
sytuacji zażądano zrzutów lotniczych. Żądanie zosta¬ 
ło spełnione i o godzinie 18.00 w rejonie na zachód 
od wzgórza 260 z 3 samolotów transportowych doko¬ 
nano zrzutu 24 zasobników z amunicją. Większość za¬ 
sobników spadła dokładnie na niemieckie pozycje, kil¬ 
ka wylądowało na przedpolu. Mimo silnego ognia ka¬ 
rabinów maszynowych zostały one przejęte przez gre¬ 
nadierów i bezpiecznie ściągnięte z przedpola. Incy¬ 
dent ten nie uszedł uwadze sowieckich żołnierzy, ale 
został zupełnie inaczej zinterpretowany. Sowieci uzna¬ 
li to za desant z powietrza i wysłali grupy rozpoznaw¬ 
cze, które jednak spadochroniarzy nie odnalazły. Mimo 
to zameldowali, że niemiecki desant został rozproszo¬ 
ny i częściowo zniszczony. 15 

Tego dnia szef sztabu 75. DSGw pułkownik Klimien- 
ko wysłał niewiarygodny meldunek do sztabu 17. KSGw. 
W meldunku zapisano: A la odcinku obronnym dywi¬ 
zji ogniem artylerii i moździerzy unieruchomiono i spa¬ 
lono 63 czołgi. Przed frontem sowieckiej dywizji te¬ 
go dnia działała jednak tylko jedna kompania czoł¬ 



gów: 2./Pz.Rgt. 33 z 10-12 czołgami. Reszta czołgów 
L/Pz.Rgt. 33 nie brała udziału w walkach, a przydzielo¬ 
ne dotąd 6. DP działa szturmowe z Stu.Gesch.Abt. 245 
zostały przekazane 2. DPanc. Warto wspomnieć, że 
meldunek dywizyjny powstał na bazie meldunków 
otrzymywanych z podległych pułków, a te były jesz¬ 
cze bardziej szokujące. Na przykład szef sztabu 231. 
pułku strzelców gwardii w meldunku z godziny 19.00 
kierowanym do dowódcy dywizji zameldował, że tyl¬ 
ko jego pułk tego dnia zniszczył 72 czołgi, z których 
28 spłonęło. Z kolei w meldunku informacyjnym do¬ 
wódcy 231. pułku, podpułkownika Makowieckiego, 



35 Dowódca l./Pz.Rgt. 33, kapitan Friedrich Bauer. 
Zginął pod Iwanowką podczas ostrzału 
artyleryjskiego 10 września 1943 roku. 


czytamy: 10.7.43 r. na odcinku 231 psgw z 75. DSGw 
do godziny 15.00 spalono 25 czołgów przeciwnika, unie¬ 
ruchomiono 86 czołgów... Z kolei w oficjalnym dzien¬ 
nym meldunku pułku wysłanym do sztabu dywizji za¬ 
pisano: Straty przeciwnika: czołgów - 28 (tylko podpa¬ 
lonych bez unieruchomionych)... W dzienniku działań 
bojowych 231. pułku w rubryce straty przeciwnika 
czytamy: Czołgów - 72 (28 spalonych). Również in¬ 
ne pułki zgłosiły zniszczenie niemieckich czołgów - 
w tym zniszczenie 7 czołgów zgłosił niebiorący udzia¬ 
łu w walkach, drugorzutowy 241. pułk strzelców gwar¬ 
dii. łącznie 75. DSGw zgłosiła, ze w dniach 6-10 lipca 
zniszczyła 122 niemieckie czołgi. Sąsiednia 6. DSGw po¬ 
szła jeszcze dalej w absurdalnych wyliczeniach i zgło¬ 
siła zniszczenie w tym samym okresie 250 czołgów, 
w tym 26 Tygrysów. Jeśli do tego doliczymy informa¬ 
cję 16. KPanc o zniszczeniu 277 niemieckich czołgów 
(w dniach 6-14 lipca), da nam to liczbę około 650 znisz¬ 
czonych niemieckich czołgów, podczas gdy niemieckie 
jednostki, z którymi sowieckie odziały miały kontakt 
bojowy, zgłosiły w dniach 5-9 lipca stratę bezpowrot¬ 
ną 32 wozów bojowych (23 czołgi Pz lit i IV, 3 Tygrysy , 
4 StuG-i oraz co najmniej 2 Mardery /. 16 W tym momen¬ 
cie nieznany był los jeszcze 1 czołgu Pz 111(7,5) i 12 czoł¬ 
gów Pz IV(i) z 4. DPanc - większość była zniszczona. Tak 
sowieccy dowódcy, fałszując meldunki, tworzyli mit 
wielkich niemieckich strat w bitwie pod Kurskiem. 

Straty 9. DPanc 10 lipca nie były poważne: zginę¬ 
ło 15 żołnierzy, rannych zostało 107 żołnierzy (w tym 
9 oficerów), zaginęło bez wieści 5 żołnierzy. Szczegół- 
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nie bolesne straty poniósł Pz.Gren.Rgt. 10. Podczas so¬ 
wieckiego ostrzału rannych zostało trzech lekarzy puł¬ 
ku: kapitan Hantusch oraz podchorążowie dr Hieblin- 
ger i Kurlbaum. Lekko ranny został dowódca Pz.Aufkl. 
Abt. 9, kapitan von Bunau, ale pozostał w linii. 

W meldunku o sukcesach odnotowano wzięcie do 
niewoli 2 żołnierzy i 2 dezerterów oraz zdobycie 2 ar¬ 
mat 45 mm, 2 armat 76 mm, 1 ciężkiego karabinu 
maszynowego. Baterie He.Flak-Art.Abt. 287 zestrzeli¬ 
ły 4 sowieckie samoloty (2 zestrzeliły armaty 88 mm, 
2 działka 20 mm). 

Straty wojsk sowieckich również nie były wysokie. 
6. DSGw zgłosiła utratę 230 żołnierzy (76 zabi¬ 
tych i 154 rannych), a 75. DSGw w różnych meldun¬ 
kach podała różne liczby: w jednym 34 żołnierzy, w in¬ 
nym 130. Jednak biorąc pod uwagę meldunki pułków, 
należy uznać, że dywizja straciła tego dnia około 250 
żołnierzy. Straty poniósł też 58. pułku czołgów - 
2 czołgi zostały poważnie uszkodzone na minach, je¬ 
den zniszczony ogniem artylerii. Strat 16. KPanc nie 
ustalono. 


W tym dniu generał Scheller odznaczył kolejnych 
23 żołnierzy: 7 otrzymało Krzyże Żelazne 1. klasy, a ko¬ 
lejnym 16 wręczono Krzyże Żelazne 2. klasy. 

11 LIPCA 1943 ROKU 

Około północy w sztabie 9. DPanc odebrano szyfro¬ 
gram ze sztabu XXXXVII KPanc określający zadania dy¬ 
wizji 11 lipca. Głównym zadaniem dywizji było nadal 
utrzymanie dotychczas osiągniętych linii obronnych. 
Dodatkowo przez działanie grup szturmowych dywiz¬ 
ja miała związać sowieckie oddziały. Jednocześnie po¬ 
winna skoncentrowanym ogniem zadać przeciwniko¬ 
wi w miarę możliwości duże straty. Dowództwo korpu¬ 
su niepokoiło się również o styk pozycji 9. DPanc z 6. DP. 
Obawiano się, aby Sowieci nie przeprowadzili bardziej 
zdecydowanych działań w kierunku wzgórza 257,0, 
Odpowiedzialność za utrzymanie połączenia powie¬ 
rzono 6. DP. Polecono jednak, aby dowódcy skrajnych 
batalionów z 6. DP i 9. DPanc nawiązali bezpośred¬ 
nią współpracę i stworzyli wzajemne wsparcie ognio¬ 
we. Tak jak dotychczas l./Pz.Rgt 33 (bez 2./Pz,Rgt, 33) 


pozostawał w lesie „Schmetterlingswald" w dyspozycji 
sztabu korpusu i mógł być użyty tylko za jego zgodą. 

Na odcinku dywizji noc minęła spokojnie. Stwier¬ 
dzono jedynie słaby ostrzał moździerzy i sporadyczne 
ataki nocnych bombowców. W nocy w południowej 
części wsi Bitjug doszło do zwarcia dwóch grup rozpo¬ 
znawczych. Niemiecki l./Pz.Gren.Rgt. 11 wysłał w kie¬ 
runku południowym grupę rozpoznawczą, która natk¬ 
nęła się na podążającą w kierunku północnym 13-oso- 
bową grupę rozpoznawczą 10. pułku strzelców gwar¬ 
dii. Niemcy pierwsi zauważyli Sowietów i ostrzelali ich 
ogniem karabinów maszynowych, zmuszając do od¬ 
wrotu. W tym czasie również przed wysuniętymi po¬ 
zycjami IL/Pz.Gren.Rgt. 11 w rejonie samotnych za¬ 
budowań 500 metrów na północ od wzgórza 246,9 
ujawniono sowiecką grupę rozpoznawczą. Była to 
20-osobowa grupa rozpoznawcza z 25. pułku strzel¬ 
ców gwardii usiłująca zdobyć kontrolnego jeńca. So¬ 
wieci ostrzelani z obu skrzydeł zostali zmuszeni do od¬ 
wrotu. Cały dzień min wnydt znaczących działań 
bojowych. 




Z Czołgi 9. Dywizji Pancernej 
zniszczone w rejonie Orła 
w końcu lipca 1943 roku. 
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0 godzinie 15.30 generał Scheller i pułkownik Bo- 
mers z dowódcą ArtRgt. 6 majorem Josephem Stiewe 
omówili przeprowadzenie działań rozpoznawczych 
w kierunku lasu„Kastenwald". 

Po południu niemieckie lotnictwo zbombardowało 
2. Ponyri i Karpuniewkę, a sowiecka lekka bateria nie¬ 
skutecznie ostrzelała Drużowiecki Chutor. W rejonie la¬ 
su „Birnenwaid" Niemcy podnieśli, artyleryjski balon 
obserwacyjny. Tak minął kolejny, siódmy dzień ofensy¬ 
wy na tuku Kurskim. 

Straty dywizji, biorąc pod uwagę natężenie walk, 
były znaczne, ponieważ w dniu, w którym w zasadzie 


nie prowadzono walk, zginęło 25 żołnierzy, rannych 
zostało 111, a kolejnych 2 zaginęło bez wieści. Obrażeń 
nie odniósł żaden oficer. Do dywizji dotarło pierwsze 
uzupełnienie od początku ofensywy. Przybył Marsch- 
Btl. z.b.V, Pz. 127 (27 podoficerów, 271 żołnierzy) pod 
dowództwem podporucznika Zdchbauera. 

Tego dnia dywizja wzięła 3 jeńców oraz zdobyła 
5 moździerzy i 4 ciężkie i 9 lekkich karabinów maszy¬ 
nowych. Artyleria niemiecka w rejonie wzgórza 261,4 
rozbiła jeden T-34 z 1, kompanii 84. pułku czołgów. 
He.Flak-Art.Abt. 287 w ciągu pięciu dni zestrzelił 14 
sowieckich samolotów. 


Z Położenie wojsk w południe 11 lipca 1943 roku. 

Krzyżami Żelaznymi dowódca dywizji odznaczył 
61 żołnierzy w tym kilku osobiście na głównym punk¬ 
cie opatrunkowym (San.Kp. 1/60). 

12*15 LIPCA 1943 ROKU 

0 godzinie 1.45, rozpoczęło się przygotowanie arty¬ 
leryjskie ataku 6,/Pz.Gren.Rgt. 10 porucznika Rhein- 
waida, Pięciominutowy zmasowany ostrzał sowieckich 
pozycji w lesie „Kastenwald" wykonała cała artyleria 
6. DP i 9. DPanc oraz artyleria korpuśna podległa A$ 
ko 130. Potem do przodu ruszyli grenadierzy; atak jed- 
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nak się nie udał. Grenadierzy na otwartej przestrzeni 
dostali się pod bardzo ciężki ogień karabinów maszy¬ 
nowych i moździerzy. Ponosząc bardzo wysokie stra- 
/ty, nie zdołali dotrzeć do lasu i zalegli przed sowiec¬ 
kimi pozycjami. Następnie zostali odcięci sowieckim 
ogniem zaporowym artylerii. Po stracie około 50 żoł¬ 
nierzy zarządzono odwrót, jednak pod niezwykle sil¬ 
nym ostrzałem nie było możliwości ewakuacji rannych 
i poległych. Niemcy postawili zasłonę dymną i pod 
osłoną czołgów z 2./Pz.Rgt. 33 podporucznika Buss- 
manna transportery opancerzone ewakuowały ran¬ 
nych i poległych z przedpola. W walce 6./Pz.Gren.Rgt. 
10 porucznika Rheinwalda straciła 8 zabitych, 32 ran¬ 
nych (w tym dowódcę) oraz 11 zaginionych. Było to 
ostatnie znaczące działanie ofensywne pododdziałów 
9. DPanc w bitwie pod Kurskiem. W walkach tych dy¬ 
wizja straciła bezpowrotnie zaledwie 2 czołgi Pz IV(I) 
i jeden niszczyciel czołgów Marder, 

Niespodziewanie rankiem 12 lipca 1943 roku dwa 
sowieckie fronty rozpoczęły kontrofensywę przeciwko 
niemieckiej 2. APanc na wschód od Orła. W tej sytuacji 
niemieckie plany kontynuowania ofensywy z nowymi 
siłami stały się nierealne. Odwodowe dywizje potrzeb¬ 
ne były gdzie indziej. Wydany został rozkaz nakazujący 
dywizjom 9. Armii przejście do obrony na zajętych po¬ 
zycjach. Był to juz koniec działań ofensywnych 9. Armii 
na północnym odcinku łuku kurskiego. Jeszcze tego sa¬ 
mego dnia okazało się, że celem odparcia sowieckiej 
kontrofensywy 2. APanc potrzebne będą kolejne dy¬ 
wizje. Wieczorem sztab 9. Armii otrzymał rozkaz zlu¬ 
zowania z linii frontu i natychmiastowe przerzucenie 
w rejon Orła dodatkowo 18. i 20. DPanc. 


iiiiiiiiiiMtiiiimimimmiiiiiiNmmimimmiimiiiiimtiifłiimmiiiiiiiiniiiiiimiHiiii 

1) Miał ją uciszyć atak Stukasów zaplanowany na godzinę 9 00, 

2) W dotychczasowych walkach w dniach 6-7 lipca 1943 roku 9 DPanc straciła bez¬ 
powrotnie tylko 2 czołgi Pz IV(I), uszkodzeniu uległo 15 czołgów Pz 111(1) (2 w wy¬ 
niku działań przeciwnika, 13 w związku z awariami technicznymi), 3 czołgi Pz IV(k) 
(usterki techniczne), 34 czołgi Pz IV(l) (5 w wyniku działań przeciwnika, 29 w związku 
z awariami technicznymi) Teraz kilka kolejnych czołgów doznało awarii technicznych 

3) Grupa bojowa pułkownika Friedricha von Seidlitza z 18. DPanc rankiem 8 lipca prze¬ 
kazała do 292 DP wszystkie wozy pancerne z Pz.Abt. 18. 

4) Przed południem 231. pułk strzelców gwardii przekazał 1. kompanię fizylierów, plu¬ 
ton rusznic przeciwpancernych i 2 armaty przeciwpancerne 45 mm. 

5) Wprowadzony po południu na pozycje w rejonie jaru Gren.Rgt. 37 został wycofany 
i ponownie skierowany w rejon walk 9. DPanc (na wschód od wzgórza 257,0). 

6) Porucznik Karl Lommen odznaczony został Krzyżem Niemieckim. 

7) Batalion rozpoznawczy otrzymał rozkaz prowadzenia działań rozpoznawczych 
o ograniczonym zakresie w kierunku południowym. 

8) Dotąd kapitan Ulrich Ziirn był oficerem sztabu 9. DPanc. 

9) Na dowódcę batalionu czołgów dowództwo niemieckie wyznaczyło kapitana Kurta 
Hirschburgera, który znajdował się w rezerwie dowódczej OKH w dowództwie III 
Okręgu Wojskowego. Jednak na wniosek sztabu dywizji rozkaz ten został odwołany 
i na dowódcę l./Pz.Rgt. 33 zatwierdzono kapitana Friedricha Bauera - zginął pod 
Iwanowką 10 września 1943 roku. 

10) 0 godzinie 5.10 grupa Iłów omyłkowo zbombardowała pozycje obronne własnego 
231. pułku strzelców gwardii. 

11) Ostrzał pozycji 18. DPanc został odnotowany w dzienniku działań bojowych 9. DPanc. 

12) Zgodnie z rozkazem dowódcy 16. KPanc generała Grigoriewa do kontrataku celem 
odbicia wzgórza 257,0 szykowała się 109. BPanci część 75. DSGw. 

13) 3 czołgi Pzlll(lg) pełniły funkcję czołgów łączności. 

14) W tym dniu 109. BPanc zgłosiła stratę 2 czołgów T-34. 

15) Dziennik działań bojowych sowieckiego 16. KPanc za lipiec 1943 roku. 

16) Sowieckie 6. i 75 DSGw i 16. KPanc miały kontakt bojowy z niemiecką 2., 4., 9., 18., 
20. DPanc, sPz.Abt. 505, Stu.Gesch.Abt 245 i 904 oraz Pz.Kp.(Fkl) 312. Brak danych 
o stratach niszczycieli czołgów Mwt/erzż. i 18. DPanc. 

17) 16 lipca 1943 roku dywizja posiadała: 5 Pz lll(k), 28 Pz lll(lg), 7 Pz IV(k), 44 Pz IV(lg), 
6 Pz.Bef.Wg. W dniu 15 lipca dywizja straciła 1 Pz lV(k), 1 Pz IV(l). Jednak w związku 
ze zmianą dyslokacji dywizja pozostawiła wcześniej unieruchomione 2 Pz 111(1) 1 9 Pz 
IV(1) Los tych czołgów me został wyjaśniony. Prawdopodobnie przejęły je inne nie¬ 
mieckie jednostki lub zostały później zdobyte przez wojska sowieckie. 


W następnych dniach 9. DPanc miała umocnić się 
na osiągniętych rubieżach i prowadzić działania roz¬ 
poznawcze. 15 lipca kontratakami odparła zmasowa¬ 
ne uderzenie trzech sowieckich dywizji piechoty (6., 
55., 75. DSGw), tracąc 2 kolejne czołgi - 1 Pz IV(k) 
i 1 Pz IV(I), czyli w dniach 6-15 lipca straciła bezpow¬ 
rotnie 4 czołgi Pz IV. Zaostrzająca się sytuacja w rejo¬ 
nie Orla spowodowała, ze również 9. DPanc została 
w trybie alarmowym wycofana i w dniach 16-17 lipca 


skierowana do dyspozycji 2. APanc. 17 Brak sukcesów 
w działaniach ofensywnych pod Kurskiem kosztował 
stanowisko generała porucznika Walthera Schelle¬ 
ra. 22 lipca 1943 roku zastąpił go pułkownik Erwin 
Jollasse. ■ 


*3 Nowy dowódca 9. Dywizji Pancernej pułkownik 
Erwin Jollasse (z lewej) i odznaczony Krzyżem 
Rycerskim podporucznikTheodor Piiltz (z prawej), 
dowódca ciężkiego plutonu artyleryjskiego 
(Sd.Kfz. 251/9) z 5./Pz.Aufkl.Abt. 9. 


S Niemieckie wozy bojowe zniszczone pod 
Kurskiem w lipcu 1943 roku. W dniach 6-15 lipca 
1943 roku 9. Dywizja Pancerna straciła 
bezpowrotnie 4 czołgi Panzer IV. 
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W połowie 1943 roku produkcja czołgów ciężkich w Związku 
Sowieckim znalazła się w stanie permanentnego kryzysu. 
Budowano w CzKZ mniej KW-1S niż przeciwnik znacznie lepszych 
Panzer VI Tiger. Potrzeby frontu byty wielokrotnie większe niż 
możliwości producenta. Jednocześnie duże natężenie walk 
generowało znaczne straty, których nie było czym uzupełniać. 
Taka sytuacja miała trwać jeszcze przez wiele miesięcy. 


PRÓBY MODERNIZACJI 
I ZWIĘKSZENIA MOŻLIWOŚCI 
BOJOWYCH KW-1S 

hociaz skrzynia przekładniowa KW-1S była 
zdecydowanie lepsza od stosowanej w KW- 
1, dalej uważano układ przeniesienia mocy 
za niewystarczająco dobry. Powstała idea za¬ 
stąpienia tradycyjnego mechanizmu skrętu 
planetarnym. Nowy mechanizm opracowano w paź¬ 
dzierniku i listopadzie 1942 roku w zakładach nr 100. 
Autorem projektu był inz. ppłk A.l. Błagonrawow. 
Pod koniec roku urządzenie zostało zainstalowane 
w czołgu i natychmiast przeprowadzono jego próby. 
W raporcie przesłanym do GBTU KA 7 stycznia 1943 
roku Meidelman, główny inżynier zakładów nr 100, 
przedstawił korzyści wypływające z zainstalowania te¬ 
go urządzenia. 

Do 7 stycznia zmodyfikowany czołg przejechał 1085 
km, w tym przez 135 km holował inny pojazd. Podczas 
jednej z prób holowania podczepiono dwa czołgi 
o łącznej masie 751. Mimo tak dużego obciążenia me¬ 
chanizm działał niezawodnie. Testy wykazały zdecy¬ 
dowaną przewagę tego mechanizmu nad tradycyj¬ 
nymi sprzęgłami bocznymi. Zdecydowanie zwiększy¬ 
ły się możliwości manewrowania w terenie. Średnia 
prędkość jazdy wzrosła o 20-30%. Ponadto czołg ła¬ 
twiej pokonywał przeszkody terenowe. Siły potrzebne 
do obsługi dźwigni mechanizmu skrętu zmniejszyły 
się z 40-50 kg do 12-15 kg. Poprawiły się warunki 


pracy silnika, skrzyni przekładniowej i głównego 
sprzęgła. Zmniejszyło się zuzycie paliwa i hamulców. 
Mechanizm uznano za udany i zakłady nr 100 zapro¬ 
ponowały natychmiastowe zbudowanie krótkiej serii 
dla przeprowadzenia testów w warunkach bojowych. * 
Planetarny mechanizm skrętu został tak zaprojek¬ 
towany, ze jego główne elementy mogły być wyko¬ 
rzystane także w czołgu T-34. Inne były tylko połącze¬ 
nia ze skrzynią przekładniową i bocznymi reduktora¬ 
mi. Chociaż przygotowano dokumentację umożliwia¬ 
jącą uruchomienie produkcji seryjnej na potrzeby czoł¬ 
gu KW-1S, działań w tym kierunku nie podjęto. 

Wiosną 1943 roku powrócono do koncepcji czołgu 
KW-9. W tym przypadku dwa biura konstrukcyjne, jed¬ 
no przy zakładach nr 9 i drugie CAKB (Centralnoje Ar- 
tillerijskoje Konstruktiwnoje Biuro - Centralne Artyle¬ 
ryjskie Biuro Konstrukcyjne), otrzymały zadanie opra¬ 
cowania adaptacji haubicy 122 mm dla czołgu KW-1S. 
W zakładach nr 9 powstał projekt haubicy D-5T-122; 
w CAKB opracowano haubicę S-41. Ponieważ uzbro¬ 
jenie miało zmieścić się w standardowej wieży, biura 
konstrukcyjne stanęły przed dość trudnym zadaniem. 
Konstrukcja CAKB stanowiła połączenie kołyski arma- 

2 Działo samobieżne S-51 gotowe do prowadzenia 
ognia. Lufa haubicy ustawiona na maksymalnym 
kącie podniesienia. Osłony przeciwodłamkowe dla 
obsługi zostały podniesione. Zdjęcie wykonano 
w marcu 1943 roku na poligonie Gorochowieck. 



S Niemieccy żołnierze oglądają porzucony czołg KW-85. 
Jest to prawdopodobnie pojazd z 34. GTPP utracony 
20 listopada 1943 roku. Pootwierane włazy nad 
przedziałem transmisyjnym i założone liny holownicze 
świadczą o próbie naprawy i ewakuacji czołgu. 
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ty ZIS-5 kalibru 76,2 mm z lufą haubicy M-30 kali¬ 
bru 122 mm, do której dodano nowy, półautomatycz¬ 
ny zamek klinowy. Oprócz tego lufa o długości 22,7 
kalibru otrzymała hamulec wylotowy zapewniają¬ 
cy znaczne zmniejszenie odrzutu. Po strzale lufa hau¬ 
bicy cofała się o 580 mm. Nowe uzbrojenie miało być 
uniwersalne, czyli przeznaczone zarówno do niszcze¬ 
nia umocnień polowych i stanowisk artylerii, jak i do 
walki z wozami bojowymi. W S-41 możliwe było wy¬ 
korzystywanie pocisków przeciwpancernych i odłam- 
kowo-burzących z haubic wzór 1938, a także ze star¬ 
szych wzór 1910/1930. Pocisk przeciwpancerny o ma¬ 
sie 25,4 kg osiągał prędkość wylotową 515 m/s i z od¬ 
ległości 100 m mógł przebić ustawioną pionowo płytę 
pancerną o grubości 115 mm. Poważną wadą było za¬ 
stosowanie rozdzielnej amunicji, co ograniczało szyb- 
kostrzelność do 2 strzałów/min. 

Główny konstruktor CA KB W. Grabin przedstawił 
projekt S-41 w końcu maja 1943 roku. Przewidywano, 
że nowa haubica będzie montowana nie tylko w czoł¬ 
gu KW-1S, lecz także w dziale samobieżnym SU-122. 
/Prototyp haubicy w sierpniu został zainstalowany 
w standardowym KW-1S, w którym zachowano do¬ 
tychczasowe stanowiska karabinów maszynowych. 
Jedyną zmianą było usunięcie wieżyczki dowódcy 
i zainstalowanie w tym miejscu pancernej nadstawki 
z włazem. Było to konieczne dla ułatwienia pracy ob¬ 
sługi działa. Zakres ruchów w pionie wynosił od -3° do 
+18°. Zainstalowano dwa celowniki: peryskopowy PT 
i teleskopowy TMFD. 

Zmodyfikowany czołg jeszcze w tym samym miesią¬ 
cu był zaprezentowany marszałkowi Woroszyłowowi 
podczas wizyty w CAKB. Już pierwsze testy wykazały, 
że standardowa wieża jest zbyt ciasna, rozmiary części 
zamkowej haubicy bowiem poważnie utrudniają ob¬ 
sługę uzbrojenia już na poligonie. W warunkach bojo¬ 
wych byłoby jeszcze gorzej. Prace nad tak uzbrojonym 
czołgiem natychmiast przerwano. Według innej wersji 
uczyniono tak dopiero w październiku. Próby zainsta¬ 
lowania w czołgu haubicy z zakładów nr 9 nie podjęto. 

SAMOBIEŻNE HAUBICE 
NA PODWOZIU KUMS 

Po fiasku próby uzbrojenia KW-1S w haubicę w CAKB 
przyjęto inną koncepcję wykorzystania tego czoł¬ 
gu. W październiku 1943 roku pod nadzorem Grabina 
przystąpiono do projektowania pojazdu oznaczone¬ 
go indeksem S-51. Było to połączenie podwozia KW- 
15 z ciężką haubicą B-4 kalibru 203 mm. Pojazd miał 
zdemontowane górne płyty przodu kadłuba oraz pły¬ 
tę nad przedziałem bojowym. W przedniej części ka¬ 
dłuba była ustawiona podstawa dla kołyski haubicy 
B-4 wzór 1931. Zastosowano lufę z klinowym zam¬ 
kiem pochodzącą z wersji B-4BM o większym zasięgu. 
W założeniach projektu miał to być pojazd przeznaczo¬ 
ny do niszczenia ciężkich umocnień polowych lub sta¬ 
łych wspierający nacierające oddziały podczas walk 
manewrowych. Wykorzystywane dotychczas holowa¬ 
ne haubice tego typu poruszały się z niewielką prędko¬ 
ścią i często nie nadążały za czołgami i zmotoryzowa¬ 
ną piechotą. Pojazd taki miał też znacznie łatwiej po¬ 
ruszać się w terenie. 

Konieczność zapewnienia dużego kąta podniesienia 
lufy działa (od 0° do +60°) spowodowała, że linia ognia 
znalazła się 2795 mm nad poziomem gruntu. Sektor 
ruchów w poziomie wynosił 80°. Możliwe było strze¬ 
lanie tylko ze stojącego pojazdu. W czasie marszu lufa 


haubicy była przesuwana do tyłu. Dziesięcioosobowa 
obsługa była częściowo od przodu chroniona płyta¬ 
mi zapewniającymi osłonę przed pociskami karabi¬ 
nowymi. Nad błotnikami dla obsługi dodano pomosty 
z poręczami. Masa pojazdu wzrosła do 49,71 przy za¬ 
chowaniu napędu, układu przeniesienia mocy i ukła¬ 
du jezdnego ze standardowego czołgu. Wzrost masy 
ograniczył prędkość maksymalną do 30 km/h, ale za¬ 
sięg udało się utrzymać na poziomie 250 km. 

Prototyp przeszedł próby fabryczne w lutym 1944 
roku. Następnie w marcu i kwietniu przeprowadzo¬ 
no testy na ANIOP (Naukowo-Doświadczalny Poligon 
Artyleryjski). Podczas prób poligonowych oddano 209 
strzałów, a pojazd przejechał 115 km. Przypuszczalnie 
do budowy prototypu przeznaczono wybrakowany eg¬ 
zemplarz czołgu albo zainstalowano w nim mocno zu¬ 
żyty układ przeniesienia mocy, ponieważ ten element 


nego rozrzutu. Problem ten nasilał się przy pełnym 
sektorze bocznym. Podczas strzelania przy małym ką¬ 
cie podniesienia zdarzały się przypadki zrzucenia ob¬ 
sługi z kadłuba. Mimo takich problemów próby uznano 
za przeprowadzone pomyślnie i rekomendowano po¬ 
jazd do produkcji seryjnej. Nadmierny odrzut miał być 
kompensowany poprzez dodanie składanego lemiesza 
na tyle kadłuba. Budowa wozów seryjnych okazała się 
jednak niemożliwa, produkcję haubic B-4 zakończono 
bowiem w 1942 roku. 

Podwozie dostosowane do zainstalowania haubicy 
B-4 zostało wykorzystane do testów samobieżnej ar¬ 
maty Br-2 wzór 1935. W tym przypadku nie było ko¬ 
nieczne wprowadzanie zmian w konstrukcji, ponieważ 
obydwa systemy artyleryjskie różniły się jedynie lufą. 
Armata Br-2 miała kaliber 152,4 mm przy długości lu¬ 
fy 47,2 kalibru. Masa pojazdu była identyczna, jedynie 



2 Działo samobieżne S-51 w położeniu marszowym 
podczas prób na poligonie Gorochowieck w marcu 
1943 roku. Lufa haubicy w trakcie jazdy była 
przesuwana do tyłu dla utrzymania środka 
ciężkości. Opuszczone osłony przeciwodłamkowe 
są wykorzystywane jako pomost dla obsługi. 

pojazdu systematycznie sprawiał problemy techniczne. 

Do prowadzenia ognia stosowano celownik pery¬ 
skopowy i panoramiczny. Jednostka ognia składała się 
z 12 naboi rozdzielnego ładowania, które przy zajmo¬ 
waniu stanowiska ogniowego składowano obok pojaz¬ 
du. Były one następnie przez pięciu ludzi wciągane po 
specjalnej prowadnicy umiejscowionej nad tylną czę¬ 
ścią kadłuba. Podczas jazdy prowadnica ta była skła¬ 
dana. Używano pocisków przeciwbetonowych G-620 
o masie 100 kg lub G-620T o masie 146 kg wyposa¬ 
żonych w spodnie zapalniki KTD. Pocisk burzący F-625 
i podobny o zwiększonym zasięgu F-625D miały masę 
po 100 kg oraz były wyposażone w przednie zapalniki 
RGM-2. Maksymalna, uzależniona od ładunku miota¬ 
jącego, prędkość wylotowa pocisku przeciwbetonowe- 
go wynosiła 607 m/s, co zapewniało maksymalny za¬ 
sięg 18 km. Konstrukcja dwutaktowego zamka i spo¬ 
sób dosyłania amunicji powodowały, że oddanie jed¬ 
nego strzału zależnie od typu pocisku i ładunku miota¬ 
jącego następowało w odstępie 1,25-2,5 min. 

Podczas strzelania okazało się, ze odrzut haubicy 
jest zbyt duży nawet dla tak ciężkiego pojazdu. Kadłub 
cofał się w sposób niekontrolowany i działo ponownie 
trzeba było naprowadzać na cel dla uniknięcia znacz¬ 


załoga została zmniejszona do 6 ludzi. Używano także 
nieco lżejszych pocisków, co pozwoliło na zwiększenie 
jednostki ognia do 30 naboi. W pojeździe, który otrzy¬ 
mał oznaczenie S-59, stosowano pociski odłamkowo- 
-burzące OF-551 o masie 48,77 kg. Przy maksymalnym 
ładunku miotającym prędkość wylotowa wynosiła 880 
m/s. Maksymalna donośność dochodziła do 25 km. 

Projekt powstał w biurze konstrukcyjnym zakładów 
nr 100 na przełomie lat 1943 i 1944. W tym przypad¬ 
ku sprawdzano możliwość wykorzystania tak potężne¬ 
go uzbrojenia w działach samobieżnych na podwoziu 
czołgu ciężkiego IS. Pojazd taki miał służyć do niszcze¬ 
nia umocnień ze zbrojonego betonu. Próby przezbro- 
jonego pojazdu rozpoczęto w lipcu 1944 roku na po¬ 
ligonie pod Leningradem. Chociaż zakończono je z po¬ 
zytywnym rezultatem, musiano borykać się z identycz¬ 
nymi problemami jak w przypadku haubicy. Wariant 
S-59 traktowano wyłącznie jako pojazd doświadczal¬ 
ny. Dalszych prac nad użyciem tak ciężkiego uzbroje¬ 
nia nie prowadzono. 

KW-15 Z ARMATĄ 85 MM 

W styczniu 1943 roku pod Leningradem sowieckie od¬ 
działy zdobyły egzemplarz nowego niemieckiego czoł¬ 
gu ciężkiego Panzer VI Tiger. Juz pierwsze analizy war¬ 
tości tej cennej zdobyczy wywołały u sowieckich woj¬ 
skowych poważny szok. Niemiecki czołg był chronio¬ 
ny bardzo grubym pancerzem, wobec którego bezsilne 
było uzbrojenie wszystkich czołgów Armii Czerwonej. 

Armata 76-milimetrowa była skuteczna tylko z mi- 
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nimalnego dystansu. Z kolei 88-milimetrowa armata 
stanowiąca uzbrojenie Tygrysa mogła zniszczyć T-34 
na każdym dystansie strzału bezpośredniego. Pancerz 
KW-1 dawał pewną osłonę na większych odległo¬ 
ściach, ale na dystansie umożliwiającym podjęcie wal¬ 
ki nie wystarczał. Jeszcze gorzej było w przypadku KW- 
1S, w którym pancerz był cieńszy. 

Pierwsze kroki mające zwiększyć szanse sowieckich 
czołgów podjęto dopiero 5 maja 1943 roku. Tego dnia 
ukazało się rozporządzenie GKO nr 3289„0 wzmocnie¬ 
niu uzbrojenia artyleryjskiego czołgów i dział samo¬ 
bieżnych". Dotyczyło ono głównie dwóch typów czoł¬ 
gów ciężkich, produkowanego seryjnie KW-1S i eks¬ 
perymentalnego IS. Na obu tych czołgach miała zo¬ 
stać zamontowana armata kalibru 85 mm o balistyce 
odpowiadającej armacie przeciwlotniczej tego kalibru. 
Dlaczego 85 mm? Odpowiedź jest prosta. Podczas prób 
odporności pancerza Tygrysa był to najmniejszy kali¬ 
ber zwykłego pocisku przeciwpancernego dający pew¬ 


stano urządzenie oporopowrotne umieszczone pod lu¬ 
fą. Urządzenie wyciągające łuski pochodziło z armaty 
ZIS-5, a mechanizm naprowadzający składał się z ele¬ 
mentów armat F-34 1 ZIS-5. Ponieważ środek ciężko¬ 
ści przy dłuższej lufie został przesunięty do przodu 
o 228 mm, konieczne było dodanie przeciwwagi. Po 
strzale lufa cofała się o 480-570 mm. Elektryczne urzą¬ 
dzenie spustowe było dublowane przez spust ręczny. 
Obydwa systemy otrzymały blokadę bezpieczeństwa 
mającą także ułatwić pracę ładowniczego. Armata ta 
była montowana od przodu wieży. 

Konstruktorzy z zakładów nr 9 poszli nieco inną 
drogą. Kołyska ich armaty była elementem całkowi¬ 
cie nowym, spawanym z dwóch części obejmujących 
lufę. Podczas odrzutu i powrotu w przednie położe¬ 
nie lufa przesuwała się wewnątrz kołyski. Urządzenie 
oporopowrotne było umieszczone nad lufą. Wielką 
zaletą tej armaty był bardzo mały odrzut wynoszący 
240-300 mm, co pozwoliło na skrócenie wychwytywa- 


Z Czołg KW-85G, czyli standardowy KW-1 S z armatą 
S-31 kalibru 85 mm umieszczoną w wieży. 

Zdjęcie z prób w lecie 1943 roku. Obecnie 
ten czołg znajduje się w zbiorach muzealnych. 

ność penetracji. W tym czasie jedynym seryjnym sys¬ 
temem artyleryjskim o takim kalibrze była ta właśnie 
armata. Na konstruowanie całkowicie nowej nie było 
czasu. Adaptację czołgów do nowego uzbrojenia mia¬ 
no przeprowadzić do 1 lipca. 

Działania zmierzające do wzmocnienia efektywno¬ 
ści uzbrojenia były prowadzone równolegle przez pro¬ 
ducentów systemów artyleryjskich i producentów czoł¬ 
gów, co w tym czasie nie zawsze było normą. Biuro 
konstrukcyjne zakładów nr 9 kierowane przez F. Pię¬ 
trowa przygotowało projekt armaty D-5T, a CAKB kie¬ 
rowane przez W. Grabina projekt armaty S-31; obie 
konstrukcje oczywiście kalibru 85 mm. Adaptację czoł¬ 
gu miały przeprowadzić dwa zakłady. W zakładach nr 
100 przy współpracy zakładów nr 200 miano dostoso¬ 
wać KW-1S do zamontowania wieży czołgu IS z syste¬ 
mem artyleryjskim F-85. Zadanie takie oficjalnie zo¬ 
stało umieszczone w planach tego producenta. Z kolei 
w Zakładach Kirowskich miano opracować adaptację 
systemu F-85 do standardowej wieży KW-1S. 

Armata S-31 była połączeniem elementów pocho¬ 
dzących z kilku innych systemów. Lufa armaty prze¬ 
ciwlotniczej 85 mm wzór 1939 była osadzona w koły¬ 
sce od armaty dywizyjnej ZIS-3 identycznej z kołyską 
armaty czołgowej ZIS-5. Większość elementów zamka 
pochodziła z armaty F-34. Z tej samej armaty wykorzy¬ 


cza łusek. Zastosowano podwójny elektryczny i ręczny 
mechanizm spustowy, ale bez mechanizmu zabezpie¬ 
czającego. Zastosowano osłonę lufy od haubicy M-30, 
zamek od F-34 i mechanizm naprowadzania z detali 
od F-34 i ZIS-5. Także i tę armatę montowano od przo¬ 
du wieży po zdjęciu ważącej 270 kg pancernej osłony. 
Ten element był Izejszy od zastosowanego dla S-31. 
Wyważenie armaty D-5T było na tyle prawidłowe, 
ze nie była konieczna przeciwwaga. 

Według przyjętego planu zakłady nr 100 i nr 200 
miały zakończyć swoje prace do 25 czerwca 1943 ro¬ 
ku. Do ich dyspozycji został przekazany drugi proto¬ 
typ KW-1S nr 15002. Zakłady nr 100 swoją część prac 
wykonały do 9 czerwca i przekazały czołg do zakładów 
nr 200, w których miano zakończyć adaptację. Tu jed¬ 
nak wystąpiły problemy z wykonaniem niektórych ele¬ 
mentów, które krążyły między obydwoma zakładami. 
Ostatecznie problemy rozwiązano i poczyniono przy¬ 
gotowania do produkcji seryjnej. Opóźnienia wystąpi¬ 
ły także w Zakładach Kirowskich. Tutaj szybko upora¬ 
no się z adaptacją samego pojazdu, w którym koniecz¬ 
ne było wykonanie nowych pojemników i uchwytów 
na amunicję armatnią oraz zainstalowanie nowych 
wewnętrznych zbiorników paliwa. Przygotowano tez 
odpowiednią dokumentację dla produkcji seryjnej. 
Wystąpiły natomiast problemy z zainstalowaniem no¬ 
wego uzbrojenia. 

Końcowy montaż obu egzemplarzy doświadczal¬ 
nych z armatami 85 mm rozpoczęto w CzKZ w lipcu. 
Czołg ze standardową wieżą KW-1 S otrzymał oznaczę- 
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nie Obiekt 238 i numer seryjny 30751 (51. czołg zbu¬ 
dowany w lipcu 1943 roku). Niekiedy występował tak¬ 
że pod oznaczeniem KW-85G, w którym indeks „G" 
oznaczał armatę Grabina. Projekt adaptacji powstał 
w SKB-2 w zespole kierowanym przez G.N. Moskwina. 
Inżynierem prowadzącym prace był I.F. Szaszmurin. 
Według niektórych źródeł w zakładach CzKZ zbudo¬ 
wano dwa takie czołgi uzbrojone w armatę S-31 i trzy 
karabiny maszynowe. Informacji tej nie potwierdzają 
oficjalne statystyki, według których zbudowano tylko 
jedną wieżę z armatą 85-milimetrową. Być może ist¬ 
niał taki niezrealizowany zamiar. Armata o długo¬ 
ści lufy 51,2 kalibru z linią ognia na wysokości 2070 
mm mogła poruszać się w pionie w zakresie od -3°30' 
do +15°. Wystrzelony z niej pocisk przeciwpancerny 
o masie 9,2 kg osiągał prędkość wylotową 800 m/s. 
Z odległości 1000 m mógł przebić płytę pancerną 
o grubości 83 mm odchyloną od pionu o 30°. Do pro¬ 
wadzenia ognia przewidziano celowniki; teleskopowy 
10T-15 i peryskopowy PT4-15. Szybkostrzelność prak¬ 
tyczna dzięki scalonej amunicji wynosiła 8-10 strza¬ 
łów/min. Maksymalny zasięg strzału dla pocisków od¬ 
łam kowo-burzących wynosił 12,5 km. Jednostka ognia 
składała się z 55 naboi armatnich i 2646 naboi kara¬ 
binowych w 42 magazynkach dla trzech karabinów 
DT rozmieszczonych identycznie jak w KW-1S. Zapas 
amunicji uzupełniało 25 granatów ręcznych F-1. Wed¬ 
ług Grabina jednak wprowadzono niewielkie zmiany 
w konstrukcji wieży poprzez pogłębienie niszy. 

Drugi z czołgów doświadczalnych zbudowany na 
bazie wozu nr 15002 otrzymał oznaczenie Obiekt 239. 
Podobnie jak w przypadku KW-85G większość prac 
wykonano w zakładach nr 100, a w CzKZ przygotowa¬ 
no je tylko do prób. Projekt tego czołgu także powstał 
w SKB-2 prowadzonym przez Kotina. W tym czołgu do 
zainstalowania armaty D-5T-85 wykorzystano wieżę 
skonstruowaną dla czołgu Obiekt 237, czyli później¬ 
szego IS-85 (IS-1). Była ona znacznie większa, co po¬ 
ciągało za sobą konieczność zwiększenia średnicy pier¬ 
ścienia oporowego z 1540 mm do 1760 mm (niektó¬ 
re źródła podają 1800 mm). Ponieważ taka podstawa 
nie mieściła się w dotychczasowym kadłubie, musiano 
dodać dwa półkoliste wykusze. Nowa odlewana wieża 
otrzymała tez grubszy pancerz; ściany boczne i osłona 
działa miały grubość 100 mm, a strop 40 mm. Wymiary 
wieży pozwoliły na wprowadzenie większej wieżyczki 
dowódcy wyposażonej w normalny właz wejściowy. 
Na obwodzie wieżyczki znajdowało się sześć przyrzą¬ 
dów obserwacyjnych z pancernymi osłonami. Grubość 
ścian wieżyczki wynosiła 60-100 mm. Ponieważ oś ob¬ 
rotu większej wieży została przesunięta do przodu, za¬ 
brakło miejsca dla strzelca-radiotelegrafisty. W eg¬ 
zemplarzu doświadczalnym miejsce po jarzmie kara¬ 
binu maszynowego obsługiwanego przez tego człon¬ 
ka załogi zakryto pancerną płytą mocowaną śrubami. 
Karabin maszynowy DT został przeniesiony na prawą 
stronę i umieszczony w nieruchomym stanowisku ob¬ 
sługiwanym przez kierowcę. Dotychczasowe przyrzą¬ 
dy obserwacyjne tego członka załogi wymieniono na 
nowsze MK-4. Szersza podstawa wieży wymusiła tak¬ 
że przeniesienie zbiorników paliwa z przedziału bo¬ 
jowego do przedziału kierowania. Umieszczono je po 
obu stronach stanowiska kierowcy. Z tego samego po¬ 
wodu zlikwidowano właz wejściowy nad przedziałem 
kierowania. Zastosowanie cięższej wieży spowodowa¬ 
ło wzrost masy czołgu do 461. Pancerz kadłuba był nie¬ 
mal identyczny jak w KW-1S. 

























Armata D-5T-85 o długości lufy wynoszącej 52 ka¬ 
libry była sprzężona z karabinem maszynowym DT. 
Zakres ruchów uzbrojenia w pionie wynosił od -2°45' 
do +23°. Mechanizm podniesienia lufy był identycz¬ 
ny jak w armacie F-34. Linia ognia armaty znajdo¬ 
wała się na wysokości 2054 mm od poziomu gruntu. 
Zastosowano celowniki teleskopowy 10T-15 i perysko¬ 
powy PT4-15. Urządzenie spustowe było elektryczne 
zdublowane przez awaryjne ręczne. Szybkostrzelność 
tej armaty dochodziła do 12 strzałów/min. Jednostka 
ognia składała się z 71 scalonych naboi armatnich 
i 3276 naboi karabinowych w 52 magazynkach. Oprócz 
tego w czołgu przewożono 25 granatów obronnych F-1 
i 30 rakiet sygnalizacyjnych. 

Z tej armaty możliwe było strzelanie amunicją iden¬ 
tyczną jak dla armaty przeciwlotniczej. Stosowano dwa 
podstawowe rodzaje pocisków; odłamkowo-burzący 
53-UO-356 i przeciwpancerny ze smugaczem 53-YBR- 
-365. Drugi z tych pocisków był krótszy o 60 mm. 
Pocisk przeciwpancerny o masie 9,2 kg i prędkości wy¬ 
lotowej 792 m/s miał identyczną możliwość penetracji 
pancerza jak wystrzelony z armaty S-31. Pocisk odłam¬ 
kowo-burzący o masie 9,5 kg osiągał prędkość wyloto¬ 
wą 785 m/s. Maksymalny zasięg armaty dochodził do 
13,6 km. Charakterystyki balistyczne obu konkurencyj¬ 
nych armat były zatem niemal identyczne. 

W odróżnieniu od seryjnych KW-1S w egzempla¬ 
rzu doświadczalnym zainstalowano nowy silnik W-2IS 
o mocy 382 kW (520 KM). Była to nowa jednostka na¬ 
pędowa przewidywana dla czołgu IS-85. Silnik ten 
był uruchamiany rozrusznikiem elektrycznym ST-700 
o mocy 11 kW (15 KM) lub sprężonym powietrzem 
z dwóch pięciolitrowych butli. Pojemność zbior¬ 
ników paliwa była identyczna z KW-1S i wynosiła 
595-610 dm 3 . Oprócz tego na błotnikach możliwe by¬ 
ło zainstalowanie trzech dodatkowych zbiorników 
paliwa i jednego z olejem o pojemności 90 dm 3 każ¬ 
dy. Podstawowy zapas paliwa pozwalał na przejecha¬ 
nie po drodze utwardzonej 150 km, a na drodze grun- 

3 Pierwszy egzemplarz KW-85 z wykorzystaniem 
adaptowanego podwozia KW-1S. Po lewej stronie 
szczeliny obserwacyjnej kierowcy widać zaspawany 
otwór po jarzmie karabinu maszynowego. 

Po prawej stronie osłona lufy nieruchomego, 
tzw. kierunkowego, karabinu maszynowego. 

Zdjęcie wykonano na terenie zakładów nr 100. 


towej 125 km. Maksymalna prędkość jazdy na szosie 
dochodziła do 35 km/h. 

Przewidywano wyposażenie czołgu w radiostację 
umieszczoną w niszy wieży (w KW-1S znajdowała się 
w kadłubie). Gniazdo dla anteny prętowej znajdowało 
się przed wieżyczką dowódcy po lewej stronie stropu. 
Jednak na wszystkich zdjęciach z prób nie widać ante¬ 
ny, co świadczy o braku wyposażenia radiowego. 

Obydwa czołgi po próbach fabrycznych zostały 
przewiezione na doświadczalny poligon artyleryjski 
(ANIOP) Gorochowieck, gdzie od 21 do 24 sierpnia 
1943 roku przeszły testy uzbrojenia. Razem z czołga¬ 
mi Obiekt 238 i Obiekt 239 testowano dwa prototypy 
czołgu Obiekt 237, także uzbrojone w te same syste¬ 
my artyleryjskie. 

W trakcie prób z armaty S-31 zamontowanej w wie¬ 
ży KW-1S wystrzelono 304 razy. Z armaty D-5T-85 usta¬ 
wionej w wieży drugiego KW oddano 332 strzały. Oka¬ 
zało się, ze wnętrze standardowej wieży KW-1S jest za 
ciasne do pomieszczenia armaty o rozbudowanej czę¬ 
ści zamkowej. Dowódca siedzący w tyle wieży wręcz 
przeszkadzał w ładowaniu armaty. Odbiło się to na 
praktycznej szybkostrzelności, udawało się bowiem 
oddać tylko od 3 do 6 strzałów na minutę. Przy strzela¬ 
niu z konkurencyjnej armaty D-5T udało się natomiast 
nawet uzyskać 13 strzałów na minutę. W normalnym 
tempie uzyskiwano 8 strzałów/min. 

Chociaż charakterystyki balistyczne obu armat były 
identyczne, produkt z zakładów nr 9 uzyskał zdecydo¬ 


waną przewagę jakościową. Przede wszystkim armata 
D-5T-85 odznaczała się zwartą konstrukcją bez zbęd¬ 
nych wystających elementów. Nie potrzebowała tak¬ 
że dodatkowego wyważenia zajmującego i tak ską¬ 
pą przestrzeń we wnętrzu wieży. Dzięki temu obsługa 
armaty była łatwa, a załoga mogła przemieszczać się 
swobodnie. Podczas strzelania uzyskiwano lepsze sku¬ 
pienie trafień, co zdecydowanie zwiększało skutecz¬ 
ność. Konstrukcja armaty gwarantowała większą wy¬ 
trzymałość elementów, a co za tym idzie sprawniejsze 
działanie mechanizmów. Szczególnie chwalono jakość 
urządzenia oporopowrotnego. Obsługa armaty była 
prostsza, a rozbieranie i składanie łatwiejsze. 

Po zakończeniu prób armatę D-5T-85 rekomendo¬ 
wano do produkcji seryjnej jako uzbrojenie ciężkich 
i średnich czołgów. Tu trzeba dodać, ze wcześniej po¬ 
wstał wariant przeznaczony dla dział samobieżnych. 
Wszystkie usterki ujawnione podczas prób miały być 
niezwłocznie usunięte. 

Dziwnym zrządzeniem losu obydwa doświadczal¬ 
ne czołgi KW z armatami 85 mm zachowały się do 
dnia dzisiejszego. Egzemplarz z armatą S-31 musiał 
być później przekazany na poligon Kubinka, obecnie 
bowiem znajduje się w zbiorach Muzeum Uzbrojenia 
i Techniki Wojsk Pancernych mieszczącego się na tere¬ 
nie tego obiektu. Pojazd zachowano w pełnej spraw¬ 
ności, a w 2001 roku wziął on udział w defiladzie 
z okazji 70-lecia mieszczącego się tam instytutu na¬ 
ukowego. Drugi egzemplarz z armatą D-5T dotrwał do 
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na jako seria próbna, na której miano usuwać usterki 
zauważone podczas prób odbiorczych i przeporwadzić 
przeszkalanie załóg. Plan udało się wykonać i 1 wrze¬ 
śnia gotowe były wszystkie czołgi tej serii. Urucha¬ 
mianie produkcji odbywało się w atmosferze kom¬ 
pletnego bałaganu. Ponieważ w kadłubie czołgu do¬ 
dano jedynie dwa odlewane wykusze i zmieniono sta¬ 
nowisko karabinu maszynowego, problemów z pro¬ 
dukcją tego elementu powinno być mniej, jednak za¬ 
kłady nr 200, które je wytwarzały, rozpoczęły dostawy 
dopiero 23 sierpnia. Dostarczono je w kompletach ra¬ 
zem z wieżami. Gorzej było z uzbrojeniem dostarcza¬ 
nym przez zakłady nr 9. Pierwsze trzy armaty dojechały 
dopiero 28 sierpnia. 30 sierpnia dostarczono 17 sztuk, 
a następnego dnia jeszcze dwie. Wszystkie czołgi by¬ 
ły gotowe 1 września, co świadczyło o prowadzonych 
bez przerwy pracach montażowych. Dodatkowym 
utrudnieniem była konieczność wprowadzania pew¬ 
nych wcześniej wymienionych zmian w mechanizmie 
podniesienia i masce działa. Mimo wszystkich trud¬ 
ności czołgi udało się przekazać do prób odbiorczych, 
które trwały aż do końca miesiąca. Stało się tak, po¬ 
nieważ ujawniło się sporo przeróżnych usterek i awa¬ 
rii typowych dla tzw. wieku dziecięcego nowej wer¬ 
sji. Głównym powodem takiego stanu rzeczy była 
źle sporządzona i czasem niekompletna dokumenta¬ 
cja, co powodowało konieczność dopasowywania, 
czy też poprawiania niektórych elementów na linii 
montażowej. Raport o problemach związanych z nie¬ 
właściwą dokumentacją sporządził płk Markin, któ¬ 
ry był starszym przedstawicielem komisji odbiorczej 
przy CzKZ. 

Pewnego rodzaju nowością na linii produkcyjnej by¬ 
ła nowa wieża większa od dotychczas produkowanych. 
Wyróżniała się także kilkoma nowinkami techniczny¬ 
mi. Większa i spełniająca wszystkie wymagania wie¬ 
życzka dowódcy z dwuczęściowym włazem była póź¬ 
niej wykorzystana w czołgach IS-85 i IS-122. Ręczny 
mechanizm obrotu wieży był podwójny, to znaczy 
znajdował się po obu stronach armaty. Zapewniło to 
możliwość naprowadzania działa zarówno przez celo¬ 
wniczego, jak i przez ładowniczego. Elektryczny me¬ 
chanizm obrotu wieży został umieszczony po prawej 
stronie działa, a opornik silnika elektrycznego - po 


Pierwszy KW-85 widziany nieco z góry. Tu dobrze widać, o ile został poszerzony kadłub dla pomieszczenia 
większej podstawy wieży. Zdjęcie pokazuje rozmieszczenie poszczególnych elementów na stropie wieży. 
Nad armatą znajduje się wentylator, po jego prawej stronie osłona peryskopu, a po lewej - celownika 
peryskopowego. Przy wieżyczce dowódcy znajduje się gniazdo anteny. 


1951 roku. Następnie został ustawiony na postumen¬ 
cie jako pomnik upamiętniający użycie czołgów KW- 
3 w Awtowie na przedmieściach Leningradu. Czołg na 
postument wjechał o własnych siłach. 

PRODUKCJA SERYJNA KW-85 

Przeprowadzone w sierpniu próby obu wozów doświad¬ 
czalnych były w rzeczywistości formalnością mająca 
potwierdzić podjętą wcześniej decyzję. Państwowy 
Komitet Obrony już 8 sierpnia wydał rozporządzenie nr 
3891 ss noszące nazwę „0 produkcji czołgów KW z 85 
mm armatą". Już w tym dokumencie jako uzbrojenie 
jest wymieniona armata D-5T. Według pierwotnych 
planów zamierzano budować całkowicie nowy czołg 
ciężki IS, czyli Obiekt 237, jednak pojazd ten wyma¬ 
gał dopracowania i produkcja KW z nową armatą mia¬ 
ła zapewnić dostawę czołgów ciężkich az do momentu 
osiągnięcia przez czołg IS pełnej sprawności. 

Czołgi seryjne nieznacznie różniły się od prototypu. 
Według niektórych danych rosyjskich miano zwięk¬ 
szyć grubość przedniej dolnej płyty pancerza z 60 do 
75 mm; jednak brak jest potwierdzenia tej informacji. 
Przeprowadzone przez Niemców badanie grubości pan¬ 
cerza zdobytego egzemplarza zmiany takiej nie potwier¬ 
dza. Zamiast nowego silnika W-2IS montowano W-2K. 
Początkowo dla zmniejszenia masy nie instalowano na 
błotnikach dodatkowych zbiorników paliwa. 

Podczas dostaw uzbrojenia okazało się, ze seryjne 
armaty D-5T różnią się nieco od testowanej w proto¬ 
typie. Okazało się, że jest konieczne dodanie podkład¬ 
ki o grubości 35 mm w mechanizmie podniesienia lu¬ 
fy. Podkładka miała zapewnić pełne zaczepienie kół 
zębatych. W celu zwiększenia zakresu ruchów arma¬ 
ty w pionie obcięto krawędzie osłony działa. Nie ozna¬ 
czało to faktycznego zwiększenia kątów podniesie¬ 
nia i opuszczenia, lecz uzyskanie zakresu identyczne¬ 
go z prototypem. Bez obcięcia krawędzi osłony dzia¬ 
ła niemożliwe było także zainstalowanie osłony prze¬ 
ciwdeszczowej . Problem ten powstał w wyniku do¬ 
starczenia producentowi dokumentacji z niewłaści¬ 
wymi wymiarami. Być może zmieniono także wyso- 
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kość, na której były umieszczone czopy stanowiące 
oś obrotu lufy, dla czołgów seryjnych bowiem poda¬ 
wana jest wysokość linii ognia wynosząca 1965 mm 
(o 89 mm mniej niż w prototypie). Z powodu błędów 
w dokumentacji pojemniki na amunicję armatnią mu¬ 
siano dostosować do wnętrza czołgu. W efekcie moż¬ 
liwe było załadowanie 70 naboi do działa zamiast 71. 
Z zachowanych dokumentów wynika jednak, że dla ar¬ 
maty D-5T konieczne było zastosowanie przeciwwa¬ 
gi, której zakłady nr 9 nie dostarczyły w komplecie. 
Na miejscu konieczne było wykorzystywanie ciężar¬ 
ków ze starych armat. 

Plan produkcji przewidywał zbudowanie w sierp¬ 
niu 22 czołgów, które otrzymały oznaczenie KW-85. 
Nie było to dużo; dla porównania - w tym samym 
miesiącu przemysł niemiecki zbudował 70 Tygrysów , 
a oprócz tego produkowano jeszcze równie groźne 
Pantery. Sierpniowa produkcja KW-85 była traktowa¬ 
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lewej. W czołgu KW-1S wszystkie te urządzenia.by- 
ły umieszczone po lewej stronie. Przy ręcznym napro¬ 
wadzaniu armaty jeden obrót pokrętła przesuwał lufę 
w pionie o 0°50' lub wieżę w poziomie o 0°22'. 

Inną nowinką techniczną było wprowadzenie po raz 
pierwszy w seryjnym czołgu ciężkim peryskopów od¬ 
wracalnych MK-IV zapewniających pełne pole widze¬ 
nia. Była to kopia urządzenia brytyjskiego produkowa¬ 
na w Związku Sowieckim. Z kolei brytyjski peryskop 
był zmodyfikowaną licencyjną wersją polskiego urzą¬ 
dzenia. Co prawda Sowieci zdobyli w 1939 roku pery¬ 
skopy odwracalne konstrukcji Gundlacha i skopiowali 
je, ale widocznie uznali wyższość brytyjskiej techniki. 
W KW-85 zainstalowano cztery takie peryskopy. Dwa 


zostały dostarczone dopiero 29 i 30 tegoż miesiąca. 
Plan jednak udało się wykonać i kolejne 63 czołgi zo¬ 
stały przekazane armii. Egzemplarze wyprodukowa¬ 
ne w tym miesiącu w odróżnieniu od wcześniejszych 
otrzymały dodatkowe trzy zbiorniki paliwa i jeden ole¬ 
ju umieszczone na błotnikach. Ponieważ w listopa¬ 
dzie rozpoczęto produkcję nowego czołgu ciężkiego 
IS-85 (później oznaczanego jako IS-1), więcej KW-85 
nie zbudowano. Łącznie powstało 148 seryjnych wo¬ 
zów tego typu. 

Pośpiech przy montażu spowodowany przez pod¬ 
wykonawców i bałagan, delikatnie rzecz ujmując, 
w dokumentacji odbiły się na jakości przekazywanych 
pojazdów. Większość usterek dotyczyła nowej wie- 


KW-85 ujawniło pewne poważne błędy w konstrukcji 
systemu artyleryjskiego D-5T. Pancerna osłona działa 
przestawała działać po ostrzelaniu serią z broni maszy¬ 
nowej. W takiej sytuacji konieczne było wprowadzenie 
listwy odbijającej pociski i uniemożliwiającej blokadę 
osłony. Przy niewypale spłonki naboju niemożliwe by¬ 
ło ponowne uruchomienie spustu bez otworzenia i po¬ 
nownego zamknięcia zamka. Stwierdzono, że celownik 
teleskopowy znajduje się zbyt blisko działa, co utrud¬ 
nia celowanie. Zalecono odsunięcie celownika o 20- 
-30 mm. Konieczne też było dodanie osłony dla me¬ 
chanizmu półautomatycznego przeładowania. Usterki 
te stwierdzono w momencie, kiedy czołgi KW-85 były 
eksploatowane już od kilku tygodni, a niektóre znala- 



zastąpiły dotychczasowe przyrządy obserwacyjne kie¬ 
rowcy. Dzięki czemu kierowca miał martwe pole wi¬ 
dzenia poniżej 2,2 m z przodu i poniżej 6 m z boków. 
Trzeci peryskop znajdował się nad stanowiskiem ła¬ 
downiczego, a czwarty w przedniej części włazu do¬ 
wódcy. W przypadku tych peryskopów martwe pole 
widzenia wynosiło dla widoku do przodu 20 m, dla wi¬ 
doku w prawo 14 m, w lewo 13 m i do tyłu 9,5 m. 

Opanowanie chaosu związanego z uruchamianiem 
produkcji pozwoliło na zwiększenie planu miesięcz¬ 
nego do 63 egzemplarzy. Plan ten zdołano wykonać, 
chociaż tradycyjnie kooperanci nie wywiązywali się ze 
swoich obowiązków i większość dostaw dotarła dopie¬ 
ro w dniach 29 i 30 września. Oczywiście w czołówce 
znalazły się zakłady nr 200, które przez jakiś czas do¬ 
starczały tylko kadłuby bez wieź. Dopiero 30 wrze¬ 
śnia przekazały ostatni, 63. kadłub, 19 wież i 9 wanien. 
Tego dnia do CzKZ dotarło tez wiele drobnych detali 
czołgu. W takiej sytuacji zmobilizowano większość pra¬ 
cowników i kadry z wydziałów SB-34, KSD-2, KSD-34 
i KSD-3. Ostatni zmontowany czołg opuścił halę mon¬ 
tażową 1 października o godz. 8 rano. 

Podobna sytuacja miała miejsce i w październiku. 
Ostatnie kadłuby, wieże i ich pierścienie obrotowe 


zy i uzbrojenia. Producenci mieli czas na dopracowa¬ 
nie technologii wykonywania całego kadłuba z pod¬ 
woziem, ale te elementy były nowe i zabrakło czasu 
na oswojenie się z nimi. Oprócz tego montaż wieży był 
prowadzony w warunkach więcej niż prowizorycznych. 
Brakowało odpowiednich stanowisk i wyposażenia. 
Przy brakach w dokumentacji niektóre elementy mon¬ 
towano metodą „na oko", dopasowując je do miejsca 
w wieży. Końcowym efektem takiej sytuacji były licz¬ 
ne defekty ujawniające się podczas prób odbiorczych 
lub dopiero na froncie. Najczęściej dochodziło do za¬ 
cięć mechanizmu obrotu wieży, czyli tzw. zaklinowa¬ 
nia, lub dużych oporów w jego pracy. Niekiedy traco¬ 
no kontrolę nad trwałym położeniem lufy w jednej po¬ 
zycji. Zdarzało się też wadliwe działanie elektrycznego 
urządzenia spustowego. Oprócz tego zdarzało się wiele 
innych, mniej uciążliwych usterek. 

Tzw. próby gwarancyjne KW-85 przeprowadzono 
w październiku i listopadzie na poligonie Kubinka. 
Ujawniły się wtedy kolejne usterki. Według rapor¬ 
tu z 25 października 1943 roku sporządzonego przez 
naczelnika BTU GBTU KA generała majora Afomna 
i przekazanego dyrektorowi zakładów nr 9 Gonorowi 
przeprowadzone na poligonie ostrzeliwanie czołgów 


zły się juz na froncie. Proponowanych zmian chyba nie 
wprowadzono, wiązałoby się to bowiem z wycofaniem 
czołgów z użycia. 

Do przeprowadzenia prób przebiegu gwarancyj¬ 
nego został wyznaczony wóz nr 3107 (7 czołg z paź¬ 
dziernika 1943 roku), którego testy rozpoczęto 1 listo¬ 
pada na poligonie Kubinka. Próby przerwano 12 listo¬ 
pada. Do tego dnia czołg przejechał 504 km. Na szo¬ 
sie uzyskano średnią prędkość jazdy 23,4 km/h, a na 
drodze wiejskiej 14,3 km/h. Wartości te uznano za 
w pełni wystarczające. Silnik czołgu i skrzynia prze¬ 
kładniowa, czyli elementy najczęściej ulegające awarii 
w KW-1, działały przez cały okres prób bezproblemo¬ 
wo. Wystąpiły natomiast poważne awarie innych ele¬ 
mentów układu przeniesienia mocy. W głównym 
sprzęgle po przejechaniu 119 km złamała się dźwignia 
wysprzęglania. Okazało się także, że nakrętka korby 
mechanizmu regulującego położenie koła napinające¬ 
go jest zbyt słaba. Stwierdzono niską jakość ogniw gą¬ 
sienicy, w których pękały grzebienie i obejmy sworzni. 
Ostatecznie uznano, że czołg nr 3107 prób nie zaliczył. 
12 listopada z polecenia zastępcy naczelnika GBTU KA 
generała majora Lebiediewa pojazd ten został przeka¬ 
zany do dyspozycji Centralnego Artyleryjskiego Biura 
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Konstrukcyjnego. Próby miano kontynuować na przy¬ 
słanym w zamian czołgu nr 31058 (58 czołg zbudo¬ 
wany w październiku 1943 roku). Ten jednak podczas 
jazdy na poligon na 35. kilometrze trasy uległ awarii; 
złamana została piasta wewnętrznego bębna lewe¬ 
go sprzęgła bocznego. Próby przerwano i więcej do tej 
sprawy nie wracano. Takie awarie nie świadczyły do¬ 
brze o jakości wykonania niektórych elementów do¬ 
starczanych przez podwykonawców. 

PRÓBY WZMOCNIENIA 
UZBROJENIA 

Wprowadzenie armaty kalibru 85 mm tylko nieznacz¬ 
nie zmieniło dysproporcję możliwości bojowych mię¬ 
dzy sowieckimi czołgami ciężkimi a niemieckimi czoł¬ 
gami nowej generacji. Możliwości penetracji czołowe¬ 
go pancerza Tygrysa dalej były niewielkie. Było to moż¬ 
liwe tylko z niewielkiej odległości. Znacznie natomiast 
zwiększył się dystans, z którego możliwe było przebi¬ 
cie pancerza bocznego. W przypadku drugiego czołgu 
Panther z mocno nachyloną przednią płytą było jesz¬ 
cze gorzej, faktyczna bowiem grubość płyty była więk¬ 
sza niz w Tygrysie. Z kolei pancerz boczny Pantery był 
cieńszy. Możliwość otwierana ognia z większej, a więc 
i bezpieczniejszej odległości mogła zapewnić armata 
nie tylko o większym kalibrze, ale i o większej prędko¬ 
ści początkowej pocisku. 

Taka armata o indeksie S-34 i kalibrze 100 mm sta¬ 
ła się dostępna jesienią 1943 roku. Powstała pod nad¬ 
zorem W. Grabina w CAKB Ludowego Komisariatu 
Uzbrojenia. Już w trakcie prac projektowych zakła¬ 
dano, że będzie ona uzbrojeniem czołgów ciężkich. 

W związku* z takim przeznaczeniem urządzenie opo- 
ropowrotne skonstruowano tak, że droga odrzutu wy¬ 
nosiła tylko 450 mm. Jedną z zalet nowego działa by¬ 
ła możliwość strzelania scaloną amunicją, co znacz¬ 
nie ułatwiało obsługę i zwiększało szybkostrzelność. 
Pocisk przeciwpancerny miał masę 15,6 kg, a ładu¬ 
nek miotający z łuską - 5,27 kg. Prędkość wylotowa 
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wynosiła 900 m/s, co zapewniało przebicie z dystansu 
500 m ustawionej pionowo płyty pancernej o grubości 
160 mm. W tym czasie zapewniało to zniszczenie każ¬ 
dego niemieckiego czołgu. Pocisk odłamkowo-burzący 
miał masę 29,8 kg. Działo z lufą o długości 55,9 kalibru 
razem z pancerną osłoną miało masę około 31. 

Przygotowania do montażu prototypowej armaty 
S-34 w KW-85 rozpoczęto w grudniu 1943 roku. Po¬ 
nieważ w odróżnieniu od dotychczasowego uzbroje¬ 
nia armata ta miała poziomy zamek półautomatycz¬ 
ny, konieczne było przeniesienie stanowiska ładowni¬ 
czego na lewą stronę. Z tego samego powodu koniecz¬ 
ne było przeniesienie na prawą stronę stanowisk ce¬ 
lowniczego i dowódcy. Spowodowało to konieczność 
gruntownego przekonstruowania stropu wieży, czy¬ 
li przestawienia na prawą stronę wieżyczki dowódcy 
i celownika peryskopowego. Właz ładowniczego zna¬ 
lazł się w miejscu dotychczas zajmowanym przez wie¬ 
życzkę. Przy tak dużych zmianach konieczne było wy¬ 
konanie nowego stropu. Dla armaty sprzężonej z kara¬ 
binem maszynowym DT zainstalowano celownik tele¬ 
skopowy 10T. Zakres ruchów uzbrojenia w pionie wy¬ 
nosił od -3° do +18°30'. Pozostałe uzbrojenie nie zo¬ 
stało zmienione. Jednostka ognia składała się z 31 na¬ 
boi armatnich i 2331 karabinowych w 37 magazyn¬ 
kach. Czołg zabierał także 25 granatów ręcznych F-1. 

Armatę S-34 zainstalowano w wieży czołgu nr 3107 
wycofanego wcześniej z prób gwarancyjnych. Pojazd 
ten otrzymał oznaczenie KW-100. Testy armaty prze¬ 
prowadzano od 22 do 28 stycznia 1944 roku na poli¬ 
gonie ANIOP Gorochowieck. Chociaż armata wymaga¬ 
ła dopracowania, uznano, ze po usunięciu wszystkich 
braków można będzie ją instalować w czołgach i dzia¬ 
łach samobieżnych. Zbudowano jeszcze dwa popra¬ 
wione egzemplarze tej armaty. Jeden z nich w czerwcu 
został zainstalowany w czołgu IS-122, a drugi wT-34. 
Armaty tej na czołgach ciężkich nie instalowano, po¬ 
nieważ juz wcześniej zapadła decyzja o wprowadzeniu 
większego kalibru 122 mm jako bardziej skutecznego 


zarówno w walce z czołgami, jak i przy szturmowaniu 
umocnień. Pojawiająca się w obiegu informacja o licz¬ 
nych usterkach konstrukcyjnych i zbyt ciasnej wieży nie 
ma uzasadnienia - w takiej samej wieży bez problemu 
mieściła się armata 122 mm. 

Drugą próbę zmiany uzbrojenia przeprowadzono 
wiosną 1944 roku. W tym czasie zakłady CzKZ produ¬ 
kowały juz czołgi ciężkie IS uzbrojone w potężną arma¬ 
tę D-25 kalibru 122 mm umieszczoną w wieży iden¬ 
tycznej ze stosowaną w KW-85. Działo to z lufą o dłu¬ 
gości 48 kalibrów strzelało amunicją rozdzielnego 
ładowania. Zmniejszało to szybkostrzelność do 2-3 
wystrzałów na min. Pocisk przeciwpancerny o masie 
25 kg opuszczał lufę z prędkością 795 m/s, co pozwala¬ 
ło to na przebicie czołowego pancerza w Tygrysie z dy¬ 
stansu 1000 m. 

Testy tej armaty w wieży KW-85 miały za zadanie 
sprawdzenie możliwości przezbrojenia wozów seryj¬ 
nych znajdujących się w eksploatacji. Autorem takiej 
adaptacji był A.S. Schneidman. Wiadomo, ze do te¬ 
stów wykorzystano czołg KW-85 znajdujący się aktu¬ 
alnie w zakładach CzKZ. Istnieją dwie wersje procesu 
przezbrajania czołgu. Według jednej armatę zainstalo¬ 
wano w miejsce dotychczasowej D-5T, czyli wykorzy¬ 
stano starą wieżę. Według drugiej czołg otrzymał kom¬ 
pletną wieżę od IS-122, czyli późniejszego IS-2. Zapas 
amunicji po przezbrojeniu stanowiło 28 naboi armat¬ 
nich i 2331 karabinowych. Zakres ruchów działa w pio¬ 
nie wynosił od-3° do+20°. 

Próby czołgu przebiegły pomyślnie, ale z pomysłu 
przezbrojenia musiano zrezygnować. Po pierwsze wszy¬ 
stkie KW-85 musiano by wycofać z frontu, a na takie 
rozwiązanie armia nie wyrażała zgody. Po drugie taki 
proces pociągłaby za sobą zmniejszenie bieżącej pro¬ 
dukcji znacznie doskonalszych czołgów IS-122. Jedyny 
przezbrojony czołg otrzymał oznaczenie KW-122. 

Czołgi drugiej generacji KW były także wykorzysty¬ 
wane w innej roli. Wozy, w których z jakichś powodów 
zniszczeniu uległa tylko wieża, były przekształcane 
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w ciągniki ewakuacyjne. Proces ten dotyczył w więk¬ 
szości czołgów KW-1S, w których prowizorycznie za¬ 
krywano przedział bojowy. Na użycie ich do tej roli po¬ 
zwalał stosunkowo wytrzymały układ przeniesienia 
mocy. Takie prowizoryczne ciągniki otrzymywały ozna¬ 
czenie KW-T. 

Nie zrealizowano zamiaru wyposażenia KW-1S w trał 
przeciwminowy PT-3, chociaż taką możliwość testo¬ 
wano na KW-1. 

KW-85 NA FRONCIE 

W Armii Czerwonej czołgi ciężkie były w 1943 roku 
przydzielane tylko do gwardyjskich pancernych puł¬ 
ków przełamania. Nieliczne egzemplarze trafiały do 


szkół i ośrodków treningowych. Pierwsze dostawy 
KW-85 rozpoczęły się we wrześniu. 2 wozy trafiły do 
7. zapasowego pułku czołgów w Czelabińsku, 3 do 30. 
szkolnego pułku czołgów także w Czelabińsku oraz po 
21 do 27. i 30. gwardyjskiego pułku czołgów przeła¬ 
mania; razem 47 sztuk. W październiku armia otrzy¬ 
mała 67 egzemplarzy. 21 otrzymał 14. gwardyjski pułk 
czołgów przełamania, 3. Pierwsza Szkoła Pancerna 
w Uljanowsku, 1 poligon NIBT dla przeprowadzenia 
prób gwarancyjnych i 42 pancerny ośrodek szkole¬ 
niowy w Tulę. W listopadzie z CzKZ wysłano 34 czołgi, 
z których 2 trafiły na poligony doświadczalne, a pozo¬ 
stałe do ośrodka szkoleniowego w Tulę. Czołgi wysła¬ 
ne do Tuły w październiku trafiły następnie do 7. i 34. 


pułku czołgów przełamania, do każdego po 21 sztuk. 
Z czołgów wysłanych do Tuły w listopadzie część otrzy¬ 
mał 60. pułk czołgów przełamania. 

7. gwardyjski pułk czołgów przełamania (GTTP) 
był jednym z pierwszych oddziałów walczących na 
KW-85. Pułk ten po wycofaniu z frontu 9 październi¬ 
ka przybył do Tuły, gdzie 14 listopada otrzymał 21 no¬ 
wych czołgów. Po przeszkoleniu pułk wyruszył na front 
i 19 listopada został rozładowany na stacji Darnica. 
Następnie został przydzielony do 60. Armii 1. Frontu 
Ukraińskiego. Po raz pierwszy nowe czołgi ruszyły do 
boju 23 listopada w rejonie osady Kostowcy, zajmując 
ją bez wsparcia piechoty. 0 14.30 Niemcy przeprowa¬ 
dzili kontratak siłami ocenianymi na 30 czołgów. Czołgi 

























































































































































































































Z KW-85 z numerem taktycznym 31 pochodzący z 34. GTPP podczas testów na poligonie Kummersdorf w końcu 
1943 roku. Białe napisy na pojeździe oznaczają grubość pancerza i kąt ustawienia płyty. Czołg ten został zdobyty 
pod Melitopolem. Peryskop obserwacyjny na włazie wieży został zdemontowany, i to być może przez Rosjan 
przed porzuceniem pojazdu. Zdobyte KW-85, ani i KW-1S nie otrzymały niemieckich oznaczeń ewidencyjnych. 


KW-85 wycofały się do sąsiedniej osady Miesteczko, 
w której zorganizowano obronę. Pułk został okrążo¬ 
ny i tylko jego część zdołała wycofać się do Rożewa. 
Straty musiały być przy tym poważne, następnego 
dnia bowiem do akcji nadawało się tylko pięć czoł¬ 
gów. Stanowiły one wsparcie dla piechoty zmotory¬ 
zowanej ze 186. Brygady Pancernej podczas próby od¬ 
bicia Miesteczka. W trwających do wieczora walkach 
i te czołgi zostały utracone. Na początku grudnia pułk 
został podporządkowany 38. Armii. 5 grudnia sztab 
42. Gwardyjskiej Dywizji nakazał okopanie czołgów 
na styku 136. i 127. pułku gwardyjskiego. Tego dnia 
na stanie pułku znajdowało się 11 KW-85. W ciągu kil¬ 
ku dni nadeszły uzupełnienia w postaci pięciu KW-1S 
i sześciu dział samobieżnych SU-122. W międzyczasie 
musiano wyremontować kolejne czołgi, 24 grudnia 


bowiem pułk dysponował czternastoma KW-85. Czołgi 
te wzięły udział w walkach koło Jastriebienki, podczas 
których miały trafić 8 czołgów przeciwnika. 

3 stycznia pułk otrzymał polecenie ściągnięcia 
z okolicznych pobojowisk wozów bojowych nadają¬ 
cych się do naprawy. Do tego dnia straty ponow¬ 
nie musiały być dość poważne, ponieważ 23 stycz¬ 
nia pułk dysponował tylko dziewięcioma sprawnymi 
KW-85 zgrupowanymi na pozycjach obronnych na po¬ 
łudniowy zachód od Lipowca. W dniach od 25 do 27 
stycznia KW-85 tego pułku prowadziły walki w rejo¬ 
nie Ganowki i Andrusziewki, osłaniając lewe skrzydło 
prowadzącej działania ofensywne 2. Armii Pancernej. 
Następnego dnia czołgi pułku zajęły pozycje obronne 
na terenie sowchozu im. Thelmana. Do tego obiektu 
wysłano trzy KW-85 i dwa SU-122 .Taka sytuacja ozna¬ 


czała możliwy niemiecki kontratak. Faktycznie o 11.30 
pojawiła się grupa czołgów oceniana na 15 Tygrysów 
(dla Rosjan co drugi czołg niemiecki był Tygrysem) i 13 
czołgów średnich. Razem z czołgami pojawiła się pie¬ 
chota. Dobrze ukryte i zamaskowane czołgi sowieckie 
otworzyły ogień z niewielkiej odległości. Zgłoszono 
zniszczenie 3 Tygrysów i 3 czołgów średnich oraz plu¬ 
tonu piechoty. Grupę piechoty, która zdołała wedrzeć 
się na sowieckie pozycje, zlikwidował czołg lejtnanta 
Kulieszowa (dowódcą czołgu ciężkiego musiał być ofi¬ 
cer). W ciągu całego dnia walk pułk zgłosił zniszcze¬ 
nie 5 Tygrysów , 5 Panzer IV, 2 Panzer III, 7 transporte¬ 
rów, 6 dział przeciwpancernych, 4 karabinów maszy¬ 
nowych, 23 wozów konnych i około trzech plutonów 
piechoty. Własne straty ograniczyły się do spalone- 

ETrzy czołgi KW-85 i działo samobieżne SU-152 
z 1452. Pułku Artylerii Samobieżnej na ulicy 
jednego z miast Krymu w kwietniu 1944 roku. 
Pojazdy mają charakterystyczne dla tego 
pułku czterocyfrowe numery taktyczne. 


























go działa SU-122. Chociaż zgłaszane straty przeciwni¬ 
ka były zapewne jak zwykle mocno przesadzone, stra¬ 
ty własne przy umiejętnie prowadzonej obronie były 
niewielkie. Przypuszczalnie walczono nie z Tygrysami , 
a Panterami. Prawdopodobnie Niemcy stracili czte¬ 
ry Pantery i jednego PzKpfw IV. Chociaż pułk musiał 
wycofać się wieczorem, udało się uniknąć okrążenia 
i umożliwiono odejście własnej piechoty. Okazało się, 
że przy umiejętnym i ciągłym dowodzeniu oraz łączno¬ 
ści pomiędzy wozami możliwe jest skuteczne prowa¬ 
dzenie działań obronnych. 
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■ 5 TEGMIHR mmm rj 


1. kompania trafiła do 213. pułku strzelców 71. DS. 

2. kompania została przydzielona do 199. pułku 67. DS. 
Razem z nią miał działać 393. batalion 38. Gwardyjskiej 
Brygady Czołgów. 3. kompania razem z 392. batalio¬ 
nem 38. Gwardyjskiej Brygady czołgów miała wspierać 
219. pułk 71. DS. 4 kompania razem z 65. pułkiem czoł¬ 
gów została przydzielona do 469. pułku 150 DS. 

Jako pierwsza do akcji weszła 4. kompania, która 
16 grudnia rozpoczęła atak na niemieckie pozycje pod 
Chochoninem. W ciągu 4 dni walk odpierano głów¬ 
nie kontrataki przeciwnika. Według raportów udało 


nanta Dwornicina i lejtnanta Cziermowa. Zgłoszono 
zniszczenie ośmiu dział, czterech moździerzy i 14 ka¬ 
rabinów maszynowych oraz trafienie jednego czołgu. 
Utracono dwa spalone czołgi KW-85, dwóch ludzi za¬ 
bitych i pięciu rannych. Przez kolejne trzy dni ocala¬ 
łe czołgi wspierały działania ofensywne 67. i 150. DS. 
W trakcie tych walk stracono kolejny czołg, dwóch za¬ 
bitych i pięciu rannych. Z pozostałych czołgów pięć by¬ 
ło poważnie uszkodzonych, a jeden ugrzązł w mięk¬ 
kim gruncie. Po takich stratach pułk praktycznie utra¬ 
cił zdolność bojową. 26 grudnia, kiedy 30. pułk został 



Po odwrocie pułk zajął pozycje obronne na zachód 
od Miedowki, na których znajdował się do 18 lute¬ 
go. Tego dnia pułk przekazał ocalałe czołgi do 53. ba¬ 
talionu remontowo-ewakuacyjnego, co świadczyło¬ 
by o znacznym stopniu zuzycia posiadanego sprzętu. 
Z 34 czołgów i dział samobieżnych pułku ocalało 10. 
Łącznie w pułku eksploatowano oprócz 21 KW-85 jesz¬ 
cze 5 KW-1S, 5 SU-122 i 3 T-34. Te wozy bojowe łącz¬ 
nie przebyły 28 335 km, w czasie 5726 godz. zgłoszono 
zniszczenie lub uszkodzenie 47 czołgów, dwóch dział 
samobieżnych, 14 transporterów i samochodów pan¬ 
cernych, 47 dział, 5 moździerzy, wyrzutni rakietowej, 
14 karabinów maszynowych i 15 samochodów. W wal¬ 
kach stracono 37 ludzi zabitych, 19 rannych i 7 zaginio¬ 
nych. Ocalały personel udał się doTuły, gdzie rozpoczął 
szkolenie na czołgach IS. 

Pierwszym oddziałem wyposażonym w KW-85 zo¬ 
stał 30. GTPP, który pierwsze czołgi tego typu otrzy¬ 
mał w Tulę już 6 października 1943 roku. Po przesz¬ 
koleniu 2 listopada 21 czołgów załadowano na stacji 
Kostierowo na wagony kolejowe. 15 listopada trans¬ 
port dotarł do miasta Wielikije Łuki, w którym otrzy¬ 
mał przydział do 6. Armii Gwardyjskiej 2. Frontu 
Nadbałtyckiego. Konkretny przydział pułk otrzymał 
12 grudnia. Miał stanowić bezpośrednie wsparcie dla 
96. Korpusu Piechoty, czyli zamiast do walki z ciężki¬ 
mi czołgami przeciwnika skierowano jego czołgi do ro¬ 
li dział samobieżnych. Mało tego, pułk podzielono na 
kompanie przydzielone do poszczególnych dywizji. 


się przy tym zniszczyć jedno działo samobieżne, 
11 dział, 18 karabinów maszynowych i 14 schronów 
bojowych. Strat w sprzęcie nie było, a jedynie trzech 
ludzi było rannych. Mniej szczęścia miała 2. kompa¬ 
nia, która weszła do akcji następnego dnia. Chociaż jej 
czołgi przyczyniły się do zajęcia osady Krawaj, niszcząc 
przy tym cztery działa i pięć karabinów maszynowych, 
to sukces okupiła stratami. Dwa czołgi zostały znisz¬ 
czone, zginęło ośmiu ludzi, kolejnych dwóch odnio¬ 
sło rany. Jeszcze gorzej powiodło się 1. kompanii, któ¬ 
ra ruszyła do boju 18 grudnia. Chociaż czołgom uda¬ 
ło się sforsować pierwszą linię obrony, piechota zosta¬ 
ła zatrzymana przez bardzo skuteczną niemiecką ar¬ 
tylerię. Dla odmiany sowiecka artyleria nie stanęła na 
wysokości zadania. W efekcie kompania poniosła po¬ 
ważne straty. Spłonęły trzy czołgi, a czwarty został po¬ 
ważnie uszkodzony. Zginęło 13 ludzi, a 10 zostało ran¬ 
nych. Kompania praktycznie przestała istnieć, a ocala¬ 
łe dwa KW-85 przekazano 3. kompanii. W trakcie walk 
zgłoszono zniszczenie działa samobieżnego, pięciu ar¬ 
mat, sześciu karabinów maszynowych i czterech schro¬ 
nów. Kiedy 19 grudnia Niemcy przeszli do kontrata¬ 
ku, sowiecka piechota uciekła, pozostawiając czołgi 
własnemu losowi. Tego dnia czołgi 2., 3. i 4, kompa¬ 
nii zajmowały obronę między osadami Kosołapicha 
i Krawaj. Walki toczono przez całą noc z 19 na 20 grud¬ 
nia. Według sowieckich dokumentów odznaczyły się 
przy tym załogi dowódcy 4. kompanii starszego lejt¬ 
nanta Biełoziercewa, lejtnanta Szkiermontowa, lejt- 


2 To zdjęcie wykonano w kwietniu 1945 roku 
na terenie III Rzeszy. Przedstawia ciągnik KW-T, 
czyli pozbawiony wieży czołg. Trudno ustalić, 
czy wykorzystano do tego celu KW-1S czy też KW-85. 

wycofany z frontu, tylko pięć jego czołgów nadawało 
się do użycia. W dniach od 16 do 22 grudnia pułk bez¬ 
powrotnie utracił 14 KW-85,24 ludzi zabitych, 28 ran¬ 
nych i jednego zaginionego. Zgłoszono trafienie dwóch 
dział samobieżnych i dwóch czołgów, 39 dział, dzie¬ 
więciu moździerzy, 54 karabinów maszynowych i 20 
schronów. 

Jak wynika z przytoczonych wydarzeń, czołgów 
ciężkich pozornie użyto zgodnie z ich przeznaczeniem. 
Ich uzbrojenie pozwalało na pełnienie roli dział samo¬ 
bieżnych zdolnych do niszczenia wozów bojowych 
przeciwnika już z dystansu 1500 m. Mogły także za¬ 
pewniać wsparcie piechocie, niszcząc z dużego dystan¬ 
su stanowiska artylerii i karabinów maszynowych. 
Jednak warunkiem dla sukcesu było umiejętne wyko¬ 
rzystanie ich możliwości. A z tym było już znacznie 
gorzej. Działania prowadzono w terenie podmokłym, 
po którym ciężkie pojazdy poruszały się z trudem. 
Podzielenie pułku na działające niezależnie kompa¬ 
nie mocno utrudniło dowodzenie oraz skompliko¬ 
wało zabezpieczenie działań od strony obsługi tech¬ 
nicznej i zaopatrzenia w środki do prowadzenia wal¬ 
ki. Współdziałanie z piechotą praktycznie nie istniało. 
Przy silnym przeciwdziałaniu Niemców piechurzy za¬ 
legali lub zwyczajnie uciekali, pozostawiając czołgi bez 
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osłony. Dowódcy oddziałów piechoty przesadnie oce¬ 
niali możliwości bojowe KW-85 oraz nie wiedzieli, ja¬ 
kie są ograniczenia przy pokonywaniu trudnego tere¬ 
nu. W efekcie przydzielali czołgom zadania przekracza¬ 
jące ich możliwości. Oprócz tego w przeciągu doby wy¬ 
syłano je w trzy różne punkty frontu, co przy ówcze¬ 
snych warunkach klimatycznych powodowało awa¬ 
rie podczas przemarszów. Na ich usuwanie brakowało 
czasu. Kończyło się to tym, że niektóre z wozów ruszały 
do boju bez pełnej sprawności technicznej. Mimo nie¬ 
korzystnej sytuacji na polu walki załogi czołgów wyka¬ 
zały się dobrym przygotowaniem i wypełniały posta¬ 
wione zadania. Udało się także utrzymać stałą łączność 
ze sztabem pułku, co miało wpływ na dowodzenie bez¬ 
pośrednio na froncie. 

Odpoczynek pułku nie trwał długo. Juz 31 grud¬ 
nia oddział został przydzielony jako wsparcie 379. DS 
z 96. Korpusu Strzeleckiego. Tego dnia pułk miał do 
dyspozycji 13 sprawnych KW-85. Część z nich pocho¬ 
dziła z 27. GTPP. Rozpoczęte 1 stycznia 1944 roku na¬ 


tarcie przeprowadzono bez przygotowania artyleryj¬ 
skiego. Teren wybrany do natarcia był podmokły i po¬ 
przecinany licznymi przeszkodami, co zmusiło czoł¬ 
gi do jazdy po jedynej drodze. Towarzysząca piecho¬ 
ta zaległa pod silnym ogniem artylerii przeciwnika. 
Czołg jadący na czele kolumny został trafiony i spłonął, 
a dwa kolejne zostały trafione. Następnego dnia pułk 
miał 9 sprawnych KW-85, które wzięły udział w natar¬ 
ciu 1253. pułku na osadę Rownoje. Obiekt był otoczony 
polami minowymi, na których zostały unieruchomio¬ 
ne cztery czołgi. Jednak pozostałe po wykonaniu przez 
saperów przejść przyczyniły się do zajęcia tej osady. 
Zgłoszono zniszczenie 11 karabinów maszynowych 
i zabicie 60 żołnierzy przeciwnika. Pułk stracił jedne¬ 
go zabitego i czterech rannych. Nie byłto jednak koniec 
walk o tę osadę. 6 i 7 stycznia Niemcy przeprowadzili 
pięć kontrataków. Na początku walk pułk miał siedem 
sprawnych KW-85. W ciągu dwóch dni trzy z nich zo¬ 
stały zniszczone, a jeden uszkodzony. Zginęło czterech 
ludzi, dwóch było rannych, a jeden zaginął. 10 stycznia 


pułk na kilka dni został wycofany z frontu, co pozwoliło 
na doprowadzenie do stanu używalności zachowanych 
czołgów i na uzupełnienie załóg. Po pięciu dniach go¬ 
towość uzyskało siedem KW-85. 

Kolejną akcję w składzie sześciu czołgów pułk prze¬ 
prowadził 19 stycznia pod Jemieljanowem jako wspar¬ 
cie oddziałów 165. i 200. DS. Natarcie ponownie pro¬ 
wadzono w bardzo trudnym terenie. Osada została 
zajęta przez czołgi starszego lejtnanta Łokotko i lejt- 
nanta Stogni. Te dwa czołgi po zlikwidowaniu obrony 
przez 6 godzin powstrzymywały kontrataki przeciwni¬ 
ka, czekając na nadejście własnej piechoty. W jednym 
z czołgów załoga dokonała naprawy gąsienicy pod sil¬ 
nym ostrzałem artyleryjskim. Z pozostałych czołgów 
pułku dwa utracono na minach, zginęło dwóch ludzi, 
a dwóch zostało rannych. Łącznie czołgiści pułku zgło¬ 
sili zniszczenie podczas tego starcia składu amunicji, 
działa 88 mm, 10 karabinów maszynowych i 14 schro¬ 
nów. 20 stycznia ostatnie ocalałe czołgi wzięły udział 
w walkach o wieś Mockowo. Tu ponownie wyróżnił się 



S Czołg KW-122 z armatą D-25 na terenie zakładów nr 100, Czełjabińsk, wiosna 1944 roku, Przezbrojenie KW-85 w znacznie mocniejszą armatę 
zapewne zwiększyłoby możliwości bojowe. Jednak tych czołgów pozostało już niewiele, a armia dodatkowo nie zgadzała się na wycofanie ich z frontu. 
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starszy lejtnant Łokotko, przeprowadzając szarzę w ka¬ 
waleryjskim stylu. Na pełnej prędkości wjechał do wsi, 
niszcząc tzw. taranem zamaskowany czołg przeciwni¬ 
ka oraz rozjechał armatę przeciwpancerną. Przy okazji 
dał się mocno we znaki niemieckiej piechocie. 

Kiedy 22 stycznia nadszedł rozkaz o wycofaniu puł¬ 
ku z frontu, na jego stanie znajdowały się tylko dwa 
czołgi. Sprawny został przekazany do 3. GTPP, a uszko¬ 
dzony do bazy remontowej. Personel pułku na począt¬ 
ku lutego wysłano do Tuły, gdzie rozpoczął szkolenie 
na czołgach IS. Tylko w styczniu czołgiści pułku zgło¬ 
sili zniszczenie dwóch czołgów, 17 dział, 18 moździe¬ 
rzy, 23 bunkrów, 17 schronów, trzech rusznic przeciw¬ 
pancernych i trzech magazynów. Stracono 11 KW-85 
(cztery spłonęły, siedem zniszczyła artyleria), a jeden 
był uszkodzony. Zginęło 17 ludzi, dwóch zaginęło, a 22 
zostało rannych. Szczególnie duże straty pułk ponosił, 
kiedy jego kompanie stanowiły bezpośrednie wspar¬ 
cie piechoty w pierwszej linii natarcia. Gdyby nie dość 
sprawne, mimo rozdzielenia kompanii, dowodzenie, 
pułk utraciłby swój sprzęt już w pierwszych dniach, 
a może nawet godzinach walki. 

W sierpniu 1943 roku 34. GTPP rozpoczął w Tulę 
szkolenie na nowych czołgach. 25 października pułko¬ 
wi przekazano 21 nowych KW-85. W przypadku tego 
oddziału szkolenie nie przebiegało gładko. Wcześniej 
pułk walczył na czołgach ciężkich Churchill , w któ¬ 
rych wieża była osadzona w okolicy środka długiego 
kadłuba. Lufa działa znacznie krótsza niż w D-5T nie 
wystawała przed przód kadłuba. Czołgiści nagmin¬ 
nie zapominali o tym, że sowiecki czołg jest krót¬ 
szy, a lufa znacznie wystaje przed pojazd. 5 listopada 
podczas ćwiczebnego ataku na wieś Tulica trzy czołgi 
2. kompanii przy przekraczaniu wąwozu wbiły się lufa¬ 
mi w przeciwległą skarpę. W czołgu nr 3106 lejtnanta 
Klimenki próbowano prowadzić ogień bez oczyszcze¬ 
nia przewodu lufy. Skutek takiego niedbalstwa był fa¬ 
talny, doszło bowiem do rozerwania działa. Ranni zo¬ 
stali celowniczy sierż. Zacharów i kierowca st. sierż. 
Mukowkin. Ogólnie całe ćwiczenia wypadły dla pułku 
niezbyt szczęśliwie. Chociaż uznano je za zaliczone, 
dwa czołgi uległy awariom. Okazało się tez, że część 
kierowców jest niedostatecznie przeszkolona, a dowód¬ 
cy czołgów pogubili się na „polu walki". Nie popisał się 
także sztab pułku, spóźniając się na ćwiczenia. 

12 listopada pojazdy i personel pułku umieszczo¬ 
no w pociągach i wysłano na front. Oddział otrzymał 
przydział do 61. DS 28. Armii 4. Frontu Ukraińskiego. 
Już pierwsza akcja bojowa zakończyła się niepowodze¬ 
niem. Zadaniem pułku było wsparcie ataku piechoty 
na wieś Bolszaja Liepieticha. Oprócz tego w akcję by¬ 
ły zaangażowane dywizjon artylerii i dywizjon Katiusz. 
Chociaż sowiecka piechota ruszyła do ataku, bar¬ 
dzo szybko straciła animusz i zaczęła zostawać w ty¬ 
le. Czołgi zostały same, a do tego ich załogi zaczęły się 
gubić w terenie. 3. kompania zboczyła w lewo i weszła 
w pas działania sąsiedniej dywizji, całkowicie tracąc 
kontakt z piechotą. Mimo to dalej posuwała się w głąb 
terenu zajmowanego przez przeciwnika. Oprócz tego 
jeden z czołgów 2. kompanii zaginął za linią frontu. 
Zanim czołgi zdołały zawrócić, trzy z nich zostały unie¬ 
ruchomione. Po powrocie na linię frontu do wieczora 
ostrzeliwały obronę przeciwnika. Łączny bilans walk 
z 20 listopada był tragiczny. Bezpowrotnie utracono 
9 czołgów, kolejnych 6 uszkodzonych udało się ewa¬ 
kuować. Oficjalnie zginął tylko jeden czołgista, ale az 
29 znalazło się na liście zaginionych. Rannych zostało 


14 ludzi. Własne sukcesy były mizerne, zgłoszono bo¬ 
wiem tylko zniszczenie plutonu żołnierzy i trzech dział 
przeciwpancernych. 

Następny dzień też nie był dla pułku szczęśliwy. 
Ponieważ niemieckie linie obronne me zostały prze¬ 
rwane, natarcie wznowiono na tym samym kierun¬ 
ku przy wsparciu ośmiu KW-85. Tak jak poprzedniego 
dnia piechota po przejściu 400 m zaległa i czołgi zno¬ 
wu zostały same, manewrując na terytorium przeciw¬ 
nika aż do zmroku. Nie utracono ani jednego czołgu, 
ale cztery były poważnie uszkodzone, a rannych zo¬ 
stało trzech ludzi. Zgłoszono zniszczenie trzech czoł¬ 
gów, dwóch dział samobieżnych i zabicie do 50 żołnie¬ 
rzy przeciwnika. 

Rankiem 22 listopada pułk został skierowany do 
wsparcia 61. DS. Działania piechoty przyniosły nie¬ 
wielki zysk terytorialny. Z kolei pułk znowu poniósł 


no o 9.05 19 grudnia. Juz podczas podchodzenia do 
pierwszej linii okopów przeciwnika dwa czołgi zosta¬ 
ły unieruchomione przez miny podłożone przez nie¬ 
miecką piechotę. Do 10.30 wzgórza będące obiek¬ 
tem ataku osiągnęły cztery czołgi, w tym dwa dowód¬ 
ców kompanii. Piechota zaległa i na wzgórza dotarła 
dopiero przy drugiej próbie. Niemcy przypuścili kon¬ 
tratak wsparty przez działa samobieżne i trzy czoł¬ 
gi. Jeden z unieruchomionych przez miny czołgów zo¬ 
stał zniszczony, a wszystkie pozostałe zostały trafio¬ 
ne. Zachowały jednak zdolność do jazdy i udało się je 
ewakuować. Dwa z nich odholowały drugi z uszko¬ 
dzonych przez minę czołgów. W akcji poległ dowódca 
1. kompanii starszy lejtnant Sadowniczij. Łącznie w cią¬ 
gu dnia utracono jeden czołg spalony, jeden uszko¬ 
dzony przez minę i 5 uszkodzonych w walce. Zginęło 
5 ludzi, 3 było rannych. Straty przeciwnika oceniano na 



straty. Dwa czołgi zostały zniszczone, a jeden poważ¬ 
nie uszkodzony, zginęło także pięciu czołgistów. 

Współpraca z piechotą w większości przypadków 
kończyła się już po kilku minutach. 25 listopada sió¬ 
demka KW-85 miała wspierać natarcie 322. DS. Pie¬ 
churzy tradycyjnie zalegli i nie przejawiali chęci do dal¬ 
szych działań. Kontynuacja natarcia przez same czoł¬ 
gi zakończyła się wyeliminowaniem dwóch czołgów, 
śmiercią pięciu członków załóg i ranieniem dwóch. 
Utracone czołgi Rosjanie kwalifikowali jako tzw. pod¬ 
bite, czyli unieruchomione, ale nadające się do ewa¬ 
kuacji i remontu. Następnego dnia o 1.30 trzy KW-85 
z desantem na pancerzach rozpoczęły atak w rejonie 
kurhanu Wysokaja Mogiła. Zdołały przebyć zaledwie 
100 m, kiedy dwa z nich zostały trafione i zaczęły się 
palić. Trzeci zdołał się wycofać. Atak powtórzono przy 
użyciu kolejnych trzech czołgów. Tym razem piechocie 
udało się dojść do podnóża kurhanu. 

W oczekiwaniu na niemiecki kontratak pułk 29 li¬ 
stopada zajął pozycje obronne. Osiem sprawnych 
KW-85 umieszczono w okopach, w których tkwiły aż 
do 18 grudnia, na tym odcinku frontu bowiem prze¬ 
ciwnik nie podejmował działań. Następnie czołgi puł¬ 
ku skierowano do Niżnej Rubanowki jako wsparcie dla 
oddziałów 9. Korpusu Piechoty. Atak rozpoczął się ra- 


3 KW-1S z zamontowaną haubicą 122 mm 
wyposażoną w hamulec wylotowy. Na stropie 
wieży jest widoczna nadbudowa w miejscu 
wieżyczki dowódcy. Przy czołgu stoi marszałek K. 
Woroszyłow, dla którego urządzono pokaz pojazdu. 
Zdjęcie wykonano na poligonie Centralnego Biura 
Konstrukcyjnego Artylerii latem 1944 roku. 

jeden czołg spalony, dwa działa samobieżne i dwa czoł¬ 
gi unieruchomione, 20 zniszczonych armat, 18 karabi¬ 
nów maszynowych i dwa moździerze. Zgłoszono roz¬ 
bicie 11 schronów i wyeliminowanie do 150 żołnierzy. 
Ponieważ 20 grudnia pułk dysponował tylko dwoma 
KW-85, jego stan uzupełniono czołgiem T-34 i dwoma 
działami samobieżnymi z 40, pułku czołgów. Tego sa¬ 
mego dnia doszło do walki z siedmioma niemieckimi 
działami samobieżnymi. Pułk stracił jedno z dział sa¬ 
mobieżnych bezpowrotnie, a drugie było poważnie 
uszkodzone. 22 grudnia na stanie pułku znajdowały 
się trzy K)A/-85 i jeden T-34. Czołgi te wsparły atak gru¬ 
py szturmowej 105. pułku z 77. DS. Podczas działań je¬ 
den z KW-85 został unieruchomiony. Zgłoszono znisz¬ 
czenie dwóch karabinów maszynowych i zabicie do 
20 żołnierzy przeciwnika. 

26 grudnia pułk dysponował siedmioma czołgami 
KW-85, ale jeden z nich był naprawiania w trzech wie- 


MAJ-CZERWIEC 2017 


85 


'VTr 
















że były zaklinowane i mogły strzelać tylko na wprost. 
Tego dnia pułk został przydzielony do 2. Korpusu 
Zmechanizowanego. Po trzech dniach stan pułku uzu¬ 
pełniono czterema KW-1S ze składu 22. GTPP. 8 stycz¬ 
nia 1944 roku jako kolejne uzupełnienie pułk otrzymał 
trzy KW-85 należące wcześniej do 14. GTPP. Pozwoliło 
to na zwiększenie stanu oddziału do ośmiu sprawnych 
czołgów KW-85. Kolejne dwa były naprawiane przez 
personel pułku, a jeszcze dwa znajdowały się w bazie 
remontowej. 13 stycznia siły pułku wzrosły do 11 czoł¬ 
gów. Stan taki nie utrzymał się zbyt długo, w tym bo¬ 
wiem samym dniu pułk ruszył do boju, wspierając atak 
piechoty 230. DP. Dwa z czołgów zostały unierucho¬ 
mione przez obronę przeciwpancerną, a sześć zatrzy¬ 
mane przez miny przeciwczołgowe. Niektóre z unie¬ 
ruchomionych zachowały zdolność do prowadzenia 
ognia z miejsca, co spowodowało kontrakcję ze stro¬ 
ny niemieckiej artylerii. Trzy z nich wielokrotnie tra¬ 
fione spłonęły. Z załóg biorących udział w boju zginęło 
10 ludzi, a 13 zostało rannych. Ze swojej strony czołgi¬ 
ści zgłosili zniszczenie pięciu armat, dziesięciu karabi¬ 
nów maszynowych, sześciu moździerzy i ośmiu rusznic 
przeciwpancernych. 


Pułk praktycznie utracił zdolność bojową. Mimo to 
25 stycznia jego resztki przydzielono do 5. Armii Ude¬ 
rzeniowej i skierowano do Pokrowki. W końcu miesią¬ 
ca cały oddział posiadał po dwa czołgi KW-85 1 KW-1S. 
Kolejne dwa czołgi KW-85 były remontowane na miej¬ 
scu, a jeden, o znacznym stopniu zniszczenia, został 
wysłany do producenta? Ostatniego dnia stycznia 
KW-85 i KW-1S pułku wzięły udział w walkach o wieś 
Zielienaja. Wkrótce po ruszeniu do ataku w jednym 
z KW-85 doszło do poważnej awarii silnika i unieru¬ 
chomiony - czołg mógł jedynie ostrzeliwać zidenty¬ 
fikowane cele. Jednak nie trwało to długo, ponieważ 
w tym czołgu doszło do uszkodzenia działa. Z kolei 
jeden z czołgów KW-1S, który wszedł w głąb obrony 
przeciwnika, miał zniszczyć armatę 105 mm i dwa 
moździerze 81 mm, zanim sam został trafiony. Pocisk 
nie zniszczył czołgu, a jedynie przyrządy celownicze, 
oraz ranił dowódcę i kierowcę. Uszkodzony czołg o wła¬ 
snych siłach zdołał wycofać się na pozycję wyjściową. 

Po raz kolejny, a zarazem ostatni, pułk ruszył do bo¬ 
ju 2 lutego. Może nie tyle pułk, co trzy sprawne czoł¬ 
gi. W trakcie akcji dwa z nich zostały unieruchomio¬ 
ne. Dopiero w takiej sytuacji dowództwo wojsk pan¬ 


cernych i zmechanizowanych 4. Frontu Ukraińskiego 
zdecydowało się na wycofanie 34. GTPP z pierw¬ 
szej linii. Jedyny sprawny czołg został przekazany do 
37. Brygady Pancernej, pięć niesprawnych trafiło do 
312. PRB (połowa baza remontowa) 5. Armii Uderze¬ 
niowej, a jeden do 295. PRB 28. Armii. Ocalały personel 
pułku 18 lutego wyruszył z Melitopola do Tuły, gdzie 
oddział został odtworzony i wyposażony w czołgi IS. 

W czołgi KW-85 był też częściowo wyposażony 
1452. pułk artylerii samobieżnej utworzony latem 
1943 roku. Straty w sprzęcie poniesione podczas walk 
uzupełniano w pewnym okresie czołgami. W ten spo¬ 
sób 8 kwietnia 1944 roku, kiedy rozpoczęły się dzia¬ 
łania zmierzające do odzyskania Krymu, pułk posia¬ 
dał na stanie 11 KW-85,5 KW-1S, 6 SU-152 i 3 SU-76. 

Czołgi KW pochodziły z baz remontowych 4. Frontu 
Ukraińskiego i wcześniej walczyły w składach 14., 22. 
i 34. pułków ciężkich czołgów przełamania. Pułk brał 
udział w walkach pod Armianskiem oraz przy zdoby¬ 
waniu Jewpatorii, Saki, Bachczysaraju i Sewastopola. 1 

Udział KW-85 w działaniach wojennych był wię¬ 
cej niż skromny. W pułkach ciężkich czołgów przeła¬ 
mania większość została utracona w ciągu kilku tygo¬ 
dni. Egzemplarze remontowane, i to często kilkukrot¬ 
nie, utrzymały się w służbie nie dłużej niż 2,5 miesią¬ 
ca. Wyjątkiem był pułk artylerii samobieżnej. Czołg po¬ 
czątkowo pomyślany jako odpowiedź na niemieckie¬ 
go Tygrysa był wykorzystywany do wsparcia piechoty. 

W tej roli wypadł nie najgorzej. Wysokie straty wynika- j 
ły częściowo z trudnych warunków terenowych unie¬ 
możliwiających szybkie działania manewrowe. 

Kilka czołgów KW-85 stało się zdobyczą przeciwni¬ 
ka. Znane są zdjęcia wozów o numerach taktycznych 
31 i 32 należących wcześniej do 34 GTPP, a utraconych 
w listopadzie 1943 roku pod Melitopolem. Czołg o nu¬ 
merze 31, jako w pełni sprawny, został wysłany do 
Niemiec, gdzie na poligonie Kummersdorf został pod¬ 
dany dokładnym badaniom. Na innym ze zdjęć moż¬ 
na zobaczyć egzemplarz z 7. GTPP zdobyty w stycz¬ 
niu 1944 roku przez oddziały Grupy Armii „Południe". 
Prawdopodobnie i ten czołg był sprawny. Nie ma in¬ 
formacji o użyciu zdobytych KW-85 przez nowych wła¬ 
ścicieli. Podobno główną przyczyną takiego stanu rze¬ 
czy był brak amunicji armatniej kalibru 85 mm. Być 
może to z tego powodu w pełni sprawny czołg zdo¬ 
byty w końcu 1943 roku przez s.Pz.Jg.Abt. 653 został 
przebudowany w warsztatach tego batalionu na cią¬ 
gnik remontowo-ewakuacyjny. Pojazd ten wykorzy¬ 
stywano także do transportu. Nie był to pierwszy przy¬ 
padek wykorzystywania czołgów KW w roli pojazdów 
ewakuacyjnych. Robiono to już znacznie wcześniej. 
Pozbawiony wieży KW-1 dzięki dużej mocy silnika i po¬ 
siadaniu szerokich gąsienic często był wykorzystywany 
do holowania Tygrysów lub zdobytych czołgów sowiec¬ 
kich. Tam, gdzie konieczne było użycie trzech najcięż¬ 
szych ciągników półgąsienicowych SdKfz 9, wystarczał 
jeden KW. We wrześniu 1943 roku w strukturze Grupy 
Armii „Północ" została utworzona Pz. Berge. Kp. 4 wy¬ 
posażona w trzy czołgi KW-1. Dwa z nich przejęto od 
3. pułku ochronnego, a jeden od Armeepionierschule 
18. Do nowej roli czołgi te przystosowano w warsz¬ 
tatach remontowych zorganizowanych w Rydze. Od 
25 października 1943 roku do tych warsztatów kiero¬ 
wano wszystkie czołgi KW-1 i T-34. Te, których użycie 
w roli wozów bojowych było juz niemożliwe, były ad¬ 
optowane do roli ciągników. Przydzielano je później do 
Grup Armii,,Północ"i,,Środek", ■ 


DANE TECHNICZNO-TAKTYCZNE CZOŁGÓW 
KW-1, KW-1S, KW-85 1 KW-8S Z WIEŻA KW-13 
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wersja 


KW-1 A 941 

KWAS 

załoga [osoby! 

5 

5 

5 

masa bojowa [t] 

47 

47,5 

42,5 

długość całkowita [mml 

6675 

6900 

6900 

szerokość [mm] 

3320 

3320 

3250 

wysokość [mm] 

2710 

2710 

2640 

prześwit [mm] 

450 

450 

450 

armata wzór1932/38 [typ] 

L-11 

F-32/TIS-5 

S-s 

kaliber [mm] 

76,2 

76.2 

76,2 

liczba naboi 

111 

114 

114 

karabiny maszynowe 7,62 mm 

4x 07 

4xDT 

3xDT 

miotacz płomieni 

. 



liczba naboi karabinowych 

3024 

3024 

2646 

grubość pancerza [mm] 




kadłub przód góra 

60-75 

75 + 25:40 

75; 40 

przód dól 

75 

75 + 25 

75 

boki 

75 

75 

60 

tyf 

75 

7S 

60 

góra 

40 

40 

30 

dno 

40-30 

40 30 

30 

wieża 




przód 

90 

82-90 

82 

boki 

75 

75 

75 

góra 

40 

40 

40 

prędkość maksymalna [km/hj 

34 

35 

43 

zasięgjazdyikm] 

150-225 

225 

225 

średni nacisk na grunt [kg/cm'] 

0,77 

0,77 

0,8 

pokonywanie przeszkód 




kąt najazdu D 

36 

36 

36 

przechył boczny H 

30 

30 

30 

rowy [m] 

2,7 

2,7 

2,7 

śdanypionowelm] 

U 

U 

1.2 

brody (mj 

1.6 

U 

1,6 

silnik [typ] 

W-2 

W-2K 

W-2K 

moc tkW/KMJ 

441/600 

441/600 

441/600 

zapas paliwa [dm*] 

600 

615 

610+270 

radiostacja [typ] 

71 -TK-3 

A-TK-3 

10R 







W-2K 


441/600 


610 + 270 


10R 


36 

30 

2,7 

1,2 

1,6 


mi 


441/60 


610 + 270 


m 


86 
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Akikaze na zdjęciu z 1923 roku 
w pierwszym okresie swojej służby. 


CZĘŚĆ II 


TYPU MINEKAZE 


AKIKAZE (Wiatr Oceaniczny, ang.: Autom Wind) 

o wejściu do służby okręt wszedł w skład 4. Dy¬ 
wizjonu Niszczycieli 1. Flotylli Pierwszej Floty 
w Sasebo. Od 26 czerwca 1922 roku do 4 lip- 
ca 1922 roku niszczyciel Akikaze bazował w Ryojun 
(dawna rosyjska twierdza Port Artur), od 29 sierpnia 
do 10 września 1922 roku wspólnie z lekkimi krążow¬ 
nikami Tenryu i Tatsuta operował w rejonie wschodnie¬ 
go wybrzeża Rosji. Od stycznia 1923 roku do 4 wrze¬ 
śnia 1923 roku operował u chińskich wybrzeży. 

Z początkiem marca 1924 roku niszczyciel Akikaze 
został przebazowany do Ariake (Formoza - dzisiej¬ 
szy Tajwan), skąd operował do 16 kwietnia 1924 ro¬ 
ku na wodach środkowych Chin. Pod koniec kwiet¬ 
nia 1924 roku 2. Flotyllę przebazowano do Sasebo. Od 
25 do 30 marca 1925 roku Akikaze przeszedł do portu 
Dairen (dziś Dalian, Chiny), w którym pozostawał do 
końca kwietnia 1925 roku. 23 kwietnia 1925 roku nisz¬ 
czyciel powrócił do Sasebo, gdzie pozostawał do koń¬ 
ca 1926 roku. 

Z dniem 31 grudnia 1926 roku niszczyciel Akikaze 
został przeniesiony do rezerwy na kolejne 3 lata. Z po¬ 
czątkiem stycznia 1930 roku okręt skierowany został 
na remont w Sasebo trwający do września 1930 roku. 


Z dniem 1 grudnia 1930 roku 4. Dywizjon Niszczycieli 
został włączony w skład 1. Flotylli Pierwszej Floty. Od 
29 marca do 18 kwietnia 1931 roku Akikaze odbył rejs 
do wybrzeży Chin, zawijając do Tsingtao i Dairen. Pod 
koniec kwietnia powrócił do Japonii i od maja ponow¬ 
nie znalazł się w rezerwie drugiej kategorii w Yokosuka. 

W styczniu 1935 roku niszczyciel Akikaze patrolo¬ 
wał w rejonie Wysp Kurylskich i Sachalinu, aż do maja 
1938 roku pełniąc służbę w ochronie własnej floty ry¬ 
backiej. W czerwcu 1938 roku w stoczni Sasebo został 
dokowany i poddany remontowi trwającemu do stycz¬ 
nia 1939 roku. 

W czasie tego remontu przeprowadzono rutynowy 
przegląd układu napędowego, wzmocniono strukturę 
nadwyrężonego kadłuba w rejonie maszynowni i ko¬ 
tłowni, zmniejszono pojemność zbiorników paliwa 
o ok. 100 ton. Obydwa kominy otrzymały dodatkowe 
kołpaki mające zmienić kierunek odpływu dymu 
z przewodów kotłowni i zapobiec w ten sposób zady¬ 
mianiu pomostów. Dzięki temu zmieniła się nieco syl¬ 
wetka okrętu. Zdemontowano kaemy, a w ich miejsce za¬ 
montowano cztery pojedyncze działka plot. kal. 25 mm. 
Uzbrojenie uzupełniono o dwa miotacze bomb głębi¬ 
nowych Typ 94, wymieniono zrzutnie bomb głębino¬ 



wych na nowsze Typ 3 z zapasem 36 bomb głębino¬ 
wych). Okręt ponadto otrzymał do walki z okrętami 
podwodnymi hydrofon Typ 93 i sonar Typ 93 Mod. 

Po zakończeniu remontu odnowiony niszczyciel Aki- 
każe przez najbliższe miesiące od lutego 1939 roku aż 
do lipca 1942 roku odbywał rejsy szkolne na wodach 
Wewnętrznego Morza Japońskiego. Pod koniec lipca 
1942 roku, kiedy wojna na Pacyfiku trwała już od nie¬ 
mal 8 miesięcy, niszczyciel Akikaze skierowano na po¬ 
łudnie do japońskiej bazy w Rabaulu. 

Tam okręt przeszedł remont i przezbrojenie. Został 
przystosowany do pełnienia służby jako szybki trans- j; 
portowiec wojska. W ramach prac remontowych zde¬ 
montowane zostały dwa działa kal. 120 mm z nadbu- 1 
dówki rufowej oraz między kominami, na ich miejsce 
pojawił się jeden zestaw dwulufowy działek plot. kal. 

25 mm na rufowej nadbudówce oraz dwa pojedyn¬ 
cze działka na platformie nadbudówki kotłowni. Na 
okręcie Zamontowano 4 miotacze bomb głębinowych 
oraz dwie nowego typu zrzutnie bomb głębinowych. | 
Zdemontowano też dwie wyrzutnie torped, pozosta¬ 
wiając tylko jeden dwururowy zestaw na śródokręciu. 

Po remoncie Akikaze rozpoczął służbę transportową J 
przewożąc wojska między Rabaulem a wyspą Short- 

MAJ-CZERWIEC 2017 | 


















Yukaze, 1941 rok. 
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2 A ki każe we wrześniu 1931 roku. 


a 



land. W czasie jednego z takich rejsów w pobliżu 
Shortland w dniu 19 sierpnia 1942 roku japoński nisz¬ 
czyciel stał się celem ataku amerykańskich samolo¬ 
tów pokładowych. Jedna z bomb trafiła okręt w rufo¬ 
wą część, powodując uszkodzenia rufowej nadbudówki 
i zabijając 12 członków załogi. W celu przeprowadzenia 
remontu okręt skierowano do stoczni w Singapurze. 
Pozostawał tam przez ponad miesiąc do 25 września. 

Po opuszczeniu stoczni powrócił do służby transpor¬ 
towej i od 28 września, podlegając dowództwu 8. Flo¬ 
ty, transportował żołnierzy z Rabaulu na wyspę Short¬ 
land. 21 października 1942 roku wyruszył z Shortland 
ze 100 żołnierzami, ładunkiem ok. 100 ton sprzę¬ 
tu i uzbrojenia i dostarczył transport na Guadalca- 
nal. W nocy 24 października dokonano wyładunku, 
po czym niszczyciel wyruszył w drogę powrotną. 
W czasie przejścia przez cieśninę Slot Akikaze został 
zaatakowany przez bombowce amerykańskie. Żadna 
z bomb nie trafiła okrętu, ale kadłub ucierpiał z powo¬ 
du bardzo bliskich eksplozji. W dwa dni później nisz¬ 
czyciel ponownie wyruszył w kierunku Guadalcana- 
lu z zaopatrzeniem. I tym razem amerykańskie bom¬ 
bowce przypuściły atak na japońskie transportowce. 
W Akikaze trafiła jedna bomba, uszkadzając kotłow¬ 
nię i jedną z turbin, powodując zmniejszenie prędko¬ 
ści do 20 węzłów i zabijając 20 ludzi. Z powodu uszko¬ 
dzeń zaniechano wykonania misji i okaleczony niszczy¬ 
ciel zawrócił, docierając o własnych siłach do Shortland 
27 października. 

W połowie listopada 1942 roku niszczyciel prze¬ 
szedł do bazy na atolu Truk, w której przeszedł kolej¬ 
ny remont i dozbrojenie. Na platformie nadbudówki 
rufowej zamontowano dwa zdwojone zestawy dzia¬ 
łek plot. kal. 25 mm, a przed mostkiem zainstalowa¬ 
no specjalny pomost dla dwóch dodatkowych zdwojo¬ 
nych zestawów działek plot. kal. 25 mm. 

W styczniu 1943 roku wyremontowany niszczyciel 
Akikaze powrócił o bazy w Rabaulu, skąd odbywał ko¬ 
lejne rejsy z transportem wojska i zaopatrzenia dla 
garnizonów japońskich na wyspach Archipelagu Bis¬ 
marcka. 2 sierpnia 1943 roku w czasie amerykańskiego 
rajdu na bazę Rabaul niszczyciel został trafiony bom¬ 
bą, która eksplodowała między mostkiem a pierw¬ 
szym kominem. Uszkodzona została dziobowa kotłow¬ 


nia, jednak pożar został szybko opanowany przez za¬ 
łogę. 15 sierpnia po dokonaniu prowizorycznych na¬ 
praw niszczyciel Akikaze wyruszył o własnych siłach do 
Truk, gdzie ponownie poddany został remontowi. Do 
Rabaulu powrócił 15 listopada 1943 roku. 

7 grudnia 1943 roku Akikaze na podejściach do por¬ 
tu w Kawieng zderzył się z niszczycielem Amagiri. 
Uszkodzeniom uległ kadłub prawej burty i pechowy 
okręt ponownie skierowano do Truk na kolejny remont. 
W dniu 21 grudnia na podejściu do Truk japoński nisz¬ 
czyciel został zaatakowany przez amerykańskie samo¬ 
loty armii. Wprawdzie tym razem w okręt nie trafi¬ 
ła żadna bomba, jednak pobliskie eksplozje poważ¬ 
nie nadwyrężyły poszycie kadłuba. Wiele odłam¬ 
ków podziurawiło burty, przez co zalaniu uległo wie¬ 
le pomieszczeń. W tym stanie Akikaze powrócił do 
Truk w celu dokonania koniecznych napraw. W cza¬ 
sie remontu przebudowie uległ cały mostek okrętu. 
Zainstalowano także radar Typ 13 przed dziobowym 
masztem. 

17 lutego 1944 roku, w czasie rajdu amerykańskich 
samolotów pokładowych na japońską bazę Truk, Aki¬ 
kaze ponownie ucierpiał w wyniku pobliskich eksplo¬ 


zji bomb, co przedłużyło remont niszczyciela aż do 
20 maja 1944 roku. Po remoncie okręt skierowano 
z Truk do Japonii, dokąd zawinął 30 maja 1944 roku, 
wchodząc w skład Morskiego Regionu Maizuru. Od 
tej pory skierowano go do służby eskortowej na szla¬ 
ku wiodącego z wysp macierzystych Japonii do wysp 
Archipelagu Riukiu. 

Pod koniec września 1944 roku niszczyciel Akikaze 
wszedł w skład Mobilnej Grupy Łączności wiceadmi¬ 
rała Ozawy. W dniach od 20 do 26 października nisz¬ 
czyciel brał udział w operacji mającej na celu odpar¬ 
cie amerykańskiej inwazji w Zatoce Leyte.Tam między 
innymi ratował rozbitków ze zbiornikowca JineiMaru. 
W dniu 27 października opuścił Okinawę i zawinął do 
Manili 1 listopada 1944 roku. 

2 listopada 1944 roku niszczyciel Akikaze wyruszył 
wraz z niszczycielami Uzuki i Yuzuki oraz krążowni¬ 
kiem lekkim Kiso w eskorcie lotniskowca Junyo skie¬ 
rowanego do Brunei. Następnego dnia w odległości 
ok. 160 mil od Przylądka Bolinao (Luzon—Filipiny), do¬ 
wódca amerykańskiego okrętu podwodnego USS Pin- 
tado (SS-387), komandor porucznik Bernard A. Clarey 
otrzymał drogą„Ultra" z dowództwa informację o roz- 


2 Tachikaze na zdjęciu z 1921 roku. 























szyfrowaniu japońskiego meldunku dotyczącego ru¬ 
chu japońskich okrętów w jego sektorze patrolowania. 
Na jej podstawie ustalono, że należy się spodziewać 
japońskiego lotniskowca w eskorcie pancernika lub 
krążownika oraz trzech niszczycieli. Komandor Clarey 
o godzinie 20.20 dostrzegł okręt wyglądający jak lot¬ 
niskowiec z widoczną wyspą na prawej burcie, które¬ 
go eskortowały dwa niszczyciele od czoła, jeden z ty¬ 
łu i jeszcze jakiś okręt. Celując w największy okręt, 
USS Pintado wystrzelił wachlarz 6 torped. Dowódca 
niszczyciela Akikaze, komandor porucznik Nitaro Ya- 
mazaki, dostrzegł ślady torped i skierował w ich stro¬ 
nę swój okręt świadomie chroniąc w ten bohaterski 
sposób eskortowany lotniskowiec. Niszczyciel japoń¬ 
ski zwiększył prędkość i w ten sposób znalazł się na li¬ 
nii nadpływających torped amerykańskich, przyjmując 
na siebie dwie z nich. Eksplozja rozerwała okręt, któ¬ 
ry zatonął w ciągu 8 minut, pociągając za sobą na dno 
całą załogę złożoną z 205 oficerów i marynarzy. Zginął 
też bohaterski dowódca okrętu, komandor Yamazaki. 
Pozostałe torpedy amerykańskiego okrętu podwodne¬ 
go nie osiągnęły celu i lotniskowiec wraz z eskortą do¬ 
tarł do Brunei 6 listopada. 


Niszczyciel Akikaze został oficjalnie skreślony z listy 
floty w dniu 10 stycznia 1945 roku. 

TACHIKAZE (Wiatr wywołany cięciem miecza, 
ang.: Wind ofa Sword's Stroke) 

o wejściu do służby okręt wszedł w skład 4. Dy¬ 
wizjonu Niszczycieli 1. Flotylli Pierwszej Floty 
w Sasebo. Pierwsze miesiące służby spędził na 
wodach u wybrzeży Chin. W grudniu na krótko po¬ 
wrócił do Kurę, po czym już w kwietniu 1924 roku 
znów operował w rejonie chińskiego wybrzeża, ba¬ 
zując w Ariake. Po roku tej służby powrócił do Sasebo 
i tam z dniem 31 grudnia 1926 roku został przeniesio¬ 
ny do rezerwy floty, w której znajdował się przez ko¬ 
lejne trzy lata. 

Po remoncie zakończonym we wrześniu 1930 roku 
w stoczni Sasebo Tachikaze razem z okrętami z Dywi¬ 
zjonu wyruszył w szkolny rejs w rejon wybrzeża Chin, 
zawijając do Dairen i Tsingtao. Od maja 1931 roku do 
grudnia 1934 roku znajdował się w rezerwie floty 
w bazie Yokosuka. W styczniu 1935 roku skierowany 
został na japońskie wody północne w rejonie wysp Ku- 
rylskich i Sachalinu w osłonie własnej fltfty rybackiej. 


W czerwcu 1938 roku Tachikaze powrócił do Sasebo, 
gdzie został dokowany i poddany remontowi kadłu¬ 
ba i urządzeń napędowych. Zmniejszono zbiorniki pa¬ 
liwa o 100 ton, podwyższono kołpaki kominów, zdję¬ 
to kaemy kal. 6,5 mm, a w ich miejsce zainstalowano 
4 pojedyncze działka kal. 25 mm. Na rufie zabudowano 
dwa miotacze bomb głębinowych Typ 94 oraz wymie¬ 
niono zrzutnie bomb głębinowych na nowe Typ 3 z za¬ 
pasem 36 bomb. Okręt otrzymał także hydrofon Typ 92 
i sonar Typ 93 Módl, 

Po zakończeniu remontu Tachikaze wszedł w skład 
34. Dywizjonu Niszczycieli morskiego rejonu Kurę 
i w okresie od lutego 1939 roku do listopada 1941 roku 
uczestniczyli manewrach i ćwiczeniach floty. Tuż przed 
atakiem na Pearl Harbor niszczyciel otrzymał rozkaz 
wyruszenia do bazy Takao na Formozie (dziś Tajwan), 
skąd do 15 listopada operował w pobliżu Filipin, a na¬ 
stępnie eskortował konwoje przed japońską inwazją 
na Filipiny. W styczniu 1942 roku eskortował konwój 
z Takao do Davao, a 3 lutego wyruszył z Davao w osło¬ 
nie konwoju do Balikpapan, po czym powrócił 15 lute¬ 
go. W marcu pełnił służbę patrolową w rejonie Kendari, 
a pod koniec miesiąca osłaniał konwój do Singapuru. 



» Hokaze na zdjęciu z 1920 roku. 


























MONOGRAFIE MORSKIE 


Z początkiem kwietnia 1942 roku opuścił Singa¬ 
pur i osłaniał operacje floty w rejonie Sumatry i Anda- 
manów. 15 kwietnia wyruszył z Singapuru w eskorcie 
konwoju zmierzającego do Maizuru, zawijając po dro¬ 
dze do Takao. W Maizuru niszczyciel dokowano i pod¬ 
dano przeglądowi. W maju eskortował konwoje podą¬ 
żające w rejon Wysp Marshalla, a między 14 a 23 lip- 
ca eskortował konwój z Jaluit do Rabaulu i z powro¬ 
tem. W sierpniu powtórzył tę operację na tej samej 
trasie, po czym opuścił Rabaul i skierował się do Truk. 
We wrześniu eskortował konwoje na trasie Truk—Ra- 
baul, a pod koniec miesiąca patrolował wody w re¬ 
jonie Kawieng. W dniach 23-27 września eskortował 
lotniskowiec eskortowy Taiyo do Rabaulu. Między paź¬ 
dziernikiem a grudniem patrolował wody między Ka¬ 
wieng a Rabaulem. 

27 grudnia podczas nalotu amerykańskich samo¬ 
lotów na bazę w Rabaulu, niszczyciel Tachikaze zo¬ 
stał trafiony bombą w część dziobową, która po eks¬ 
plozji aż do działa nr 1 oderwała się od reszty kadłuba. 
Zginęło wielu marynarzy, w tym dowódca okrętu, ko¬ 
mandor porucznikYasumi Hirasata. Po nalocie niszczy¬ 
ciel poddany został prowizorycznym naprawom doko¬ 


nanym przez statek remontowy Yamabiko Maru, jed¬ 
nak niezbędny był generalny remont w Japonii, dokąd 
Tachikaze dotarł 29 stycznia 1943 roku. W doku stoczni 
Maizuru przeprowadzono remont okrętu. W czasie te¬ 
go remontu usunięto armaty nr 2 i 4, a na ich miejsce 
zainstalowano cztery podwójne działka kal. 25 mm. 
Na pokładzie ustawiono jeszcze dwa pojedyncze dział¬ 
ka kal. 25 mm. 

Po zakończeniu remontu w marcu 1943 roku opu¬ 
ścił Japonię i wyruszył w eskorcie konwoju do Truk szla¬ 
kiem prowadzącym poprzez Saipan i Rabaul. W kwiet¬ 
niu odniósł niewielkie uszkodzenia w wyniku nalo¬ 
tu samolotów amerykańskich, po czym w Rabaulu 
ponownie dzięki załodze Yamabiko Maru naprawio¬ 
no prowizorycznie uszkodzenia niszczyciela. W okre¬ 
sie między 28 kwietnia a 3 maja eskortował konwój 
z Rabaulu do Truk, po czym 5 maja opuściłTruk i wyru¬ 
szył, osłaniając konwój na Saipan do Japonii. W stoczni 
Maizuru został dokowany i poddany remontowi. 

W dniu 1 września 1943 roku wyruszył z Japonii do 
Rabaulu, zawijając po drodze na Saipan. W okresie od 
15 do 26 września eskortował konwój z Rabaulu do 
Truk, a następnie wspierał ewakuację wojsk z Buka. 
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H0KAIE (Wiatr w żaglach, ang.: Wind In iheSaiis) 

P o wcieleniu do służby w dniu 22 grudnia 1921 
roku wszedł w skład 4. Dywizjonu Niszczycieli 
1. Flotylli Pierwszej Floty, a jego bazą stał się 
Arsenał w Sasebo. Od 22 czerwca do 4 lipca 1922 roku 
niszczyciel bazował w Ryojun (dawna rosyjska twier¬ 
dza Port Artur), a od 29 sierpnia do 10 września 1922 
roku wspólnie z lekkimi krążownikami Tenryu i Tatsuta 
operował w rejonie wschodniego wybrzeża Rosji. 
W styczniu 1923 roku Hokaze został włączony w skład 
eskadry skierowanej do operacji na wodach chińskich 
i od 28 sierpnia do 4 września 1923 roku operował 
u wybrzeży Chin. 

Od 1 grudnia 1923 roku 4. Dywizjon Niszczycieli 
włączono w skład 2. Flotylli Drugiej Floty, a jego por¬ 
tem stała się baza w Kurę. Na początku marca 1924 ro¬ 
ku niszczyciel Hokaze przybył do portu Ariake (Takao na 
wyspie Formoza - dziś Tajwan), który stał się jego ba¬ 
zą macierzystą między 19 marca a 16 kwietnia 1924 
roku. W tym okresie niszczyciel pełnił służbę eskorto¬ 
wą i patrolową na wodach środkowego wybrzeża Chin. 

Pod koniec kwietnia całą 2. Flotyllę odwołano z re¬ 
jonu wybrzeża chińskiego i przebazowano do Sasebo. 





12 października w czasie nalotu na Rabaulu ponow¬ 
nie odniósł niewielkie uszkodzenia, jednak powrócił 
do służby eskortowej osłaniając konwój z Rabaulu do 
Palau. W dniach 5-10 listopada osłaniał konwój z Palau 
do Truk, a w dniach 10-16 grudnia eskortował konwój 
z Truk do Rabaulu, a w dniach 23-25 grudnia konwój 
z Rabaulu do Truk. 

Kolejny konwój Tachikaze eskortował na trasie 
Truk—Palau w dniach 30 grudnia 10 stycznia 1944 ro¬ 
ku, po czym powrócił do Truk. W dniach 12-14 stycz¬ 
nia eskortował transportowiec wojska Nagano Maru 
z Truk do Satawan, po czym powrócił do Truk. Kolejny 
konwój eskortował na trasie Truk Rabaul i z powrotem 
w dniach 22 stycznia-4 lutego. 

18 lutego 1944 roku japońska baza na atolu Truk 
stała się celem zmasowanego nalotu amerykańskich 
samolotów pokładowych. Jedną z ofiar stał się nisz¬ 
czyciel Tachikaze , który trafiony torpedą zatonął, po¬ 
grążając się rufą w wodach laguny w pozycji 07°03'N, 
151°56'E. Nie jest znana liczba ofiar załogi niszczyciela. 
Oficjalnie okręt skreślono z listy floty 31 marca 1944 ro¬ 
ku. Wrak spoay wa na dnie laguny Truk do dziś. 


Od 25 do 30 marca 1925 roku Hokaze przebywał w por¬ 
cie Dairen (dziś Dalian, Chiny), w którym pozostawał 
do końca kwietnia 1925 roku. W tym czasie między 
9 a 14 kwietnia 1925 roku odbywał rejsy szkolne i pro¬ 
wadził ćwiczenia w na wodach Morza Żółtego i w po¬ 
bliżu Tsingtao (dziś Oingdao). 23 kwietnia 1925 roku 
niszczyciel powrócił do Sasebo, gdzie pozostawał do 
końca 1926 roku. 

Z dniem 31 grudnia 1926 roku niszczyciel Hokaze zo¬ 
stał odstawiony do rezerwy i pozostawał w bezczynno¬ 
ści jak wiele bliźniaczych jednostek swojego typu w ba¬ 
zie Sasebo przez kolejne trzy lata. Na początku stycznia 
1930 roku okręt skierowany został do stoczni w Sasebo 
na remont trwający do września 1930 roku. W czasie 
remontu konieczne okazało się wzmocnienie konstruk¬ 
cji i poszycia kadłuba, poddano tez przeglądowi ma¬ 
szyny i wszelkie mechanizmy, a także zabudowano 
osłonę pomostu dziobowej nadbudówki. Karabiny ma¬ 
szynowe kal. 6,5 mm zdjęto z dotychczasowych stano¬ 
wisk i zamontowano na skrzydłach mostka. 

Po remoncie od dnia 1 grudnia 1930 roku 4. Dywi¬ 
zjon Niszczycieli został włączony w skład 1. Flotylli 
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S Shimakaze na zdjęciu z Eipca 1922 roku. 



Pierwszej Floty. W okresie od 29 marca do 18 kwiet¬ 
nia 1931 roku Hokaze wspólnie z trzema pozostały¬ 
mi niszczycielami swojego Akikaze, Hokaze i Tachikoze 
odbył rejs do wybrzeży Chin, zawijając do Tsingtao 
i Dairen. Pod koniec kwietnia wrócił do Japonii i od 
maja 1934 roku ponownie znalazł się wraz z okrętami 
swojego dywizjonu w rezerwie drugiej kategorii z ba¬ 
zą w Yokosuka. Do grudnia 1934 roku okręt wyruszał 
sporadycznie w krótkie szkolne rejsy na wodach przy¬ 
brzeżnych Japonii. 

Z początkiem stycznia 1935 roku niszczyciel Hoka¬ 
ze prowadził patrole w rejonie Wysp Kurylskich i Sa- 
chalinu, aż do maja 1938 roku pełniąc służbę w ochro¬ 
nie własnej floty rybackiej. Czas tej służby w dość eks¬ 
tremalnych warunkach pogodowych na północnych 
wodach bardzo dał się we znaki nie tylko załodze, ale 
samemu niszczycielowi, w związku z czym powrócił on 
do Japonii w czerwcu 1938 roku. W stoczni Sasebo zo¬ 


stał dokowany i poddany remontowi trwającemu do 
stycznia 1939 roku. 

W czasie tego remontu przeprowadzono przegląd 
układu napędowego, wzmocniono strukturę nadwy¬ 
rężonego kadłuba w rejonie maszynowni i kotłowni 
oraz zmniejszono pojemność zbiorników paliwa o ok. 
100 ton. Obydwa kominy otrzymały dodatkowe kołpa¬ 
ki mające zmienić kierunek odpływu dymu z przewo¬ 
dów kotłowni i zapobiec w ten sposób zadymianiu po¬ 
mostów. Zdemontowano kaemy 6,5 mm a w ich miej¬ 


sce zamontowano cztery pojedyncze działka plot. kal. 
25 mm. Uzbrojenie uzupełniono o dwa miotacze bomb 
głębinowych Typ 94, wymieniono zrzutnie bomb głę¬ 
binowych na nowsze Typ 3 z zapasem 36 bomb głębi¬ 
nowych). Okręt ponadto otrzymał do walki z okręta¬ 
mi podwodnymi hydrofon Typ 93 i sonar Typ 93 Mod 1. 

Po zakończeniu remontu niszczyciel Hokaze prze¬ 
kazano pod dowództwo Rejonu Ominato, skąd do li¬ 
stopada 1941 roku ponownie odbywał patrole i rejsy 
w ochronie własnej floty rybackiej na wodach północ¬ 
nych, w pobliżu Kuryli i Sachalinu. 

W chwili wybuchu wojny na Pacyfiku niszczyciel 
Hokaze eskortował statek Kasuga Maru (późniejszy lot¬ 
niskowiec eskortowy Taiyo) w jego rejsie z Sasebo do 
Palau, zawijając po drodze doTakao. 12 grudnia powró¬ 
cił do Tokuyama. W dniach 4-9 lutego 1942 roku eskor- 


Shimakaze w 1929 roku. 
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Z Yakaze na zdjęciu z 1931 roku. 



Z Yakaze na zdjęciu z 1934 roku. 



tował lotniskowiec Shoho udający się z bazy w Yokosu- 
ka do bazy na atolu Truk. Z dniem 10 kwietnia 1942 
roku niszczyciel wszedł w skład 5. Floty. Następnego 
dnia przybył do Yokosuki, gdzie został dokowany i pod¬ 
dany przeglądowi. Pod koniec miesiąca opuścił bazę 
wYokosuka i eskortując ciężki krążownik Nachi, prowa¬ 
dził patrole przeciwko okrętom podwodnym. 28 maja 
przybył do Ominato, gdzie prowadzono przygotowa¬ 
nia do inwazji na Kiska (Aleuty). W czasie inwazji ubez¬ 
pieczał lądujące na Kiska oddziały piechoty. Z dniem 
14 lipca niszczyciel podlegał bezpośrednio dowództwu 
5. Floty, którą dowodził wiceadmirał Hosogaya. Je¬ 
go służba w tym czasie polegała na patrolowaniu 
akwenów w pobliżu Kiska i Attu oraz wypełnianiu za¬ 
dań eskortowych. 

W czasie trwania kampanii na Aleutach odbył kil¬ 
ka rejsów między Kiska a Tateyama, eskortując między 
innymi tender lotniczy Kimikawa Maru w jego rejsie 
do Yokosuka 4 sierpnia 1942 roku, po czym powrócił 
na Aleuty. We wrześniu wyruszył do Japonii i w bazie 
Yokosukae został poddany remontowi. Z dniem 1 paź¬ 
dziernika 1942 roku rozpoczął służbę w składzie Ósmej 
Floty na wodach południowych, eskortując konwoje 
z transportem wojsk na trasie Rabaul—wyspa Shortland. 
W listopadzie eskortował konwoje na szlaku Formoza- 
Japonia. W marcu 1943 roku przeszedł kolejny remont 
w stoczni w Ishikawa-Jima, podczas którego otrzy¬ 
mał nowocześniejszy sonar. W kwietniu opuścił bazę 
w Yokosuka i skierowany został do służby eskortowej 
na wodach Morza Jawajskiego osłaniając konwoje na 
szlakach między Malajami, Filipinami a Singapurem. 


27 lipca 1943 roku niszczyciel Hokaze wyruszył z Su- 
rubaya w eskorcie konwoju płynącego do Rabaulu. 1 lip¬ 
ca stał się celem ataku torpedowego amerykańskiego 
okrętu podwodnego USS Tresher SS-200. Torpeda po¬ 
ważnie uszkodziła dziób niszczyciela, którego prowi¬ 
zorycznie naprawiono jeszcze w morzu, po czym okręt 
dowlókł się do Surubaya, gdzie dokonano dalszych na¬ 
praw. Jednak 18 października opuścił Surubaya i eskor¬ 
tując konwój powrócił do Japonii, gdzie w bazie Yoko¬ 
suka został dokowany i poddany remontowi. 

Po zakończeniu remontu w marcu 1944 roku Hokaze 
opuścił Yokosuka i 21 marca wyruszył w eskorcie kon¬ 
woju płynącego doTsingtao. 5 kwietnia otrzymał przy¬ 
dział do 9. Floty, w składzie której operował na akwe¬ 
nach w pobliżu Nowej Gwinei. W okresie od 15 do 23 
kwietnia eskortował konwój z Japonii na Saipan. Z po¬ 
czątkiem maja przeszedł pod dowództwo Czwartej 
Południowej Floty Ekspedycyjnej (ang.: Fourth 
Southern Expeditionary Fleet) działającej na obszarze 
południowo-zachodnim. 

W dniach 26czerwca-1 lipca eskortował konwój po¬ 
dążający z Halmahera do Ambon. Od 2 lipca wspierał 
ewakuację wojsk z Ambon, ratując przy okazji 118 roz¬ 
bitków z zatopionego transportowca Yamamiya Ma¬ 
ru k 6 lipca opuścił port w Tahuna i dołączył do eskor¬ 
ty konwoju podążającego poprzez Morze Celebes. 
Tam został storpedowany przez amerykański okręt 
podwodny USS Paddle SS-263 i zatopiony w pozycji 
03°24'N, 125°28E. Nie jest znana liczba ofiar załogi. 
Okręt skreślono ostatecznie z listy floty w dniu 10 paź¬ 
dziernika 1944 roku. 


SHIMAKAZE (Wiatr od wysp, ang.: Isfand Wind) 

P o wcieleniu do służby wszedł w skład 3. Dywi¬ 
zjonu Niszczycieli 2. Flotylli Drugiej Floty z ba¬ 
zą w Yokosuka. Od 18 do 23 marca 1923 roku 
niszczyciel w składzie 2. Flotylli wyruszył w rejs do 
wysp Bonin, Ogasawara i wrócił poprzez Morze Żółte 
do Japonii, gdzie wraz ze swoją flotyllą przebazowa- 
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ny został do bazy w Kurę. Y! okresie między 19 mar¬ 
ca a 16 kwietnia 1924 roku operował z bazy w Mąko 
iia wodach chińskich. 2 końcem kwietnia powrócił do 
Japonii. W Sasebo przeszedł przegląd, po czym powró¬ 
cił do służby u wybrzeży Chin z bazą w Dairen trwającej 
do 14 kwietnia 1925 roku. Wrócił do Sasebo 23 kwiet¬ 
nia i z dniem 31 grudnia 1926 roku przeniesiony został 
na 3 lata do rezerwy. 

20 listopada 1929 roku został dokowany i podda¬ 
ny remontowi w stoczni Sasebo. Podczas tego remon¬ 
tu kaemy 6,5 mm przeniesiono na skrzydła mostka, li¬ 
kwidując dotychczasowe stanowiska na nadbudówce 
rufowej i kotłowni. Wymieniono zrzutnie bomb głę¬ 
binowych na nowe Typ 3 z zapasem 18 bomb głębi¬ 
nowych. 

W styczniu 1930 roku Shimakaze, pozostając w skła¬ 
dzie 3. Dywizjonu Niszczycieli, został przebazowany 
do Ominato i od lutego 1930 roku do marca 1938 roku 
niszczyciel operował na północnych wodach Japonii 
w rejonie Wysp Kurylskich i Sachalinu w ochronie wła¬ 
snej floty rybackiej. 

W kwietniu 1938 roku okręt powrócił do Sasebo na 
kolejny remont, który był niezbędny po bardzo cięż¬ 
kiej służbie na wodach północnych. Wzmocniono ka¬ 


dłub, zmniejszono zbiorniki paliwa o 100 ten, prze¬ 
prowadzono przegląd maszynowni i kotłowni. Dwie 
armaty, nr 2 i nr 4, zostały zdjęte z okrętu, podobnie 
jak dwie zdwojone wyrzutnie torped kal. 533 mm nr 1 
i nr 3. Okręt otrzymał 10 działek plot kal. 25 mm, dwa 
podwójne na nadbudówce rufowej, dwa podwójne na 
platformie nadbudówki kotłowni między kominami 
i dwa pojedyncze na pokładzie. Na skrzydłach mostka 
zainstalowano dwa podwójne zestawy kaemów kal. 
13 mm. Kominy otrzymały podwyższone kołpaki. Na 
rufie zainstalowano dwa miotacze bomb głębinowych 
Typ 94, zaopatrzono też okręt w hydrofon Typ 92 i so¬ 
nar Typ 93 Módl. 

Po zakończeniu remontu niszczyciel przeklasyfiko¬ 
wano na patrolowiec FM. Do października 1941 roku 
Shimakaze znajdował się pod dowództwem rejonu 
morskiego Sasebo. Niebawem jednak zapadła decyzja 
o kolejnej przebudowie okrętu na szybki transporto¬ 
wiec barek desantowych typu Daihatsu. Od październi¬ 
ka do listopada 1942 roku w stoczni w Kurę przeprowa¬ 
dzono remont, podczas którego usunięto ostatnią wy¬ 
rzutnię torpedową, oraz zdemontowano dwa kotły nr 1 
i nr 3. Zdjęto także całe uzbrojenie przeciwko okrętom 
podwodnym i nadbudówkę rufową. Przebudowano ru¬ 


fę okrętu w taki sposób, aby 14-metrowe łodzie desan¬ 
towe Daihatsu można było po specjalnie zabudowanych 
na pokładzie szynach opuszczać bezpośrednio na wodę. 
Dobudowano tez dodatkowe nadbudówki jako pomiesz¬ 
czenia umożliwiające transport dla 250 żołnierzy. 

Po zakończeniu tej przebudowy od 15 listopa¬ 
da 1941 roku niszczyciel Shimakaze przeklasyfikowa¬ 
no na Szybki Transportowiec Nr 1. Nazwę Shimakaze 
przejął w tym samym czasie znajdujący się w budowie 
nowy niszczyciel, który choć miał stać się prototypem 
dłuższej serii, stał się jedyną jednostką swojego typu. 
Wszedł także w skład sił rejonu morskiego Yokosuka, 
a w chwili rozpoczęcia kampanii na Pacyfiku skierowa¬ 
ny został w rejon Filipin. 

W okresie od 7 do 14 grudnia 1941 roku uczestniczył 
w okupacji Apari i Wigan na Filipinach (wyspa Luzon), 
a między 19 a 23 grudnia transportował i wysadzał 
żołnierzy w rejonie zatoki Lingayen i Lamon (Luzon). 
9 stycznia opuścił bazę w Dawao i wyruszył w osło¬ 
nie konwoju z transportem wojska, które dostarczo¬ 
no w dwa dni później do Menado i Kerna na wyspie 
Celebes. 21 stycznia okręt opuścił Menado i eskortując 
konwój z wojskiem, 24 stycznia brał udział w operacji 
lądowania żołnierzy w Kendari (Celebes). 

29 stycznia w zespole z bazami wodnosamolotów 
Chitose i Mizuho wyszedł z Kendari i dwa dni później 
wziął udział w operacji desantowej na wyspę Ambon. 
W dniu 6 lutego dawny Shimakaze, a obecnie Trans¬ 
portowiec Nr 1, wyruszył z Kendari w osłonie konwoju 
z wojskiem mającym dokonać lądowania w Makassar. 
Od 18 do 24 lutego 1942 roku brał udział w okupa¬ 
cji japońskiej Diii i Kupang na wyspie Timor. Po inwa¬ 
zji transportowce powróciły do Kendari. Od 25 lute¬ 
go do 2 marca 1942 roku dawny Shimakaze transpor¬ 
tował wojska z rejonu Zatoki Manilskiej do Olongapo 
iZanboangi (Mindanao). 

Od 15 marca do 10 maja 1942 roku eskortował kon¬ 
woje na szlaku między Chinami a Japonią, a w połowie 
maja przybył na Saipan, gdzie włączony został w skład 
sił kontradmirała Tanaki. 27 maja okręt wyszedł w mo¬ 
rze, wraz z siłami Tanaki transportując żołnierzy ma¬ 
jących dokonać desantu na wyspę Midway, jednak po 
klęsce Japończyków w bitwie o Midway siły desantowe 

3 Nadakaze w lipcu 1922 roku. 
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a dwa pojedyncze na dachu nadbudówki kotłowni 
między kominami. Dodatkowo na skrzydłach mostka 
zainstalowano dwa podwójne zestawy kaemów kal. 
13,2 mm. Okręt otrzymał także dwa miotacze bomb 
głębinowych Typ 94, wymieniono zrzutnie bomb głę¬ 
binowych na nowsze Typ 3 (z zapasem 36 bomb głę¬ 
binowych). Okręt ponadto otrzymał do walki z okręta¬ 
mi podwodnymi hydrofonTyp 92 i sonar Typ 93 Mod 1. 

Po zakończeniu remontu zmodernizowany niszczy¬ 
ciel został przeklasyfikowany na Okręt Patrolowy Nr 2 


Nadakaze na zdjęciu z 1931 roku. 


zostały zawrócone i Transportowiec Nr 1 z wojskiem na 
pokładzie zawinął do japońskiej bazy na wyspie Guam. 
Pod koniec czerwca 1942 roku został skierowany do 
bazy na atolu Truk. W lipcu i sierpniu okręt transpor¬ 
tował wojsko na szlaku Truk—Guadalcanal. 26 sierpnia 
zawinął do Rabaulu. 

W okresie od 28 sierpnia do 2 września razem z ok¬ 
rętem patrolowym P-34 oraz niszczycielem Yudachi 
transportował wojsko na Guadalcanal, które wysadzo¬ 
no w nocy 30 sierpnia. Następnie okręt skierowano do 
bazy w Surubaya, skąd wychodził w morze w eskor¬ 


cie konwojów na szlaku między Malajami a wyspami 
Archipelagu Bismarcka oraz dostarczając wojsko na 
Nową Gwineę. 

13 stycznia 1943 roku Transportowiec Nr 1 eskor¬ 
tował zbiornikowiec i niebawem po opuszczeniu ba¬ 
zy w Kawieng został storpedowany przez amerykański 
okręt podwodny USS Guardfish SS-217 pod dowódz¬ 
twem komandora porucznika Thomasa B. Klakringa, 
który naprowadzony przez wywiad polował na że¬ 
glugę japońską na wodach Zatoki Kawieng. Dawny 
Shimakaze zatonął (w poz. 02°51'S, 149°43'E). Nie jest 
znana liczba ofiar. Transportowiec Nr 1 został oficjalnie 
skreślony z listy floty 10 lutego 1943 roku. 

NADAKAZE (Wiatr nad wzburzonym morzem, 

mą/. High Seas Wind) 

P o wejściu do służby niszczyciel Nadakaze do grud¬ 
nia 1921 roku odbywał rejsy szkolne i ćwiczebne 
na wodach Morza Wewnętrznego Japonii. Od 
10 stycznia 1922 roku wszedł w skład 3. Dywizjonu 
Niszczycieli 2. Flotylli Drugiej Floty z macierzystą ba¬ 
zą w Yokosuka. W okresie od 18 do 23 marca 1923 roku 
niszczyciel w składzie 2. Flotylli odbył długi rejs szkol¬ 
ny w rejon wysp Bonin i Ogasawara, po czym wrócił do 
Japonii przez Morze Żółte, zawijając do Kurę 1 grudnia 
1923 roku. 

Od 19 marca 1924 roku Nadakaze bazował w Mąko 
(Formoza, dziś Tajwan) w składzie 3. Dywizjonu Nisz¬ 
czycieli i stamtąd operował u wybrzeży Chin. Z końcem 
kwietnia 1924 roku 2. Flotylla przerzucono do Sasebo, 
Od 25 do 30 marca 1925 roku bazował w porcie Dairen 
(dziś Dalian, Chiny), gdzie pozostawał do końca kwiet¬ 


nia 1925 roku. W tym okresie od 9 do 14 kwietnia 1925 
roku okręt odbywał rejsy szkolne i prowadził ćwicze¬ 
nia w na wodach Morza Żółtego i w pobliżu Tsingtao 
(dziś Oingdao). 23 kwietnia powrócił do Sasebo. Od 31 
grudnia 1926 przez kolejne trzy lata do końca 1929 ro¬ 
ku znajdował się w rezerwie floty w bazie Sasebo. 

W grudniu 1929 roku został dokowany i w stoczni 
w Sasebo rozpoczął się jego remont, w czasie które¬ 
go dokonano wzmocnienia poszycia kadłuba, podda¬ 
no przeglądowi maszynownię, przeniesiono kaemy 
kal. 6,5 mm z dotychczasowych stanowisk na skrzy¬ 
dła mostka. 

W styczniu 1930 roku niszczyciel Nadakaze wszedł 
wraz ze swoim 3. Dywizjonem Niszczycieli pod do¬ 
wództwo morskiego rejonu w Ominato. Az do marca 
1938 roku niszczyciel operował na wodach wokół pół¬ 
nocnych wysp Japonii, Wysp Kurylskich i Sachalinu, 
chroniąc własną żeglugę rybacką. W kwietniu 1938 ro¬ 
ku niszczyciel wrócił do Sasebo na swój kolejny remont 
trwający do września 1938 roku. 

W czasie remontu zmniejszono zbiorniki paliwa 
o 100 ton, wzmocniono konstrukcję kadłuba nadwyrę¬ 
żonego służbą na nieprzyjaznych północnych wodach, 
dokonano przeglądu maszynowni. Zdemontowano dwie 
armaty kal. 120 mm - jedną z rufowej nadbudówki, 
a drugą z nadbudówki między kominami. Zdjęto tak¬ 
że dwie wyrzutnie torped - pierwszą znajdującą się 
przed mostkiem oraz ostatnią, umiejscowioną dotąd 
przed nadbudówką rufową. Zwiększono uzbrojenie 
przeciwlotnicze do 10 działek plot. kał. 25 mm. Dwa 
podwójne stanowiska znajdowały się na dachu nadbu¬ 
dówki rufowej, dwa na platformie przed mostkiem. 


(ang.: Patrol Boat No. 2). Do października 1941 ro¬ 
ku oddany został do dyspozycji pod dowództwo mor¬ 
skiego rejonu w Sasebo. Od października do listopa¬ 
da 1941 roku Nadakaze został poddany kolejnej mo¬ 
dernizacji w stoczni w Kurę mającej go przystosować 
do pełnienia roli transportowca barek desantowych 
Daihatsu. Zdjęto ostatnią wyrzutnię torpedową, usu¬ 
nięto nadbudówkę rufową w całości oraz całe uzbro¬ 
jenie przeciwko okrętom podwodnym z pokładu rufo¬ 
wego. Zdemontowano kotły nr 1 i 3, a w ich miejsce 
przygotowano pomieszczenia dla przewodu żołnierzy. 
Kadłub w części rufowej został wydłużony i zaopatrzo¬ 
ny w rampę służącą do spuszczania na wodę i podej¬ 
mowania dwóch 14-metrowych barek desantowych 
Daihatsu, w które wyposażono okręt. Zabudowano tak¬ 
że przestrzeń między pokładem dziobowym a most¬ 
kiem, uzyskując kolejne pomieszczenia dla żołnierzy. 
Uzbrojenie uległo redukcji: choć pozostawiono 2 ar¬ 
maty kal. 120 mm na dziobie oraz za kominami, liczbę 
działek plot. kal. 25 mm zredukowano do dwóch po¬ 
dwójnych zestawów. 

Po zakończeniu tego remontu Nadakaze został po¬ 
nownie przeklasyfikowany na Szybki Transportowiec 
Nr 2 i przydzielony do morskiego rejonu Yokosuka. Od 
7 do 14 grudnia 1941 roku brał udział w okupacji Apar- 
ri i Vigan położnych w północnej części Luzonu, a w okre¬ 
sie od 19 do 23 grudnia 1941 roku brał udział w lądo¬ 
waniu wojsk w zatoce Lamon oraz w zatoce Linga- 
yen. 9 stycznia 1942 roku Nadakaze wyruszył z Davao 
w eskorcie konwoju z częścią Pierwszego Specjalnego 
Oddziału Sasebo i dwa dni później ubezpieczał jego lą¬ 
dowanie w Menado i Kerna na wyspie Celebes. 
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DANE TECHNICZNE NISZCZYCIELI TYPU MINEKAZE 
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Wyporność: 

1215 ton (standard); 1345 (normalna); 1650 (pełna); 

Długość: 

102,57 m (max); 

Szerokość: 

8,92 m; 

Zanurzenie: 

2,901; 

Napęd; 

2 zespoły turbin systemu Parsons; 4 kotły typu Kampon„RO-GO' r ; 2 śruby, 1 ster; 


38 500 KM 

Prędkość max; 

39,0 w {Sfrimakoze na próbach 40,15 w); i 

Zapas paliwa; 

395 ton; 

Zasięg; 

3 600 Mm/14 w; 1 550 Mm/27 w; 900 Mm/34 w; 700 Mm/37 w.; 

Uzbrojenie: 

(1920-22) 4 armaty kal, 120 mm ół. lufy 45 kal. Typ 3; 2 kaemy kak 6 f 5 mm; 

6 wy rzu i ni torped kal. 5 3 3 mm (3 x 1 1 ); 2 zrzutu ie bo mb głębi now ych z za pasem 18 bo mb i 20 m in. 

Załoga; 

148 oficerów i marynarzy. 



|| 


Zmiany w uzbrojeniu na przestrzeni lat oraz różnice po modernizacjach omówione zostały w historii okrętów. 


21 stycznia Nada każe jako Transportowiec Nr 2 wy¬ 
ruszył z Menado w osłonie konwoju z dalszą częścią 
Pierwszego Specjalnego Oddziału Sasebo, który miał 
lądować w Kendari na Celebes. Osiem dni później, 
eskortując okręty-bazy wodnosamolotów Chitose i Mi- 
zuho wyruszył z Kendari i w ostatni dzień miesiąca 
wziął udział w operacji desantowej na wyspę Ambon. 

6 lutego 1942 roku okręt wyruszył z Kendari w eskor¬ 
cie konwoju z oddziałami piechoty lądującymi 8 lute¬ 
go w rejonie Makassar na południowym zachodzie wy¬ 
spy Celebes. Od 18 do 24 lutego uczestniczył w okupa¬ 
cji Diii i Kupanga na wyspie Timor, po czym powrócił 
do Kendari. W morze wyruszył 25 lutegoztransportem 
wojska na pokładzie, desantując żołnierzy w Olonga- 
po (Zatoka Manilska) i Zamboanga na Mindanao. Od 
15 marca do 10 maja 1942 roku Transportowiec Nr 2 
eskortował konwoje u wybrzeży Chin oraz macierzy¬ 
stych Wysp Japońskich, a w połowie maja przybył na 
Saipan, gdzie włączony został w skład sił kontradmira¬ 
ła Tanaki. 27 maja 1942 roku wyruszył w morze z czę¬ 
ścią oddziału „Ikki" na pokładzie jako część sił inwazyj¬ 
nych przewidzianych do lądowania na wyspie Midway. 

Z powodu klęski japońskiej floty pod Midway nie 
doszło do lądowania wojska, w związku z czym Trans¬ 
portowiec Nr 2 w dniu 13 czerwca zawinął na Guam, 
a pod koniec miesiąca został przebazowany do bazy na 
atolu Truk. Od 19 do 23 sierpnia 1942 roku okręt uczest¬ 
niczył w dostawach wojska z Truk na Guadalcanal, 
a 26 sierpnia zawinął do bazy w Rabaulu. Na począt¬ 
ku września 1942 roku Nadakaze jako Transportowiec 
Nr 2 przeszedł pod dowództwo Floty Południowo- 
Zachodniego Rejonu. W połowie miesiąca zawinął do 
Surubaya. Kolejne miesiące służby to eskorta licznych 
konwojów pływających między Malajami a wyspami 
Archipelagu Bismarcka oraz Nową Gwineą. 

Od sierpnia 1943 roku Nadakaze rozpoczął służbę 
konwojową, eskortując transportowce płynące na tra¬ 
sie Holenderskie Indie Wschodnie—Japonia. W lutym 
1944 roku w stoczni Sasebo podany został przeglądo¬ 
wi i remontowi, w czasie którego wzmocniona została 
artyleria plot. Składała się ona odtąd z 12 działek plot. 
kal. 25 mm rozmieszczona w czterech podwójnych ze¬ 
stawach i czterech pojedynczych. Okręt otrzymał też 
radarlyp 13. 

W sierpniu w Singapurze zwiększono liczbę dzia¬ 
łek plot. do 16 sztuk, dodając cztery pojedyncze ze¬ 
stawy kal. 25 mm. Okręt przez kolejne miesiące ope¬ 
rował na wodach Malajów, eskortując konwoje. 25 lip- 
ca 1945 roku w odległości ok. 175 mil na wschód od 
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Surubaya w czasie patrolu przeciw okrętom podwod¬ 
nym Nadakaze został storpedowany przez brytyj¬ 
ski okręt podwodny HMS Stabborn. Pomimo poważ¬ 
nych uszkodzeń okręt dotarł o własnych siłach do ba¬ 
zy w Surubaya, gdzie został wprowadzony do suche¬ 
go doku. Nie udało się już jednak dokonać naprawy 
uszkodzeń przed końcem wojny na Pacyfiku. 15 wrze¬ 
śnia 1945 roku znajdujący się wciąż w doku okręt prze¬ 
kazano Holendrom, którzy jeszcze przed końcem roku 
rozebrali go na złom. Oficjalnie skreślony został z listy 
floty 30 września 1945 roku. 

YUKAZE (Wieczorna bryza, ang.r Evening Wind] 

o wejściu do służby niszczyciel Yukaze do grud¬ 
nia 1921 roku odbywał rejsy szkolne i ćwiczeb¬ 
ne na wodach Morza Wewnętrznego Japonii. Od 
dnia 10 stycznia 1922 roku został włączono w skład 
3. Dywizjonu Niszczycieli 2. Flotylli Drugiej Floty z bazą 
wYokosuka. Od 18 do 23 marca 1923 roku wraz z okrę¬ 
tami swojej flotylli odbył rejs w rejon wysp Bonin, 
Ogasawara i poprzez Morze Żółte powrócił do Japonii. 
Z początkiem grudnia 1923 roku 2. Flotyllę przebazo- 
wano do Kurę. Od 19 marca do 16 kwietnia 1924 roku 
Yukaze operował u wybrzeży Chin z bazą w Mąko. Pod 
koniec kwietnia 2. Flotyllę przebazowano do Sasebo. 
Pod koniec marca 1925 roku Yukaze wyruszył do Dai- 
ren, gdzie przebywał do końca kwietnia, odbywając 
rejsy szkolne i biorąc udział w ćwiczeniach w pobliżu 
Tsingtao. 23 kwietnia 1925 roku powrócił do Sasebo, 
gdzie został przeniesiony do trwającej trzy lata rezer¬ 
wy z dniem 31 grudnia 1926 roku. 

20 listopada 1929 roku Mozę został wprowadzony 
do doku stoczni w Sasebo i poddany remontowi kadłu¬ 
ba i układu napędowego. Kaemy 6,5 mm przeniesiono 
na skrzydła mostka. W styczniu 1930 roku niszczyciel 
w składzie 3. Dywizjonu przeniesiony został pod ko¬ 
mendę rejonu morskiego w Ominato. Do marca 1938 
roku okręt operował na północnych wodach Japonii 
w rejonie Wysp Kurylskich i Sachalinu w ochronie wła¬ 
snej floty rybackiej. 

Ciężka służba w ekstremalnych warunkach odcisnę¬ 
ła piętno na stanie technicznym okrętu, dlatego też 
w kwietniu 1938 roku został wycofany z północy i skie¬ 
rowano do stoczni w Sasebo na remont. Wzmocniono 
nadwyrężony kadłub w rejonie kotłowni i maszynow¬ 
ni, zmniejszono pojemność zbiorników paliwa o 100 
ton, podwyższono kołpaki kominów, aby ochronić po¬ 
mosty przed nadmiernym zadymianiem, zdemonto¬ 
wano kaemy kal. 6,5 mm a na ich miejsce zamontowa¬ 



no cztery pojedyncze działka kal. 25 mm. Wymieniono 
zrzutnię bomb głębinowych na nową Typ 3, a także za¬ 
instalowano dwa miotacze bomb głębinowych Typ 94 
z zapasem 36 bomb. Ponadto okręt wyposażono w hy- 
drofon Typ 92 oraz sonar Typ 93 Mod 1. 

Po zakończeniu modernizacji niszczyciel Yukaze wy¬ 
ruszył na wody chińskie, zawijając do Mąko. Do koń¬ 
ca listopada 1941 roku operował na wodach chińskich, 
eskortując konwoje na morskim szlaku Chiny-Japonia. 
5 grudnia przybył do Szanghaju, po czym powrócił do 
Mąko, skąd operował na wodach chińskich do czerw¬ 
ca 1942 roku, osłaniając konwoje u wybrzeża Chin. 
Od czerwca stacjonował w bazie Takao (Formoza). 
W dniach 4-5 czerwca 1942 roku, podczas toczącej 
się bitwy o Midway niszczyciel Yukaze znajdował się 
w bezpośredniej eskorcie lotniskowca Hosho wchodzą¬ 
cego w skład sił głównych admirała Yamamoto. 

W okresie między 28 września a 20 października 
1942 roku Yukaze bazował w Rabaulu i operując z tej 
bazy, transportował oddziały wojska na wyspę Short- 
land. W okresie między 23 a 25 października oraz 
26 a 28 października odbył dwa rejsy z zaopatrzeniem 
na Guadalcanal. W styczniu 1943 roku Yukaze powró¬ 
cił do swojej dawnej bazy w Takao, lecz już niebawem 
skierowany został na remont i modernizację do stocz¬ 
ni w Kurę. 

Podczas tego remontu wymieniono sonar na stacje 
hydrolokacyjną Typ 3 Mod 2., sonar na nowy Typ 93, 
zdemontowano armaty kal. 120 mm nr 2 i 4, a na ich 
miejsce zainstalowano po jednym potrójnym zestawie 
działek plot. kal. 25 mm. Dodatkowo przed mostkiem 
zabudowano platformę dla dwóch podwójnych zesta¬ 
wów działek plot. kal. 25 mm. 

Po zakończeniu remontu okręt wszedł w skład es¬ 
korty lotniskowca Hosho i kolejne miesiące spędził 
w jego towarzystwie na ćwiczeniach 50. Flotylli Lot¬ 
niczej Trzeciej Floty. 17 listopada wraz z niszczycielem 
Sawakaze w pobliżu Szanghaju przeprowadził akcję 
ratowniczą dla rozbitków z zatopionego przez ame¬ 
rykański okręt podwodny lotniskowca eskortowego 
Shmyo. 

W grudniu okręt powrócił do Japonii i w stoczni 
w Kurę poddany został kolejnej modernizacji. Zde¬ 
montowano ostatnią wyrzutnię torped, zainstalowano 
na maszcie radar Typ 13 i uzupełniono uzbrojenie plot 
o cztery pojedyncze działka plot kal. 25 mm ustawio¬ 
ne na pokładzie w części rufowej okrętu. Po remoncie 
w styczniu 1945 roku niszczyciel Yukaze otrzymał przy¬ 
dział do morskiego rejonu Maizuru. Do końca wojny 
wypełniał zadania patrolowe na południowo-wschod¬ 
nich wodach wokół wyspy Kiusiu, pełniąc także funk¬ 
cję okrętu dozoru radarowego oraz poszukując i wyła¬ 
wiając pilotów zestrzelonych w walkach powietrznych 
samolotów. 

15 sierpnia 1945 roku niszczyciel zawinął do Kurę, 
gdzie został przekazany Amerykańskim Siłom Okupa¬ 
cyjnym. Pod koniec sierpnia przeprowadzono na okrę¬ 
cie prace związane z rozbrojeniem, w czasie których 
usunięto całą artylerię, wyposażenie radarowe i uzbro¬ 
jenie przeciwko okrętom podwodnym. Do grudnia 

1946 roku odbywał rejsy z transportami repatriantów 
na szlakach między Szanghajem a Japonią. W styczniu 

1947 roku okręt oficjalnie przekazany został Wielkiej 
Brytanii, po czym odholowany został do Singapuru. 
Tam przystąpiono do prac rozbiórkowych, które zakoń¬ 
czono w lipcu 1947 roku. Okręt oficjalnie skreślono z li¬ 
sty floty w dniu 5 października 1947 roku. ■ 
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E Jagdpanther z 1./ s. H.Pz. Jag. Abt. 559, 
Francja, lato 1944 rok. 
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Jagdpantherz 3. kompanii pancernej należącej 
do I. batalionu z Panzer Lehr-Regiment 130, 
Niemcy, luty 1945 rok. 

























